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SWIETE DROGI 


KRZYZA 


Gdzie rzecz ieft o wielu utrapieniach 
wewnętrznych i powierzchownych, io 
fpofobach,ktoremi ie poChrześciańfku 
znofić trzeba. : F 
Przez 
HENRYKA Marye. BOUDON, Doktora 
Teologii, i Wielkiego Archidyakona 
d kven, w Lugdunie Roku rozga 2° 
w Fraecwikim iezyku 
UKAZANE 
| Teraz 
|| Od Ofoby w tych Swięt: KRZYŻA 
drogach kochaiacey fię. 
W rodowitym iezyku 
ODKRY R 


) __ Roku Pańfkiego 1760, 
i wPOZNA NIG 
Drukórni J.K, M. Collegium So: _ 


APPROBATTIO. 


ibrum Cui Titulus: Swięte drogi Krzyżś, 

gdzie rzecz ief o wielu utrapieniach wewnę - 

trznych ż powierzchownych ©; primó.per 
Do&ifinű Henricum Marije Boudon S. Thig 
Doćtorem, Magnum Archidiäconum d’ Evre- 
ux Lugduni 1679 Gallico Idiomate ex Vari.s S, 
Scripturz textibus, SS Patrum Sententiis, ele- | 
ganti Stylosmagno labore & diligentia Collectń 
& Compofinum, nunc denuò à Quadam devo- 
ta Perfona has vias Sanćtx Crucis amante, O` | 
perofa Solicitudine in Polonicam linguam expo- | 
fitum, quoniam nihil in fe contineat quod Fi- 
dei Orthodoxe &bonis mor:bus repugnet,quin- 
imo ad fummo Amore profequendam hane 
Saadtam Crucem, Fideles Chrifti accendat, 
Parochis, Penitentiariis & Concionatoribus 
multdm fit proficuus eundem Librum typis im- 
prinendum Cenfui. Datum in Academia Po- 
fnanienfi 1700. d: R Wp A 
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M An onius Boiar(ki Sora Theologie Doctor 
e U.J. Profefor, Collega Major, Canonichi| 
Cath, Pofnamenfis, Sm'ecifcenfis Zręmbiceni| 
fix Prapofitus, Judieciorum Gonfiftor'i Afef ory Libro: 
rum per Diacefim Pofnanienjem Synodalis Genjor AF 
cademia Reor. | 
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PRZEMOWA 


do Nayświętfzey PANNY, 


a PANNO! małą tę Książeczkę 
rzucam pod nogi twoie Swięte, ták w/zyfikie 

inne odemnie wydane, Bo to fọ rzeczą do ciem 

bie należącą , z tey przyczyny, żem iá tefl newclnie 
kiem twoim, á Tyś Naywyżfzą Eanią moig, Kro- 
lową Nieba i źiemi. Odważań fig przypifać ią To= 
bie, funauiąc fig ná Twoiey niepozętey tafkawośći» iako 
Pani wfzyfik ego miłośerizia Tuvia boleść nie 
miała nigdy rowney między fzczeryw fiworzeniem, 
Bo iafunduie fig na miłośći, a miłość Twoia nie 
miała nzędy rowney, ponieważ z Tuwoię miłośćią Za- 
dna miłość [zc zerego fiworzenia nie może wchodzić 
w porownanie, Æ tgd idźie,że w żalach rwaich nie 


, ZAJ nie možejz być porownsna, z iakteykolwiek miary 
| będziemy ćię uważać. Boleśi twoie gadne bytego 


ły, aby ie uważarąc wfzyfikie fiworzenia we izy 
42 


fie 


fie rolpływały, á wfzyfłkie ferca aby fię od žalu kra- 

jały: śle moie oobliwie po tak fmutnym.t ták godnim 
politowania wid: ku i żyć ky więcej niepowinso, Wy- 
*znaię to Nayświęrfza moia Monarchii: żebysn byt 
dawn» powinien umrzeć od żalu, uważażąc nsezmter= 
my twoy fmutek; śle z drugiey firony fqdtę fig cale 
niegodnym tak wielkiey tafki. Przynaymniey Nay- 
swietfza i naytafkawfza Pani przyimiy z ZWYCZAJ» 
ng Tobie dokrocig tę metą Książeczkę, poświęconą 
Samemu BOG Uná cześć tuoię, zá znak tego refpe 

ktu, ktory chcę oddać boleśćiom twoim, za oświad- 
czenie ł wielkiego politowania, kiore mam, i miło- 
ści, ktorą Cig przez refatg życia mego pragnę kochać. 
O iak bym chcisż ze wfzsfłkiey pbfz.eś ność! jerca me- 
go, z narwięk/zą uprzeymos: 4 du; zy moiey, aby why: 
fikie wier/ze, wlzyfikie flows, z krorych bedzie zło» 
żona, były rek wielą głofami od Żiemę aż do Nieba 
wałarą tm! to, że uśilnie pragnę żyć wfzyfłkich ža- 
low Twvich uczefinikiem, tak isk £ radości Twoich, 
tak tego w zi fikiego coćię zafmuca, iak tego wizy- 
fik ego co cig Gejzy: ż;czyłkym ferde znie, żeby były 


zak wielą ięzykami tłogefł zwiącemi, + wychwala”. 


żącemi bez. końca ?rzenajświętjzą TROYCĘ ża 
męjtwo niewziufzone, zá fłateczność niez wyćiężo- 
ną, ktorg Ci dała we wfzyfikich falach i nawatno= 
ściach, ktoremi przebłogofławione fetce Twoie oto- 
czone było, 6 nagmniey fig niezachwiało. Pozwel 
Naychwalebnieyfza Pani moia tych wędzchania mi 


łości ubogiemu fercu memu w nayukachań[zey dbe- „Ji 


cnośći twoiey; 4 uproś i dla mnie, i dlá tych ktorzy 
tę Ksiąfakę czytać będą, iiką cząfikę tey mitosi $ 
wiers 
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wierności, ktorgś ku Swiętym Drogom Krzyża miga 
„ła, Amen, 
5 


Do ukochanego Jana Świętego Ewan- 
gelifty. ido Bźogofławionych MARTI, 
na gorze Kalwaryifkiey. 

fwięre ofoby Kaliaryi tyfiąc razy fzczęśliw/(ze 
wś tym wzgardy miey/cn, niżeli gdybyście zafiadły ná 
naywyżfzym. ŹiemfKim  Majefiscie , zatopiw/zy fie 
wprzepaści wikczeronośći motey,u nog Maeywyżf/zej naw 
fzey powfzechney naygodnigy(zey Pani na gorze miłośćć 
i Krzyża. upadam i do nog wafzych, ábym wam ofig~ 
rowaź tę Kśiąfzkę; ktora nie zobnie, tylka interefeno- 
[amego BOGA w świętych: drogach Krzyżow. 
Ukochany Fiwotycie Jezuf: i Maryt, po.naą 
fey nieporownaney M>tce.do ćiebie ta Ksiąfzka nat 
leży z przyczyny tyś ącznych niepażętych obowiąz,d 
kow, ktore mam kechasącey mnie dobroci tiuoiey: ale 
sefzcze barźiey należy do ciebie z. tąd, żeś był tap 
miłości, taki Krzyża wielkim uczniem: ponieważ: 
Nayświęsfzy. nafz, Zkawiciel (czemu fie i Serafini 
śziwuią):uczyniżti. naywyž/zy honor, kiedy ći po= 
zwolił pić z Kielicba, ktory mu dat Przedwieczny 
lego Qyciec. Boć: uczynił mężem boleści, dla. nas 
śladó waniś Jego; Bo ĉie chciał mieć świadkiem wiers 
nym. pełnienia w/zyftkii b fwoich bolei ná Krzy- 
Ži: bę wow czas ukrzyżowania Jezufa wfzyfty 
sbrześcianie w.ojobie śwatey ukochane byli podszefieni 
ná godność chwalebną Synow Nayświęt(zey lego Ma- 
tki; Krora. nas zrodziła BOG U, będąc zatopioną ux 
PE marzi 


morzu boleści, ktore pod Krzyżem przenikneły ze 
w/zyfi kich fron Fanieńfkie ley Serce, O! inż fig nie- 
dźiwsię, że potym tak chętnie mowiłeś o Krzy* 
żach; iskis to wyreżnie pokazał Swigtey Elżbiecie 


Węgierfkiey, Krolwy: ktorey rzetelnie dawjzy po- | 


znać, že iq BOG przez przywilej polecił ofobliwey 
gwożey opiece, za naywięk/zą tafke obiecałeś, że ni 
gdy kez Krzyża niebędzie. - 


Szczęśliwa Kochanka Sjna Bofkiego, chwale- | 


bna Zwipta Magdaleno? i tobie ofiaruię tę małą kśią- 
żeczkę, isko tey „ktotaś nisporu(zoney wierzości krzy- 
żowi Zbawić ela nafzego dochowała Wiele wod 
w/zelkiego usrapienia iprzećrwności, nie mogły zaga 
fié wpałow catego ferca twego, m: łością ku Jezufowi 
Ukrzyżswanemu iaśnieiącego, odl ktoregos tak wiel 


ką miłość'ą była ukochana, i [pofabem, mogącym do za-| 


dźiwienie przynieść saywyż(ze rozumy niebiefkie 
owych duchyw pełnych fzczerey miłośći. Te przy 
czyny |prawiedliwie w)eiqgaią tego; aby cię wfzyfł 
kich wiernych ferca kochały. Godna kochania swig 
pa, oro moze ferce chceć oświadczyć te miłość, ktorą 
powinno, przjnajmmey według fwoiey matey mo 


żnośi, przyimiey miłoś iwie to małe oświadczenie 


kroré ofarnię. 


Bfogofłuwiene Maryie Jakoba i Salome, wan, 
takže tę kýąfzkę o Krzyżech ofiaruig, ze wfzyfiki | 


aniżonoŚlą, 2 ua) więk/zym po(Zanowańiem, z dfe 
krem nasgorgt/żym du(zy moiey. Wiele mte przy 
czyń do tego otąwięzuie: między niemi ta sfobliw(/zaj 
nabcżeńfiwo barzo dawne i pamięć ludzką przetwyż 
famiące [woią dawnością w Dysiezji d Evreux ki 
wá- 
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morn 
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wajzym S$więtym ofobom, ktora w całey fwoiey ob= 
fzermości święcąc wafzę ureczyfłość 23. dnia paze 
dźiernika, w Katedralnym fwoiru Kośćżele obchodźł 
"ią iako naywięk(ze $więto prime Claflis, oddsiąę 
wam cześć ofeblfwfzą, maige tam Kaplice ofobliwą 
w tym Kosele Katedralnym poświęconą na cześć ś 
chwatę wafzę, do ktarey lua fig fchosźi na natożeńm 
fewo. Tam fiz kłaniaią i dźękuśą Trojcy Prge 
naytwięt(zej za to,że was przez, niefkańcz or 
brać i wiłaśierdźie (utoie podwsżfayła de 
ktorąśie ofągneży w Niebie. z przywilejami niej 
fpolitemi Nad to wiele pięknych Kośiotuw poświę» 
conych BOGU pod tytułem więtego imienia wae 
JZzego w obfzernym moim árihidyakonacie fą mi przye 
czyną wielce mię pabudzsiącą, abym wem. dał pofza- 
sowania mego iaki dewod: ale (powinowacenie , kta- 
re wam Niebo dało 2, Nayświętlzą Maryią Matką 
Jezufa, á zatym i z Jezsfem ley Synem, 4 nad 
w[zyfiko miłość fłateczna i wierni, ktorąście poka- 
zeły ku BOGU człowiekowi ukrzyżowanemu, fq dlé 
© mnie pobudkami nicuchyènie obowięzu:ą. emi do dania 
dowodow wielkiego [zacunku ktory mam w Sercu 
moim o wifzey wyjskiey śwtątobliwoś.i, è gorącego 
pragnienia; ktore w fobie czuię do tego, śby ta wafza 
$wiątebliwość więcey była poznana i więcey kochana. 
Ach niefłetyjz! że nie mam tyle mócy, Abym, wafze 
przedźiwne difk nałości mogł w/zędzie roz fławić,że 
niemam tyle fiży abym pobudźił do kochania tch. ták 
wiele ludźi, ktorzy ie mało znaią, i ktorzy ie mał» 
kocnaią, © wielkie jJw'ęte, gdyby to'w mocy moity 
było, nalożeńńwo do was byte by wielkie, nie tylko, 
w Dit- 


w Diecizyś © Erteuu, śle też po wfzyfkich Koście- 
łu S. Diecezytsch O Nsywyżjży Panie t Boże 
moy, pomnożże to neboż.ńftwo więcey á więccy ná 
micyfcash gdzie teft poftenowrone; á wzhudt go tam, 
gdzie gi iefzczę ni: mafz. Uczyń mię godnym we- 
diug wielkości niefkończoneg o mitofierdzia vw:go. á- 
tym [ię iskim fpofotem za rwssą pomo g przytożył 
do niego w Dyeczzyź d Evreux. 4 ofoblawie pa sa 
dym Arebydyćkonacie, ktory mam. á mam go tedynie 
przez nieps(pslą łafkę Nays: Mátki Twoiey, w 
Kiorey ręku złożyłem go, i iefzcze dźiś Jkżadam 
zupeław, pod obronę chwaleśnego Świętego Taury- 
na pierwfzega Apoflotar Fatrsna Diecezyt d Evresx 
(epfze to z ojabliwey opatrzności Bofkiey w iede- 
nafy dzień Sierpnia, w dzień uroczyfłeści tego $. Bi- 
fhupa) styś mm rządził zupełnie według Bofkiego 
twego upodobania 

O Wierny Kochanku, e wierne Kochanki gory 
Katwaryifkiey przyźmiycie te małe oświadczenie mi 
ości moity è Bofzanowania wam ode mnie należącego, 
á ubrość e biog: Żewseńftwo od Ukrzyżowanego Je 
zufs, od Tego Nuys Matki i Panny, dla mnie i dla 
tych, ktorzy będą czytać tę małą kliążeczkpna cześć 
i chwałę Krzyża Zbawsćiela nafzego, ktory żyłe i 
Kroluie z Bogiem Oycem i z Duchem S. ná wieki 
Teśsko w. 
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RETESTR 
ROZDZIALOW 


Zawieróiacych fie w tey Kfiafzee 


Piermfza Kfiega ma te Roz» 
działy. 


i Rozdział. Nauka Krzyża ieft taiemnicą uć 
krytą. 
2. Rozdział Jeżeli to ieft rzecz przyzwoita, pie 
fać o drogach Krzyża. 
3 Rozdział. Droga Krzyża ieft wielka K rolew< 
fka droga dobłogoflawioney wieczności: 
4 Rozdział, Trzeba Koniecznie iść drogami 
| Krzyża. 
5 Rozdział Szczęście ChrzeŚcianina zawifło 
| natym,áby cierniał na Świecie żyjączi od» 
powiedz na niektore trudności, ktore by 
| warg zarzucane w tey matetyt 
| 6. Rozdział, Krzyże” fą znakiem przeznaczeż 
nia do Nieba, nie iakiego kolwiek,dlewy: 
| fokiego przeznaczenia. 
| 7 Rozdział. Krzyże wynofzą ludźi do niepod 
rownaney chwały. 
| 3 Rozdział. Krzyże fą rajem ziemfkim. 
Msa 
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REIESTR 
Modlitwa do Nayświetfzey. 
PANNT, iako Krolowy wfzyfi= 
kich Nayswietfzych i nadprzy- 
rodzonych oświecenia, 


A 
Druga Kfięga. 
1 Rozdział. Drogi Krzyża fą rożne. ` 
2 Rozdział Każdy powinien nieść. fwoy 
Krzyż, i o (pofobach, iakiemi go znosić 
potrzeba. ; 
3 Rozdział, Zaczętego dyfkuzlu prowadzenie 
dalize. 
4 Rozdział. O Krzyżach ciała: 
5 Rozdział. O utracie honoru, 
6 Rozdział. o prześladowaniach od ludźi. 
7 Rozdział. O przeciwnościach dobrych ludzi 
g Rozdział. Oopufzczeniu od ftworzenia, á 
ofobliwie od przyiacioł 


Modlitwa do Nayświętfzey PANNT, 

Ktora iefi pociecha użrapionych ` 
Trzecia Khęga. 

1 Rozdział © utrapieniach Duchownych na- Í 


przod o pokufach przeciw wierze, 1 o 
biużnierftwach. 2 Roz- 


REIESTR. 

a Rozdział. O pokufach potępienia, rofparzy 
o Zbawieniu, i utracenia feica do wfzyft- 
kiego dobrego 

3 Rozdział. Oofchłościach, ciemnościach,dy- 
ftrakcyiach, o wftręcie od pobożnych ćwi 
czenia 

4 Rozdział, O pokufach przeciwko czyftości. 

5 Rozdział, O wątpliwościach i fzkrupułśch. 

6 Rozdział O utrapieniach, ktore czynią zli 
Duchowie. ; 

? Rozdział. Q utrapieniach nadprzyrodzo- 

` nych 

8 Rozdział Prowadzenie dalfze tęyże mate- 
ryL. 


Modlitwa do Nayświętjzey Krolowy 


Męczennikow. 


y 
Czwarta Kfiega. 

I Rozdział O przyczynach Krzyżow 

2 Rozdział. Czemu nas Pán BOG częfło nie- 
wyfłuchywa, kiedy ga profiemy, aby nas 
z utrapienia wybawił. 

3 Rozdział. O nieprzyiaciołach Krzyża; i o 
zdradach. ktorych miłość włafna i mą- 
drość ciała zażywaią, śżeby z drog Krzy- 
żow fprowadziły 

4 Rozdział Powinniśmy mieć wyfoki fza- 
cunek Krzyża, i trzymać o fobie, żeśmy 
go niegodni. ? 


REGIEST. p l 

5 Rozdział. Ześmy powinni Kocháć fie w 
Krzyżu | 

6 Rozdział Trzeba przyimować Krzyże zj 
wefelem, z dziękcżynieniem, i z podzi- 

o wieniem. 

7 Rozdział. Trzeba znofić fwoy Krzyż ze 
wfzyftkiemi i iego obfzeritofciami 

$ Rozdział. Dofkonaiy Krzyż w ofobie Serq- | 
fickiey S. Terefy 


| Modlitwa do Nay ówitfaey Panny. 


LINCI GT. 
ELANON I 1 

SWIETYCH DROG 

KRZYZA 
KSIEGA. PIERWSZA 
Rozdział Pieriefzy 

Nauka o Krzyżu iek Taiemnicą Zakrytą 
pr wątpienia nauka o Krzyżu iet Taiem- 
nicą zakrytą, bo nas tego uczy Słowo 
Bofkie, Tato ief Taiemnica zakryta, o kto- 
rey mowi Apoftoł do Efezow, i oktorey nas 
upewnia pifząc do Koryńczykow,że była Zgor- 
fzeniem dia żydow, á glupitwem dlś narodow. 
Strafzna to rzecz, żeta taiemnica, będąc nay- 
przednieyfzym dźiełem mądrości Bofkiey,by- 
ła poczytana za głupftwo między narodami, i 
[ze owe naypotężniey przenikające umyfły, i 
jnaywybornieyfze ná Świecie rozumy natrząfały 
fig.Zydzily z teyTaiemnicy. Takto rozum ludzki 
fam w fobie zofłając, a niezażywaiąc tyłko 
włafnegro fwiatła, n iepoymuie tzeczy Bofkich. 
Uważ tu, kto to czytafz; á naucz fig z fiabego 
(wiatła rozumu ludzkiego. nie fzacować fo- 
|bie, tylko oświecenia z Wiary S. pochodzące. 
|LEcz to iefzcze więkfzego podźiwienia rzecz 
godnieyfza; że żydźi niepoznali tey Taiemni- 
y: lub fię ta wypełniła w ich'oczach, jw po- 
rzodku nich, lub w ręku ich były pifina i Pro- 


Kfigga 1. Rozdział r. 
rócy, ktorzy na wielu mieyfcach przępowie- 
dzieli o tey Taiemnicy. A iefzcze rzecz dale- 
ko dziwnieyfza, że Mądrość Wcielona Chry- 
ftus kiedy ią objawiał wym uczniom, zawfze 
dla nich była (towem niepoiętym, nic ich fig 
umyfłu nie chwytała, nawet bali fig mieć więk- 
fzego o niey oświecenia. Odkrywał im Syn 
Bofki tę Taiemnicę, á oni chcieli,aby przed nie« 
mi była zakryta, barzo mało fię (pofobiąc do 
iey poięcia: Tak dalece, że kiedy ten niebiefki 
Nauczyciel o upokorzeniu mowił w teyTaiem - 


li wiedzieć, ktoby między niemi miał być nay- 


więkfzym. O moy Boże! coż fię to dzieie © | 
niewidzieć; będąc tak blifko światła, á Swia- | 


tla niefkończonego! niepoymować, pod takim 
Nauczycielem! o jaka materya do upokorze- 
nia, albo raczey do wynifzczenia fię tworze- 
niu! Po tym przefłańmy fię dźiwować, ieżeli 
iefzcze codźiennie widziemy. że uczniowie 
tegoż nauczyciela, to ieft Chrześcian tak wie- 
łe zofłaią w niewiadomości tey Taiemnicy, lub 
ią czcić obiecuią. A toztey przyczyny,,że 
fą dalekiemi oduważania Śmierci i wynilzcze- 
nia, ktore dufzę fpofobią do zrozumienia tey 
Bofkiey Taiemnicy. 

Tey mądrość: E wangelii$. nie zrozumieli 
mędrcy tego Świata, ktorych mądrość ieft 
Śmiercią, według Świadectwa Apoftola, ktory 
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Kfigga 1. Rozdział 1. 3 
wyraźnie mowi: że ona ief nieprzyiaciołką 
Boga: bo ona ani fig poddale prawu Bożemu y 
ani mu fie może poddzć. O jak te ijowa do- 
brze uważone powinny w nas fprawić wielką 
boiaźn, i ftrafzne odrażenie od tey przeklętey 
mądrośći ciała, ktora niczym nie jelt w oczach 
Bofkich i Swiętych aniołów, tylko fzczerym 
g!upftwem. Wielkie rozumy, piękne dowci- 
py, ktore na żięmi wiele ludzi (zacuią, i im fię 
dziwuią, uczcie fię tego, że wfzyftka walza 
mądrość, ieft prawdziwe głupftwo; uczcie fię 
ludzie, iak macie fądzić o tey ciała mądrości; 
á uśiłuycie z pomocą łafki Bofkiey oddalać 
figę od ofzukania świata, ktorego zdania cale lą 
przeciwne fądom Bofkim. © iaka niefzczęśŚli= 
wość, o iakie zrzodło tych niefzczęśliwośći, 
ktore fię nigdy niefkończą! Gardzić tym, ca 
BOG fzacuie; fzacować to czym BOG gardzi. 
Oto takie f3 maxymy mędrkow tego świata, 
I dla tego Wielki Apofłoł Paweł S. pifze: Niech. 
fiebie nikt niezwodzi: ieżeli kto między wami 
zda fię być fobie mądrym, niech fie fianie gtu- 
pim. Aby być mądrym w oczżch Bofkich , 
trzeba być iako (zalonym w oczach świata,kto - 
tego myśli fą fzczerą prożnośćią, ktorego 
mądrość ieft potępiona od Boga. W'ec mow+ 
my także z tym że Apoiłołem Niech nikt nie 
fzuka chwały od ludzi w ich zdaniach, ktore 
niczym nie fą tylko orńamienie, w ich fzaco- 
Wanit ktore niczym nieieft tylko ofzukanie; 


w ich 


Kfigga 1. Rożdział v. 
w ich fądach o rzeczach, ktore niczym nie fą 
tylko błędem. W tak opłakaney życia kondycyi 
zofłaiący zrozumieląż Taiemnicę Krzyża za- 
krytą $wiatowi ludzie ani czytaiąc, ani K4- 
zań o tey Taiemnicy fiuchaiąc, nigdy o niey 
nic niepoymą. 

Pyfzni,zuchwali nigdy iey nie zrozumie = 
ią Bo Pifmo S$. mowi, że BOG pyfznym fię 
fprzeciwia, i od nich fig oddala. Nieftetyfz! ie» 
żeli ci, ktorzy tig naybarźiey zbliżyli do famey 
światłości, do mądrości Wcieloney, niezrozu- 
mieli tey Taiemnicy, przed przyściem Ducha 
Swiętego; á iakże ią będą mogli zrozumieć , 
ktorzy fą w ciemnościach zanurzeni, i od 
ktorych fię prawdziwe światło oddaliłoć Da- 
remne tedy wielkiei długie ftarania o wyfokie 
w fzkołach fłopnie Filozofii i Teologii, dare- 
mna rzecz fpofobić fie do naywyżfzych u- 
mieiętności, A nawet i uczyć ich, ieżeli w tym 
famym ieft pycha i wielkie o fobie rozumie- 
nie, tacy ludźie będą zawfze niew iadomemi u- 
mieiętności Krzyża, i ze wfzyfiką fwoią nauką 
nigdy nie będą umieli ABC O Krzyżu Nawet 
tacy fą cale niefpofobni do tey umieiętności, I 
cale niepodobni, śby byli przyięci do fzkoły 
Krzyża. 
Pragnienie honoru, ieft właściwie fprze- 
ciwiaiące fię poznaniu tey Taiemnicy, Ktorey 
poznać BOG nie daie. px kładaiącym ukonten- 


towanie fwoie w fzacunkui w pochwaleniach 
de ludz- 
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Kfigga 1. Rozdział r, g 
ludzkich, i w przyiaźniach ich, od ktorych fię 
boią pogardy i fprzeciwienia. Kochaiący fie- 
bie famych. oto tylko ftaraiący fig, aby woli 
fwoiey i ciału dogodzić, ktorzy fiebie tylko 
fzukaią, niezrozumieią tey Taiemnicy wzgar- 
dy i poniżenia Krzyża, z wielką fię trudnością 
dadzą widzieć w pofrzodku iaśnieiących ho- 
norow. Boleścii utrapienią czy możnafz bę- 
dzie poznać w rofkofznym życiu? delikatność 
w fzątach i włożu, zbytek kofztow w fprzę« 
tach, delikatne potrawy ftołow; (ą to grube za- 
flony, ktore przefzkadzaią do przypatrzenia fię 
Krzyżowi, Ach iakże fię pogodzą życia świa- 
towego delikatność prożną i zwodząca z twar- 
dośćią tego drzewa Zbawiennego Herakliusz 
| Cearz chcąc nieść Krzyż S. na ktorym Syn 
Bofki był ukrzyżowany, nie mogł z nim po= 
ftąpić ubrany w bogate fzaty Krolewfkie, aż 
mufiał wziąć fzaty profte i ubogie, dopiero z 
Krzyżem mogł iść. 

Lecz toleft załośnieyf(za, widzieć wiele 
takich ofob, ktorzy fię udali na życie pobożne; 
ktorzy o nim mowią; o nim Kazanie miewa- 
ią, 4 barzo mało poznaią Taiemnicę Krzyża. 
Naywiękfzy fekret do nabycia prawdziw ego 
oświecenia o Krzyżu, ieftten: Praktyka i do- 
znsnie: Praktyka uboftwa, boleści, wzgardy 
przeciwności, opufzczenia, niechęci, zełży- 
wości; á iako ta praktyka zwy zaynieyfza ieft 
ludziom proftym, ktorzy bywaią w utrapie- 

B niach; 
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niach, ktorzy nie maią tego co świat fobie 
fzacuie, tak częfto ubodzy profiaczkowie i po- 
die niewiafty bywają umieretniey(zemi w na- 
uce Krzyża,w kfórey uczeńśi nic nie umieią. 


Tak o Przedwieczny Oycze! podobałoć fię | 


fporządzić: żeś to zakrył przed rofłtropnemi i 
mądremi á objawiłeś te maluczkim, Mieymy(z 
tedy pilną ftraż nad fobą. abyśmy chodzili w 
f£zczerości chrześciańfkiey, á zażywziąc fow 
S. Pawła w liście drugim do Koryńczykow, 
ftrzeżmy fig,aby zmyfły nafzenie były ofzu- 
kane, iako Ewa była zwiedziona przez zdradę 


węża. Miey fraz (mowi pifmo $.)nad zmy- | 
flem fłuchania. Ach iak rzecz trudna fiucha- | 


iąc mow o honorach, o rofkofzach.io dobrach, 


ktore fą u świata w wielkim fzscunku, żebyś. | 


my fię niezepfuli przez zdania Światowe, idąc 
za iego maximami. 


Rozdział Drugi 


Jeżeli przyzwuta rzecz, pifać o drogach Krzyża. 
le ieft tu pytanie o tym, czy przyzwoita 
rzecz, mowić albo pifać w pow fzechności 

o drogach Krzyża. Ponieważ każdy chrześci- 

anin wie, żenietylko ieft rzecz przyzwoita, 

ale też potrzebna i mowić, i myśleć, a myśleć 
częfto o drogach, ktoreini wfzyfcy uczniowie 

Syna Bofkiego koniecznie powinniiść. Tru- 

dność tylko w tym ieft: aby wiedzieć, ieżeliieft 

rzecz dobra pifać w fzczegulności o niekto- 
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rych wewnętrznych Krzyżach,z przyczyny te- 
go, co z tąd może fię przydac. Mowią Bowiem 
niektorzy, że otych wewnetrznych Krzyżach 
nie trzeba pilać, bo {iabe umyity czytając o 
nich, łacnoie wyrażą w fwoiey imaginacyi, ó 
nich czytaląc, urolzczą fobie, iakoby byli w 
tym ftanie zmyślońnyim, i wyper(waduią, iako= 
by byli na fcielzce Wyfokiey dofkonałości, i 
| infzych będą lekce ważyć i riemi gardzić. Je- 
| dnaąkże zwyczay Doktorow SS i nauczycielow 
| zycia duchownego ieft przeciwny tym zda 
| niom, ktorych wydane Kfiggi niezottawiią O 
tey prawdzie żadney wątpliwości, Gdyby ich 
przylzło w izczegulności przyw odzić, toby 
trzeba wfzyfikich prawie liczyć wielkich Iù» 
| déi, ktorzy pilsli o duchownych drogach. Nam 
| dofyć będźie na tym.co hapifat S. Bońiawentu= 
ta. Tem S. Doktor pifząc © drogach wewnę* 
trznych Krzyżow; cap: 4.5.7 de Frocefj: Kelis 
| mowi, że na pierwcy teti fig trafia odjęciena. 
| bozeńftwa, ztąd potym pochodzi tefkność i 
| niefmak w modlitwie, w fluchaniuo rzeczach 
świętych. w mowieniu o nich, w odprawianiui 
id uchaniumfzy S: i godzin K aplańfkich. Nad 
| to bywaią pokuly niecierpliwości przeciwko 
el BOGU: iakoby był futowy , nieubłagany; 
|á te pokufy trafiają fię tak gwałtowne, że 
człowiek w nich prawie od fiebie odchodźi: 
iiet Na koniec mowi tenże: bywaią nayprzykrzey= 
kto-|fze pokufy powątpiwania w Wierze S: Katoli- 

h | B —«ekiey 
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ckiey, rofpaczy o miłośierdziu Bofkim; blu 
znienia przeciwko BOGU i iego Świętym, po~- 
kufy do odcięćia fobierąk, do zabicia fieb e; 
bywaią wątpliwości fumnienia bojazliwego,na 
wfzyftko fię ufkarzaiącego, nieprzypulzczaią- 
cego zbawienney rady. Poty fława fą S. Bo- 
nawentury. Nie mowie nico S. Hieronimie, i 
o S. Bernardzie, ktorzy rozumieli, zeby, Pan 
BOG miał z tąd chwałę; gdyby byli podali do 
wiadomości dla naftępuiących wiekow, iakie 
oni cierpieli pokufy przeciwko *czyftości, wy“ 
rażaiąc wiele okoliczności w fzczegulności: 
Nie mowię nie o Wielkim Apoftole Pawle S. 
ktory chciał, aby wfzyftek Kościoł S. wiedział 
o iego pokufach w teyże materyi, á zofiawu- 
iąc to na piśmie i pifząc, pewnie był rządzo- 
ny od Ducha Nay$: Nie można też fłufznie 
przyganiać Oycom SS. Kościoła Chryftufo - 
wego; ktorzy pifali ć wewnętrznych utrapie- 
niach, bo im pewnie niefchodzilo, ani na o- 
świeceniu, ani na roftropności, ani na doświad- 
czeniu, ani na miłości. Swięte nawet wdowy, 
i błogofławione Panienki, ktore iakie fwoie 
pifma podały do druku, pifały o drogach itra- 
pienia, iako to miedzy infzemi S. Katarzyna 
Genueńfka. błogofiawiona Angela de Fuli- 
gnio, ktorey arcy wielkie utrapienia powierz- 
chowne pobudzaią do znacznego politowania, 
według zdania $. Francifzka Salezyufza. A S. 
Terefa, czy niemowiłafz na wielu mieyfcach 
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Kfigga r. Rozdział 2. 
w fwoich Kfiggach o utrapieniach 4wewnę- 
trznych? może czytelnik o tym iey świade- 
éwa, barzo mocne wiedzieć, ktoremy przy: 
wiedziemy nd wielu mieyfcach tey małey kfią- 
zęczki, Pifarze żywotow $. niemieli trudno* 
Ści do opifywanią zdania Swietych i utrapienia 
ich. Nie trzeba więcey, tylko czytać żywoty 
tych dufz wyfokiey Świątobliwości, taktych, 
ktore żyły pierwizych wiekow Kościoła Chry- 
fufowego. i w.nattępujących, idk tych, ktore 
fig pokazały. w'oftatnich czafach. Czy nieczy- 
tamyfz.o S, Benedykcie, ktory dla gw altowney 
pokufy przeciwka czyftości, zwyciężając ią, 
tzućił fig w ciernie, á 5 Francilzek Aflyfki w 
Zimny:n Śniegu w podóbney pokufie fię mros 
źil. $ Piotr Celeftyn od podobneyfz pokufy, 
ftal fię iakobykonaiący Byli i tacy. ktorzy-cas 
le życie cierpieli utrapienie. O S. Francifzku 
Salezyufzu hyftorya iego życia opifuie, iakie 
miał utrapienia z pokus przeciwko zbawieniu: 
hyftorya czci godney Mśtki de Chantal, poka- 
znie wielkie krzyże, ktore dźwigałń przez 
cały biegżycia (wego: życie S Ignacego de 
Lojola uczy nes, iakiewycierpial od fzkrupu- 
łow utrapienia, ták dalece, iż ten wielki Swie- 
ty byłkufzony irofpaczą. Zycie Swiętey Má- 
ryi Magdaleny depazzis pokazuje Krzyże we: 
wnętrzue barzo ftrafzne. Nakoniec Kfięgi Oy- 
cow Świętych pilzących:o życiu duchownym, 
i hyo- 
B3 


ro Kfigga 1. Rozdział 2. 
i hyflórye Swiętę napełnione fą drogami 
Krzyża. 

Gdyby tedy niebyła rzecz dobra, pifać otych 
Krzyżach, toby trzeba potępić Oycow SS. Ko- 
ścioła Chryfłufowego, . przytłumić Kfiegi 
nauczycielow życia duchownego; i zagubić 
hyftorye żywotow Świętych. Ale wiele tych 
iefi; ktorzy czytaiąc o tych Krzyżach, na złe 
zażywaią tego czytania. Na to odpowiadam 
że ci ktorzy okna ludzkiemi rządzą. pa- 
winni czuyność tę mieć, aby niepozwalali czy- 
tania Kfiąg niepożytecznych tym dufzom, 
ktoremi rządzą: i każdy powinien przefrzegać 
tęgo, aby niezażywał tego: comu niepomaga, 
albo co mu przefzkadza na drodze dofkonało- 
Ści: więc powinniśmy obierać fobię kfiąfzki 
nam pożyteczne, á nie zażywać bez braku  ia- 
kie fię trafią kfiąfzki duchowne. Lecz iczeliby 
kto nie zażywał na dobre, nie potrzeba dla te: 
go, amey kfiąCzki potępiać. jako nie trzeba 
ganić pifma Swietego: ktorego wielu herety- 
kow na złe zażywaią, i kfiąg Oycow, SS. w 
Kościele Chryftufow ym, i cokolwiek ieft nay - 
świętfzego w wierze nafzey. chocisż fie znay - 
duią. ktorzy tego na zle zażywaią. Ale dla 
czegofz pilac w tey meteryić Aby zdrowy ro- 
zum był przekonany tą prawdą, że ieft pożyte ' 
cznai potrzebna rzecz pifać i mowic o Krzy” 
Żach, doftateczna ieft przyczyna, że tak Oyzo- 
Wie SS, i Doktorowie SS, czynili, Lecz możę- 
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Rfigga 1. Rozdział 2. Ir 
my iefzcze i my mowić, że pifać w teyże mate- 
ry iefi wielce potrzebna rzecz.dla pożytku wielu 
dufz idących drogami utrapienia,ktore,miefzka 
iąc w malych miafłeczkach,albo po wfiach.nie 
maią nikogo, ktoryby ich mogi objaśnić w 
ich Krzyżach, Ktoby chciał przeniknąć, co to 
za ucifk, iakie ściśnienie ferca uboga dufza po- 
nofi w (woich Krzyżach, trzebaby, aby fam 
pierwey fzedł drogami utrapienia. Lecz we 
wfzyftkich utrapieniach fwoich naywiękfzych 
coż uboga dufza pocznie, niewiedząc coczy* 
fic, 4 częlło malac pokufy rolpaczy i imagi- 
nacyi, iakoby iuż była potępiona; á co naygor- 
| fza, natrafiaiąć czafem na fpowiednikow nie 
mądrych , ktorzy iey pokufy do grzechu będą 
mieli za fame grzechy; i na nic fię iey nieprzy- 
dad zą, tylko dla pomnożenia pokus fpofobem 


„ | takim, ktoremu wierzyć niebędą mogli ci kto- 


rzy niedoświadczyli tych pokus;tych mąk,i u- 
trapienia. Gdybyśmy dobrzeuważyliswłafność 
| tych utrapienia wewnętrznych,ktore przewyż- 
| (zaią to wfzyfiko, cokolwiek fi; może cierpieć 
po wierzchu, i zatym naftępuiące pokufy ná 
niebefpieczeńftwo podaiące famę wieczność, 
owo wielkie odięcie ofobliwey pomocy, kto- 
| refię trafia zwyczaynie w ych okolicznościachz 


te | zgodźiemy fię na to, że arcy wielka ieft po- 


. | trzeba, abyśmy takim ofobom iaką pomoć da- 

„ | IL Gdyby ubogi od głodu umierał, do wfpo- 
| możenia iego mielibyśmy arcy cięfzki obowią- 

zek; 
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zek. Aleftan dufzy; o ktorym mowiemy:iefz- 
cze nas daleko barziey obowięznie: bo tu nie 
idzie o życie ciała, ktore potrzeba dźiś lub iu- 
tro utracić, ale tuidźie o zbawienie dufzy,kto - 
„1a iefł w niebefpieczeńitwie naftępuiącey wie- 
'czności. Oświecenie zaś to, Ktore daią kfiąfż- 
ki traktuiące o Krzyżach wewnetrznych ofo- 
bom cierpiącym te krzyże wewnętrze, fpra- 
wuie w nich poznanietey prawdy: że ten ich 
ftan ieft dobry, upewnia ich o miłości Bofkiey, 
o fłodkości Opatrzności Rolkiey, ktora im 
pofela te krzyżyki, lub fię zda barzo furowa' 
Toż z Kfiąg takich oświecenie naucza pomie- 
nione ofoby, iak maig fwoie znosić Krzyże, u- 
macnia ie, dodaie im ferca, iutrzymuie je w 
pofrzodku opufzczenia i pokus trwogi i rofpa 
czy, prawnie to w nich, że na dobra fwoie za- 
żywaią fwych doświadczenia albo karania,kto: 
rych nad niemi miłość albo fprawiedliwość 
Bofka qłokazuie Wielu fpowiednikow, i tych 
ktorzy cudzemi rządzą fumnieniami,a niemaią 
doftateczney biegłości wtych Krzyża dro 
gach. przez czytanie tey kfiąfzki, bedą wiel 
ce oświeceni: A na koniec naygodnieyfzy 
wfzelkiey czci JEZUS, daleko chwalebniey - 
fzym bedź e w członkach (woich, ktore nigdy 
barziey z nim fię ne łączą iako gdy mu fie (ta 
ią podobnieyfzemi przez fwoie Krzyże. Więc 
miłość zbawiciela nafzego pobudza mię dò 
wydania tey małey kfiążeczki, abym ugrunto- 
wał 
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wał i lego i Nays: dego‘ Matki chwałę w du- ' 
| (zach ukrzyżowanych. To małe, doświadcze- 
nie, ktoregom nabyl. barzo mi iaśnie pokazu- 
je, że te duze wielce fą godne politowania, 
bo miedzycierpiącem! ony uaywięcey cierpią, 
Niech mi ci wybaczą. ktorzy lekce fobie ich 
Krzyże ważą, ale ia bynaymniey niewątpie 
ọ tym, że te Krzyże (4 ftrafzne Niech miod- 
prfzczą, że tę trochę gorliwości, ktora fię 
Zbawietełowi podoba i Nayświętfzey Pannie, 
| wyświadcze dlaich pomocy. Gdybyśmy prze. 
| nikneli długość bez kofica wieczności, mękt 
| piekielne, błogofławieńftwo niebiefkie, á nade 
wfzyftko miłość zbytnią, powtorzmy: miłość 
zbytnią BOGA człowieka umieraiącego na 
| Krzyżowey fzubienicy w pośrzodku niezmier= 
- | mych boleści, odrozumu ludzkiego” niepoie- 
| tych, á to dla w fpomożenia takich dufz, tak lek= 
komyślnie niemiialibySmy ich potrzeb, nieby- 
|łoby nie, czegobyśmy dla nich niepowinni 
| czynić. O naygodnieyfze JEZUSĄ Serce o- 
| tworz fieę: o piecu ogniftey miłości pokaż fie 
| twoim ftworzeniom! ro miłości niewypowie- 
| dźiana! o nieograniczone Miło$ierdzie! day- 
| że nım fie poznać. Dlaciebieć ia to, pifzę tę 
kfiąfzke. Pobłogofławże ią, 4 i fobie i Nayś: 
Mazyi uczyń z niey chwałę. 


i 


Roz- 
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Rozdział Trzeci 
Droga Krzyża ieft wielkó droga Kro- 
lewfka do btogoflamioney wieczności. 
d wiele drog, o moy Boże, ktore prowa- 
dzą do Blogoífawionego ciefzenia fię z cie- 
bie. Wiele Sciefzek, ktore wiodą do uwielbia- 
iącey twoley wieczności. Ale ktora tam pro- 
wadzi z naywiękfzym befpieczeńftwem . ta 
od ciebie Boże moy wielką ieft drogą uczynio - 


na. Ta zaś, dnfzo moja, wielka droga nie infza | 


ielt, tylko droga Swiętego Krzyża. Ta drogą 
ieft wielka Krolewfka wfzyftkich wybranych 


bą A 
aby by 


| zabił 


droga: bo idźie do Mi»fta Krolewfkiego, do ję... 
Miafta Krola nad Krolmi. Tet wielka Krolew- |; 


fka droga: bo nią idźie wielka Swiętych licz- 


ba, Krolowa wfzyftkich Swiętych i fam nay* ^ 


wyżfzy nieba i źlemi Krol. left wielka Kro- 


lew fka droga Zbawienia: bo nią Pofiańcy bło= |, 


gofławioney wieczności przynofzą nam mile 
Jafki Bofkiey upominki: przez nię przychodzą 
nam więlkie żywności potrzebnych prowadze - 
nie, przez nię odbieramy wfzyftkie naydrożize 
kupie z naypięknisyfzego Raju Podzmy du- 


fzo moia aż do famego początku Świata, po- | 


tym idźmy, od wieku do wieku aż do ofta- 
tnich dni nafzych. Uważmy z pilnością co fie 


działo w prawie Natury; w prawie pifanym fq 


ftarego teftymentu,i w prawie łafki nowego 
tefta * 


j 
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tetamentu, á obaczemy b+rzo iaśnie; że droga 
Krzyża była zawfze więlką Krolewfką drogą 

wybranych Boflcich 
Jeżeli widzę Abla podobaiącego fię BO- 
GU, w tenże [am czas widzę Kaimas ktory A- 
bla prześladował. Trzeba było nay więk(zą pro- 
bą Abraama doświadczyć; rofkazutąc mu, 
aby był Syna fwego iedynaka ra ofiarę BOGU 
zabił. Job przyfzedł do takiey nędzy, ŻE w 
Mlgnoiu leżał. w oftatnim od wfzyftkich opufz- 
"|czeniu, wzgardzony od fwych przyiacioł, 
wyśmiany. od włafney żony; utracił wfzyftkie 
A fwoie dobra i dzięci. Moyżefz od Faraona był 
przęśladowany,Dawid od Abfalona, włafnego 
Syna: Heli od Jefabeli Tobiafz wzrok utracił; 
i do utraty życia był w niebefpieczeńftwie. $. 
an Chrzciciel miał Heroda,ktory mu głowę u- 
ay" |ciąć kazał. Wfzyfcy Apofłofowiei Uczniowie 
hryftufowi byli ludźie Krzyżem znaczni. Je- 
“eli fię też nam w oczach ftawią owe małe nie- 
iniątka, ktore fzczepulnie należą do BO- 
d4JGA, i tych fłabość wiekuniewyiela z tąd.aby 
Ze” [ię nieznałeźli na drodze Krzyża:fzli tą drogą 
oblani cale fwoią krwią: ftracili życie, ledwo? 
powziąwfży. Jednym ffowem mowiąc, co 
* |Kościoł S. fpiewa: wfzyfcy Swięci wiele barzo 
ierpieli, Na koniec, dufzo moia, przypatrz fię 
fie KK rolowi wfzyfikich Swiętych, temu, ktory ieft 
drogą i życiemi wzorem wfzyfikich dufz.kto- 
€ będą zbawione, iśko on olbrzymfkim kro- 

R kiem 
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kiem idzie, albo raczey bieży fpiefżno tą dro7|chowt 
gą od pierwfzego Poczęcia wego Bofkiego| przyiu 
momentu aż do ofłatniego krefu życia fwegoj| de ukr 
Uważ iak Nayś: Panna, Błogofławiona Jego| zona: 
Matka nierozdźielną mu iefi w tey drodze to-|furni 
warzyfzką: takze $ Jan Ewangelifta ukochanyj drogi 
lego Faworyt, i Swięta Magdalena wierna Je-| wne, | 
zufa Kochatka, á krotko mowiąc: wfzyfcy ci,| predko 
Ktorym JEzus więkfzą (woię miłość wyświad-| fi iść 
czył. Wipoimniymy, iako mas pifmo Swiętej fe idii 
uczy; że ci,. ktorzy fię podobali BOGU, przez godna 
wiele 'utrapienia przefzli, i przezte wyprabo* niem | 
wania ftali fiy przyjaciolmi Bofkiemi: | tury, 
O'iśk wielkie tedy befpieczeńftwo- dla zmyfł 
tych, Ktorzyj tą drogą idą! ponieważ to ieft| fkiey, 
droga zbawienia Wielka, Krolawfka. Ten ktoj nia w 
nią idźie, ma wfzelkiebefpieczeńltwo: O kto-| le dr 
rażkolwiek dulzo taka iefteś! czemuż fig fa-| Nieba 
ma trapifz na tey drodze Krzyża ! oto mi fię | doc 
zda, że ilyfzę wfzyftkich błogofławionych o-| żm. | 
bywatelow: Niebiefkich, tych, ktorzy Barzu wiet, 
dobrze wiedzą p?wne drogi do fzczęśliwey|| wiek, 
wieczności; żeoni na cię głośno wołaią: nie ktore 
lękay fieh dobrze. fię z tobą dzieje, dobrze i- kolata 
dziefz, trzymafz fię wielkiey Krolewfkiey dol whi 
Nieba drogi. Niernafz natey drodze łotrow „| iif 
ani rozboynikow, nie trzeba ich fię bać. bo odl me 
Krzyża uciekaią z więkfzym przefrachem ilf zbłąę 
prędkością, niżeli ludzie przed kulą z działa,| Krzy 
albo piorunem Nie idzie fię tak befpie- 
cznie drogami pociech doczefnych i du- | mał, 
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dof chownych ; tacno fie tam niewidomi nie- 
iegojprzyiaciele przymiefzaią, tam utaią, ina zdra- 
iego4dę ukryią; ciało tam fti nabywa, natura umo 
Jegojrzona tam fig odżywia, milość włafna tam fie: 
e to-|karmi, duch swiatowy tam fie wprowadza. Te 
tanyj drogi do ukontowsnia ffużące nawet i ducho- 
a Je-| wne, fa wielce niebefpieczne: bo fig w nich 
|predko odmiana tač może; chociaż tu może 
ylad-|fię isć do BOGA, i w rzeczy famzy do niega 
rętej fię idzie, z tym wfzyfikim,(rzecz podźiwienia 
godna) częfło bywa ofzukany człowiek, żei 

| niemyś$ląc o tym, zaayduie fię na drodze na- 
tury, miafto na drodze łafki, Sładkości pod 
zmyfly podpadaiące, pochodzące z łafki Bo- 
fkiey, pociechy, ktore bywaią z ukontentowa= 
nia wtym życiu, i bywają niewinne, fą to ma- 

-| łe drożki zdrożne, ktore mogą prowadzić do 
| Nieba: lecz że te ściefzki idą Ziemią od czasu 
do czafu, z wielką ich trudnością odkryć mo- 
zna. Czafem ich inie mafz, i nie wie czło» 
wiek, ktorędy i do kąd idzie. Znaydnie fie czło 
wiek zawfze zatrudniony tyfiącem zaktętow; 
ktore go obliguią do czynienia: trzeba częfta 
Kołatać do bramy niebiefkiey, trzeba głofno 
wołać, pytaiąc fif o drogę; i aby wiedzieć ie- 
żeli fie nie zbłądźiło: bez przefłanku trzeba 
mieć na fi pilną uwagę, inaczey prędko fiè 
zbłądźi, Alena wielkiey krolew fkiey drodze 
Krzyża, nie trzeba tylko ($6, nie trzeba tylko 
naśladować. i ślepy, będzie fię tey drogi trzy- 

-| mał, i miezabłądzi udaląc figę za glofem tych» 
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ktorzy nią idą. Nie potrzeba tui pytać fię o [kocha 
fpofob pofteępowania fobie, nie mafz nikogo, | przez 
ktoby go wiedział á nieodpowiedział. Niej iwy 
trzebatylko fię odważyćiść tą drogą profią, a | Śiit 
nigdy nie zbłądzifz, chyba żebyś fam chcąc upodc 
dobrowolnie, opuścił wielką drogę Krzyża; á wielk 
chwycił fię fciefzek upodobania i poriechy Na Krzyz 
oftatek; nie trzeba fię dźiwować. że fię ta dro- f Swiet 
ga widzi przykra zmy ířom; że fię na niey wież 

le wod pokazuie, przez ktore przechodźić 
trzeba: dobry tam grunt, i piefzo może fię tam 

iść mocno, nieczego fię nielękaiąc. Ten ktory» | 

by zfzedł ztey drogi,aby z więkfzą wygodą | 
fwoią udał fię na ląki okryte kwiatami, gdzie | 
wfzyfiko pokszuie fie wefołosnie daleko uizedł | 

{zy znalazłby rowy, ktorychby niemogi prze» | 


fkoczyć,albo by, ich niedochodząc, uignął by Kali: 
: ¥ Perz 


w ziemi błotniftey, z ktoreyby niewylzedł | “= 
bez wielkiey trudności. Naybefpiecznieyfza poni 
rzecz ieft, trzymać fię wielkiey drogi utorowae | dzie 
ney przez wizyftkich Swiętych iuż w Niebie | rych | 
będących. Nie podlega żadnemu niebefpie: | id] 
czeńftwu, kto idzie drogą Syna Bofkiego i | Pola, 
Nzyświętlzey iego Matki, O moy Zbawicielu! | fezer 
widzę ia na tey drodze ślady twoie wyrażone; tipe 
poznaię ie barzo iaśnie, pociągniyze mię za fradh 
fobą, á niedopufzczay nigdy, abym kiedy na ke 
drogę świata z twoiey drogi nie zbłądził, o| to ief 
tę łafkę i miłośierdzie profzę cię przez zby- | dany, 
tnią twoię miłość i przez ferce nad wfzytko cię | Wey: 
kocha- | 
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ięo kochaiące nayukokochańfzey Matki twoieyj, 
przez przyczynę wfzyfikich Ańiołow twoich 
iwizy(ikich Swietych ludzi. O iaka Ślepota 
 |świata, ktora nie fzuka tylko drog do fwego 
upodobania! o iako godna opłakania! O iśk 
wielka fzczęśliwość tych, ktorzy znofzą {woy 
Krzyż, naśladuiąc BOGA Wcielonegoi Nay- 
świętlzą iego Matkę. 


Rozdział Czwarty 
O nieucbronney potrzebie iscia 
drogą Krzyża 


Ne tam mieyfca iakiey wątpliwości, 


gdzie nas Bofkie Słowo upewnia; zaczym 

wierzyć trzeba, że droga Krzyżowa potrzebna, 

ponieważ to flowo nas oney uczy. Niech bẹ- 

dzie tak wiele Ściefzek, ileć fię podoba, na kto- 

„j.a rych fię kofztuią rnfkofzy niewinne; ieżeli 

„|iednak prowadzą do Nieba, Roże,ktote na nich 

« |ro(ną, mieć będą zawfze fwoie Giernia, Niech 

ju |zczere, álbo cięfzkie Krzyże toruią wielką 

„| droge Krolewfką do Nieba; trafią fię zawfze 

frzednie albo male we wfzyftkich drogach, 

ktore mogą do niego doprowadzić: albowiem 

to ieft wyrok od Samego Ducha Świętego wys 

dany: że nam trzeba przez wiele Utrąpienia 

weyść do Kroleftwa Bożego. Uważayże: Duch 
Swięs 
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Swięty nieuczy nas. iż toieft przyzwoitością; 
że to ieft pożyteczna, albo że lepiey ieft <cier- | 
pieć, lecz iafnie wyrażnie mowi, że trzeball ý 
cierpieć. Zaczym tedy, ze to ieft potrzeba, nie- 
maíz tu mieyfca ważenia fię, co obierać. | 

W prawdzie mowiąc:każdy ile grzefznik,posjł y} 
trzeba aby cierpiał, BOG albowiem arcyfprawie- || owi] 
dliwy, niemoże zofławić winy bez ukarania; ||, 
czyli w tym życiu, czyli w przyfzłym,fprawie-. 
dliwość Jego chłofzcze gyrzefznika. Jako zaś 
Błogofiawieńftwo dla wiernych fług Jego zas |... 
chowane teft na przyfzie życie, tak ief konie= || 
czna potrzeba, aby iakieżkolwiek ich winy by= 
ły ukarane na tym Świecie. Ile, żey wyiąwizy 
Pannę zawfze Niepokalaną od pierwfzego! 
momentu ley Poczęcia Nayświętfzego, wfzy- 
fcy ludzie zgrzeizyli, zaczym wfzyfcy ludźie | 
powinni ponofić Krzyże. 4 

Ale iefzcze i charakter chrześcianina, nie ||. 

pozwala uwolnienia od cierpienia; Jeżeli bo- || 
wiem trzeba było, żeby wfzelkiey czci nay- |. 
godnieyfzy JEZUS, Glowa wfzyftkich wier= ||| 
nych, z ktorych fig fkłada iedno z nim ciało [: 
mityczne, cierpiał, i tak wfzedł do chwały, ję 
iáko nas filowo Bofkie upewnia, iakoż tedy 
daleko z więkfzych przyczyń członki powin-jf. 
ny bydź trapione. Wciele przyrodzonym, ieże-| 
li głowa lub ferce boleią,wfzyftkie inne człon. 
ki cierpią: niemafz uciechy zadney, kiedy telf 
przednieylze ezęści cierpią. Ale coż by to zaj|-% 
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rzyzwojtość była, aby Krol do Kroleftwa 
fwego, ktorz mu wedlug prewa przynależy ; 
H „iewchodzii, tylko przez Rany, á mewolnik 
d czartowfki, ktoremu pieklo ieft powinne, miał 
ošiągnąć to kroleftwo, nic na to niełoży wfzyć 
M Zachowuy mocno w pamięci te ilowa pilma S. 
Ñ (mowił dobrotliwy Zbawiciel do S. Terefly ) 
|że fluga nieieft więklzy nad Pana. Jef ta 
prawda wczle i wielce przenikaiąca; lecz ach! 
d czemuż iey do fiebie nieftofuiemy! Gdzie ia 
À ieftem, mowił iefzcze Pan nafz, tam będzie i 


fluga moy. To ieft rzecz fprawiedliwa, i nie- 
| podobna, aby fię to działo inaczey» ponieważ 
mamy to fzczęście,fzczę$ie tak wielkie,tak nie- 
psięte, żeiefteśmy lego członkami, iako to 
fam powiedział Jakoż tedy Głowa poydzie w 


inną Grong: á człoriki maią poyść w innątwi- 
dzifz ty to dobrze, ktory to czytafz, i że to ieft 
niepodobna, chyba aby fię członki oddzieliły 
od głowy; co gdyby było» były by to człon- 
ki bez życia, umarłe i zgniłe, niezdały by figs 
tylko na wrzucenie w ogień piekielny. Czy- 
miąc uwagę około tey prawdy mowmy fobie: 

| Ach! oczymże my też to myślemy. pdy my- 
lemy śby nic niecierpiećt oto chcemy rzeczy 
„| niepodobney, i cu fię wydaie głupftwo świata 
w ftopniu naywyżfzym. Zaczym arcyfprawie- 
dliwie woła Nauczyciel nafz u S. Lukafza, że 

| ten:ktory nie niefie Krzyża (wego za mną.nie- < 
może bydź uczniem moim. Uważ dobrze te 
c rk fiowa: 
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flowa: niemoże bydź uczniem moim; niemo. 

wi bowiem tak: że będzie miał trudność bydź, go w 
ale rzetelnie: że nie może bydz uczniem mos 

im. 

TA to ieft wielka materya nauki o Krzyżus| odkn 
ktorą Pan nalz opowiadał wfżyfłkim ludźiom|| chce 
Niewyiawiał im wfzyftkich Taiemnic Krole Mowi 
ftwa Bożego, i luboli Uczniom fwoim dawałłludu 
ie poznawać, iako fię ztym oświadcza, miałjże żad 
iednak wiele rzeczy,o czym fam upewnia, kto-|kolwi 
rych im niepowiadał, z przyczyny, iż niebylikty jet 
przyfpofobionemi do poięcia onych. Łeczłli prof 
naukę o Krzyżu opowiadał głośno bez żadne-kłzem 
go odkładania na czas dalfzy. O roftropnościi 
ludzka w. coż ty tu poydziefzć Czyliby fię n'e=kdności 
powinno zdawać,że z tą nauką trzeba fię było! 
zatrzymać, ażby ten lud grubiańfki, do ktoregli ni 
go nafz łafkawy Zbawiciel mowił, byłby le 
piey przyfpofobiony: Jeżeli bowiem ten nazk was 
Nauczyciel zachow ywał pewne Taiemnice dafwoy: 
opowiedzenia Uczniom fwoim, aż po przyid dla tę 
ściu Ducha Swiętego, Czyliżby co bardzieykuh, 
ná pozor odłożenia na dallzy czas wyciągałoy/ iedzy 
iako nauka tak furowa, i w czafie owym pras Mienie | 
wie nigdy niefłyfzana, i jefzcze do ludu cale] 
ciału poddanego * A tym barziey, żę lud tens 
ktory o niey fluchał, za miaft dobrego iey nál 
pożytek zażycia, gorfzył fię z niey, fzemrał nalmieri 
tę naukę; owfzem niektorzy chcieli tego Nay*|abay; 
świętlzego Nauczyciela opowiadaiącego tę nás owaj 

ure 


, 
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mo: ukę;zrzucić z wierzchołku gory, á krewni Ies 
ydź go wiązać, mieniąc go (zalonym. Za coż ted 
mo; dytę opowiadać naukę, Ktora takie fprawuie 

fkutkić Jednak mowił oniey glofno, iawnie i 
yżu odkrycie; i mowił do wfzyftkich: Jeżeli kto 
iom, echce poyść za mną, niech Krzyż fwoy nefie. 
ole Mowił to do wfzyfikich, do Uczniow, i do 
iwa ludu arcygrubegu, mowił tak powfzechnie, 
mid żeżadney excepcyi niepołożył. Jeżeli kto» 
kto: kolwiek chceijsć za mną. to ieft. ktożkolwiek 
byl ty iefte$, bogaty, czyli ubogi, umieiętny czy- 
Leci li proftak, wielki czy mały; choć byś był wo- 
dne dzem woyfk, Xiążęciem, Krolem, czyli Ce% 
ośi farzem, iakieykolwiek był byś kondicyi, go- 
ne dności, iakiepokolwiek wieku, młody lub fta= 
yk ry; iakieykolwiek płci, czyli męfzczyzna,czy« 
ore li niewiafła, jakiegokolwiek ftanu, czyli ną 
jle Świecie, czyli dalekim od świata: ktokolwiek 
nai z was chce poyŚć za mną, niech niefie Krzyż 
e defwoy: trzeba fię tedy odważyć ná cierpienie. 
yi- Edla tegoć to, iako nas uczy Ewangelia, gdy 
iey cuda, ktore Pan nasz czynił, tak fig barzo 
aloymiedzy ludźmi fławiły,i wielkie w hich podzi- 
pra Wienie fprawowały, on Uczniow fwoich od za- 
cali fłanowienia fię nad tym, odwodząc, zalecał 
tenim, áby głęboko w fercach fwoich zachowy= 
y nwali te mowy lego, ktore do nich miewał o 
I nSmmierci i męce fwoiey, á temi naybarziey ich 
ayzabawiał, gdy naycudownieyfże dzieła fpra- 
nawował, chcąc tego nauczyć, iż nie te rzeczy 
e Cz powin- 


ME 
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powinny nas zabawiać w tym życiu, ktore w | 
oczy wchodzą,śle nam fię trzymać utrapienia | 
3 prac należy. w fol 
Coż to tedy. mowifz, Chrześcianinie,gdy niez 
fie ufkarzafz na twoie przykrości? Uważafz-| zow 
że ty dobrze charakter, ktory na fobie nofifz ! to pol 
Bydź ChrzeŚcianinem, i bydź Ukrzyżowan ymę pole 
iedno to ieft. Jeżeli fię odrzekafz cierpienia, | powi 
trzeba fig odrzeć, bydź Chrześcianinem. Za- przez 
rawdę; raz jelzcze pytam fię: wiefzże tysdo- | ge bę 
Ak cotyczyniiz. gdy otym mowiiz, aby/ fezi 
nic niecierpieć? Czyliż to'chcesz porzucić Re-| t) pi 
ligią Chrześciańfką, wyrzec fię chrztu twego, utrap 
i niebydź wcale Uczniem JEZOSA Chryftufać | Bim: 
Jeżeli zaś chcefz bydź Uczniem lego, gotny-| gk 
ze fię na utrapienia, czyli co do ducha, czyli| (hey 
co-do ciała; czyli od ludzi,u ktorych na przeci-| py, 
wnośŚciach nie fchodzi,czyli.z ftrony piekła kto- Sód: 
re przeciwko tobie zawfze powfławać będzie, | gpr 
czyli od'natury zepfowaney,od twoich fklon-| tie, 
ności, odtwych paflyi, i od twoich fantazyi| Kay; 
razmaitych. Pamiętay dobrze, co Kościoł'fpie+ def 
wa, że Krzyż ieft iedyna nafza nadźiela, że ina-| yio 
czey nadziei mieć niemożemy, tylkotą idąc) iepr 
«drogą. f E 
Rozdział Piąty st 
Ze Szczęście Cbrześciąnina zawi(ło ra tym,| dań 
aby cierpićł w tym życiu; i odpowiedzi na niee krot 

ktore trudności zarzucane wtey materji.. 4 

A JEże: 
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Eżeli drogakrzyżaieft potrzebna dozbawie» 
J nia, ktorez więkfze bydź może (zczęście, 
iako bydz na tey drodze ? przeciwnym 
fpofobem- niebydź na niey, rownego nad to: 
miefzczęścia niemafz. Lecz ieżelidroga Krzy- 
zowa, ieft wielką Krolewiką drogą? iako fig 
to pokazało, czyliż.to niewielka fzczęśliwość, 
poftepować nią befpiecznie! Dla czego, iako 
powiemy, Krzyż ieft prawdziwym znakiem 
przeznaczenia, i w prawdzie członki zbawio - 
ne będą przez podobieńftwo, przez zgądzanie 
figę z Głową fwoią. Mowmy więcey: czyliż 
to. nie teft nadzwyczayne dobra, widzięć fię-w 
utrapieniu, ponieważ -według zdania Swiętych 
niemafz chwały rowney chwale Krzyża? dro- 
ga Krzyżowa ieft wielkim i prawdziwym fpo- 
fobem: do ziednoczenia z Bogiem Stworzenia, 
chociaż z fiebietak dalekiego:a czyliż ne wtym 
ziednoczeniu znayduie fig Dobro wfzelkich 
dobr inaywyżfze dobroć O.Dufzo moia! ia- 
kież to ieft fzczęście;. fzczęście: utrapienia * 
Krzyże fą nafzemi OQycami, nafzemi Matkamia 
mowila tedna Swięta dufza: albowiemrone nas 
urodziły na Gorze Kalwaryifkiey. Ci co ich 
nieprzyimnią, podobni (4. do tych, ktorzy z do- 
mow fwoich wypędzaią. Rodźicow (woich. A 
$. Terefa twierdzi, żeto- ieft (nem, gadaniem 
od rzeczy; kto fobie obiecnie bydź przyiętym 
do łafkii przyiaźni Pańfkiey bez żadney przy- 
krości. Zaś godny Rządca tey Swiętey,Dufży 
cz W, 
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W. X. Baltazar Alwarez Soc: JESU, mowiąc | 


w tey materyi powiedział: Jeżeli by Przełożo- 
ny Domu pierwfzy był na modlitwie ranney; 
i na innych ćwiczeniach, a drudzy łożkiemby 
fię zabawiali, ani wątpić, żeby go to gniewa* 
ło; dalekoż barziey Pan nafz, będąc tym czym 
ief, a widząc fię pierwfzego ná Krzyżu, nie- 
będźie kontent, gdy mu pomagać Krzyża nie- 
chcą. 

fiowmy iefzcze, że fzczęście cierpienia 
ieft niezmierne, ponieważ ten ktory ma Krzyży 


ma wfzyfłko: Krzyż bowiem oczyfzcza, idos | 


fyć czyni, on ofwobodza, i zbawia; on czyni 
piękność, i ozdobę; on ubogaca, i (złąchetność 
daie; on ieft pożyteczny dobrym i wyftępnym; 
gdyż pierwfzym pomaga do poftępku w cna- 
cie; á drugich oczyfzcza zich przewinienia, 
i odpufzczenie im iedna. Mowmy iefzcze,cze- 
go dofyć powtarzać niemożemy, że ci ktorzy 
Tą zbawionemi, niefą Świętemi, tylko przez 
też famę łafkę. ktora iet w JEZUSIE, ktora to 
iet łafka nakłaniaiąca do Krzyża; Inaczey 
Duch ZEZUSOW, byłby przeciwnym (anemu 
fobie, infzy w głowie, a infzy w członkach. 
Duch Krzyża, ieft duchem ducha nafzego,ieft 
życiem życia nafzego. Ci ktorzy więcey cier- 
pią ( mowi ieden {tuga Bofki ) więcey dopeł- 
niaią, czego niedoftaie Męce Syna Bofkiego; 
albowiem niedoftaie iey, aby pożytek tey Mę- 
ki był ludźiom przyftofowany; Przyftofowanie 
zas 
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zaś łafki, ktora (woy pocątek bierze w Męce, 
nad inne drogi, naylepiey fig przez Krzyże 
fłać może. 

S. Terefa upewniała, że Pan nafz naywię- 
cey Krzyżow pofyłał tym, ktorych fzczegul- 
niey kochał. Wzięła tę naukę z Uft famego Sy- 
na Bofkiego,ktory iey powiedział: Ociec moy 
| więkfze utrapienia pofyła tym, ktorych wię= 
cey kocha. Ale nietrzeba, tylko wiedźieć co 
fie działo w Religii Chrześciańfkiey, aby. zu- 
pełnie bydź otey prawdzie przekonanym: Ktoż 
mogł bydź barziey ukochanym od:Oyca Przed- 
wiecznego, iako Naygodhieyfzy JEZ US, á 
przecięnigdy niko więcey nad niego» niecier~ 
pial. Po JEZUSIE Nayświętfza. Panna prze- 
chodzi wfzyfikie Stworzenia: w: wziętych od 
| BOGA łafkach, aleteż przechodźi wfzyftkich 
| w fwoich boleściach.Miara tedy. nafzego fzczę- 
Scia powinna fię brać z nafzych Krzyżow. 
Szczęśliwy ten, ktory Ćierpi; fzczęśliwizys 
ktory zewfząd ieft Ściśniony utrapieniem, i 
ktory nie żyie tylko Krzyżem, ktory: na nim 
całe życie fwoie prowadzi, nasleduiąć nazego 
łafkawego Zbawiciela, i lego Swiętey Matki; 
| nayfzczęśliwfzy ktoty na nim iżycie kończy. 
| ' Wlzakże ta Prawdą ieft z Wiary, że bło- 
| gofławieńftwo tego żyria, zależy na płaczu; 
Blogoftawieni ci, ktorzy płączą, mowi Sama 
przedwieczna Prawda. Zaś przezłzy rozumie- 
ią fię wfzyftkie przyczyny utrapienia, ktore n a 

Ras 
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nasprzypaść mogą, ktore z fiebie tę włafność 
mają, mocno przeraźić i łzy wycifhąć; á nay- 


wiel 


świętfzy. nasz Nauczyciel, chcąc w fzczegul- | 


nościlepiey to wytłurnaczyć, opowiada A'- 
poftołom Twoim: że w ten czas biogofławio- 
nemi będą, gdy ich przeklinać będą: 4 nad to 

dy na nich rozmaite złe fałfzywie mowić bę= 
dą. gdy będą w nienawiści, gdy będą odrzuco- 
nemi, wypędzonemi, i gdy ich fławacale zgi- 
nie. I dla tegoć to Duch Swięty wyrzekł ten 


wyrok w Pifmie Swiętym: Oto tych blogofła- 
wiemy, ktorzy byli w utrapieniu; i przywo- | 
dzi fwiadećtwo ze dwoch teftamentow, z fta- | 
rego i nowego prawa, przez przykłady Joba i | , 
czci godnego JEZUSA , aby odiął mieyfce |jża 


wfzelkim wątpliwościom, ktoreby fobie kto w 
tey okoliczności mogł knować. Z tądidziey 
że Wielki Apoo! nauczaiąc wiernych; a 


znaymuie im, iż oprocz daru wiary, pozwolo= | 


ny im dar Krzyża. Ta zaś nauka potrzebuie; 
śby była z wielkim baczeniem rozważana, 4- 
byśmy umieli dobrze fzacować ten dar. Ief 
to bowiem wielki Dar Bofki, Dar Krzyża. Ja- 
koż Nayświgtfza PANNA obiawiła iedney po- 
bożney dufzy ponofzącey niezmierne utrapie- 
nia, ktorym nic prawie podobnego we wfzyft- 
kich życiach Świętych znałeść fię nie może; że 
nato Mśtka Bofka użyła wfzelkiey dźielności 
fwoiey u BOGA, aby te Krzyże dla niey otrzy= 
mała: kazała iey iefzcze dla tego odprawić 
wiele 
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wiele pielgrzymowania barzo pracowitego; 
poftow nadzwyczaynych i innego wielorakie- 
o umartwienia. Przydaią o tey famey pobo- 
żney Ofobie, iż gdy fię modliła do Pana nafze- 
o za kupcem ubogim, od Zołnierftwa u niego 
rniefzkaiącego wielce udreczonym, Nayłafka- 
wfzy Zbawiciel powiedźiał iey: iż ten kupiec 
. |powinien wielką wdzięczność Zolnierzom o- 
wym, ato dla tego; że ich NayŚwiętfza Opa- 
trzność użyła, iako inftrumentow do utrapie - 
nia iego. 

Lecz ludzkiemu rozumowi pobudzonemu 
od ukrytey miłości włzfney niezbywana przy- 
czynach fprzeciwiaiących fię tey nauce Krzy- 
za. Co za ućięchę, rzecze on, BOG mieć mo- 
żew tych drogach utrapienia? jakież dobro z te- 


go wyciągnie dla dufz, albo iaką chwałę dla 
fwegó Swietego Imienia? Zaprawdę BOG z 
fiebie ieft fama Dobroćią, lego upodobanie left 
| czynić dobrze, i obdarzać Dobrodźieyftwy mi- 
[te fobie Stworzenia. Jego umyfl, gdy Stwo- 


rzył Człowieka, nie był, aby mu jaką miał ka - 
zač ponofić przykrość, śle żeby był prowadził 
życie błogofławione i na tym Świecie iwprzy- 
fzłym życiu; lecz Człowiek fkaźiwlzy fie i 
przez grzech zepfowawfzy, fam na fiebie za- 
|ciągnąf utrapienie, ktore mu ieft na to potrze« 
bne, aby go wyprowadźiło z zepfowania, i po~ 
wrocilo do ftanu Zbawienia. Dlatego tedy po- 
{yla mu utrapienia, iáko dobry Ociec,każe brać 
przys 
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, przykre lekarfitwa Dziecięciu fwemu choruią- | 
cemu, á wielce ukochanemu. Moy Boże! iakby 


to millza była temu Oycu, żeby fię tym nie- |kżeli 


uprzykrzał dźiecięciu fwemu ; ale że choruie; 
przymufzonieft do tego, ow fzem fama miłość 
nalega, aby: fobie tak poftępował. Lacno tedyjki 
widzieć i dobro dufz ktore z tąd wynika.i chwa- 
łe Bofką ktorą BOG dobrotliwy z utrapienia 
wyprowadza: ponieważ Zbawienie wieczne Jh 
przez nie fię fprawuie. O iakie fzczęście! ©: 
fzczęście ! o Naywyżfze fzczęście! więcey 
Rozdziałow tey małey kfiążecki dadzą dość fi 
obiaśnienia tey prawdzie. | 

Trudna to rzecz ieft do poięcia,rzecze Kto, 
Otoż.kłądę, co na tę trudność odpowiada Praś || 
łat ieden wielki w Rozdziale 16. poftępku du= 
chownego. To ci fię pewnie będźie zdawałor|k 
trudno do wierzenia, mowi ten godny Czło- 
wiek, pifząc w teyże co i my materyi, lecz 
ieżeli fobie wfpomnifz na poftawę wiofłami 
robiących, iż oni tyłem fą obroceni ku miey“ || 
fcudo ktorego łodź fwoię prowadzą, niebędzie 
cijdźiwno, że Bog przez wodę i ogień utrapie- 
nia,chce,abyś dążył do ochłody. I w Rozdziale: 
6. teyże famey kfiąfzki: ktoż niewie, iż drzeway. 
im barziey na nie wiatry biią, tym głębiey 
fwoie zapufzczaią korzenia; że kadzidło nie- 
wydaie (wuiey wonności, tylko gdy iet w os | | 


gniu palone; że fzczep winny nie przyniefie| cj 


pożytku, poki niebędzie okrzefany? Dla czegoż | k 
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chorth «tdk wiele plag, tak wiele nędzy, zarazy, gło- 
el iapy dow, woień, i tak wiele innych cięfzkości » 
ym rp: jeżeli nie dla dobra wybranych? Syn Bofki 
chorje, czyliż niezałożył dopełnienia nafzego Zba- 
m miłkć wienia w dopełnieniu mąk fwoich, i opufzcze- 
ly siu nawet od (wego Oyca Przedwiecznego ? 
Lecz rzec mogą, że utrapienia nie fą koń- 
trapieka ceim tanow duchownych; prawda to ieft, lecz 
wieche fą frzodkami do nich prowadzącemi. Idla te= 
gście lo goż tedy że tylko fą frzodkami, ty ich niech- 
 więty chcefz używac? Rzym ieft terminem, ktory fo= 
zą dłć bie Człowiek iaki założy w umyśle, aby tam 
był iako w Mieście nayprzednieyfzym w fwie- 
eczelb, cie; wfzyftkie wiofki, miafteczka, Miafta, kto- 
da PH refa na drodze, nie fą, tylko (rzodkami, przez 
pku q- ktore przeyść trzeba; iednak koniecznie przez 
zdawło te frzodki przeyść trzeba:inaczey niemożna by 
Ly Czł* doyść fwego terminu. Poki zaś żylemy.na tym 
yi, lfz Świecie, zawfze iefteśmy w drodze, niedoy= 
ioftai | 


ii 
a 
=- 
ü 


dziemy dofkonale i zupelnie do nafzego koń= 
umid» càs aż po Śmierci; 4 zaś na tym Świecie za” 
iebędje wfze iet utarczka, ktora bydź niemoże bez 
utrap- pracy. Z tąd toieft, conas Pifmo S. uczy, że 
ozdzije zycie człowieka na ziemi uftawiczną ieft woy- 
dze 14; Jakoż i Syn Bofki Uczniom fwoim w tym 
Życiu dał za cząftkę płacz i łzy, 

dlonł+ , Odpowie iefzczekto: więc ftany naybar- 
ewj" ziey ukrzyzowanych prowadzą iefzcze w tym 
ide zyciu douzy wania ijciefzenia fię z Bogiem Zga- 
ż dzamy fię naro:lecz to ciefzenie fig z Bogiem, 
iako 


> 
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iáko naucza Swięty Aupuftyn, nieiet w caf- ||. 
kowitey fwoiey dofkonałości, dla czego niell 
iet wołneod Krzyżow, ktore dawane bywaią 
zawf[ze na tym Swiecie, albo dla corazwiękfze»jjć 
gooczyfzczenia Dufzy, albo dładofkonallzey 

Tey piękności, ozdoby, ubogacenia. Z ktorey- 


kolwiek ftrony rzecz uważać będziefz. zaw fzej|ć 
obaczyfz potrzebę: Krzyża: ponieważ zawfzej|. * 


fig co znaydzie, czyli do oczyfzczenia, czylu||| 
do więkfzego' coraz udofkonalenia. Jaśnie fig || 
to pokazuie, co fig tycze'więkfzego udofkona 
łenia, w utrapieniach Przenayświęt(zey Pane] 
ny Maryi 

Przyznaię ia, że fą niektore ftany Krzyża 
ktore wie f4, tylko na pewne czafy, inanieia* 
kie ufpofobienia wewnętrznych tanow. BOG 
ieft Panem, ktory tym władnie, ktory. umie 
Krzyże rozdawać według naywiękfzey fwo=|f. 
iey mądrości, iednym więcey, mniey drugim, 
Przyznałę ito, że fą niektore dufze za łafkąj ||) 
Bofką tak rzefko cierpiące, iż w utrapieniach| | 
zdaią fię nic nie cierpieć. Będziemy: mowilt| | 
w |naftępuiących naukach tey kfiążeczki, że 
drogi Krzyża fą rozmaite; iednakże fą zawfzej | 
Krzyżami. IB. 

Niemafz tu nic więcey doczynienia wtych| | 
drogach Bofkich,tylko zoftławać nanich,takim 
fpofobem, iako BOG chce: Do nas nienałeży, | |, 
abyśmy fami fobie robili Krzyże, śle tylko, á< | 


byśmy ieprzyimowali z Ręki Bofkiey, będąli| 06 


wiel. 
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| wielke, czyli male; cięfzkie, lub też lekkie : 
według tego iako fig BOGU będźie podobało 
rolfporządzić.Strzedz fię tylkotrzeba ofzukania 
niektorych duchownikow,ktorzy pod pokryw- 
ką ofiągnienia. BOGA, ciefzenia fię aim,chcą 

|jnas iefzcze wtym życiu wprowadzić w ftam 
wfzyfikich pociech i radości, á o utrapienfach 

| niemowią, tylkoiśko o rzeczach, ktorena'nie* 
iaki tylko czas lą potrzebne. Powiedziałemiuż 

li pozwalam, że fą niektore drogi Krzyżowe; 
ktore nie fą na zawfze; luboli niemożna ztego 
powfzechney brać reguły ; gdyż fie to-dowo- 

„| dźi przykładami wielu Swiętych, ktorzy po+ 


„„„|-nofili męki niezmierne wewnętrznie przez cai 


ły bieg życia (wego. JakotoS. Hugobył nie: 
mi 'trapiony aż do Smierciji nafzych oftatnich 
.'czafow, świątobliwy Człowiek Ociec Jan Ma- 
ria Generał Karmelitow Boftych, ktory Swiad - 
„czył, iz tumieraiąc nie był od nich wolnym= 
także też Blogofławiona Matka de Chantal, w 
| ofłatniey chorobiefwoiey zdawała fig niebydź 
„|-od nich wolną. 
Są i takowi, ktorych BOG prowadzi dro- 
gą pomiefzaną utrapieniami i pociechami. O 
takim -to fpolobie ieden fluga Bofki powie- 
dział; iż jako złotnik wyimuie woią robotę z 
ogmia,i robi koło niey, przypatruie fię iey;czy = 
J dti iuż dofkonała; á gdy ią uzna iefzcze nie- 
'dokoficzoną, znowu ią rzuca w Ogień; tak też 
| BOG kiedy niekiedy wyimie dufzę z pracy; z 
utra= 
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z utrapienia, daiey cokolwiek pociechy; ślefch 
gdy nie ief iefzcze dobrze oczyfzczona,znowujiem 


zawfze wielka prawda, iż w iakimkolwiek 
ftanie iefesmy, Krzyże dla nas fą dobre: Nasi 
przod dla dofyć uczynienia fprawiedliwości Bos 
fkiey, łącząc nafze Krzyże z dofyć uczynie-E 
niem nafzego Zbawiciela. Ach! zaflużyliśmy |: 

za nafze grzechy cierpieć na wieki w piekle, á 
zatym zafłużyliSmy na oddalenie od obecnosjkles 
ści Bofkiey. i od wfzelkich pociech, a to na 
wieki; czyliż tedy ma nam bydź dziwno, ie- 
żeli na nas przyidzie iakie utrapienie, i odięcie|kmi 
pociech pod «czas przeciągu życia, ktpre  tak/|fożyte: 
prędko przemiia? powtore mamy zawfze po» |fiłości 
trzebę Krzyżow, dla oczyfzczenia fię z na< 
fzych niedofkonałości. Jużeśmy otym mowi- jl 

li; żezawfze ieft cożkolwiek w tym życiu, coj 


oczyfzczenia potrzebuie; Swięci wpadaią W ficho 


tach 


Kfigga 1. Rozdział 5: 3 

(tach, idoświadczanych przez wewnętrzne á 

| niezmierne Krzyże, ze one przedfię, nieminę- 

t zadz ły czyfca. Całe życie nafze ( mawiał 5. Fran- 
y cifzek Salezyufz ) nie ieft, tylko probą albo No: 
naywjź Wicyatem, zaś dopiero po Śmierci uczyniemy 
do fjoprofeffyą całkowitey i zupelney dofkonało- 
ia ofją$ści (Po trzecie: Krzyże fą potrzebne dla na- 
n pon fzego upokorzenia. To jet zdanie $. Grzego- 
j powbl.rza. ktory naucza, iż ten, ktoremu użyczona 
To pfwięk(zego Daru begomyślności, więcey ieft 
nkolyi pokutami doświadczany. Przykład S. Pawla, 
bre: |a niezbitym ieit dowodem tey prawdy. Co famo 
yości bi fprawnie, według nauki tegoż $więtego Qyca, 
uczyte ze częftokroć w tym, znayduie fie więkize u: 
żżylisjytrapienie, co fie budowało, dla {wego ufpokoie- 


piek ania. Z kąd Prorok dobrze powiedział:$rzewro- 
(p-oileS mu łożę w fłąbościach iego. Jakoby 

a tohachciał mowić: To wfzyftko co fobie człowiek 
nop- zgotował dla pokolu, tys mu to odmienił w 


tra= 
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utrapienia, z fylaniem na nię nowych przyą 
krości. Po piąte: zgadzanie fię czlonkow z. 
fwoią Głową. wyciąga tego, abyśmy byli u + 


krzyżowanemi z tym, ktory iiednego mo-j 


mentu życia (wego niebył bez boleści; i wj 
czafie nawettym, gdy Ciało lego Nayświęt=/ 
fze na gorze Tabor miało uczeftnićtwo Chwa-| 


lecz ła 
zach 


ły Niebiefkiey, Duch lego cały zabawionyj|: 


był przyfzłą męką, 10 tych boleściach czynił: 
rozmowę. Chwalebny Swięty Ignacy Funda- 
tor Towarzyftwa Jezufowego, maiąc tę prawa 


dę dobrze u fiebie wpoioną , upewniał: iż || 


gdyby rowna była chwała Bofka, ztąd, gdy 
w pociechach zofłaiemy, iako, kiedyśmy: w 


utrapieniu, wolałby zawfze utrapienie: botol f 


więkfzema przyftofowanie do nafzego Nayi 
świętfzego Pana. Oisko to ieft rzecz wftydu: 
pełna, woła S. Bernard: widzieć pod głową, 
cierniem ukoronowaną członki w piefzczoz 
tach i miękkości. J 


Zarzuci tu Kto owe fłowa nafzego Zbas/ É 


wiciela: Przychodźcie domnie w/zyfcy, ktorzy praxi 


cuiecie i obciążeni iefteście, á ia was wfpomogg. Pe-i 


wna to ieft, mowi to BOG w obietnicach (wa* 


ich wierny. Wfpomoże tedy wfzyftkich fwo-jj | 


ich Uczniow przez pokoy wieczny; ktory im 


da w przyfzłym życiu; wfpomoże ich w zyciuj| 


terazniey(zym, przez umocnienie na ponofze- 


nie Krzyżow, co ieft pofpolita wfzyftkim ciersj | 


piącym; luboli dar mocy nie ieft iednakowy» 
ALE n lecz i 
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h pr! lecz łafka Tego ieft obfita we wfzyftkich du- 
nkowk fzach Ukrzyżowanych; zaratuie Ich niekiedy 
. przez pociechy czułe, ale fię to nietrafia wfzy” 
fikim ; wfpomoże iefzcze przez wybawienie 

, ip od niektorych cięlzkości: rednak to wiedzieć 
jẹ trzeba. iż przez te flowa Zbawiciela. niepo- 
winniśmy rozumieć, że to zaratowanie pocie- 

wp chami czułemi będzie zawfze, albo uwolnie= 


czy nie od niektorych cię(zkości; albowiem trus 


rundi dno by pogodzić tę prawdę, z ftanem tak wie 
lu dufz Swiętych uciekaiących fiędo JEZUSA 
Chryftufa, 4 zawfze zoftalących w utrapieniu! 

Zarzuci iefzcze kto owe Ilowa A noftoja, 
wefelcie fię zawfze w Panu; wnofząc fobie z 
tego zdania Człowieka Apottolfkiego, że 


fzczęście nafze zawiilo od wefela, od pociech. 
Lecz łacna odpowiedź na teñ zarzut. zrozumia- 
wfzy, czyli A poftol mowi o pociechach zmy- 
Ślnych czułych, czyli o pociechach ktore fą w 
wyżfzey części dufzy, i ktore częftokroć lą 
924 niedościgłe: rozumieć, że tuieft rzecz o pocie 
chach zmyślnych, byłoby trzymać to, cobydź 
| wcale niemoże byłoby totrzymać przeciwko 
„| wfzelkiemu doświadczeniu, przeciwko wfzy - 
„kiemu temu co fię czyta w Żywotach Swię« 
i tychprzeciwko wfzelkiey nauce Oycow Swię- 
tych i nauczycielow życja duchowrego;ź na- 
gh Yet przeciwko powadze Pifma z uft tegoż fa» 
„jmego Apoftoła wyrzeczonego, albowiem by= 
toby to podawać lego Pifma w przeciwność 

| D oczy- 
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oczywistą, ponieważ cn o fobie upewnia, żej|chwa 
cierpiał nad zamiar, á nietylko zewnętrznie, || 
lecz bywał w tak wielkich uciśnieniach we- 
wnętrznych; iż nieraz życie przykre mu byłoby t 
ato nie tylko z żądzy, ktorą miał widzi: é JE-|fnozu 
ZUSA Chryfiua, lecz idla wielkości utrapie-|fziatc 
nia, ktorym pobudzony mowił, że go tefknojjgo li 
było żyć. Zaczym iawna rzecz ief, żeto we-kobył 
fele uftawiczne o ktorym mowi $. Paweł, nied pionir 
może fię rozumieć opociechach zmyślnych; 
ktore niemogą bydź zawfze trwaiące w tymp 
życiu. Mowi tedy o wefelu ktore mietzka wifi 
wyżfzey części dufży, a pochodzi z obfitości 
pokolu, ktorym fprawnie <łofkonale zgadza: 
nie fię z wolą Bofką Nayświętfzą: albowiem| Wy! 
dulza miechcąc, tylko to co BÓG chce, tet zadi 
wize kontenta,cożkolwiek na nię przyjść modi 
że. Zas 'ten'pokoy, to wefele częftokroć tak| /acyn 
ieft utaione, że nietylko zmyfły nie fą uczesjFiwy 
finikami:tego wefela, ále też ani część rozu 
mna niżfza. Mowiliśmy doftatecznie w nafzeyj pttwdz 
kfigdze o Kroleftwie Bofkim, w modlitwie wegk 
wnętrzney, orożności częŚcirozumney niži 
fzey,od części wyżfzey dufzy:o czym wiado4 
mość ieft potrzebna: wielu bowiem i umieięyj| 
tnych ludźi miefzaią ie, przez część niżfżą ro 
zumieiąc zmyślną i bydlęcą: Przykład nafze 
go Zbawiciela obiaSnia tę rzecz zupelnie, pa 
nieważ Dufza tego była ftrapiona fmutkierńj| 
śmiertelnym, w ten fam czas; gdy ofiągał 
chwa: | 
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chwałę Niebiefką; zaś S. Francifzek Salezyuia 
mowi: iż ten fmutek przywiodł Nayłafkaw a 

. fzepo Zbawiciela do profzenia Qyca fwego, a= 

by ten gorzkikielich minął gojieżeli by to rzecz 

ck. można była, a potym przydał, aby nie tak fig 

„ działo iako on chce, śle iaka ieft wola Oyca fe- 

go lawna tedy rzecż ieft, ze Pan nafz nietyle 

o był zalmucony na części (woiey zmyśiney, 

ktora nie ma woli, ale też i na części niżízey 
rozumńey. Naygodnieylży Czci JEZUS uży- 

wał zaw (ze pociechy niczym niepomiefżaney 

w MA części wyżfzey Dufzy fwoiey, w ten am 

| €żas, gdy cierpiał nay więkfze,ktore kiedy bydź 

| mogly, męki; co iasnie pokazuie, że pociecha 
wyżfzey nieiako części dufzy zgodzić (ię ra- 
(zem może z którymkolwiek anem wewnę- 
cip trznym; chocby też naybatziey ią utiemięż2 = 
iącym: i w czalie owym, w ktory halz dobro- 

e tliwy Pan był ták opulzczony od QOyca fwejęoz 

iż fię hatoiśwnie udkarzał, czyliż to nie- 

| prawdźiwa rzecz ieft, że chwała Dufzy jega 

, łednoftayna była, i ofiągała radość ż widzenia 

4. blogofławionegoć Trzeba tedy mowić, że tò 

„ wclele, doktorego Apoftoł napomina, nie in- 

i umile NE lel, tylko to. ktore zoltaie w wyżfzey czę» 
iżfżą jo SC! dufży przez zupelne zgadzanie fię z wolą 
d mle Bofką; radość, ktora częftokroć ieft niedości- 
ipo Zła» niiako niepoftrzeżona, także zofiawuie 
{mutig dulze w fmutku, ktora w rozmaitych ftanach 
„jt Ge znayduiąc, pene czyli ieft ponita ayi 
ż 9- 
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- „dobaniu Bofkiemu Nayświerfzemu, ktora nież 
poznaie, co fię w gruncie iey dziele, gdyż 
wfzelkie tego uznanie, ieft iey odięte. Tà ra- | 
dość była prawdźiwie w tych Świętych du- 
fzach, ktore pońofiły utrapienia ducha aż do 
śmierci, lecz że iey niiako niepoftrzegali, nie- 
mieli też od niey żadney pociechy 

Lecz wielu rzecze kto iefzcze, wyfta- 
wiaią fobie fami ftany wymyśSlone utrapien'a 
nadprzyrodzonego. alboli fą obie przyczyną 
cierpienia przez włafną nieroftropnoŚć, i przez 
wlaine winy. Lacno odpowiedzieć, że iak | 
tych wymyślon ych'utrapienia, tak iwin za- | 
ciągalących utxapienia, uchronić fię każdy | 
może; my tego cboyga niepochwalemy ,dleteż | c 
na toniepozwałamy, aby te wymy ły albo wis 
ny, ktore fię trafiają w nayświętfzych ftanach, 
miały cożkolwiek ubliżać dofkonałośći i wy- 
śmienitośći owych ftanow.Co figę tycze wymy- | 
fłow ,te trzeba wykorzenić za łafką Pana nafze- 
go;4 co fig mado win zaciągaiących utrapienia 
za te trzeba żałować, aiednak ponofić utra- 
piena z cierpliwością, czyniąc fobie z nich 
świątobliwy pożytek, Wfzytłkie dufze, zofta- 
iące w czyfcu.fątam za winy i grzechy fwo- 
ie, na temęki zarobiły one fame obrażaiąc BO- 
GA, á przecię też męki fą dla nich wielkim 
fzczęściem, bo przez nie bywaią oczyfzczone 
dla cfiągnienia BOGA przez iafneiego widze- 


nie. Przyda kto, że pociechy fą dobre, obia- iffy 


śnie: 
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śnienia zmyślnę fą dary Boíkie. Wfzyfiko to 
p'awda, śle tez to ieft pewna, że fą niebefpie- 


| czne, zprzyczyny przyrodzenia. Niemożna 


by bez błędu utrzymać, że dobra przyrodzone 
nie fą dobre, iako naprzykład złoto, pieniądze, 
maiętności, wianiee Linne tym podobne,kta= 
re czynią bogaśtwa życia ninieyfzego, (4 do- 
bre, bo f4 dary: Bofkie, Z tym wfzyltkim Syn 
Bofki dofyć fẹ oświadczył i iaśnie wydał 
względem tych dobr, głofząc niefzczęśliwe- 
mi tych, ktorzy ie ofiągaią, z przyczyny nie: 
belpieczeńftwa w tym fię znayduiącego; i. za- 
łożył (zczęśliwość w ponofzeniu uboftwa? kto- 
re od nich dalekiemi czyni. Stofuyże to do po- 
ciech duchownych. ktore fą bogaćtwami, kto- 
remi fię miłość włafna utrymuie. Niemowie- 
my my,żeto(ą:złe rzeczy te pociechy ducho» 
wne, owfzem to mowiemy,. że fą pożyteczne 


- | 1 potrzebne niektorym dufzom, śby ie ratowa- 


[ty w ich fłabościach; przyznaiemy, że ie BOG 


dawał áreywielkim Swiętym, że ci. ktorzy ie 


14-||maią, powinni ie przyjmować z wielkim dzięk= 


v0- 
0: 


|czynieniem iakoi ofoby bogate fwoie dobrą 
docze(ne, i+powinni ich dobrze zażywać. nic 
fię do'nich mieprzywiążuiąc. 

Lecz prawdę mowiąc, (zczęście życia tes 
|raznieyfzego barźiey zależy ná umknięciu 
tych pocie:h, 4 niżeli ná ofiągnieniu ich. Ra» 
leya pierwfza, iako fig mowiło, niebefpieczeń.- 


ia; ftwo miłości włafney, ktorą fig tacno w te pos 


D3 3 cies 
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ciechy wśliznąć możę. Pan nasz mowiąc de | 
jedney świątobliwey dufzy; powiedział iey: 
że mu barżiey trzeba dziękować zautrapienia 
á niżeli za pociechy, albowiem pociechy u- 
poiaią prożnością i pychą, że za tyfiąc dufz, 
ktore fię zgubiły w utrapieniach, dźieśięć ty* 
Sięcy zginęło W pociechach czułych, ktore fą 
Haa Eien pokarmem miłości włalfney. Dru- 


ga: żedyabeł czeftokroć do tego fie miefza. Bia- 
łogłowa iedna miewała tak wielkie wewnę- 
trzne pociechy, żę wcale z nich odchodźiła od | 
fiebie, i przymmufzona była z tym fię odzywać, | 
. ġe iuż ich więcęy znieść ńiemogła. Nay- 

świętfza PANNA obiawiła, że to dyabeł tę | 
W MA pociechy fprawował; i powiedziala, żę | 


gdy fie dufza rofptywaodtych pociech, dya- 
bet fie do niey zbliża. i miefza iey rozum ro- 
Znemi myślami, i affektami,pochodzącemi ad 
miłości włafney. Trzecia przyczyna, że ta 
jeft opoźnienie poftępku w dofkonałości, tra- 
fia fig bowiem w tych drogach zmyślnych 
pociech to, co Człowiekowi podrożnemu, kto: 1 
zy mając wielką droge przed fobą, natrafiwfzy 
ná pięknę Pałace, piekne ogrody, uwiedziony 
ciekawością widzenia onych, zabawia fig, za- 
miaft dążenia fpiefznego. Inaczey fie temi 
dźieie, ktory na fwoiey drodzę niema tylko 
mieyfca przykre nieprzyjemne, pofpiefza bez 
żadnego opoźnienia; i czyliż nieprawdźiwa | 
TG, ŻE prędzey ftawa tam, gdźię bydź ma pa- 
trzę* 
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trzebę. Czwarta przyczyna, że tu ieft więcey 
fpofobności do miiości fzczerey BOGA, po- 
fpolicie mowiąc, gdzie niemafz fmaku i świa- 
tel zimyślnych,bo mniey ieft z tworzenia. Mo. 
wiliśmy obfzerniey o tym w nafzey kfiędze o 
Kroleftwie Bożym w modlitwie wewnętrzney. 
Tu tylke powiedzmy, o czym w tey materyi 
upewniała S. Katarzyna Genuenfka Ten fpo: 
fob mowila ta Swięta: daleko mi fie barziey 
podoba, gdy BOG Człowiekowi daie ducha za- 

 przątnionego pracami i utrapieniami,a tak bar- 
zo, że miłość włafna, nie mogąc fię pożywić 
znifzczeć mufi. W pociechach, ftworzenia íta- 
wiaią fię miedzy nami i Bogiem; w utrapie- 
niach BOG fię fławia miedzy nami iftworze» 
| niem aby nas od nich oddźielił. Fowiedział 
Pan nafz kiedyś iedney dufzy pobożney, że 
modlitwy iey na ten czas były mu milfze, gdy 
je czyniła w ofchłościach, utrapieniu, fmut- 
ku i wftręt maiąc: Ale na koniec, czyliz nam. 
Pifmo S. niepowiada, że S. Piotr niewiedział 
co mowił, gdy mowił, iż dobra rzecz była zo - 
ftawać w poćiechach ná Gorze Thabor; luboli 
Niebiefkie światła ktore fię tam daly widzieć; 
flodkości, ktorych tam zakofztowano, byly 
arcydobre i wyśmienite, ponieważ one byty 
wypłynieniem świateł i firumieńmi chwały 
Niebiefkiey, i chwały (amego Zbawiciela. 
Na koniec, Naygodnieyfzy JEZU S ieft 
prawdziwym przykładem w fzyftkich Wybraz 
nych, 
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nych, i lego życie Nayświętfze ief wizerun= 
kiem iprawidlem życia wfzyftkich tych Ktos, | 
ízy będą zbawionemi. Rzuciwfzy tedy oczy f 
na ten wfzelkiey czci godny Wizerunk, nic 
tam nieobaczemy, tylko Krzyże: Krzyże ze- | 
wnętrzne wielce okrutne, krzyże wewnętrzne 
niezmierue. Cale lego życie święte, przepę* 
dzone było w boleściach; albowiem albo pos 4 
nofii w rzeczy famey męki przykrości zewnę- 


trzne, ślboli Duch lego był niemi dręczony kl 


przez przeyrzenie ich, ktore miał arcywyra" Ík 
Źnę; a to z taką wiernością przychylnością do hi 
Krzyża,iż nawet na Gorze Tabor, gdy Chwa- b 


ła Niebiefka całym potopem fplywałla na wfzy- 


ftkie włafnościlego; tak wewnętrzne iako i 
zewnętrzne pociechy, ktore rościągały fkut= 
ki fwoie aż do zat ego, lecz tniafto zaftano- 
wienia Ducha fw ego na nich, odwracał od nich 
myśli fwoie, aby niemiał pamięci tylko na 


wfzyftkie udręczenia męki (woiey: dla na- hi 
fzey nauki, że pociechy zmyślne, nie fą przy- yć 


zwoite żywotawi temu; rzekłbyś, żechce za» / 
trzeć w rdozumach Apoftołow fwoich pamięć 
widoku Chwały Niebiefkiey,ktorą im był po- 
kazał, zabawiaiąc ich zaraz potym rozmow a> 
mi o cierpieniach zełżywych męki, t Krzyża 
fwego. Nakoniec ta propozycya wielkiego 
A poftota, ieft powfzechna: JEZUS Chryftus 
niefpodobał fig fam fobie. Ta propozycya ief 
tak uniwęrfalna, (mowi Wielebny Kfi e aji 
wi 
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is dwik Chardon Dominikan w wybotney Kfię- 
- dze (woiey o KrzyżujEzufowym,dziele dofta- 
y tecznię niewychwalonym;) że obey muie Jego 
lc rozumienie; Jego ducha, Jego rozlądek, Jego 
;- pamięć, Jego bogactwa i (karby umieiętności, 
ię w ktorych nigdy fobie nieupodobał. Obeymu- 
+ ie iefzeze upodobanie, ktore brać mogł z zie- 
» dnoczenia niewymownego dufzy (woiey Swię 
« tey z Ofobą Bofką: ktoraż bowiem myśl mo- 
y gla być barziey nagląca do wzbudzenia we- 
~ fela aż do odeyfcia od fiebie2N a koniec: radość 
o niczym niezmiefzana ktora mu powinna byla 
- przychodzić z widzenia błogoftawionegosieft 
. umkaięta,dla daniu pierwfzego mieyfca my$li o 
i hańbie Krzyża, ktora ofiągnęła część Ducha bi: 
- Jego: Uważa daley ten Autor: Ze i umiera- ; 
. lącymiłość Jego,ktorą fie kochał w Krzyżu,ży- 
1ie. Bok Jego będzie otwarty włocznią; chce 
s eby Nayśw: Euchariftia była ufławiczną pa- 
- niątką Męki Jego: 4 że tá ofiara mafię fkoń- 
. zyć z f(kończeniem świata, zachowuie Rany 
. [wole na całą wieczność; Rany fpofobne przy= 
 4€ nietylko palce lecz i ręce fwoich Apofto- 
- owądla pokazania nam. że przychylność Jego 
- lo Krzyża fkończona bydź niemoże. 

ą Wiem ia co niektorzy mowią, iż to była 
> zecz potrzebna, aby naygodnieyfzy czci JE- 
s "US był tak Ukrzyżowany: bo był Zbawicie: 
t m ludzi i dlatego przyfzedł, żeby do(yć u- 

, ZyNił za ich grzechy. Ale, o may Boże, iske 
to 


46 Kfigga r. Rozdział, 5. 
to rozum Człowieka ieft przewrotny i mała 


gi poddanego» ftworzenia, nikczemności, I 

grzefznika, ktory mniey ieft niżeli nic, to nies 

należy, ito nie iego rzecz. Wefele, przyie= |; 
mność życia ma bydź cząftką iega 

pytam fię tych ludźi, iężeli Krzyż niebył 

wielką łafką w życiu teraznieyfzym, za coż 

i ták wiele cierpiał? a cierpiał aż taky 

o cięfzkie, iśko to iet o- 

a w Rozdziale 14. Ile żej 
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b jrzona w Morzu niezmiernym boleści, i za co 
|więcey ponofiła niżeli wfzyfcy Święci? Pytam 
ich nadto, za co Kościoł święty wyfpiewuie, 


„ich Niemowitmieycie wyfokąBogomyśŚlność,pię- 
onie] knę $ wiatła; pociechy duchownesniczego z tes 


zo 
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go niechce, tylko Krzyża ; 4 zabiegałąc tym [WPI 
ludziom, ktorzy powiadaią. że ieft dobra rzecz [Gory 
cierpieć, ale tylko na mieiáki czas, tego fwo- |migi 
iego'rofkazu niezamierza, ani do lat pewnych, zo | 
kondicyi, albo ftanow wewnętczynych. lecz hiem 
pow fzechnie mowi do wfzyiikich fwoich Na fjeti 
śladowcow,ktorzy powinni nieść Krzyż fwoy; 

4 żeby iefzcze odiąć wfzelką wątpliwość, ie- 

den Ewangelifta opowiada, że mowił, iż trzeba |SEM 
codziennie nofić Krzyż fwoy: otoż rofprawa [a.kl 
barzo czyfta Tak zaprawdę trzeba, ponieważ |wizy 
Sam Nayświętfzy Nauczyciel: nas upewnia: że frako 
iako go Ociec przyfłał. tak ion nas pofyła. Jes 
żeli tedy onina to był zefłany: aby cierpiał, ina c 
my nato na tym Świecie iefteśmy„abyśmy cier 
pieli. Niechże ci ludzie, ktorzy męki cierpie: | 


przez OQycow Świętych i Autorów ducho- |pieć 
wnych. | 
W oftatku: czyliśmy więkfzey: mądrości | 
nad famą Mądrość Przedwieczną £ Syn Bofki {brá 
tak trzymał, że Ociec lego więcey uwielbiony 
będzie przez drogi Krzyżowe; aniżeli przez 
drogi fłodkie, przyjemne; za coż my niema” 
my bydź tegoż famego zdania? Całe Chrze- 
ściańftwouftanowione było przez tego Ducha, 
wfzyftkie naprawy i naywiękfze zamyfły Bo- 
fkie niewypełniły fię, tylko praez ten fpofob. 

w | 
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Piśmię S. Zbawienie przyrownańć ieft do 

ory, albowiem trzeba fię umordować, śby, 

na gorę wfłąpić: droga do niey ieft ciafna i bar- 
Ścilfa; co pokazuie, iż nią poftenować;, 
Befpieczeńftwa 

larfieft na niey zupełne, ałe i praca fie znaydnie. 
o fłowoieft nieomyłające. mowi Wielki Apo: 


kakonkludować z Synem Bofkim mowiącym 

o S. Terefy: że dobro tego życia niezawiilo 

a ciefzeniu fię mną, ale na tym. aby mi flu- 

żyć, robić na moię chwałę, i cierpieć dla naśla 

owania mnie. Niedźiwuyże fię teraz, ieżęli 

goka wielka Swięta wzięła fobie za haflo: albo 

cierpieć, ślbo umrzeć, Jakoby wyraźić chcia* 

ła, iż iak prędko przefłaie fie wtym życiu cier» 

10* pieć, tak zaraz trzeba go opuścić: Krzyż bo- 

iem w tym życiu iefł nafzą wielką fprawą. 

i Niedziwuy fię że $. Katarzyna Seneńfka, o- 
(ki jprała fobie Korong cierniową. 


| Rozdział Szofty 


rzyże a Znakiem przeznaczenia, i 
wyfokiego przeznaczenia 


( )Wieczności! O wieczności! iakoty mało w 
j Ludz- 
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w Ludzkie wchodzifz rozumy Słepota ich go=|myli 
dna ieft opłakania, (ą bowiem zanurzeni wach 
myślach o tym tylko co przemiia, 40 tym nay= snw 
mniey patniętaią, có wieczne ieft, Ito ieft iefz» ftiz 
cze prawda, że wieczność mało wchodzi w telfię o 
nawet dufze, ktore fą nią naybarziey przeni-|dzą 
knione, bo w fzyfcy ludzie n emogą obiąć wie- 
czności: śle oraż to ieft wielce prawdziwa żejcieci 
wieczność obeymie wfzyftkich ludzi. O wie-|omyi 
czności! wfzytcy ludzie wnidą w twoie prze;[ź 
paści, ktorych głębokość końca niema, á wnis 

dą ná to,śby znich niewychodźili nigdy. Otosi 
dufzo moia wielkie prawdy ktore nas tykaią s| 
ktorych doświadczenie mieć będźiem w krot4 

ce. W prędte wnidziemy do tey wieczności »| 
cożkolwiek tam lat iefzcze zoftaie, ieżeli tylkobyd; 
jefzcze cv zoftaie. Lecz czyli do Wieczności|ktor 
fzczęśliwey albo niefzczęśliwey? Toieft, czes zach 
go my niewiemy. O niepew ności wielce ftra-|Swi, 
fzna! Widzę iż dla tey niepewności Kolumny|hien 
Niebiefkie drzą z bolaźni: widziałem i tych |pewr 
ktorzy świat fądźić mai ą.blednieiących od fłrśtvi 
chu. Jednak chociażbyśmy naybarźiey z bos/kii 


krotce; iefzczeć raz powiem: poydźiemy dó teylfę y 

Wieczności. och 
Wtey tedy rzeczy; 

_ *g barzo fprawiedliwe: dlbowiem tu 
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sichpi mylić, iet zgubić fię bez n.dziei poprawy; 
rzenfw ach! o (trafzna myśli iet potępienie pewne. 
ym ny: Stawaią Doktorowie i Qycowie Swięci, po- 
etig Kazuiący nam znaki przeznaczenia. toieft, że 
odzi pttfię ofiągnie fzczęśliwa wieczność; przywo- 
_ przęń dzą wielorakie znaki, ktore wyciągaią głędo- 
biąć e: kiego ufzano wania, i fa fpolobne do dania pos 
fiw ciechy. Lecz iłuchaymy tego ktory fię fam 


„ OW: omylić niemoże. i ktory nikogo omylić niemo- 
ole pt: ze, Nayświęti(zego Ducha BOGA: zapewne 
aê Wi prawdy ktore on obiawia. fa nieuchybne, 


dy, (p! Słyfzę tedy iż w Piśmie S. mowi: że ci fą 
yk JEZUSA Chryitufa, ktorzy ukrzyżowali ciało 
wkłe włalne z fwoiemi pożądliwościami. O Dufzo 
thog mola, trzeba tedy bydź Ukrzyżowanym. aby 
eli tgobydz JEZUfowym. słyfzę mowią ego:że ten, 
gczdci ktory ńienawidzi w tym życiu dufzy (woiey, 
jet, e zachowuie ią na żywot wieczny: otoż Duch 
jekel Swięty tego nas uczy, że trzeba fiebie mieć w 
(oluty nienawiści, aby bydź zbawionym, á tak to ieft 
n i tph pewna, że dla odięcia wfzelkiey wątpliwości 
-h odi" twierdzi, że ten,ktory kocha dufżę fwoię; zgu- 
gy z p'bi ią. Słyfzę co mowi, że wybrani, fą ciludźie, 
fżych ktorych Ociec Przedwieczny przeznaczył, śby 
al byli podobnemi Obrazowi vyna lego. Zaczym 
wtedy prawdziwy znak przeznaczenia znaydnie 
ejfie w podobieńftwie, ktore ieft Z Synem lego u- 
ochanym. Zafłanowmy, zatrzymaymy tedy 
gać aoczy nafze na tym Nayświętfzym Originale, 
u fęjsbyśmy fig áli prawdziwym wyobrażeniem 
m lego; 


0 mól 
nydó 
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lego, i coraz przypatruymy fię fobie, abyśmy 
widžieli, ieżeli podobnemi lemu iefteśmy. 

To ieft,co ma bydz wizerunkiem nafzym 
wfprawie Zbawienia. Ty co to czytafz, uwa- 
żay dobrze, czy ieftżeś podobnym JEZUSO- 
Wi Chryftufowić o Dufzo moia, my co te pra- 
wdy pilzemy;ieftześmy lemu podobnemi? Stał 
fie głos z Nieba, mowi Pifmo Święte: Ty iefieś 
Svn moy Ukochany, a zaraz Duch 'Nay$; 
zaprowadził go na pufzczą, i był tam miedzy 
zwierzęty, mowi $. Marek. Jak tylko Niebo o= 
glafza Czcigodnego JEZUSA Synem Nays| 
ukochańfzym Oyca Przedwiecznego, tak oto 
zaraz znayduie fię w Cierpieniu; lez ach ! il 
całeć życie lego, nie było tylko ufławicznym 
Krzyżem. Jezeli proźby zanofzą do Syna Bo- 
fkiego, śby lego kochanek S. lan Ewangelifta|. 
fiedział wedle niego w Kroleftwie lego: pyta:] : 
czyli może pić kielich lego? otoż zakład czylij 
kondycya potrzebna,od ktorey i ukochani nie faf 
wyięći. Benjamin w ftarym teftamencie zna: 
czył przeznaczonych, ale też czafza, czyli kie- 
lich iemu był dany. Podarunek, mowi S. Ąm* 
broży: ktory nie był uczyn ony tylko iednemu: 

z Synow Jakobow ych; dano wiele barzo zbo= 

ża wfzyfikim innym, śle kielich zachowanyj 

dla 'ednego tylko. Na końiec wielki zbawienia 

nafzego Doktor Naygodn'eyfzy JEZUS naucza od 

nas, że Uczniowie lego płakać będą, a Świat Bif 

będźie fig weflit, ten Swiat, ktory niezna BO- ky 
GA 


Kfęga 1 Rozdział 6. 53 

BOGA; i ktory ieft lego nieprzyjacielem. Nie- 

można tedy dać znakow barzity iawnych 

Zbawienia. Płacze i łzy, według nauki BOGA 

Człowieka, fą dane w podział przeznaczonym, 

Lecz te znakiczyliż fą ták pewne i powize- 
chne, że przynależą do wiżyftkich Wybranych? © 

Sałjniemafz tużadney wątpliwości; ponieważ 

fes Duch Nayświętfzy upewnia o tym w liście do 

ays Hebrayczykow, w ktorym jaśnie to głofi że 

„dzyj BOG ftrofuie i karze wfzyftkie Dźieci fwoie; 

„ gej Kto zaś mowi: wfzyfłkie, nie wyimuie żadne» 
go. A żeby w oftatku nie zofławić żadne” 
go.wybiegu rozumowi ludzkiemu, tych kto- 

|zych niekarze, nazywa nieprawemi niepraw= 
dziwemi dziećmi. Czyliż Pifmo iaśniey mo- 

po y ić możeć Dla czego S. Auguftyn twierdzi, iż 
nie trudno mowić: że ten,ktory nieieft z liczby 
„cierpiących, nie ieft z liczby Synow Bofkich; 
zyl że fię temu nietrzeba fpodziewać w dziedzi- 

ję (gl EWIE zbawienia. ktory niema uczeftniktwa w 

„| Krzyżu; Ze to ieft wielce fię ofzukiwać,chcieć 

bydź wolnym od utrapienia w tym życiu; ża- 

„den bowiem z wybranych nie był od niego 

wolnym. Chceciefz to dobrze zrozumieć,ino- 
witen S. Ociec: B QG niemiat tylko iednego 
Syna rodzonego, ktory ieft niew inność fama, 
jstory ieft bezgrzeszny, á iednak niewyiął go 
od utrapięnia, od Krzyża. leden <wiątobliwy 

„iBifkup mocno tę prawdę przenikaiący zfzedł- 

„łzy fie z Człowiekiem, ktory mu powiedział 
[że zawfzebył w honorach, we wfzelkiey por 
g 
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myślności, ciefząć fię dobrym zdrowiem przy 
obfitości dóbr i Familij, ktora też była w fzczę-. 
śliwości. Ach! zaw ołał Prałat, oto “4 znaki 
wielkie gniewu Bożego, uciekaymy co prę- 
dzey z tego Domu, w ktorym fię żaden Krzyż 
niedaie widzieć: ledwie ztamtąd wyfzedt, 
gniew. Boży padł na tego Człowieką i Famix| 1 
lią iego, kturzy zgubieni zoital pod obalinamii 
Domu. (wego í 

Trzeba więcey powiedzieć, że Krzyże nie: 
tylko 1ą znakami przeznaczenia, lecz iefzcze| 
wyfokiego przeznaczenia. Daie fię to iawniel 
widzieć w Ofobie Pana nafzego,Przenzyświęt« 
fzey PANNY i naywiękfzych Swiętych. kto- 
rzy bedąc wynieśieni do wyżfzey Swiątobli-| 
wości, byli poniżonemi pod ciężfzemi Krey- 
żami; te żywe kamienie,z ktorych Wfzechmodi 
cny zbudował Niebiefkie. Jeruzalem, fą pole< 
rowane, iako kościoł fpiewa, przez ognie utrad 
pienia. W tym zaś Mieście Niebiefkiego Jeru- 
‘zalem wfzyfcy przeznaczeni maią [woje fzcze 
gulne miefzkania, ktore według wymiaru,iako 
ma bydz obfzerne i wyfokie, potrzebuie więcey| 
lub mniey pracy; Mała praca ktora fię podey-| - 
muie około zaczęcia i dokończenia budynkugj 
ieft znakiem nieuchybnym, że też rzecz nie- 
wielka będzie. Bądź że tedy dobrego ferca du- 
{zo moia, wfzyftkie twoie przykrości:'utrapie 
nia pomagaią do pomnożenia chwały twoiey 
Widzifzże tych wfzyfikich,ktorzy fig wraz lą 

czą 


rzy 


zel 
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czą na to aby cię dręczyli? tych czartow, ktoe 
rzy no ciebie biłą z taką wfciekłością tych lu= 


dai złych, ktorzy cię rák niefprawiedliwie 
„ję. prze luduią ry h dobsy:h, ktorzy fię do tego 


zyż 


my i al 
ami 


przyja daią,rozumieięc,żedobrze czynią tych 
przy'acioi, ktorzy cię opufzczalą ; tych blis 
{kich ta oich, ktorzy cię odrzucaią. tylé to 
ieft robotnikow; ktorzy. fię fkiadaią na wyro. 
bienie tobie koron ciebie uwielbiaiących.O do» 


| b:zy robotnicy, o iako fą przyiemnemi! gdy- 


unie 


byś ich znał dobrze, i gdybyś nanich patrzał 
oczyma Wiary, a nie oczyma cielefnemi, O ja- 
ko błogofławionemi fą ktorzy płaczą: Trzy- 
anaymyz fię w tym zdania Bofkiego. cożkol- 


pi wiek przeciwnego otym fiworzenia rozumieją. 


O Dufzo moia, fzczęśliw e nowiny: krolować 


| bedziemy á krolować z wielkim -Kiolem JE- 
| ZUSEM, ieżeli z nim cierpieć będźiemy. 


Rozdział Siodmy. 
Krzyże wynofza do vieporewnaney 


Chwaty. 


A" czemuż Czci pragnący na Świecie nies 
rozumieią dobrze tey prawdy! iźkby oni 
predko odmienili fię w zdaniu i fwoich iklon= 
nościach. depcąc to wfzyftko, co naybarziey 
ma okazałości blafku. w Świecie; niewzdy* 
chali by i niepragnęli.tylko za chwałą Krzyża. 
E2 Ták 
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Tak zaifte trzymamy z Swiętemi naybarziey 
obiaśnionemi, że ta chwała niema fobie ro 
wney. Lecz ta prawda naylepiey fẹ wydaie 
przedziwnie wybornym fpofobem w złotych 
uftłach wymownego. Swiętego Jana Chryzo= 
ftoma. Rzekłbyś, że Niebo wlewa w rozum te» 

o wielkiego Prałata Antiochyi wfzyfikie 
Światła naydrożfze Krzyża: Bo go naznacza 
na nayprzykrzeyfze utrapienia. „Wfzyftkię 
nayfkrytfze Taiemnice Krzyżafą emu obia- 
wione; dano mu przeniknąć nzyfkrytfze Krzy- | 
ža taiemnice Bofkie, á to dla rego, że miał | 
rzechodzić przez ANETA lego; 


1 bydź potomnym wiekom wizerunkiem do» 
` fkonałym cierpliwości Otoż tu kładę zdania 
tego $więtego Człowieka o nieporownaney 


chwale cierpienia. | 
/ Fierwfze Jeżeli w naywyżfzych hono- 

rach nic niemafz barźiey laśnieiącego nad | 
Korony Monarchow; cnupewnia, że cierpieć, 
ieft coś więkfzego, a niżeli panowanie nad ca. | 
łym Światem, i że Ci, ktorzy po Chrześciań- 
fku cierpią, fą wielkiemi Krolami Drugie: les | 

żeli godności Apoflołow i Ewangeliftow fą E 
pierwfzemi w Kroleftwie JEZUSA Chryfiufa, 
przyrzeka, że chwała Apoftolftwa, i Pifarzow 
SS, powinna ufłąpić chwale cierpienia; że to 
daleko więkfzą iafność, okazałość przynoślą 
bydź uciśnionym dla JEZUSA Chryftufa, ani» 
żelinofić nafobie Urząd Ewangelity, albe 
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Doktora świata, Po trzecie, oświadcza,iż gdy- 
by to było nawolnym AE wybraniu, opti- 
scit by Niebo, aby cierpiał dla BOGA Niebios; 
że przenofił by więźienia nad pierwfze miey- 
fca w Kroleftwie -niebiefkim, że nie miałby 
tyle pragnienia do Chwały Serafinow, ile do 
Chwały z nayprzykrzeyfzych Krzyżow: dla 
czego ma S. Pawla za fzczęśliwfzegoz tąd,żebył - 


ją. | W wieżteniu, aniżeli z tąd, że był zarwany do 


trzeciego Nieba, i przenofi zelżywość Xiążę - 
cia Apoftofow łańcuchem obciążonego, nad 
„ |fzczęśliwość Aniola, z tego go łańcucha uwal- 
niaiącego Po czwarte daley rzecz prowadząc; 
Śmiele to mowi.iż chętniey by wolał od JEZ U- 
SĄ Chryfłufa bydź wzgardzonym przez ucze- 
finictwo Krzyża lego, aniżeli bydź uczczo” 
nym od tego Krola Nieba i źiemi. Po piąte: ia- 
ko uważa, że dar czynienia Cudow zaciąga ue 
fzanowanie od wfzyftkiego ludu; tak naucza, 
że rofkazować czartom, dawać wagę i poru- 
4, |fzenie wfzyftkim żywiołom, zafłanawiać foñ- 

|ce, (4 rzeczy daleko mnieyfze, aniżeli fzczę- 
„ ście z cierpienia; I zaprawdę Wielki Swięty 
|Auguftyn uważa godnie, co nam Ewangelia 
opowiada, że Duch Swięty nie był dany, po- 
ki JEZUS niebył uwielbiony;to ieft: w tytn cza» 
fie, gdy przedźiwne cuda czynił. Rzecz dzi” 
wna, mowi ten S. Ociec, JEZUS nie był uwiel- 
biony, gdy rofkazował Śmierci przez wfkrze- 
fenia wielu, ktorych do życią przywracał; á 

ieft 


sg Kfięga 1. Rozdział 7. 

ieft uwielbiony, gdy lemu śmierć rofkazuie 
i odbiera ży: ie iego ) 

Nie infza była przyczyna,tylko zelży= | 

wośc iofłatnie poniżenie przez Śmierć bole- 
{ną Pana nafzego Nayświgtfzego, że Ocieć le+ 
go Przedwieczny wywyzizył gol dał mu 
Imię,ktore iett nad wfzyftkie Imiona;tak, że na 
Imię JEZUS wizelkie ftworzenie Niebiefkie 
ziemfkie i piekielne zgina kolino Czyliz nie 
dla tego godźinę Śmierci fwoiey nazywa go- 
dźiną chwały fwoieyś Przefłańmyż zatym te= 
mu fię dziwować;że $więci wtym zyciu zakła»| 
daią fobie oftatni punkt wywyżfzenia {wego 


w nayofłatnieyfzych poniżeniach. $ Paweł jelzc 


policza zaiednę naybarźiey go ůwielbiaiącą 

odność: Paweł niew olnik, albo łańcuchami 
okuty, i zakłada fwoię naywiękfzą chwałę w 
zelżywości fzubieniczney dla Imienia (wego 
łafkawego Pana poniefioney. 


Pytam fięciebie,ktory czytafz te prawdy: iącey 
co ty czynifzł otos widział, co krol Swietych," 


i lego naywiękfń Swaęci czynili, lecz co też ty 
fam w fobie widzifzć rożftżąśni trochę przed 
Bogiem twoie zdania w Krzyżach: czylifie w 
nich uważafz iáko Krolem wielkim. iako ofo-| 
bą;ktorey cierpienia w.gcey fzacowali Apofto= 
łowiei Ewangeliftowie,niżel fwoie Godności, 
dla ktorych byli naypierwfzemi w Kościele Bo- 
žym, Czyli na fiebie patryfz,iako na tego, kto:|. 
rego ftan wzbudziłby zazdrość w RESE 
rafi» 
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rafinach, gdyby do niey mieli (pofobność, i 
ktory ćię chwalebnieyf(zym czyni, á nizeli że- 
[bys wfkrzefzał umartychć albowiem ieżel: tak 
na fiebie patrzyfz, za coż fmutnym ieftes, za 
coż fię niecierpliwością uwodzifzć czyl:ż ta* 
kowego iefteś umyfłu, zebyś (zemrał na to, 
gdybyći kładziono Berło w tęce, 4 Koronę na 
glowe, i gdybyci czyniono takowe ufzanowa- 
nia, iakich i fami Monarchowie niewymagaią! 
“(O nedzarzu ftrapiony. odrzucony,opufzczony! 
z ktorym fię obshódzą jako ze śmieciem o- 
brzydłym w świecie: wefel fię. ciefz fie,raduy 
fie! O nędzarzu ktory niemafz kawałka chleba, 
jefzcze trochę, iefzcze trochę, iefzcze trochę 
miey cierpliwości: á oto w oczach wfzyftkich 
‘| ludzi na ziemi będących. i w twoich włafnych 
oczach, ktore na tym: Świecie częftokroć fą 
zamkniętena Niebiefkie Swiatla, obaczyfz fię 
wyniefionego do Chwały, porownania niema- 
iącey. Czegoż fię obawiafz, mowi:S. Ambro- 
ży: Ci, ktorzy fię lękaią bydź doświadczonemi 


> „| 4 trapionemi, lękaią fie bydź Ukoronowanemi 


Rozdział Ofmy. 
Krzyże (a Raiem Ziemfkim. 
Z Wielką. pilnoŚcią fzukano.na ktorym miey- 
feu Swiata iet Ray Ziemfki, lecz wielce 
| daremnie. Oto bez podięcia wfzelkiey pracy 
| żeft tuzeależiony. Nietrzeba daleko chodźić, 
j a (zczę: 
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a fzczęśliwie na niego natrafifz. Jeżeli 
znalazłeś co do cierpienia, znalazłeś Ray 
na ziemi; To, co citu przekładam, z pier- 
wfzego. wftępu podobno będzieć fię zdawa- 
ło zbyt dziwną rzeczą; dle przez tonie- 
iet mnicy pewną. Nieznaydziefz nikogo + 
ktoryby mogł fię temu fprzeciwić, że niemafz 
innego prawdziwego Nieba,tylko Sam BOG;i 
że dufza w amym znim fię ziednoczeniu „ ; 
znayduie (woię dofkonałą fzczęśliwość, Ta 
prawda iet gruntowna tak oo do Nieba mo- 
wiąc iako i do ziemi; z tą iednak rożnością, | 
że ziednoczenie z Bogiem w Niebie ieft w 
fweiey pełney mierze, iuż fię niepomnaża wię- 
cey, iiefł wolne od wfzelkiey przykrości. Zaś 
przeciwnie zirdnaczenie z Bogiem w tym ży” 
ciu może fig pomnażać i rość ca raz barźiey; 
co fię dziać niemoże bez trudnościz przyczy 
ny rożnych przefzkod, ktore mamy. Zaś iako 
Krzyże fą wielkim fpofobem, ktory oddala to, 
co nam przefzkadza do ziednoczenia fię z 
Bogiem, odciągaiąć nas od iftot ftworzonych 
dla łączenia nas z Iftotą nieftworzoną; może 
fie Śmiało mowić: że Krzyże fą Raiem w tym 
życiu, ponieważ przez nie iefteśmy ziedno-= 
czeni z Bogiem famym, ktory ieft celem na- 
Szym i ofłatecznym końcem nafzym. 

„ /,,Dla tego tedy powiadamy, że Szczęśli« 
wość życia terazniey(zego doczefnego zawi- 
4ła w utrapieniach, ponieważ one daią nam cies 
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(zyć fie (amym RA fpofobem barźicy 
Kzczerym, barziey dofkonałym. Prawdziwe 
* feft: ze częftokroć fłodkość tego fzczęŚcia nie 
da fię kofztować w zmyfłach, aniieft wiado - 
a w niżfzey części rozuinney,ś to z buiaźni, 
aby fie tam miłość wlafna niewiniefzała,fzuka” 
z hąc włafnego upodobania: lecz to dobro nie. 
i [przeftaie bydź prawdźiwie w dufzy, ktoracie- 
fzy fie prawdźiwym fwoim fzczęściem, kie» 
y ieft w fwoim centrum przez ziednocze- 
nie z Bogiem fwoim. Widzi go dobrze, gdy fig 
podoba Naywyżfzemu Tey Panu obiawić fig» 
co czyni niekiedy, z takiemi fłodkościami czu- 
ię Remi arcyprzyjemnemi,ślbo(ieżeli zmyfły nie- 
$ [maig wtym uczeftnictwa (wego) z oświece= 
iami ták zywemi.i pewnemi, iż fi; iey zdaie, * 
że przed czafem kofztuie radości Błogofła” 
ionych,miedzy Krzyżami nayftrafzniey(zetni 
przyrodzeniu. 
| Lecz nakoniec! te ślodkościczułe, ite świa. 
tła pofłrzeżone nie fątylko małe wytryśnie- 
|nia łafiki na część zmyślną, ślbo nieiakie z u= 
(wagą poznawanie Dobra ofiągnionego, ktos 
re iet ziednoczenie z Bogiem Samym, to zaś 
Dobro w tym życiu częftokroć tym ieft prawe 
dźiwfze i dofkonalfze. im mniey iet pozna- 
ane. Byle tylko bydź Ściśle ziedno:zonym 
fwoim centrum,tym famym ofiąga fie fzczę- 
Śliwość taka,jąka tylko w tym życiu ofiągnąć 
lig może, Tu możemy zważyć przyczyny, 
lą 
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dla ktorych to dulze $więte znaydowały fie w 
wielkim fmutku,gdy Krzyże,ktore ich trapily, 
miały fię w prędce zakończyć. Czafem bywa- 
ły fame w podźiwieniu. zkądim mogł przy- 
chodzić ten fmutek tak nadzwyczayny: albo - 
wiem prawie przyrodzona ief ludziom, wefe- 
lié fẹ z uwolnienia od przykrości Pochodzi-. 
fo.to z tąd,że te dufze znalaz(zy (zczęście(wo- 
ie w ziednoczeniu z Bogiem Gmym przez fpo 
{ob Krżyza, á poznaiąc, że im ten fpofobniat. 
zginąć, znaydowały fię w utrapieniu, obawia« 


iąc fig, aby przez odięcie fpofobu,. iuż niemo- | 


giy dafkonale ciefzyć fip w fwoim centrum: 
Mowiemy daley: że iet flodfza cierpieć, 
aniżeli myśleć o cierpieniu; co znowu „może: 
fię zdawać dziwna; iednak ief rzecz wielce 
prawdziwa. Przyczym tego ieft: abowiem.| 
myśl o cierpieniu nie. iednoczy: nas'z Bogiem: 
famym, iako rzetelne cierpienie czyni. Droga 
prowadząca: na miey(ce; do ktorego. fe idzie, 
ieft (pofobem potrzebnym do doyścia; lecz ieft| 
wielka rożaość w myśleniu pufzczenia fię w | 
drogę, á w odprawowaniu'drogi.  Widzifz to. 
dobrze, że ta myśl twoia o iŚciu.na iakie miey- 
fce, niezaprowadza cię tam; tak też zdaniatwo- 
"ie, względy, albo myśli o Krzyżach nie żapro- 
wadzą nas do ziednoczenia z Bogiem famym, | 
iako wyrażne Krzyże, 42a tymnie dadzą nam. 
ofiągnąć fzczęśia, ktore fig zawiera w tey: to 
iednośći, iáko fprawuie fama cierpienie. O dug 
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EW | © dufzo Chrześciańfka! czyń ty co chcefz, u- 

ly, | day fię w ktorą ftronę możefz, chociażbyś ty 

Va: |ofiąpneła wfzyfłkie honory, rofkofzy iboga- 

zy: f&wa tego Świat», nieznayd”iefz_ufpokoienia 

0: |twego. tylko w BOGU famym BOG fam ieft 

(e: | tg oim początkiem, two'm końcem, i centrum 

| twoim. Patrz na człowieka, ktoremu kość ze 

ftawu wypadła przez iakowy upadek; cierpi 

wielkie boleści i gwałtownie wola; lecz gdy“ 

by mu powiadano: nedzny Człowiecze, cze- 

‘| goż ty krzyczyfz? kość twoiego golen:a albo 

"| nogi two'ey iet w fwoiey całości, ach mnie! 

odpowiedzialby, dofyć ći na tym, że nie ieft 

na fwoim mieyfeu,na zadawanie mi przykrych 

| boleści Kość niebędąca naiwoim mieyfu 

zwyczaymym.ieft fpofobna na zadanie rak wiel 

kiey męki, o moy Boże! coż trzeba myśleć o 

| dufzy, ktora ieft daleką od iedności z Bogiem. 

Zaczym iawna: iak wielkie dobro iet Krzyż, 

| ponieważ nas do tey iednościtdk pożytecznie 

prowadzi, w niey nas tak befpiecznie zącha- 

wuie i daie ię nam Świątobliwie co raz bar- 
zięy nią ciefzyć. } 

Znałem iednę ofobę, ktora choruiąc, znay- 
dowała wielką folge w bolu głowy, ktory iey 
fprawow ała gorączka, przez zabawianie fię u- 
wagą o fzczęśliwości w Krzyżach; oto tak ona 
fobie w myśli wyftawiała, iakoby w rzeczy fa- 
mey była w wielkim opufzczeniu od ftworze- 
nia, iakoby przeciw (obie miałą wielką liczbę 

rozne- 
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rożnegoprześladowania, firatę honoru fwego, 
i tego, co mogło by bydź nayfzacownieyfze- 
go na świecie; uważała fię,iakoby zaniedbaną 
6d fwojch przyiacioł, wyfzydzoną miedzy lu- 
dźmi dobremi'i fugami Bofkiemi. niezńay- 
duiąc;tyłko wfzędy przeciwności; że była po- 
czytana za przeklęctwo Świata; na koniec wi- 
działa fig w tókim opufzczeniu od wfzyfikiego 
„ftworzenia, że przywiedziona do otłatney ne- 
gdzy w chorobie niemogła znaleść kącika na- 
wet w ftayni dla fwego chronienia, ani kubka | 
(wody dla fwoiey potrzeby, ani żadney ofoby; | 
ktoraby ią wfpomogła, dle przymufzona by | 
ła umierać w pofrzod ulicy, iako pies obrzy- 
dły w kałuży. Tak fię w myśli zabawniąc > 
znaydowała folgę'to powiadaiąc,że to ieft Ray | 
ziemfki; że, ieżeli ief iakowe fzczęście na | 
świecie. to te. á nie inne ieft. W dalfzym czafie 
ta oloba doświadczyła po wielkiey części tego: |; 
eo w ow czas chorcby myślila, i ffy(załem ią | 
mowiącą w famym czafie iey doświadczenia, | 
że barzo daleka była od tego, śby miała od- | 
mienić zdanie fwoie, śle owfzem jiefzcze fto | 
tyfigcy razy lepiey dochodziła, że (zczęśliwość 
życia teraznieyfzego na tym zawiiła, aby w 
nim cierpieć iako naywięcey. O Boże fam, Bo. 
że fam, Boże fam! 


MO- 
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MODLITWA. 
do 

Przenayświęt(zey Panny, Krolowy 

w/zelkich Nayświęt(zych Swiatet 
Zafki. 


i Naa Panno, gdy iefłe$ iako naye 
| Świętfza jutrzenka, w punkcie Niepokala« 
|nego Poczęcia twego wfzyftka czyfła i wfzyfte 

ka Swięta: gdy ielłeś jako piękny Kfiężyc, w 

| |poftepku życia twego przedziwnego, iefteś i 

Y |wybrana iak fońce, nietylko z tąd, że wfzyft- 
© "ika iefteś odziana fłońcem fprawiedliwośći, iże 

'|wfzyftka iefteś przejęta światami łafki i nie” 

wymownemi fzczerey iego milości upałaini, 
lecz i dla tego, że iako fłońce widzialne daig 
jśwatło podmiefiącznemu fwiatu, ták też floń~ 
ce niewidzialne przez ciebie niech użyczałafk, ' 
jswiatłości fwoich całemu Światu O Swięta 
„ |Panno otrzymayże tedy rozumowi i memu i 
„ |tych wfzyfikich, ktorzy czytać będą tę małą 
kfiążeczkę, ktora ieft cale twola, iako iwfzyft= 
ko to, cokolwiek infzego mieć mogę, otrzy 


may 
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may nam iakie uczefinićtwo fzczegulne w 
światłach twego Nayukochańfzego Syna, kto« 
reby w nas fprawowało zawfze wyfoki Íza» 
cunek Krzyża, 4 za tym i zamiłowanie iego 
fzczere, pomagające nam do z'ednoczenia fig 
z Przenayświętfzą Troycą, QycemSynem i 
Buchem Świętym, Bogiem Samym Amen. 
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/JSWIEĘTE DROGI 


Kfiążka Druga 


Rozdziat Pierwfzy 
Drogi Krzyżowe fą rozmaite 


s. to ieft nieomylna, że prawdziwi U- 
Zs czniowie Syna Bofkiego niofą wfzyfcy 
Krzyże (woie, idąc za nim dla naśłado» 
wania (wego Nayświętfzego Nauczyciela, ię- 

| dnak to ieft pewna, że nieiednakowo ie niofą. 
Wfzy (cy idą drogą Krzyża, śle fpofobem ro~ 
żnym. Tedni (ą prowadzeni przez utrapienia 

| wewnętrzne,inni przez utrapienia zewnętrznę. 
Obaczysz doświadczanych przez choroby cia- 
łą, uyrzyfz ktorzy fą udręczeni przez firace- 
nie naypięknieyfzych fwoich świateł, 4 czą< 
fem i rozumu famego, iśko fię to przytrafiało 
nayprzednieyfzym na Świecie ludziom i fu» 
gom Bofkim. Są inni,ktorzy przychodzą do o< 
£atniego uboftwa przez przegranie proceffow, 

praw; 
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prawnych; albo inne iakow e (pofoby, lubo teżi ; 
ich urodzenie, w takowy ftan podaie Będą if; 


takowi, ktorzy igczą na odebranie im hono- 
row, urzędow, i innych funkcyi: niektorzy 
fą w prześladowaniu od ludźi, niezn:yduiąc 
ze wfzyftkich ftron, tylko przeciwności, taki 
od dobrych iakoi od złych, awa ich ieft (zat= 
pana, wzbudzaią zew fząd na nich potwarzy; 
a niektorzy fą ofiro dręczeni od czartow: 
znayduią fię okrutnie ukrzyżowanemi przez 
utrapienia wewnętrzne, ktore według rofpo- 
rządzenia Nayświętf(zey Opatrzności Bofkiey| 
fą rozmaite. Poftrzeżefz innych w wielkim za- 
niedbaniu od tych, ktorych fobie naybarziey. 
chcieli obowiązać, od fwoieh przylacioł, od 
fwoich krewnych, i nawet od naybliz(zychi 
fwoich; zona będzie miała co cierpieć od mę- 
ża, mąż od żony, Ociec od (wego dziecięcia. 
Znowu fą z tych ludźi ukrzyżowanych, ktos 
rzy razem wieletych Krzyżow ponofzą, fą ze 
wfzyftkich ftron trapieni, to od Nieba i źiemi,| 
to od ludzi i czartow, zewnętrznie i wewnę”l 
trznie. Są Krzyże, ktore fome w fobie fą ma - | 
te, iednak fą barzo cięfzkie i wielce potężnie 
męczące tych, ktorzy ie maią; fą,ktore z fiebie 
fą cięf: kie i okrutne, a fiaią fie barzo lekkiel 
przez lacność, ktorą w nich tafka Bofkafpra-| 
wuie. Natrafisz na takie ofoby, ktore wymu- 
fzaią litość nad fobą dla tego złego, co ciers 
piz, bo ieft firafzne z fiebie, A ci ludźie we» 
wng». 


uka 


i 


ihy | 
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.| wewnątrz obfitują w pociechy; co fprawnie, 
iż cierpią prawie niecierpiąc. Dadząć fig wia 
dzieć inni; ktorych utrapienia fą tak lekkie,że 
naywiękfi ich przyjaciele fmieią fig tylko z tes 
go, co ich trapi, nikt tego nietrzyma, aby 
był powinien litować fię nad niemi; tym czas 
„| œm, te ich cierpienia (ą niezmierne. Na koniec 
I| chociaż to iet prawdziwa, że Chrześcianin 
ma zawfze Krzyż do nofzenia w calym biegu 
życia (wego, ponieważ ma zawfze okazye 
„| do utarczki, i że zawfze może grzefzyć, choć- 
by bowiem był potwierdzony w łafce, gdyż 
|ten dar niewyimuie od grzechow powfze< 
doich; iednak [4 prowadzenia Bofkie, ktore (ą 
pomiefzane z wielą pociechami: Są dufze kto« 
rym vtrapienie niefprawuie żadnego utrapies 
nia. We wfzyftkich tych rozmaitych drogach 
trzeba fzanowac, kochać, błogofławić, chwa= 
„UŚ i dziękować z całkowitym poddaniem fig 
. |rofporządzeniu Nayświętfzey Opatrzności 
Mh] Bofkiey: firzegąc figę barzo chcieć fzperać s 
rozttząfać, dla czego BOG iednych prowadzi 
„tym, drugich innym fpofobem. Rozum ftwo- 
.|rzony zgubił by fię w tey przepaści BOG: ief 
ehel Panem ledynowładnym, do ftworzenia należy 
ować w zupełney zawifłości od lego rof- 
kazow, á te wielbić i kochać; zachowuiąc 
M'| głębokie milczenie w iako naydofkonalfzym 
ufzanowaniu,i niebydź tak zuchwale Śmialym 
we|aby fie go pytać, dla czegoż to Panie czynifzł 
F poni. 


prar 


70 Kfigpa 2. Rozdział r 
Poniżay fię rozumie ludzki, poniżay rozfądku 
przed Bogiem twoim; inaczey czyniąc, ieft 
fobie torować drogę do piekła, aby tam bydź 
potępionym wiecznie z duchami diabelfkiermni, 
tam za fwoię dumę będącemi Niemowię, że- 
by fie mogło: przefzkodzić wielu myślom 
przychodzącym niedobro wolnie, lecz nietrze- 
ba fie nad niemi zaftanawiać z przyzwoleniem 
woli. j 

w Refzcie f4 Ukrzyżowani, ktorych BOG 
iefzcze w tym życiu wyprowadza z potwarzy - 
ktorych niewinność BOG ufprawiedli wia,nie- | 
żałuiąc nawet j cudow dla tey przyczyny; lecz 
fą inni, ktorych niewinność zoftaie zaw (ze w | 
prześladowaniu: ktorzy żyją i umieraią w fwo 
ich Krzyżach, ktorzy i poŚmierci (ą prześla- 
dowśnemi. Daie fie towidzięć w wielu wię- 
tych, ktorzy ponofili utrapienia wewnętrzne | 
przez cały bieg życia fwego, ktorzy byli za- | 
wfze w potwarzach, pamiątka ich nawet i po | 
Śmierci niebyla wolna od prześladowania 
złyćh. Może fię nato wfzyftko powiedzieć: że 
ci f4 fzczęśliwfzemi. ktorzy więcey maią po- | 
dob eńftwa zgadzaiącego fię z Panem nafzym, 
on bowiem zawfze był-w boleścia:h, w Imut- 
ku, w uboftwie, w zgardzie; ktory był niewin- 
nością famą, niebył ufprawiedli wiony' lecz 
fkargi ktore czyniono na lego Nayświętfzą 
Olobe, były fądzone, roztrząfane od rozmai- 
tych Trybunałow Duchownych i świeckich » 

~ Kres 
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Krolowfkich, i Rządcow Prowineyi, Arcye 
kapłana i Doktorow Prawa: ktory niechciał 
uczynić żadnego cudu i na Krzyżu,dla pokaza» 
nia fwoiey niewinności, chociaż mu mowio= 
no, że uwierzą w niego, ieżeli cud iaki uczyni, 
ktory dla wyprowadnenia z fłanu ubostwa i u 
trapienia Przenayświętfzey Matki fwoiey i Jo- 
zefa Sw: nieuczynikł żadnego cudu. Wpraw- 
dzie czynił wiele cudow dla wfpomożenia;po- 
ratowania roznych Swiętych; lecz niępoftąpił 
fobie tak względem fwoiey Ofoby Przenay= 
Święt(zey, ani względem fwoiey Nayświęt- 
fzey Matki, Swiętego Jozefa i Swiętego Jana 
Chrzcicieła, Kryen zofławił w zwyczaynym 


fpofobie,co fię tycze potrzeb tego życia Chcrał 


ielzcze więcey ten BOG Człowiek i po śmiete 
ei fwoiey miedzy Chwalebnemi zwycięftwa* 
mi (woiemi,cierpieć, to przez grzechy Chrze: 
(ścian. to przez błędy heretyckie; niewierność 
Turkow i Pogan Wydał (woie ciało w Nay- 
Świętfzym Sakramencie na (zkaradne zelżywo- 
ści, niedaiąc tam dochodzić zmyfłom nic in- 
nego; tylko pozor chleba; cierpi iefzcze, iż ieft 
codziennie blużniony, wzgardzony; iż mu fię 
fprzeciwiaią, odrzucaią go, i wyrzucaią z ro- 
zumu, z Serca; A powierzchownie z tak wielu 
Prowiącyi, Kroleftw, z ktorych herezya wy- 
zugowała Nayświętfzą Eucharifiią. Po tym 
wfzyftkim czyliż fig trzeba dziwować, ieżeli 
fą wybrani lego, ktorych naznącza na ponos 
f2 ko 


b 
„ 
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fzenie rożnego utrapien ia przez cały przeciąg 
ich życia, 4 nawęt i po Śmierci. Dzień W el. 
kiego powfzechnego fądu przy dokończeniu 
wiekow, ieft na to zachowany aby wydał na 
oczywiiłość rzetelną wfzyftkie rzeczy, i dla 
dania nagrody lub karania iawnie i przed 
wfzyftkiemi narody źiemfkiemi cnocie i grze- 


chowi. 
Rozdział Drugi 
Ze każdy powinien nofić fwoy Krzyżzi 
o (pojobacb, iak go ma nofić. 


MS iuż o tak wielu rozmaitych krzy 

żach, coż nam więcey żoftaie? nic inne- 
go tylko nofić fwoy; á ten, ktory podobało fię 
Nayświętizey Opatrzności Bofkiey dać nam. 
Albowiem iako wielce iaśnie tłumaczy fig w 
tey mierze nafz Nayświętfzy Nauczyciel, gdy 
mowi: Jeżeli kto chceiŚć za mną, niech niesie 
{woy Krzyż; niemowi: niech Krzyż niefie, 4- 
le: (woy Krzyż left tedy prawda pewna;iż trze- 
ba aby każdy nofił fwoy włafny Krzyż O 
Dufzo moia widzifzże tego Nayświęt(zego 
K rola przeznaczonych, Przodkuiącego wfzy» 
ftkim fwoim wybranym.obciążonego naycięż- 
fzym, ktory kiedy mopł bydź Krzyżem, i kto- 
ry zamyka w fobie wfzyfikie Krzyże Swiętych 
fwoich; jeżeli fię dobrze przypatrzyfz AR 2 

im 
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kim ża n'm idącym, nieobdczyfz Żadnego z 
tych, ktorzy fa cale lego, od początku Świata 
"aż do fkończenia wiekow, Ktory by nie niofł 
fwego Krzyża odważnie; tedy trzeba i nam 
i nofić nafzy a czy moglibyśmy inaczey czynić? 
czy nię byl byśmy z rozumu obrani, tak trzy- 
mać, że my fami wyięci iefteśmy z tego po* 
wfzechnego Prawa ná wfzyfikich przeznaczo-, 
nychć Nie, nie, niemafz tu wątpliwości miey- 
‘fca w tym coieft pewna, co ieft oftatnią pe- 
wnością: każdy powinien fwoy Krzyż nofić. 
Zaś aby go dobrze nofić, będziemy mo- 
wić obfzernie w czwartey kfiążce tego małe: 
go dzieła. Tu zaś pomowiemy o tym; czego fig 
trzeba wyfłrzegać, álbo co czynić trzeba. 
Pierwfza: aby fobie nieząciągać Krzyżow 
przez fwoie winy; albo przez fwoie widźimi 
fie, wyfławuiąc fobie ftany utrapienia dla te- 
go że fie o nich czytało, albo fłyfzało, lubteż, 
że figo nich fita myśliło. Co do win, gdy fig 
.popełnią, miey żal za nie, á nieturbuy fię; co 
| -za5 do przywidzenia: ftaray fię łagodnie mu 
| zabiegać, odwracaląc go od uśiłowania iego, 
poftępuiąc fobie wedlug przeftrogi, ktorą cio- 
foby doświadczone dadzą. Po tym wfzyftkim 
ufpokoy fię i chciey wiedzieć raz na zawfze, 
że fkutki ktore pochodzą od grzechow two: 
ich, albo twego przywidzenia, á ktore już nie 
fą dobrowolne; (ą to Krzyże, ktore BOG chce 
abyś ponofil.' Nieupaday na fercu pod twoie: 
CIR mi 
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mi utrapieniami, dla tego;żeś ich fam fobie za? 
ciągnął, bądź mężny, ciefz fig: BOG ktory nie | 
chciał przyczyny, chce fkutku z daney przy- 
czyny: Jużeśmy to mowili, i podobno iefzcze 
pow torzemy; męki czyfcowe, czyliż maią in- 
ną przyczynę tylko grzech! czyńże iako: te 
dobre dufze, ktore w nim cierpią. Ponos z pov 
koiem, z łagodnością i z ufpokoieniem dufzy 
twoiey. Druga ktotey fię chronić mamy, ieft; 
aby fię niezaprzątać żądaniem innych Krzy- 
żow, a nie tych ktore mamy. Obaczyfz nie- 
ktore ofoby, coto niemaią myśli tylko otym | 
czego niemaią, áo tym nigdy nie myślą co.| 
imaią. Zabawiaią fię utrapieniami infzych, i 
wnofzą fobie, że dla nich były by przyzwoite | 
fze; mowią oni, że tego niechcą, śby byli bez | 
ponofzeńia Krzyża; uchoway Boże, niechcą ; | 
lecz by chcieli innych Krzyżow, á nie tych 
ktore na nich włożonozi z tey przyczyny mnie+ 
maią, że w caleinaczey by ich użyli, ż że nia- 
wpadali by w tewiny w ktore wpadaią. To 
wfzyftko nic innego nie ieft, tylko miłość wla- 
fnś i fobie dufanie. I iakoż to myślemy, że ie- 
fteśmy więk(zey mądrości, á niżeli Przedwie- 
czna Mądrość, i że lepiey wiemy, aniżeli BOS | 
fam, ktore nam Krzyże íą przyzwoitfze? Q ia: 
kie głupftwo i bezbożność! wierz mi, nic my | 
fię natym nierozumiemy; gdyby to na nas | 
zdano, poczynilibyśmy Krżyże, ktore by na nas | pięć 
były ślbo zbyt długie, ślbo zbyt krorkie, ślbo | pią 

na. l 
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nazbyt ważne, ślbo barzo lekkie; do famego to 
tylko JEZUSA należy, śby ie nam „wyciefał 


«| wedlug fprawiedliwey miary: trzymay zape- 


wne, iż ten, ktory mafz, (cożkolwiek zmyfły 
twoie i rozum twoy, mowią) ieftten, ktory ci 
fprawiedliwie przynależy. Przeftań na:tym. 
Myśl tylko aby$: go: dobrze zażył. Diabeł cig 
kufi do żądania: odmiany, aby cię zbawił po= 
żytku z twego włafnego: wiedzie cie do'my- 
ślenia oińnych, bo muoto chodźi, żebyś za- 
pomaiał o tym,ktory ieft twoy włalny. Miax- 
kuvże, iezeli przez to nietracifz-'czafu: 4 nacoż 
ei fię to przyda? Trzecia rzecz-od ktorey ucie- 
kać trzeba, ieft dowcipność miłości włafney; 
ktora poddaie, że fprawiedliwa rzecz ieft nofić 
{woy Krzyż, śle by rzecz pożądana była, że- 
by go nofić można innym: fpofobem; chce fie 
chętnie tego zlego. ktore fig ma. aleby fie ra- 
do było,. żeby go mieć innym kfztałtem To 
| wfzyftko nic innego nie ieft, tylko fzczere o- 

fzukanie: Trzeba nofić fwoy Krzyż, i-takim 
fpofobem, iak go BOG daie. Wolą Bofką w nim 
trzeba upatrywać, a nie fam tylko. Krzyż, poł 
nieważ wolą Bofką: w nim wykonywać po» 
winniśmy á nie nafzę. Przypomnii fobie że 
Kiya Nafzego Pana(chee:mowić o tym, kto- 
ry fie po Chrześciańfku ponofi) nie zawifi- 
tylkona tym, aby wiele pofcić, czuwać i cier- 
pieć: ponieważ i diabli nieiedzą,niefpią, i cier< 
pią męki niepojęte; niezawifl koniecznie ha 

tym 
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tym aby fig wyżuć ze wlzyftkiego dobra for- 
tuny, dla dania iey ubogim, 4 prowadzeniu 
Życia w ofłatnim uboftwie; ponieważ wielki 
Apoftoł upewnia, że fię to wfzyltko czynić 
moze nadaremnie;niemaiąc prawdziwey miło- 
Ści Bofkiey. niczawiftna puftelaiczym życiu: 
abowiem ják wiele ieft pafiuchow złych, kto- 
rzy na pufzczach życie całe prowadzą? za- 
czym zależy na cierpieniu ponofzonym du- 
chem JEZUSA Chryftufa, że on tk chce: zaś 
tak cierpieć nikt nie może, ieżeli niecierpi 
fpofobem od niego wyznaczonym | 

Za tym tedy dobrze zażyway wfzyfłkich 

Krzyżow twoich: o żak to ieft rzecz dobra w 
tey mierze bydź dobrym gofpodarzem. Tem 


pufielnik był w tym iednym z naywyśmienit- | pih 


fzych, ktory widząc robactwo wypzdające z 
Ciaia iego na poł zgniłego, zbierał iez wiel- 
kim fiaraniem na to, śby ie przyfadzał na in=" 
ne mieyfca do Ciała fwego, miał wielką bo- 
iazń ábyi ieden niezginął. Nietraćże tedy 
żadney okKazyi do cierpienia, nie day upływać | 
naymnieyfzemu z tych fzczęśliwych momen- 
tow, fłań fip Świątobliwie łakomym w tey 


przygodzie. Uważay owego Człowiekaprzy- |< 


wiązanego do pieniędzy, ieftmu prawie wy: 
drzeć ferce. przywieść go do utraty talera. O 


/4 aka radość dla niego, gdyby mu pokazano 


fkarb, ktorego by mu dano wolność na cały 
dzień doby wać, i brać z niego pełnemi reka- 
mi 
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0 *|ami*złoto i pieniądze; upewniam cię; iż by on 
nieftracił i iednego momentu; mufiał by bydź 
wielkiego obrotu Człowiek, ktory by doka- 
zał w ow czas odwrocić go do inney iakiey 
-|fprawy. Ale czylifz n'ewiefz, żę fkarb cierpie- 
'|nia zamyka bogactwa niezmierne dla Chwały 
«| wiekuiftey! Gdyby$ miał kawałek prawdzi- 
-| wego drzewa Krzyża Swiętego, á gdyby ci 
z niego co upadło na Ziemię, prędko byś fig 
rzucił na kolana żebyś ie podniolł, patrzył 
i|by$ włzędy, boiąc fię aby ci i naymnieyfza 
cząfteczka niezginęła. zwoływał byś ofoby 
blifkie, by ci pomagały fzukać. Ach Krzyż 
ktory nofifz, iet dopełnieniem Krzyża nafze- 
go łafkawegn Zbawiciela, mieyże baczenie * 
(pilne, aby. ci nic z niego nieufzło daremnie. 
Dla czego wfzyftkiego iefzcze raz uwa 
- |żay dobrze Nayświętfzą wolą Bofką w Krzy* 
* |żąch twoich,patrz w nich na BOGA; Niepatrz 
- [fa pokufę, iáko wznieconą przez złego du- 
cha, śle iśko pochodżącą z ftrony Bofkiey dla 
twego dobra. Czyń toż famo we wlzyftkim 
« |tym co ci fię trafi od ludźi, albo z przyczyn 
przyrodzonych, czyli to co do chorob, ftraty, 
albo innych przypadkow. Nie czyń iako pfi, 
' |ktorzy gonią za kamieniem na nich rzuconym, 
4 niepatrzą na tego ktory go rzucił, To podo- 
bieńftwo lubo ieft profte i pofpolite, iednak iefk 
pożyteczne, ftofny go do fiebie: O Boże moy! 


będzieg 
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będziemyfz zawize patrzali na przyczyni droj}? 
gie, niemaiąc nigdy względu ná pierwfzą. 


Rozdział Trzeci 


Ciągnie dalfze przefzłego 


Rofiemy. BOG A( mowi Swięta Tereffa). abi 
wola lego była wykonana; lecz gdy nam zefzli 
sakie przykrości, ktore fa fRutkiem lego woli, tuż ie; 
niechcemy, Trzeba tedy bydź wiernym w.przy| 
igciu Krzyżow; ale niedofyć na tym, aby ie] 
przyiąć, trzeba w- nie wniśćz wielką i che 
tną odwagą, niezaftanawiaiąc fię na namyśle-| 
niu, na naradzaniu, na ffuchaniu (woichrwittęj i 
tow. Na coż fię ( mowi ieden A'utor ducho:| 
wny ) tak barzo targować owykonanie'dzie: 
ła Bofkiego? Dla czego, mowi tenże: trzeba] 
fig powierzyć w fzelkim zamyfłom Bofkim ; 
nawetiwtenczasgdy ich niepoznawamy; o 
wfzem miec z a pociechę» ze ich niewied 
my, dofyć maiąc na tym, że om ták chce. Cie-| 
fzyc fig, że niedochodźiemy, iżkiieft ítan nafz4 
Dufza nietylko niepowinna w iedźieć, co ona] 
ief, śle powinna bydź niczym przed Naygo-| 
dnieyfzą Iftotą Bofką. Dla ktorey przyczyny 
trzeba fię chronić rozważania dobrowolnego, 
rozbadywania, do czego białogłowy. fzcze- 
gulniey fąfkłonne. Dyabeł też do tego fig 
przy” 
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dru przymiefza, á potym ta ufilność, z ktorą chce 


fie poznać ftan (woy, ślbo (przeciwiać fię złe- 
mu, ták Imaginacyą napełni obrazkami poku- 
fy, że fię do nich przyzwyczai  Niezbędzie 
tu na pozornych wymowkach: albowiem po- 
wiedzą, że roz ważaią, czyli pozwolili na po- 
kufę ślbo nie; lecz w tych dufząch trofkliwych 
zwyczaynie to [prawuie zdrada miłości wła- 


i £ney, i pobudka z ciekawości pochodząca, i4- 


ko też w powtarzaniu fpowiedzi generalnych. 
We wfżyftkich tych rzeczach trzeba fię zdać 


JH na Rządcę duchownego dobrze doświadczo- 
id nego; ina to też fobie pamiętać, że do wy- 


trwania w dobrym, dwie rzeczy fą wielce po» 


śle-| trzebne: Czynić dobrze, chociaż w fobie czu- 
| ie fię przeciwność do czynienia; czynić do- 
| brze w pośrzod naywiękfzych ciemności. Po 


pm wfzyftkim powinno fie odwracać z tagos 
nością Imaginatiwę fwoię od ufilnego uwa- 
żania woich przykrości,i chronić fię roftrząfa« 
nia onych; iako też nieiakiey miękkości nad 
fobą famemi, alboli prożnegó ofzukania rozu- 
mu,ktory wmawia w nas, że my iefteśmy nay- 


| nedznieyfzemi ludźmi na świecie, i że mało 


ieft takich, coby tak cierpieli. iako my Oba- 


| czyfz takowych ludźi, ktorzy to fobie przy- 


włafzczaią Krzyże, że oni nieufłaną nigdy © 


| nich powiadać; albowiem ieft rzecz przedzi- 


wna, że miłość włafna tam fie wśliznie nice 
kiedy, i fprawuie, że fię z tych mniemanych 
Krzy- 
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Krzyżow wynofzą, dobrze fobie tufzac tak na f 
fiebie patrzą i myślą, że coś wielkiego czy 


nią. Ach! iefieśmy wielce niedoftatniemi, i wł... 


nayprzykrzeyfzych drogach mamy {ľufznel 
przyczyny wielkiego upokorzenia, boiaźni, ii 
należytego poznawania nafzey nędzy i niedo 
fiatku. x | 
Jef tez ieden z wielkich fekretow, aby, 
dobrze Krzyż nofić, ten: śby od niego odda F 
lić wfzelką trofkliwość, i uczynić utrapienie] 
fpokoyne przez zupełne zgadzanie fię z wolą 
Nayświętfzą. Niemoże fię nigdy dofyć o tymi, 
mowić, że trofkliwość cale fię na nic nieprzy» 
da, iako też trwóżliwość i upadanie na fercn. | 


yba 


neg 


Upokarzay fig mocno. bo tego BOG chce; nie- |: 


trofkay fig, bo to ieft, czego dyabel żąda. Nad 


to ( mowi ieden Prałat) nietrzeba fię tak bara f 


` zo lękać; pierwfzy wftęp dla doyścia zwycię- 
ftwa, ieft, aby fie ubefpieczyć, 4 potym po-| 
wiem ci zdradę wojenną: oto dyabeł cho-| 
ciąż tak ofłabiony i potępiony ieft, nic nieu-| 


tracił z (woiey pychy, zaczym znieść niemo- |. 


gac wzgardy, oddala fig od tych, ktorzy go 
tym fpofobem woiuią. | | 
Nadewfzyftko trzeba te dobrze zważyć, że | 


cierpliwość nie zawifła na tym: śby niepono- |, 
fić w fobie żadnego pomiefzania, śni natym, $ 


śby niemieć wftrętu, ani też, aby nie czuć te- 
| GBA . mm) 
śkności ,poturbowania niedobrowolnęgo, ani 
ma tym aby niemieć przeciwności do'dobregos 
4 
ale 
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ple wtym: chcieć gruntownie to wfzyftko 
znofić, co Bog chce; i fpofobem takim on chce, 


-mimo to wfzyfiko, co fie w fobie czuć może 


;rzeciwnego Wielu tedy ludzi ofzukaią fię, 
ktorzy ci powiadaią, że nic cierpieć niechcą 
ila tego, że maią wielkie wftręty i odwroce- 
ja czułe od utranienia; gdy ich za$ z gruntu” 
ybadywać zechcefz, pokaże figę; że oni nic 
nnego niechcą. tylko tego co B OG chce. 
rzyklad ana nafżego ief barzo pociefzaiący 
v tey rzeczy. Qświądcza fmutek i tęfkność: 
[Można fis tedy ulkarzać, Profi dwa czyli trzy 
toć Qyca (wego. aby od niego oddalił kielich, 
Dowod, że czucie części nizfzey nieprzelzka- 
Pza do zupełnego zgadzania fię z rofpórządze« 
iem Bofkim Są wipaniałe dufze, ktore mo- 
nym głofem wołały z boleści czułych, wola 
„ich iednak nieprzeftawała dla tego zupelnię 
1e gubić w Woli Bofkiey; inafz Nauczyciel 
zylifz niewołał potężnym glofem w fwoim 
ielkim opufzczeniu od Qyca 
Uwążay, że częttokroć ufilowania czy- 
ione dla uwolnienia fẹ od Krzyża, ktory fię 
ponoli, f4. barzo daremne Są Ofoby, trofkli- 
e (mowi Taulerus ) ktore im więcey przy” 
ofzą pilnościi więcey czynią ufiłowania,fłas 
ą fię w fobie ofchleyfze i twarde iako kamie- 
ie, tak barzo, że.z wielką pracą cożkolwiek 
zniofą cierpliwie, iowfzem coraz barziey fą 
iręczone i uftaią w odwadze: procz tego ze fig. 
W tym 
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w tym znayduie utaiona zbytnia ufność w los | 
bie, ktora pobudza nas do tey ufilności, iakosf' 
byśmy to mogli włafnemi fiłami przezwycię- 
żyć pokufy; á to ieft (pofob przyczynieniaf' 
ich: abowiem pycha gorę bierze, á one (4 da» 
ne na odięcie pychy. 

Zaczym tedy-poddanie fie zupełnei bez 
wfzelkiego wyięcia iet potrzebne przy zupeł= 
ney oboiętności na wfzyftkie rozmaite ciere[/ 
pienia, i co do ich iakoŚci, i co do ich wielo= 
Ści. i co do ich trwałości. Czatem BOG tylko 
oczekuie na to poddanie fig dufkonałe aby/ 
wfpomogł Ofobę cierpiącą: iako to czytamy 
o Wielebnym Alfonfie Roderikwefie z Towa- 
zzyftwa Jezufowego. Wola włalna iet wiel- 
ką przyczyną nafzego utrapienia: gdyby ona 
znifzczoną była, częftokroć by uftały utrapie< 
nia: lecz nietrzeba fię dziwować, ieżeli przysk 
czyna trwa zawfze, że fkutki z niey przychosf 


dzą. Twoie cięfzkości fą dopufzczone dlał swel 


twego oczyfzczenia, i dla oderwania ciebie; 
przymaymniey fą iedną z przednieyfzych przy- (7: 
<zyń; Ty trwafz zawfże przywiązanym dol" 
chcenia tego albo owego w Krzyżach twoich; |! 
iakoż tedy chcefz, aby one uftały? Czyliż nie- 
widzifz, że twoie włafne pragnienia fą nogasi. 
mi przyczynami do cierpienia ? Ach! iako da-|. 
leko lepiey wie BOG, á niżeli my fami, czego 
nam potrzeba, Zważ dobrze te prawdy. Widźij | 
8n,toco na nas ma przyiść, kocha nas barziegj] 
śniżę: 


Kfigges. Rozdział 3. 83 
anizeli my fig fami kochamy, może temu prze- 
fzkodzić a nieprzefzkodza; Zapewne tedy bez 

ęłżadney wątpliwości rzecz ta nam ieft pożyte- 
jjgcznieyfza. 
Mieymy tedy trochę cierpliwości, i mę- 
ftwa, wyznawaymy, że ratunek nam d:ie Pan 
afz, a chociażby wfzyftko według ludzkiey 
roftropności było zwątpiono 'uczynion nas 
Gięrizwycięźcami. BOG nieuchybi nigdy dodawać 
jęlaj afki do cierpienia; ieżeli upadamy, to nafzą 
kwina. Oto tak otym mowi Zacny Prałat de 
Bellay en (a Luite Spirituelle w rożdziale a7. Ta 
prawda iet niewątpliwa, że BOG iet wierny 
w [waich obietnicach,niedozwoli nigdy,abyś- 
my byli kufzonemi nadfify nalze. Ztąd wnofi 
ię dowod potrzebny, że ci, ktorzy w pokufie 
padaią, bydź mufi, że nieczynili tego wfzy- 
„ftkiego, co czynić mogh na fprzeciwienie fię 
 kokey, 1 gdy fzukaią w fwoich fłabościach 'wy- 
owek grzechu (wego, można im zamknąć 
„gebe, to im mowiąc: że nieprawość kłamie (a - 
ina (obie Jako owi złośliwi u Mędrca mowi- 
i: ze fłońce fprawiedliwości nie obiaśniłoich. 
: BOG wyftawiwfzy Winnice, wewnątrz nich 
„popatrzył wfzyfikę doftateczność: fama tedy ich 
złośliwość rodzi ćietnie miafto iagod. Oiak 
iele Swiętych ż mnieyfzemi łafkami zwycię- 
żyło więklze pokufy ! Nie, nie. nigdy BOG 
Mmieodmawia fwoiego ratunku tema, ktory czys 
‚J0 co czynić powinien. 
Poloż 
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Położ tedy ufność twoię w wfpomoże: 
niu Pańfkim, á nie zabawiay fię uważaniem Gł 


twoich, ktore nie fg, tylko fzczerą liabością.|.; 


z JEZUSEM Możemy zwyciężyć wfzyltko,ca 
tylko nas przeftrafzyć może. Niedźiwuy fię, 
ieżeli tak mało czuiefz w fobie odwagi do u- 
cierania fig z pokufami, krore dopiero prze- 
widuiefz; do cierpienia tych mąk, ktoreć fię 
trafić mogą. Jako iefzcze nieprzyfzedł czas 
ani do utarczki, ami do cierpienia, tak te wiel- 
kie ratunki, na ktorych ci niezeydzie z fłrony 
Bofkiey. nie fä ci iefzcze dane; gdy ie mieć] 


będziefz w fwoim czafie, Krzyże rzetelne kto» |: 


re ponofić będziefz, mniey cię przeftralzą, á| 


niżeli fama prota myśl o'nich. Gdy będziefz(|.!' 
w okazyi; trway mocno w ofiarowaniu fię.na 


wolą Nayświętfzą, wytrzymuy wftręty, Kto-| 
re w nich mieć będziefz, a nawet mniey uwa= 
żay niedofkonałości twoie, ktoreć fię w ow 
czas popełnić przytrafi. Cietp z fzczerey mie 


Wy; 


łości BOGA famego, bez nadziei żadnego do-||. > 


bra ani w tym, ani w przyfzłym życiu Cierp 
z miłością, z wefelem. z dziękczynieniem; z 
zadziwieniem nad tym fzczęściem twoim, że 
tobie dozwalaią uczeftnićtwa w Krzyżu Syna 
Bofkiego. Kochay mężnie fprawiedliwość 
Bofką, ktoraieft Bogiem Samym, iako ilego 
Nayświętfza Dobroć i miłośSierdzie. Jeżeli 
malz chociaż trochę fzczerey miłości, cożkol- 
wiek by cię to kofetowało; będziefz sz tę 
pra* 


bez | 
ftręt 
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, lprawiedliwość,ponieważ Bogiem ieft,a za tym 
-pociechę mieć będziefz, żetwoie winy (ą uka - 
“Irane, nie f(zukaiącumnieyfzenia twego utrapie- 
ia Wyśmienity,ieden Rządca duchowny 
widząc Dufzę iednę w wielkich udręczeniach 
będącą, mowiłiey: BOG tak chce, a na tym 
|dofyć; gdybym mogł przez obrocenie fzpiłki 
odiąć od ciebie tę cięfzkość , nieuczyniłbym 


Na koniec dyabeł miernogąc przywieść 
ijdufzy do upadku w Jey drodze Krzyżowey , 
om |upodoba fobie przynaymniey, aby i4 odwiodł 
od iey powinności. Nieopufzczayże tedy two- 

„ich ćwiczenia duchownych: ani żadney zaba- 
wy, ktora fię ciąga do twego powołania,cho- 
iaz byś niewiem iaką refkność, fmutek, tro+ 
„Kkliwość, albo przykrość mogł mieć. Czyń 
mowi (eden wielki Prałat) iako owi chorzy, 
torzy iedzą barziey dla potrzeby, aniżeli dľa 
appetytu. Bądź w refzcie pilny w upęfzczaniu 
do Sakramentow „chociaż by$ to wfzyfłko czy- 
hil bez fimiku, bez czucia, i (iako ci fe zdale) 
bez gorącości; ou fzem z odwroceniem, z W= 
rętem przeciwko fercu, i zgwaltem rozumu 


Rozdział Czwarty 
o Krzyżach Ciała. 


Efel fiş ty, ktory chorobami ftrapiony 
G ieftęś 
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iefteś. Swięta Te effa blogolfawila BOGA zi 


to, że była fłabey komplekfyi: baiey ta fpra 
wowałą w podeymowanych drogach gorącz 
kę, á zatym pomnażała przykrości, Upewnia 


ła ona, że Ziemią dobrze fprawiona przez pra] 2” 


ce i choroby, nigdy nie ieft ofchła, ale zaw(z 


napoiona duchem Bofkim.  Wefel fẹ ty, ktol: 


ry mafz iakie niedoffatki ciała, czyli iż ma 
od twego narodzenia, czyli przez iakie przy 
padki nabyte; niebgdziefz tak barzo przyie 
mnym Stworzeńiom, ktore nieprzywiązują 
fie do Ciebie, pomągą ci do oderwania fig o 
nich, dla ziednoczenia fię twego z Bogiem fa 
mym O iakufzczęśliwialąca ieft ta łafka, byd 
upośledzionym od natury! ach! czegobyśm! 
nie radzi dali w przyfzłym życiu, za (pofoby 


Św 
czy 
ch: 
tafl 
go 
oW 
fw 


ktore nas oddalaią od iftoty: ftworzoney, á łą U 


czą ñas z Stworzycielem. O iak wiele, o ia 
wiele, oiak wiele dufz jęczy w piekle 


że wielce układne ciała maly i piękni 


przymioty przyrodzone! O gdybyś mogł fły 
fzeć, iako one przeklinaią to, co Swiat tak bar 
zo kocha, te piękności, te wdzięki dane 

natury. Wiele dufz iet zbawionych, dla tego 
że niemile były Stworzeniom: abowier 
to im pomogło, żefię przywiązały do BOGA 
albo z tey przyczyny, że były na ciele fłabe 
podlegające chorobom, niemogły fie wdać y 


€ 


prożne drogi światowę. Znałem niektore Q 


wię 


Wi! 
to | 


żet 


oby przedemną fię pezyznaiące, że były bł 
fię | 
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fię zagubiły na wieki, gdyby choroby im 
do tego nieprzefzkodziły. 

Jednak świątobliwa kfiążeczka naślądo1 


trwania JEZUSA Chryftufa mowi: że mało ieft 


ludzi, ktorzyby przez fłabości chorob ftawali 
fię lepfzemi; ale to pochodzi z tąd, że ich nje- 
zażywaią po Chrześciańfku. Więc tedy, ty 
ich dobrze zażyway, á dla dobrego używania 
naucz fig, że łatka chorob, ieft wielką łafką. 
Swięta Katarzyna Genueffka mowi: że BOG 


„iczyni Czyściec na tym świecie z ciał ludzi 


choruiących. Nauczże fię, że toiefttak wielką 
łafka, iż dofyć na niey, aby doyść do wyfokie- 
go ftopnia $wiąrobliwości, jako to czytamy 
o wielu Swiętych,ktorzy przepędzili całe życie 


_ „| fwoie w uftawicznych chorobach. Coż też czy 


nily te Ofoby wyborney Świątobliwości: czy- 


„{liz one nawiedzały ubogichć czyli opowiada- 


ły fłowo Boże? Coż za zabawy onych były;ia- 


kie ćwiczenia? nic więcey, tylko chorować ! 


„|fiarayże fię uciekać do Nieba, śbyś otrzymał 


wielką cierpliwość; ieft ona wielce potrzebna 


„lw chorobach, ktore maią oftre boleści , albo 


vie 
)GA 


ktore fą dlugim czafem trwaiące. Pamiętay tu 


» |fobie. że choroby, ktore fą przedłużone, pos 


winny bydź dobrze zażyte na wieczność, Ten 
to fpofob Nayświętfza Opatrzność daie tym 


,jludziom, aby fobie pozyfkali Niebo, nieche 


0 


że tedy maią dobre baczenie, żeby go z wiet- 
t Ga no- 
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noścłą zażyli; zwyczaynie gdy iefł trwanie 
dlugie, ftaie fię tefkliwe 

Przytym czuway.na zdrady miłości wła» 
fney, ktora fig wfzędzie wdać może: nieza- 
niedba ora podać ci wiele przyczyn u/ tbo- 
wanych nawet pozorem famey chwa ; Bo-|.., 
fkiey, aby cię przywieść doutefknienia v t vof i 
iey chorobie; wprowadzi ona tę uwagę doca Pi 
zumu twego, że twoie choroby ffabości orzy-| i 
krzą fię tym,z ktoremi iefteś; lecz BOG, k ory| = 
chce tych twoich fłabości, chce irego co z] pres 
nich pochodzi. Trzeba tedy chcieć onych, ij pc 
trzymać ich fię w ufpokoieniu, luboli byliby Sal | 
my cięfzkiemi i przykremi innym, B dzie ci fła-| | 
wiać w oczach niepożyteczność twolę na AR 


jnny 
piye 
pia! 
trzeb 
licz 
temi 


whpi 


świecie, a fzczegulnie ieżeli żyiefz w iakim] Urz 
zgromadzeniu, ftarać fię będzie, zafmucić ciej, 


J tu. 


tym widokiem. Lecz chciey to wiedzieć, że wi 


chorzy prawdziwie Chrześcianie nie fą niepo] , 
żytecznemni, iako fię to zdaie oczom tych,kto | ih £ 
rzy nieupatruią rzeczy, tylko oczyma ciele- ni 
fnemi.* O iako ci ludzie cierpiący zaciągai (BR 
fłodkie Miło$ierdzie z Nieba na te Domy w A 
ktorych zofłaią, i daleko bez porownania P; 
więktze tam dobra przynofzą, 4 niżeli te Ofo- ; 
by zdrowe , maiące tak wiele nałogow „ftak 
wiele obrotow, ták wiele wynalazkow z natu KA 
ry, na ktore patrzą po(policie iako na podpo Dob 
ry zgromadzenia O moy Boże! iakoż Ocz M 
twoie nayświętfze patrzą naterzeczy w cale ek 
innym 
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innym fpofofobem, aniżeli oczy ludzi roftro- 
pnych mądrością ludzką! Nigdy zgromadze- 
nia niebyly w lepfzym ftanie, czyli co do po~ 
trzeb doczefnych, czyli do duchownych oko- 


*Hiczności, isko gdy były więcey napełnione 
*|temi prawdziwie Ukrzyżowanemi, Wyrozu- 


* |miewaycie dobrze tę prawdę Wy Przełożeni, i 


pamiętaycie na to, że Domy wafze niemogą 
bydź nigdy mocniey wfparte, iako gdy fig 


'|wfpieraią na Krzyżu. Miłość włafna iefzcze 


przeklada, że choroby przefzkadzaią do ćwi- 


z| czenia fie w duchowieńftwie, do wykonywa- 


nia powinności powfzechnych zgromadzenia, 


"|iubo też fzczegulnych: fwego powołania, iáko 


naprzykład kaznudzieię od opowiadania fłowa 
Bożego, Przelożonego od pilnowania (wego 


im] Urzedu, Rzemieślnika oddala od iego warfzta- 


tu. Lecz uważ, iako barzo te pazory fą grube 
w fwoiey fubtelności; Pytam cię: dla czegoź 


|| ty chcefz fprawować te Ćwiczenia , ieżeli nie 
'| dla tego, że BOG tego.chce? zaś gdy BOG te- 


go niechce, dla czegoż byś innego tego chciał» 
jeżeli nie dla wykonania włafney woli twoieyć 


( W] ktora rzecz ief wielce nieporządna; Lecz,rze» 


czefz mi, że to ieft przefzkodą do wiela do- 


| brego! Otoż iefzcze wybieg twoiey. miło$ai 


tu” 


po: 


włafney. Czyliż to do nas należy, czynić to 

dobro, ktorego BOG niechce abyśmy czynili? 

Dobrze to ieft, odpowiefz iefzcze, ależ bo ia 

ieftem Zakonnikiem, ieftem Kaznodzieią albo 
i > 63 o "Rze: 
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Rzemieślnikiem;iakoż tota miłość włafna ieft i y 
dziwną befłyą, ktorą nie łatwo zabić, ba uJ% 
wfzem ktora fięzawfze odradza.  Czyliż tol“ 
BOG nie wie, że ty iefteś Zakonnikiem, Kazno 
dzieią, Rzemieślnikiem! Wie oń to dobrze, ijP 
pofyła ci te wfzyfłkie choroby ktore cierpifż, |”. 
i chce przerwania umknięcia tego cobyś miał] W 
fprawować, i przykrości ktore ztąd pochodzą. R 
Rzeką iefzcze: wfzyftko to ieft dobrze, śle ia-| 7 
kież z tąd idą upokorzenia; oto w Domu patrzą ka 
na mnie złym okiem; Człowiek ieft w pogar-| 5 
dzie, ieft na wyrzut u drugich; tefknią fobiej 
dla długiego czafu, ufługuiąc i ratunki daiąc;| 
chociażby niewiem iaka była miłość, w cięfz- 
kiey chorubie; albo ieżeli (ię przeciągnie dluż- | 
fzym czafem, albo gdy ffabości niefą tak bar. 
zo widoczne, częftokrocć (chodzi na wielu po- 
trzebach. Ach! żalifz fię, że ci z Nieba nas 
zbyt wielkie świadcżą łafki? Jeżeli Krzyże 
twoie fą więkfze, tym fzczęśliwfzym iefteś. 
Zapomniałem ci to przełożyć, że BOG do: 
pufzcza czafem, iż Ofoby wielkiey Cnoty fą 
barzo czułemi na fwoie boleści ktore cierpią. 
i gdyby niebyło wielkiego rozeznawania, 
tzeklbyś, że fą wielce niecierpliwe, Juboli one | 
w fobie famych (ą przedziwnie poddane woli 
nayświętfzey, Boleści Swiętey Katarzyny Ges 
nueńfkiey fprawowały, że mocnym głofem 
odzywała fię w nichaż ku Niebu, o czym powia 
da kiiftorya życia iey; zaałem Dufze cnoty nads 
zwy” 
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zwyczayney, ktorym fię toż famo przydawa- 
|ło  Toiłuży naupokorzenie, i na pokrycie 
Cnot. ktore gdyby były poflrzeżone, w wiel- 
kie by zadumienie widzących wprawiały. Za- 
y ;|przwde Zwierciadłą cierpliwości Blogofła- 
r |wiony Henryk Sufo płakał i krzyczał głofnym 
iat wolaniem w fwoich dolegliwościach,4 czalem 
i po ulicach chodząc. Niecierpliwi niepowin= 
„1|ni fobie brać z tąd pochopu. do wymawiania 
fw oiego malego poddania (ię woli Nayświęt= 
„|fzey;.lecz ofoby prawdziwie zgadzaiące fię 
palz tą wolą, mogą mieć pociechę z tych Przy- 
*|Rladow, chociaż niżfza część ich dufzy ieft ży- 
t| wo tknięta, i aż do wyciśnienia łez, bo to nie- 
„| przefzkadza dofkonalemu zgadzaniu fig fwo- 
[iey woliz wolą Bofką 


Rozdział Piąty 
O firacie Honoru eg 


KE moglby Człowiek czynić przęz 
oftrości życia (wego, przez Jafmużny, 
| Katechizowania Kazania, modlitwy, ieżeli nie 
| przyjdzie do wzgardy honoru, niedaydzie ni- 
gdy dó zpełnego ziedpoczenia fię z Panem nas 
fzym; albowiem to ieft, co on naybarziey, ży” 
iąc na Swiecie , kochał i fzacował; Stan 
wzgardzony w. ktorym fię narodził i umarł. 
Rzecz dziwna! że my niechcemy tego, czego 
BOG 
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BOG Człowiek zawfzefzukał; albo ieżeli ze- 
chcemy: w predce, fobie w tym uprzy krzamy 
w czym on do ofłatniego momentu życia fwe- 
go Świętego fobie upodobał. Coż tu będzie 
z roftropnością ludzką niektorych duchow ni- 


kow, ktorzy tak trzymaią, że dla czynieniaj á 


dobrego, ieft rzecz potrzebna, mieć kredyt i 
bydź w poważaniu n ludzi? Wielka Swięta Te- 
reffa uważa to zdanie nie tylko jako nieznofne, 
lecz iefzcze barzo fzkodliwe. Powtorzmyż 


iefzcze, co fię inż na innym mieyfcu wowiło: | à 
ezyliż my więcey mądrości mamy, aniżeli| czy 


Mądrość Przedwieczna w wynaleźieniu drog 
przyzwoitfzych do czynienia dobrego nad te, 
ktore ona obrała? o Dufzo moia zaflanow my 


oczy nafze na tym Przykładzie dofkonałym; | 


á nie odwracaymy ich od niego nigdy. 
, Uważmy: iako On ma wfłręt miezmierny 


do Honorow Swiata, kiedy w narodzeniu (wos | 


wet 


go 


im pokązuie fie w lichey fłayni, miedzy dwoy- |i 


giem podłych zwierząt, na trofze ftomy zło- | 


zony. Czyliż tu nieieft nad zamiar dziwne 
pogardzenie dla narodzenia Króla Krolow 2 w 
krotce potym ucieka z hańbą fwoią przed te- 


mi, ktorzy go feigaią ;i dziecinne lata fwoię | 


prowadzi w obciey Żięmi, w wielkiey nędzy; 
daley zoftaje utajony przy warfztacie ubogie- 
go cieśli, aż do lat trzydzieflu. O nikczemny 
punkcie honoru! oiakoś potężnie fłatty noga- 
mi BOGA pełnego chwały. O iako Rady two- 


ie,o moy Boże, fą dalekie od rad ludzkich? I po- 
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„| dobńoż to, że Nayświętfza Familia JEZUSA 
jj Maryi i Jozefs, Familia bez okazałości,w nie- 
<doftatku dobr ku życiu potrzebnych, bez flu- 
ii Aużebnice, Familia ubogiego Rzemie- 
Ślnika, nieznana od nikogo, ieft na to obrana, 
śby przodkowała wfzyfłkim Błogofławionym 
il w Chwale wieczney$ Rzecz prawdziwa, że 


[e-f czci godny JEZUS pokazuie fię Swiatu przez 


Jat trzy i coś trochę więcey; Lecz»v moy Boże! 
ach to tylko na to, aby był obciążony hańbą, 
i nafycony zelżywością. Jeżeli Kazania lego 
i| czyniąmu okazałoś”,'wietność,znaydzie iednak 
|dudzi, ktorzy fię z nich naśmiewać będą;a na- 
| wet będą i lego krewni, ktorzy z tąd uważać 
go będą iako Człowieka, ktory odchodzi od 
rozumu, i będą go chcieli (chwytać i zamknąć 
iako by fzalonego. 

Tym czafem fudzie w fwoich o nim mnie- 
maniach fię niezgadzaią: iedni mowiąc, że to 
ieft Ofoba dobra, drudzy utrzymuiąc, że to ieft 
zwodzicieł i obłudnik. Podobno niektorzy za- 
wiefili fwoy rozfądek w tych rożnych o nim 
zdaniach, mowiąc, że trzeba poczekać, i wi- 
dzieć, co daley, ztego wyniknie. O Oycze 
Przedwieczny! i nieufprawiedliwilz że niewin 
ności twego wielce ukochanego Syna? Nie, 
nie! ieft tak odległe Niebo od źiemi,iak dale- 
kie fą drogi Bofkie od ludzkich Na koniec 
w oczekiwaniu famym tych, ktorzy to pa 
Tudzku zdawali fię naylepiey fądzić, mowiąc, 

ze 
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że fię nietrzeba (piefzyć; o toż iuż do prawa|; 
pociągniony NayŚwiętfzy Zbawiciel. Z pierw- 
fzego zaraz wfłępu będzieć fię zdawalo że 
tak dobrze Zbawiciela (prawa poydzie, iż nie 
można żadney lepfzey być: Prędzey lub po- 
żniey bywa uznana niewinność. Bezwątpienia, 
że ten,ktory ieft bezgrzefzny„od naymnieyfzey 
winy oczyfzczony, i uwolniony. będzie; iakoż 
inaczey fądzić czy możnafz ? left tedy JEZUS 
poim:ny, ieft ofkarzony. O Dobroei niefkoń- 
czona! o Miłosierdzie! o miłości zbytkuiąca? | 
dopufzczafz,żekilku świadkow dowodzą prze- | 
ciwko Tobie! fą to w prawdzie fałfzy w i Świąd: 


kowie. Ten nayłafkaw fzy Zbawiciel .eftofka- | a 


rzony o zbrodnie przeciwko BOGU, przeciw. | 
ko ludziom, i przeciwko famemu fobie, 4 o 
zbrodnie firafzne, iako to zelżenia, Maieftatu | 
Bofkiego i ludzkiego. Bofkiego przez uda- 
wanie fię za Boga, ludzkigo przez czynienie fię 
Krolem na źięmi; krzyczą. wolaią że to ieft" 
zwodziciel ludu, buntownik pokoiu powfze- 
chnego. że to ieft piianica wina, i że ma fkty. 
te porozumienie z Dyabły, owfzem że ieft od | 
nich opętanym. Zaprowadzony ieft na fąd du- 
chowny; wielkie podobieńftwo, że Bifkupi Ka» | 
plani będą mieć łafkawy wzgląd na legonies | 
winność, że Doktorowie Prawa niedadzą fig 
tu ofzukać, Ach! wzdyć tofą ci ludzie; ktorz y 
go zwiękfzą żwawością potępiaią, i Arcyka - 
plan rozdzieraiąc (zaty fwoie, dofyć pokaze 
: iaką 
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jaką nienawiść zawziął przeciw niemu, Za- 
"| prowadzony iet przed Staroftę Prowincyi » 
przed Krola Heroda i wfzędzie ieft potępiony: 
ktoraż hańba więkfza nad tę! albowiezn na ten 
| czas tak świat mowił; ief potępiony przez Bi- 
fkupow przez Krolow 5 i innych Sędziów 5 
znayduią go winnym we wfzyfikich roztnai- 
tych lądach, duchownychi świeckich! fą prze- 
konania przez $wiadkow, ktorzy przeciwka 
niemu dowodzą; zaczym daie fię teraz do- 
brze widzieć, że wfzyftka Swiątobliwość;kto- 
ra fię wydawała w tym Człowieku; nie byłą 
tylko obluda, Cuda iego były omamieniem ; 
dobrze mowiono, że to byl zwądziciel; bun- 
tównik pofpolftwa, ktore fię łacno da uwieść 
takowym ofobom, otoż fię teraz wfzyftko od- 
kryło: iuż (prawa iegobyła. już Dekret ftańął. 
Co też iefzcze barziey dodawało potwierdze- 
| nia tym mowom, był poftępek Uczniow lego. 
| Widzicie ( mowiono) że tonie tylko ludzie ie- 
mu przeciwni czynią przeciwko niemu, dle 
jeden z Uczniow iego wydał go nafzymBifku 
pom i Kapłanom, to ieft znakiem,iakie on miał 
poznawanie iego ofoby. Ow ktory fię zdawał 
bydź nayzarliwizym miedzy niemi, uznał ży- 
cie iego tak pełne wftydu; że nawet nieśmiał 
powiedzieć przed proftą fłużebną: że gö znał, 
obrał raczey krzywo przyfiądź, 4 niżeli przys 
znać fię do tego, iż był iednym z tych, ktorzy 
za nim pofzli byli. Wfzyfcy inni opuścili gos 

co 
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co wfzyfłko ieft iawnym dowodem prawdy te- 
go wfzyftkiego, o co iet obwiniony. W praw- 
dzieć fą iefzcze trzy czyli cztery niewiafty 
ktore fig predzey daią uwieść paffyi, aniżeli 
iść ża zdrowym rozfądkiem. Nakońiec: mufi 
to bydź jakiś arcyzły Człowiek; ponieważ 
nad niego przenofzą zlodzieiów, zaboycow, 
A ci ktorzy czynią przeciwko niemu, (ą lu: 
dzie BOGA fię boiący, bo czynią uczynki mi» 
łośierne, profzą, nalegaią o wybawienie wig- 
znia, i tak zakonni byli, że niechcieli przeftą- | 
pić prawa, wchodząc do przyfionku, gdzie | 
by byli zaciągneli na fiebie zmazanie prawne. | 
Przydawano więcey: BOG ktory ieft Obrońcą | 
niewinnych, fam go opuścił, chociaż go tak | 
głośno wzywał; zaczym po zważeniu tego | 
wfzyftkiego, nie mafz wątpliwości o iego 
złościach. Wrefzcie Umarł ná Krzyżu, á ta. | 
ka Śmierć była iawnym przeklęckwem nie tyl- 
ko z mniemanią powfzechnego, lecz iefzcze | 
przez powagę Piśm Świętych 
Otoż mafz, o roftropności ludzka! poftę: 
pek BOGA Człowieka. O to a.Mądrzy ducho- | 
wni macie, iako fię BOG miał do wykonania 
; baywiękfzego dobra, ktore kiedy było ná | 
Świecie. Wiem ia jeden zarzut, ktory mi uczy- 
nią. A przynaymniey (rzecze mi kto) że nie- 
chciał bydź ofkarzonym, ani nawet podeyrza- 
nym w materyi nieczyftości. Dofyć że Panną 
Panico Przenayczyftfza Matkalego.była w pos 
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dsyrzeniu o winę cudzołoftwa; dofyć, mowie» 
na pokazanie, że trzebą bydź gotowemi,cier- 
/| pieć na honorzefwoim wf[zelakiemi rozmaite- 

mi fpofobami. jakoż ten Bofki nauczyciel za* 
gradzaiąc tym zarzutom, gdy powiedział U- 
czniom fwoim; Błogolławieni będziecie,gdy 
wam złorzeczyć będą. przydał i aiedarmo: 
owfzem gdy mowić wfzyftko złe o was będą 
| Patrzże,iako niewyimuie niczego. Jakoż wie- 
‘| lu Swietych było uczernionych w okoliczno: 
ści czyftości 
| Swięta Tereffa wóła: I czyliż to podobna; 

omoy Boże! abym ia pragnęła żeby iakież - 
| kolwiek dobre mniemanie miano omnie, gdy 
tak wiele zlego mowiono na ciebie. Dla te- 
goż famegu A poftoł przyrzeka, że mu świat 
Ukrzyżowany, i onieft Ukrzyżowany Światu. 
To ieft: że Świat i iego Honor był mu w iedna« 
kowym wftręcie, iako w oczach przechodzą> 
cego natrafienie wifzącego na fzubienicy, i 
że on też był w rownym wfiręcie u świata, 
widzącego; że on to fzacuie, czym fię Świat 
Brzydzi, wzgardy, potwarzy! iztąd toieft, że 
ten człowiek Apoftolfki upewnia, iż był mia- 
„ny za głupiego. O iako Swięty Jgnacy Fun- 
dator Towarzyftwa Jezulowego; flufzną miał 
przyczynę mowić do (woich Synow, ktorzy 
fą wyznaczeni przez fwoie urzędy ra przy- 
nofzenie wielkiego dobra w świecie; zeto iet 
nieofzacowany ftopień życia duchownego» i 
wszel- 
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wfzelki fłan taki, w ktorym człowiek ieft wy? 
fzydzonym, wzgardzonym od ludzi, á nawet 
mianym za wielcezłego , i bezrozumnego, 
Chciałabym (mowi Swięta niedawno wfpo- 
mniona) żeby fzkoła pokuty, była założona 
w zamiłowania wzgardy i potwarzy; dotego 
bowiem niepotrzebafił ciała. 


Rozdział Szofty 
O prześladowaniu od lydźi 


F7 ta prawda pewna, ponieważ ią mamy od | 
famey Prawdy Przedwieczney; wfzyfcy 
ci, ktorzy chcą zyć pobożnie w JEZUSIE | 
Chryftufie, cierpieć będą prześladowania.Słu- | 
ga nieieft więkfzy nad Pana. Jeżeli Swiat ox | 
Krutnie prześlądował Swego Tedynowładcę 
Pana wfzyftkich rzeczy, zaifte nieprepuściU - 
czniom Jego. Lecz iakoż by to mogł świat 
niepodnofić woyny na przeciwnych fobie, poź | 
nieważ tak fię źle obchodzi fpofobem barzo 
przykrym z temi, ktorzy nayufilniey fironę ie- 
go utzymuiąć Dla czego też ieft ten wyrok 
Nayświętfzego Ducha Bofkiego: Ten ktory fię 
zabiera do fłużby Bofkiey, powinien fię przys 
gotować na pokufę. 

Niebo z nadzwyczayney fwoiey miłości 
dało Swiętego Jana Ewangelie za Przewo- 
dnika, Swiętey Elżbiecie Węgierśkiey ( pifzet 

my 


Kfięga 2. Rozdział 6. Too 
A x © 
my to w dzień uroczyfty tey przedziwney 
Swiętey) ten naypryiemnieyfzy kochanek JE- 
ZUSA i MARY! to iey przepowiedział, żenie 
będzie iey fchodziło na krzyżach. Taieft wiel- 
ka lafka wfzyfikim przyia:iołom Pana nafze- 
go świadczona, iż przy rożnych trafiaiących 
fie im utrapieniach, maią co cierpieć od Świata. 
Jeżeli fię oddalą od towarzyfzenia z ludźmi dla 
tego, śby gruntowniey pomyślili 6 fwoim 
zbawieniu, wota przeciwko temu(iak mniema) 
| złemu humorowi. Jeżeli kto iet poważny w 
| rozmowach,mowi,że to iet nabożeńftwo prze 
ftrafzaiące, odrazaiące ludzi, że takowy po- 
| ftępowania fpofob „obrzydliwą czyni ffużbę 
| Bofką. Jeżeli kto ieft wefoty i dobrey myśli, 
* | zaraz fobie z tądbierze przyczyny naśmiewa- 
nia, mowiąc, że też toi nabożnicy tak fię do- 
brze wefelą jako i inni, za takim fpofobem 
łacno bydź nabożnym. Niechże fię trafi iaki 
przykry przypadek w rzeczach, ftrata dobr, 
zaraz to fkładaią na Nabożeńftwo. fkarzą fię, 
że Nabożeńftwo przyczyną, iż nie mafz po- 
trzebnego fłarania, około gofpodarftwa;, lubo - 
li to ieft falfz: bo w tym czynią wfzyftko, ce 
tylko mogą. Jeżeli będą +>foby z przytodze= 
nia fłabe, i wpadaią w niedofkonałości wfzy= 
ftko to przypifzą nabożeńftu u; kto niechce,na 
Nsbożeńitwo niebiie, mowi wielki Swięty 
Francifzek Salezyufz, W refzcie całe życie (lu 
żących BOGU ieft wzięte na roztrząfanie; Zaś 
Ci 


IO Kfigga 2. Rozdział 6. 
Ci, co to czynią, bynaymniey fig nieturbuią o 
popełnianie niefprawiedliwości w tych fądach. 
Lecz przyznać trzeba, że fą Ofoby ktore|| fiet 
fą wydane na potężne doświadczenie, tak, iż | 0! 
fie zdaią,że na to tylko Żyią,aby były położo- | PO 
ne na znak przeciwności. Ta przeciwność | fit: 
„ktora ieft od ięzykow, ieft iedną z naybarziey | kto 
dotkliwych przez obmowy, potwarzy, (zydze 
nia i tyfiączne (towa obrażaiące. Jeżeli fię 
przyda upaść w iaką prawdziwą winę. rzekł- 
byś, że to ieftoddać wielką BOGU chwałęg 
rozgłofić ią w fzędzie; ieżeli wina ieft niewiel- | 
kiey wagi,rozum ludzki iefł dowcipny na wy- 
naleźienie przyczyn,ktore ią udadzą za winę, 
wielkie rzeczy zafobą ciągnącą, i nieraz te ma» | 
de przewinienia daią okazye do wielkiego | 
prześladowania. left opifano w Zyciu Swięte- 
po Człowieka Jana od Krzyża, 12 po Wfzyft- 
ich roztrząfaniach wypytywaniach, Ktore 
czyniono o lego poftępkach; punkta dane prze- | 
ciwko niemu, chociaż by byly. prawdziwe, 
nie były by tylko grzechy powfzednie; lednak 
iaki rozruch, u iakie nawałności, te o nim in- 
formacye nieuczyniły! Jeżeli niemogą zaraić 
uczynkow cnot iafnie fię wydawaiących, ma- 
ią ie za obłudę, przyznaiąc, i fzczegulnieyfze 
łafki przypifuiąc czartu, utrzymuiąc,że w tey 
drodze niemafz tylko omamienie ofzukanie ; 
Fezeli kto w proftocie ferca powie o niekto- 
rych Miłofierdziach od Pana nalzego fobie da- 
nych, 
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nych, wołają zaraz,że tam niemafz pokory ; 
jeżeli zachowane jeft milczenie ná {kargi na 
d fiebie włożone, ztądbiorą dowody pewne, że 
id to ieft prawda o co ofkarzaią, i utrzymują że 
powinność ieft według fumnienia w'ywieść 
fię z tego, bo tmidzie,o honor Bofki; ieżeli też 
kto mowi co za fobą, powiadalią zaraz, że 
gd żwięciw podobnych ckolicznościach nic nie- 
mowili; iezeli w niektorych rzeczach zdate fig 
powinnością powiedzieć fwole zdawie, fądzą 
to bydź pychą Rzekł byś, że wfzyftkie rozu- 
«my ludzkie nie (ą napełnione tylko myślami 
cale przeciwnemi tym ofobam. Tych po- 
chwałaią ktorzy fię zniemi źle obchodzą, i 
fądzą że one iefzcze maią powinność wdzię- 
czności tyin ktorzy ich 'bardziey obrazaią. 
jęte- | W infzych wfzyfiko dobro widzą, wriych 
„yft.| w fzyftko zle Oro ieft to, co otym mowi Ls 
(torej Relufe de Flandres w wybotńey fwoiey Kfię- 
rzę:|dze oUpadkumiłości włafney: jeżeli poftrzedź: 
we, |jmożna iaką niedofkonałoŚść przyrodzoną, w 
nak|ktorey by niebyło grzechu, uczynią z niey 
, in. [Wielkie wyftępki, ipowiedzą; Otóż to Swię- 
jejta Oloba: ato fie przytrafia nietylko Ofobom 
„Swiedm aleteż i wielce duchownym; 4 na- 
et 1 (powiednik częftokroć będzie w tey 
ierze'miał powątpiewania. Niemafzpotwa- 
nie; [zy Ktoraby niepow ftała przeciwko temu ftwo- 
kto: FZENIU, A przez fał(zywe rofpowiadania ludźi 
da- obrych, rozumiejących, że to dobrze mowią, 
hy i H Tai 
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Ta Ofoba ktora przed tym była we czci, kte? 
dycie i fzacunku u wfzyftkich naydofkonal- 
fzych i enotliwych ludzi, oto wzgardzanas 
wymiana, i opulzczona od wfzyftkiego ftwo: 
rzeńia; á co gorfzaieft, zdaie fię,że Duchy Nie- 
biefkie i fan BOG wiążą fię na iey utrapienie. 
Pokażemy za pomocą z Nieba, na końcu 
tego małego dzieła Nayzacnieyfzy. przykład 


w Ofobie Swiętey Terefly, odlyłaiąc Czytel- | 


nika, ktory by chciał otym więcey wiedzieć, 


do Kfiggi Niewolltwa Przedziwney Matki Box 


fkiey, w ktorey przywiedliśmy wiele tego 


przykładow. Dofyć tu będzie powiedzieć. że|| d 


wielki fuga Bofki Kfiądz Baltazar Alwatez 
z Towarzyftwa Jezufowego fpowiednikSwię* 
tey wyżey wfpomnioney, (o ktorym onaj 


wzięła obiawienie z Nieba, że niebyło pikogoj. 


ná świecie, ktory by go prew yżlzał'w dofko- 
nałości ) miał niezmiernie wiele'do cierpie-| 
nia od ludzi, á nawet od niektorych .z Towa: 
rzyftwa (wego. Były przeciwko niemu fata 
fzywe fwiadećtwajna powfzechnym zgroma- 
dzeniu jezuickim włożono na niego znaczną 
winę; przypifyw.ano mu tez przewinienia U- 
czniów iego; ktorzy nie tak, idk trzeba byłoyj 
mowili o Modlitwie. Ta bowiem ieft iednzj 
z niefprawiedliwości ludzkich, przyznawać 


tey 


| Bą 


mi 


Rządcom błędy tych ktorych kiexuią: Swię-| ni; 
ta Tereffa upewnia, że nie małomiał do cien y 


piej 
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pienia z okazyi fądow, ktore o niey czyniono 
Wfzyftko 'iemu przypifywano. 

Po wfzyfikich tych mowach ktore mieć 
mogą o Ofobach w fzczegulności, przycho- 
„dzą do ftanow. Oto otym tak mowi Swięta 
"wyżey wfpomniona w Rozdziale 2, drogi do- 
fkonałości: Częftokroć nam to przekładaią 
( mowi tu o modlitwie ) że tu ieft pełno nie- 
befpieczeńftwa; iedna ptzez to fie zgubiła ; 
druga przez to była zwiedziona, inna,ktora fię 
fifa modliła, upadła; to krzywdę czyni cnocie, 

| nie ieft to rzecz.dobra dla białychgłow, ile że 
mogą mieć z tąd omamienia:przyzwoiciey by 
„dla nich było przędzeniem fię zabawić: Oy- 
cze nafz i zdrowa$ Marya, mowić, to dla 

| nich dofyć. | 

We wfzyftkich tych prześladowaniach s 
pamiętay dobrze o tym, że wfzyfłkię Stworze- 
nia niczym fą przed Bogiem, A za tym niepo- 
winiene$fig trofkać, że na ciebie to, co ieft ni- 

| czym, powfłaie. Moy Boże, coż ci tu tak bar- 

|.dzo iet na przefzkodzie, o nędzna dufzo 

'| czymże fię to dręczyfz! niczym. Ufpokoy tro- 

| chę twoiego ducha, wnidz w famego fiebie, 

| nic to ieft, nicto ieft. O'iako iaśnie doydziefz 
|tey prawdy w momencie Śmierci twoiey ! 

Bądź mężnego fercą, Swiat przemiia, á prze- 

Ad miia s- prędko: i prędzey dla ciebie, 4 
vif] niżeli fię (podziewafz.. Po twoiey Śmierci.coż 
iJ gi (zkodzić będą przeciwności od igzykow, 

| f wzgars 
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wzgardy od ludzi, upokorzenia na twoim ho: 
norze! Wfzakże wfzyftkie ftworzenia razem 
wzięte niczym lą przed Bogiem ; ftowa ich 
tedy fą mniey niżeli nic To co cię tak bar- 
zo trofkliwym czyni; ieft tedy mniey niżel 
nic. Zaprawdę; czyliż to nie ief glupftwo? 
Jakieżkolwiek miałbyś fwiatła wlane inad- 
przyrodżone, ślboli przez nauki nabyte, byľ: 
byś nayumieiętnieyfzym na świecie; ieżeli | 
niewiefz dofkonale tey umieiętności o niczym. 
barzo dalekim iefteś od Kroleftwa Bożego. 
Lecz trzeba źby ta umieigtność była prakty- 
czna, czego łacnomieć probę: Jeżeli fię ielz- | 
cze trofkafz oto, co ladzie mowić będą, znak 
niepochybny że iey iefzcze niemafz, Sluchay - 
cie Dochownicy! iefteście w barzo głębokich 
ciemnościach, ieżeli fię frafuiecie o fzacunek 
od ludzi. BOG fam, BOG fam, BOG fam, na 
nim famym ieft nam dofyć: do$wiadczaycie 
fig o ten kamień proby 

Niefpodziewayżefię nigdy wielkich rze- 
czy po tych ludziach, ktorzy to fą tak barzo | 
chciwi czci, lawy storzy fą tak barzo do- 
tkliwi w tym; co o nich myślą, albo co o nich 
mowią. Uważay iefzcze niepożyteczność, ich 
trofkliwości: boci ludzie dla punktu honoru; | 
ktorzy z famey polityki ftaraią fię pozyfkać | 
wfzyfikieferca.ktorzy nic vieopufzczą dla przy | 
podobania fie wfzyfiticel ullzigwe, calą na to | 
łożąc uśilnośćymowig mW 3 pi yah, Ktor zy fa | ktzyj 
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miani za naybarziey obowiązujących fobie 
świat, o ktorych „powiadaią, że wfzyftkim 
fą przylemtemi; Cr mowie nie fą iednak bez 
tego,dby nieodbierali iakich porażek taiemnych, 
do żywego przenikaiących, ktore im daiąo» ' 
kazye do myślenia wiele: Wieleż bowiem 
trzeba, żeby ci ludzie czynilirzeczy podłych, 
A częfłokroć grzechow;żeby nieobrufzyli na fie- 
bie ftworzenia! Wieleż 'zdrad przeciwko wła- 
fnemu fumnieniutWieleż przebaczenia wyftęp: 
kow miiaiąc iebez ukarania * Wieleż złego 
czynią w fprawowaniu fwotchUrzędowć wie- . 
leż fzkaradnych zbrodni w Collacyach albo 
| podaniu na Beneficyać Wieleż nierządow 
w [zczegulnych Ofobach: i zgromadzeniach 
nieba -znie cierpią ? $ 
Miey żę to za prawidło, abyś nigdy nic 
nieczynił dla przypodobania fię ludziom, á>, 
byś niczego nieopuścił z baiaźni niepodoba- 
nia figę im.: Opuść ftworzenia, niemiey w 
względzie tylko fimego BOGA. Są niektore » 
|rzeczy oboiętne: ktore poniechać trzeba za 
o: | Przykładem wielkiego Apoftola, gdy one iaki 
ch | rozruch czynić maią, albo że fię (abi znich 
ch | gorfzą: lecz fię trzeba mocno utrzymywać 
| przy czynieniu dobrego, niedbaiąc na prześla- 
dowania ięzyczne, naśladuiąc w: tym Syna 
„| Bofkiego, nieprzeftawaiącego iadać z Publi- 
kanami igrzefznikami. dla mienia ztąd o: 
kazyi d> odprowadzenia icli ad wyftępkow, 
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dopufzczaiąc fzemraćDoktorom iFaryzeulzont 
ztego fig gorfzącym, i wielkie z tąd mrucze- 
nia czyniącym. Ktoby chciał inaczey czynićy 
ubliżał by BOGU wielkiey chwały, ktorą od- 
biera z wielu wybornych uczynkow, ktore lig 
przez ten fpofob fprawują 4 czart łacno by 
przefzkadzał naywiękfzemu dobru; albowiem 
łacno mu ieft wzbudzić fzemrania i zgorlze+ 
tia na ich zepfucie. Wielki {fluga Bofki;o ktos” 
tym, iużefmy mowili, Wielebny Xiądz Balta* 
Zar Alwarez, cierpiąc wiele iako fie powie» 
działo, z przyczyny Swiętey Terefly, borzą* | 
dzenie ktore miał iey dufzy,fprawawało wiel- | 
kie fzemrania; oznaymił iey;że nigdy nieza» | 


niedba tey dla niey uflugi, niedbaiąc na te 
wfzyftkie rozruchy i gadania. Był to bowiem 
Człowiek;ktory nieupatrował tylko BOGA fa- 
mego. Jego też święta uczennica mocno by- 
ła utwierdzona w baz mow ludzkich 


względem ćwiczenia fig w eriotach; z kąd po- 
wiedziała te fłowa: Jeżeli ludzie mowią; zeto | 
iel niedobra rzecz, ugęfzczać tak częfto da | 
kommunij Swiętey na ten czas trzeba fię do | 
niey zblizać częfciey; jeżeli powiedzą że ieft 
riebefpieczeńftwo w Modlitwie, fuga Bofki 
niech fię ftara pokazać;iako Modlitwa teft bars 
zo dobra. Rzekła więcey: nieday fię zwo: 
dzić komużkolwiek, ktoryby ci inną pokazy? 
wał drogę oprocz Modlitwy: Jeżeli by ci kto 
mowił, żew tym ieft niebefpieczeńftwo , tego 
fame 
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famego miey za niebefpieczeńftwo. Uciekay 
przed niem, i nieday nigdy upłynąć tey praw- 
dzie z twoiey pamięci. Mowić że droga Mo- 
dlitwy ieft fzkodliwa, BOG tego nigdy niedo: 
puści. Jeft to wynalazek czartowfki takowe 
pufzczać poftrachy. Uważ z dtugiey ftrony 
| wielką ślepotę ludzką, ktora niewidzi, że ty% 
Siącami giną dufze dla zańiedbaney modli * 


„ | twy; á ieżeli fie kto puści tą drogą, napełnia 
| bies ferceiego boiaźnią, Co do mhie, iam nie- 


| poftrzegła nigdy zdrady di:belfkiey barziey - 
fzkodzącey tad tę, ktora odwodzi od modli- 
twy. Zakończmyż ten Rozdział ffowy z pi- 
fma S. Czyliż tego niewiecie, że przyjażń 
tego świata, ieft nieprzyiaciołką Bofką ; toć 
to przywiodło Swiętego Pawła do mowienia: 
Jeżelibym fię podobał, ludziom, niebył bym 
{fluga JEZUSA Chryftufa. Zoftawuię wam te 
prawdy do doftatecznego rozważania, a po- 
tym obaczycie, ieżeli fię trzeba trofkać o przy- 
iażń ludzką, i czynić ftarania, aby fig im po- 
dobać. 


Rozdział Siodmy 
O przeciwnościach od Dobrych 


C I, ktorzy fą JEZUS A Chryftufa ilego 

'Nayświęt(zey Matki, cierpią od ludzi 

rozmaitemi (pofobami. Są iedni ktorzy ich 
prze. 
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prześladuią z zazdrości, gniewu, zemfty, diz | 
tego,żeich życie (przeciwia fię owych poftęp- 
kom, dla tego że znofić niemogą Światlości 
z ich przykładow, że gorliwość ich żarliwo- 
Ści pracuie około wykorzenienia zepfowa- 
nych w nich obyczaiow ; około ich napra- 
wy, i przyprowadzenia do pobożnepo Ćwi- 
czenia. Są drudzy, ktorzy ich prześladuią, ro- 
zumieiąc że czynią przyfługę BO GU, poftę- 
puiąc w umyśle fzcerym i dobrym. Trafiaią, 
fig miedzy temi prześladuiącemi ludzi dobrysh 
ktorzy to czynią bez popełnienia żadnego | 
Rae BOG bowiem dopufzcza,że miaią 

'undamenta fprawiedliwe do czynienia tego, 

Wieleyny Xiądz Ludwik de Ponte z Towa- 
rzyftwa JEZUfowego w Zyciu Wielebnego 


Xiędza. Baltazara Alwareza, przywodzi z tey [nje 


okolicności Chwalebnego Świętego Jozefas 
ktory miał w podeyrzeniu Prz”nayświętfzą 
Pannę o wielkie przeftępftwo, bez żadney wi- 
ny z (woiey fłrony, albowiem widział ią brze. 
mievną, á niemogł wiedzieć Poczęcia owa 
w Jey wnętrznościach zafprawą Ducha Nay- 
świętfzego. Prawda że liczba tych Ofob ieft 
barzo rzadka, zepfowana natura, miłość 
włafna, fkryte fzukanie (wego intereffu, na- 
trafiaią (ię prawie wfzędy; Częftokroć tedy ze- 
pfowana natura miefza fię z nayfzczer(zemi 
zamyfłami: czyli przez to, że fię rzeczy biorą 
z wielką gorącością, czyli że nazbyt daleko 
w nie 


\ 
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w nie fie wdaią, czyli że chcą z wielką ptęt- 
kością dokazać fwego, czyli że fię boią poka- 
zać iż w tym byli ofzukani; czyli dia tego że 
fie daig prędko uprzedzić,czyniąc fie łacnemi 
„| na (tuchanie ofkarzenia, zaprzątaiąc fobie tym 
rozum,napełniaiąc pamięć temi winami, kto- 
re zarzucaią, á nie daiąc fobie dofyć czafu na 
„| pomyślenie o przeciwnych przyczynach;czy- 
„| li dla tego że nazbyt daiąmiey(ce dyabfu,kto- 
ry w takowych okazyach chce opanować 
imaginatywę, pozory pomnożyć, ktory poru- 
{za i pobudza namiętności, tak,że mało fię mo- 
gą poftrzedz prawdziwe przyczyny, ktorych 
prawie niezrozumiemaią. Mamy ieden nayla - 
śnieyfzy Przykład w Ofobie iednego Przeło- 
żonego nad Świętym Janem od Krzyża, Ten 
nieprzeftawał doświadczać flugi Bożego (po- 
fobem wielce przykrym, tak,że mu to marko» 
tno było, gdy go chodzono nawiedzać; 4 hi: 
i- |ftorya nas naucza że [maginacya iego była 
. | zaprzątniona od czarta:.co fprawowało wfzyft- 
ko niepożyteczne, cokołwiek mogli mu inni 
. |powiadać dobrego o Swiętym Człowieku, bo 
ft |go bys trzymał zawfze w gniewie i zakwa* 
ść fzeniu przeciwko niemu. Zaś te Ofoby , ze 
wfzyftkiemi dobremi fwemi zamyfłami, nie 
fą bez przewinienia; i używfzy ich BOG na 
į |oczyfzczenie i ufwięcenie naylepfzych fug 
fwoich, ukarze tych na tym Świecie, albo w 
przyfzłym życiu w czyfcu przez wielkie mę- 
kis 
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ki, iáko nas tego uczą hiftorye Swietych. 

Prawda że te Oloby niechciały. by w tym źle 

fobie poftępować, lecz ief z nich wina, że fię | 
daią uwodzić, czyli z przyczyn wyżey. wfpox 

mnionych,czyli zinnych. Na koniec ieft to 

rzecz barzo fzkodliwa, trapić fug Bofkichs 

chociaż niewiem iak dobre były by wtymifi 
Intencye; gdyż dyabeł omych wzywa dofwo* ti 
ich koficow. 

BOG fzczere Dobro ma w tych doświad=* 
czeniach fug. fwoich za koniec chwałę fwo-. 
ię ipofwięcenie tych dufz , a panowanie fwo: 
ie ufłanawia przedziwnym fpofobem przez u- 
trapienia i prześladowania ktore pomofzą: tak [l 
że wykonywa naywiękfze (woie zamyfły ji 
przez te drogi Krzyżowe, drogi ukryte przed 
roftropnością fudzką,ktorzy niemogą tego [0- | 
bie wyperfwadawać, że upokorzenia i wynifze | 
czenia fą fpofobami wielce pożytecznemi da 
czynienia dobregó, coż bowiem za podobień- 
ftwo, aby Człowiek na Urzędzie Apoftolftwa 
poftanowiony lepiey w nim (wego dokazal s 
jako gdyaet w wftręcie, opufzczeniu, potwa * 
rzach,i innych utrapieniachć Czyliz fre to bat” 
ziey nie zdaie, że takowy Człowiek potrzeź 
buie wyfokiego fzacunku flawy i przyiaźni U 
ludzi! lednak niech patrzą na wfzelakiey czcie|; 
godnego JEZUSA, na Świętych A pofłołow 
ktorzy Świat cały nawrocili, na nay więkfzych 
Swiętych ktorych Bolka Opatrzność więcey|ch; 

UZYWA: 
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ńzywała, 4 obaczą jako wfzyftkie wielkie Bo- 

cie zamyfty wykonywali, będąc rozmaite- 
mi Krzyżami obciążonemi, | 

Toć to fprawuie; że BOG dopufzcza, aby 

hy |nie tylko przez złych byli doświadczonemi; 

ym flecz iefzcze przez dobrych. Mało by to było 

« |eierpieć od Ofob, ktorych świadectwa niewiel- 

kie czynią uwagi W rozumach y ale jefzcze 

d» [przyzwoita ieft cierpieć od ludzi dobrych,Cno* 

„ Jatwych, ktorych zdania nie facro można od- 

„ |rzóeić. Takowi byli ci, ktorzy prześladowali 


„ |$ więtą Tereflę, powaga ich bowiem tak wiel- 


ka była, I cnota tak znaczna, iz niewierz E 
zak zh ; kaka 

im, było by to wielkim dla nich obrazeniem. 
[Ták o tymi mowi Prałat ktory opifał życie tey 


„ |Swiętey ; Jako też Swięty Piotr Z Alcantara u- 
fz {Waza dobrze, że to byłoiedno z wielkich utra- 
pienia ktore ponofiła, prześladowanie od lu- 


én |dzi dobrych. Ukąfzenia od pfźczół, mowił 


|niekiedyś Pan nafz w tey okoliczności do ies 
jdney pobożney dufzy, (4 bolefuieyfze anizeli 
' |od innych much Niezaniedbaią bowiem mo * 
| |wić, że ofkarzenia fą dowodne ponieważ lu: 
| |dzie cnotliwi potępiaią tych» przeciwko kto- 
rym fą czynione. Trzymaią o tych ludziach, 
i |ze fig omylić nie mogą» bo nie fą poczynaią- 
|cemi w ćwiczeniu fię w cnotach, maią wiel“ 
eńftwie doświadczenia: a cho- 
em przymiefzata paflya, tego 
iebędzie. 1 tak bez ża: 

dne- 
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dnego zafłanowienia fię, oftatecenie przycho 
dzą do potępienia ludzi, niemaiąc bynaymnie' 
zgryzoty fumnienia: i teć to ieft wynifzcze 
nie tych dufz doświadczanych,.ktorych BOG 
żąda przez te drogi, 4 nieprzyfziy by do nie 
go: gdyby fami Źli tylko Byliim w przeci 
wieńftwie. 

Czart zaś przeciwnie inne w całe mz 
końce wtych prześladowaniach:używa ich na 
przefzkodę tysiącznym pożytkom , ktoreby 


przez flug Boskich prześladowanych dziać 


fie mogły: ofiawisiąc ich, ślbo przynay-| 


mniey czyniąc ich pofłępki podeyrzane,aby 
niezabietano do'nich poufalości; dby ich nież 


używano, widząc dobrze, że od BOGA maią 


nadzwyczayne lafki ku (prawowaniu fw ych 
urzędow. Czafem przemienia fie w Anioła 


ch 
mi 
na 
nie 
nie 


0 


Światłości,pokazuiąc fię niektorym O(bom da- | 


ie im przeftrogi zgadzaiące fię z iego zamy- 
fłami, aby odwrocił dufze od używania (lag 
Bofkich, maluiąc rzeczy pieknemi pozorami 
ChwałyBofkiey i pożytku fumnien nega, a ie- 
żeli fię przytrafi że omamienia (ą.wzięte za 


obiawienia z Nieba, prowadzi rzeczy do koń- | 


cow niepoiętych, á ci ktorzy fie na nich za- 

fłanawiaią, rozumieja, że poftępuią za Bofkie- 

mi rofkazami. Niechże tedy. ludzie dobrzy 

cnotliwi maia fie'na oftrożności, aby fie nie- 

przykładali do zamyfłow tego ducha piekieł- 

nego, i niech fip raz tega dobrze niu*zą , iż 
56 cha- 


| 5 


| Pr 
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lo chosiaż o tym niemyśŚlą» częftokroć daią 
niej mieyfce iego zamytlom, nawet chocby iako 
naylepfze: mieli przedsiewzięcia, ‘ktorych om 
JĄ niezaniedba użyć na (woię ftronę» iakośmy te 
| nierez pokazali. 


Rozdział Ofmy 
5 ; JAW E r 
O opufzczeniu od fiworzenia, a 
fzczegulniey od przyiacioł 
TArzekamy częftokoć na to, co by powinno 
AW bydz przyczyną nafzych radości, áw 
ten.czas gdy'fig mamy za naynędznieyfzych, 
my W ow czas nayfzczęśliwfzemi iefteśmy. 
Ta prawda ieft w cale iafna w oczach tych kto 
re fię rządzą Światlem Wiary w okoliczno” 
-| ściach opufzczenia fwego, od ftworzenia, a 
-| naybarziey od przyiacioł. Prawdziwa toieft 


jug] ze opufzczenie fzczegulniey od Ofob przyja” 
il cieltkich. blifkich (woich, i tych ktorych 


wielce óbowiązywano , ieftrzecz na świecie 
naybarziey  przenikaląca Blogofławiony 
Henryk Sufo bgdąc ofkarzony od niefzczęsli- 
wey białogłowy o to, że był przyczyną iey 
brzemienia, ktora mu potym przyniolła dzie- 
cko fwoie i w rękuiego ie zoftawiła, chcąc 
fie pociefzyć w tey potwarzy z niektoremi 
Przyiaciołmi fwemi duchow nemi, byf od nich 
Wzgardzony; i mowić nawet zkign OE, 
le 


115 Kfigga 2. Rozdział 8. 
Jeftto rzecz prawie zwyczayną, że ludzie nież |, 
radzi widzieć Ofoby upokorzone. lakoż ten | | 
Swięty Człowiek wyznał, że ten poftępek był 
dla niego arcy bolefny. Alei Prorok mowiąc | * 
w Ofobie nayłafkawfżego nafzego Zbawicie- | 
la, czyliż nie .pokazuie iako opufzczenie od 
fwoich przyiacioł było mu wielce oftrym u~ 
ttapieniem i nadźwyczayną boleścią. 

Jednak Chcześcianin ktory ieft Człowie» 
kiem łafki, ktorego życie ieft nadprzyrodzor 


ne, znayduie dobra nie ofzącowane w nayfu=/| y 


rowfzych upośledzeniach od riatury. W famey 
rzecy, ieft wfzyftko powiedzieć,że BOGA 
znayduie. Gdzie nie mafz ftworzenia, natra- | 
fia fie ná BOGA famego. O ffodkie, o przyie= | 
mne prawdy;ktore czynicie Niebo dla dufz 1| 
Ach! gdyby was ludzie zrozumiewali! Duch 
miłości. powiada Hiftoria Zycia Swiętey Kata-| 
rzyny Genueńfkiey, odiął iey był wfzyftkich 
Przyiaciot,i Ofoby duchowne od ktorych od- 
bierała nieiakie ulżenia, i zoftała fama opufz- 
czona ták wewrątrz iśko i zewnątrz, odiął iey 
nawet fpowiednika iey. A to dla tego, że BOG 
chciał z niey uczynić ftworzenie cale Swięte; 
iako też ta Święta była nieporownana w fzcze- 
rey. miłości BOGA famego. Święty Paweł 
nieżył już więcey, i nie było w tym Człowie- 
ku Apoftolfkim tylko fam JEZUS; aledo ofią- 
gnienia tego tak chwalebnego był wynie- 
fiony przez ogołocenia niezinierne. O moy 
w" Bożej, 
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Bozel lako rofporządzenia twoie fą przedzi= 
A wne! Wielki A pofłol znaydnie fig opufzczod 
nvm od-Gzlatow, owfzem zofłaie unich nie- 
przyjacielem za to,że im (zczerze prawdę mo~ 
wil,znaydnie fig odrzuconym odtego ludu, © 
{ktorym fam powiadał wiele dobrego, mo- 
*|wiąc oprzyiazńi ktorą mu świadczyli, takt” 
„dalece że go byli przyięliiako Anioła z Nie- 
ba, iako famego JEZUSA Chryftufa,.i że tak 
"f mam powiedzieć ( fą wyrazenia Apoftolfkie) 
|.dali by fobie byli oczy wyłupić dla dania mu 
ich -gdyby był tego od nich potrzebował. A 
czyli nie oświadcza fię w Liście drugim do 
Ty moteufza, że fię znayduie opufzczonym od 
wfzyftkich ludzi; lecz w.tymże czafie zaraz 
prźydaie, że go Pan wfpomagał; tak to ie 
prawdziwa że BOG tam ief, gdzie zbywa na 

„| Gworzeniach. 

Czyliż było co podobnego do Nayświęte 
fzego Człowieczeńftwa Czcigodnego JEZU- 
SA, ktore było hipoftatycznie złączone z fło< 
wem Bofkim; tśk że prawda ieft to powie= 

dzieć, że JEZUS ieft BOG: á ztym wfzyftkimy 
rzecz przedziwna! arcypewna ieft, że opufz- 
czenia Ktore ponofił, f4 nieporownane. Ieft 
zdradzony od iednego z fwych Uczniow, 
drugi fię go zapar, wfzyfcy go opuścili; A- 
„| niolowie zoftawiią go okrucieńftwu nieprzy* 
iacioł lego, rożłącza fię z NaySwiętfzą Matką 
wcią, zofławuiąc lą pod Krzyżem. Duch 
Swięz 
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Swięty prowadzi go naofiarę, idko naucza A- 
poftoł; Ocięc Przedwieczny opufzczago, Za- 
niedby wa fię fam, tak dalece, że poddani Tego, 
Stworzenia lego, Niebo, źiemia, iiako uważą 
ieden wyborny „Autor, Ociec lego, Matka, 
Duch $więty i fam JEZUS w iedno fię łącząsj (. 
aby utrąpili JEZUSA. Wfzyfikie Mocy Bofkie,|* 
Niebięfkie , ludzkie i fzatańfkie zlączyły fig 
na lego udręczenie 

Te widoki, ieżeli niemi dufza cożkol- 
wiek ieft przenikniona, fprawuią więcey chci- 
wość, bydź opufzczonym od Stworzenia, ani- 
żeli boiażń tego opufzczenia. Nie, nie, niech | 
fię przyrodzenie wzdryga iako chce, niech 
rozum ludzki około tego rofprawia ile mu fię 
będzie podobało ; Ten Widok BOGA Czło- 
wieka tak opufzczonego, prawnie zamiłowa- 
nie niepoięte ku wfzyfikim opufzczeniom kto- 
re tylko bydź mogą. Albowiem czy podo- 
bnaż,po tym wfzy ftkim nie bydź $wiątobliwie 
zapalonym» nie wzdychać z miłości do tych 
nayukochańfzych opufzczenia ? Co za fzczę: 
ście, mieć w nich iakążkolwiek cząftkę! iiako 
fig barzo powinno mieć w nich za błogofła- 
wionego? ktoraż bowiem Fortuna tey rowna,, 
ktora nas wprowadza do Dzedzićtwa Krola |, 
Nieba i Ziemi: umy(l ktorym wziął przed figs f” 
nieczynić tylko krotkie zebranie rzeczy w tey 
kfiążeczce fig zamykaiących, powftrzymuie 

mne 
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mnie. Albowiem było by tu o czym pifąc 
przez cały oftatek życia. 

O fłodkie,fzczęśliwe i małe nowiny, gdy 
nam powiadaią,że cały świat nas porzuca, ite 
nawet Ofoby o ktorych by fie to i niepomy- 


L*|ślilo nigdy. Precz, mowi dufza, przecz ftwo- 


rzenia, umknicie figę w dobry czas. Wafze 
oddalenia fą dla nas fłodkie zbliżenia fig do 
„|.|Stworzyciela. Ach tako ta zamiana ieft ufz. 
~ |częŚśliwiaiąca! BOG za ftworzenie, powtorzmy 
‚ito kmo, BOG za (tworzenie! O dufżo moia 
ktoreż ofzukinie fzkodiwfze,iako (zukać po- 
cie<hy w iftotach tworzonych! Pociechy zwo- 
|dzące'wy iefieście wielkie i prawdziwe nędze. 
m Oto tu fię to.dziele: my czynierny na podobień- 
ftw o tych ludzi, ktorzy wpadają w iaką prze- 
paść, Teżeli natrafią na rzecz iaką, ktorey by 
[fie chwycić mogli,nieuchybnie(ieśli mogą)na 
. [niey fie zatrzymają Ach otoż to famo czy- 
nią nędzne ftworzenia, ktore fą pociągnione 
„Jwezwane do uwie/biaiącey zguby fiebię fa- 
ych w.przepaści Iftoty Bofkiey przez zie- 
duor zenie łafki łego. Chwytaią fig tego na 
ò natrafią, trzeba żeby nicnieznaydowały á- 
by fig w niey zanurzyły cale O przepaści Nay = 
Świętfza! o moia ukochana przepaści, niech- 
że nędzna dufza moia będzie zagubiona w fo- 
bie aby fig nigdy nieznalazła. 
OPrzedziwny i ftrafzny przykładzie po- 
kzeby opyfzczenia w/zyfłkiego.dla znalezienia 
I wizyf- 
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wfzyftkiego! Apoftołowie po Zmartwych-| p 
wfłaniu, nie tylko kochali JEZUSA (wego 
dobrego Pana, iako Człowieka, śle iako Sy- 
na Bofkiego: Lecz ze go kochali dla fwotey 
pociechy, dla dogodzenia (wego, mufiał im 
powiedzieć, że koniecznie potrzeba aby od« 
fzedł od nich. Nauczcie fię ztego, o dufze 
ktore cierpicie opufzczenia wewnętrzne, ze 
pożyteczna ieft ponofić ie Swięta Magdaleńa 
do Aniołow mowiących do niey, tylem fie o~ 
braca, chociażby od nich mogła odebzać niesi 
poięte pociechy, albowiem ieitto prawdziwa; 
że Aniołówie i Swięci nie fą tylko fpofębami 


wiono mu; ktoreż fłowa lepiey wyrzecz 
a iednak niechciał ich (cierpieć, i zaraz odź 


peon 
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ch.| powiedział: nie mafz nikogo, dobrego, tylko 
BOG fam. Mowmyż tedy zawfze: BOG fam, 
BOG fam, BOG fam. 


MODLITWA 
do: 
|Nayspietfzey Panny Pociefzys. 

cielki utrapionych 


4 
pi 
ega 


Anno Nayświętfza! nie bez, przyczyny to 
ieft,że ze wfzech ftron uciekaią fie doCiebie 
| Chrześcianie, iako do Pani nafzey wfzelkie- 
„„| go Pociefzenia. Jako też wielce fprzwiedliwie 
Kościoł wyśpiewuie, że Ty iefteś Pociechą 
utrapionych, ponieważ niepodobna obrocić'oe 
|czy z uwagą Chrześciańfką na to wfzyftko co 
fię działo przez bieg Zycia twego Swiętego 
cale pełnego Krzyżow, aby nie bydź mocno 
pociefzonym.Wątpić'o tym niemoża bez cięfz- 
kiego grzechu, że Ty iefte$ Matką Bofką. Z 
drugiey ftrony wiedzieć, że fię Tobie na tym 
„Jświeciedoftalo zacząftkę ubofiwo, wżgarda,i 
fmutek, ieft to bydź dofkonale przekonanym 
w tey prawdzie; iz utrapienia (ą naydrożfzę po- 
darunki z Nieba To uznawfzy; czyliż podobna 
bydź pociefzónym, niewbfitować w Wefe- 
ode le, widząc fig utzczonym temiż lafkami. Swięta 
Ff iz ; Panno 


nie 
jby 


me 
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Panno niechże te prawdy nigdy nie uchodzą | bv u 

z przed nafzych oczu, á l wota miłość niech | gón 

zawfze będzie w Sercach nafzych, abyśmy | pet 

Święte tych prawd czynili uży « anie. A men| bo ta 
mą ( 


DROGI SWIĘTE |;* 


Niep! 


7 - praci 
BRZOZA JĄ. 
7 ) ita i 
Kfięga Trzecia. | mo 

A ji 
Rozdział 1. są 
O utrapieniach Ducha, á naprzodo po- AU 
kufach niewiary i bluźnierfima ko 
Arzo dobrze ieden Autor powiedziały| wai 
że iako Krzyże wewnętrzne . Chrześci-| mie 
an fą wyrażeniem ślbo naśladowaniem| cj, 
Krzyżow wewiiętiznych JEZUSA Chryftafa, utra 
i iáko tożycię Ukrzyżowane przez utrąpie-| cjec| 
nia widzieć fię.niedaiące, wyraża utaione Ży-| te; , 
cie BOGA Człow eka, ktore to zamyka w fo-| wy 
bie naywiekfze i naywybornieyfze lego fpira| te, 
wy; tak teżci, ktorzy 1e pono/zą, fą naypię- wąt 
knieyfzemi obrazami tego Nayświęt(zego| rey; 
Zbawiciela, Inni Męczennicy maią widzów ża, 
z Aniołow i ludzi, Ci zas niemaią tylko BO-| fro 
GA famego świadkiem Co czymi takowe fta-| „ 
ny Swiętize, ponieważ-zachowuią ed pochwał I 
ludz 
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ludzkich, ktorzy nało umieią pożałować śl- 
ba imało chwalić tego czego niewidzą, i cze + 
gó mieltyfzą,  Wre'zcie te utrapiehia wielce 
przechodzą wfzyfłkie utrapienia zewnętrzne» 
bo takowe Krzyże fą tfodkie i miłe gdy duch 
ma (woie pociechy Idla tegoć to $ Terea 
powiada, że utrapienia ludzi bogomyślnych fą 
nięporownanie oftrzeyfze aniżeli ludzi życia 
pracuiąsego 

Aby począć opifowanietego, przyzwo*+ 
ita ielt, poyść dofzczegulności, a naprzod 
| mowmy o utrapieniach ktore przychodzą z 
przy zyny pokus przeciwko Wierze Ci kto-, 
rzy bedą mieć iakie doświadczenie w tsko- 
| wym ćwiczeniu, przyznaią,żejefł nayoftrzey- 
fze i nayftrafznieyfze ze wfzyftkich. W tey 
to probie będąca dulza może mowić owe fło- 
wa iednego, Proroka: zarzucił drogi moie ka- 
mieńmi czworograniaiłemi, wfzyftkie przyi+ 
ścia pociefzeniu [4 pozagradzane W innych 
utrapieniach zofłaie przynaymniey iedyna po: 
ciecha myśl o BOGU, to ieft wiara, ktora ieft 
też myślą: bo co do pamiętania aktualnego i 
w yrażnego o BOGU,częftoktoć to bywa odię- 
te w wielu pokufach Ale o BOGU tu gdy 
wątpliwość przychodzi że go niemafż. z kto- 
reyże ftrony można fię pociefzyć? z ftrony 
źiemi? ach toie, co w cale bydź niemoże ; z 
ftrony Nieba? zdaie fię że go n.emafz; z ftro- 
ny życia teraznieyfzego? wżdyć to tu znayę 

13 duią 


123 Kfigga 3. Rozdział r. 
duią fie utrapienia; z przyfzłego życia, widzi 
fię żeniepewne. Zaprawdę to doświadcze- 
nie ieft niezmiernie dręczące. 

lednakże niepowinny dulze upadać ani 
uftawać pod temi Krzyżami, Maią wiedzieć 
ze BOG tak dobry iako ieft, wkładał iena wie-' 
lu Swietych (woich aby ie ponoŚili. Wielka 
liczba wybranych {zla tądrogą. Za nafzych 
czafów widziano Wielkiey.. Cnoty Matkę de 
Chantal plączącą gorzkiemi łzami, powiada- 
iąc,że fię widziała bez wiary, bez Nadziei,bez 
miłości Bofkiey. Widzisno iednego Święte- 
go. Generaia pewnego Zakonu reformowane- | 
go, tak ftrapionego odtey pokufy, zeten kto- 
ry wfzyfikich udających fię do niego w fwo- 
ich pokufach ciefzył przez fwoie rady i Kfię- 
gi duchowne, ile że był wielkim nauczycielem 
życia wewnętrznego, widziano mowię przy- 
mufzonego do głofnego wołania: wierzę,wie- 
rzę, a potym Zakonnikow blifkich fiebie py- 
tającego.czyli fłyfzeli że te owa wymawiał. 

Goż tedy trzeba czynić w tym doświad- 
czaniu? nic innego;tylko fig ftrzedz wiele roz: 
trząfania, rozpytywania, niedaiąc fię uwodzić 
fztuce ducha złego, ktory to natrąca, że trze 
ba fzukać przyczyń, racyi, aby fię uwolnić 
od tey pokufy, a doświadczenie doftatecznie 
pokazuie iż to ieft pofob uwikłania fig więk- 
fzego; Ia zaś tobie mowię więcey, uciekay w 
tym razie od utarczki z Czartem; Iężeli rax 

ztym“, 
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ztym zdradliwym duchem przyidziefz do 
fpotkania przez wdawanie fig w racye, iużeś 
fchwytany, ivż pewna twola zguba. Powia- 
dają oiednym mądrym Człowieku umieraią- 
cym, że Dyabeł wziąwizy na fiebie ludzką 
|poftać  udawfzy fie za Doktora znacziego» 

niby z ludzkości w chorobie nawiedzaiącego» 
ledwo o zgubę wieczną chorego nieprzy= 
wiodł, dla tego,że fig z owym utaionym biefem 
wdał w rozmowy o rzeczach do wiary nales 
żących. Szczęściem dla fiebie ow chory,wey* 
rzał ma Obraz Przenayświętfzey Panny blifko 
łożka iego będący; abowiem to weyrzenie z 
miłością ku Matce Miłośierdźia wypędziło 
| nieprzyiacieła, bez ktorey. ratunku iuż by by- 
ło po iego zbawieniu. Swięty Francifzek Sas 
tezyufz twierdził: że bez fzczegulnieyfzego 
ratunku z Nieba. upadlby był w arcy fubteł: 
ney pokufie przeciwko Nayświętfzemu Sakra- 
mentowi Oltarza;pokufie tak niebefpieczney» 
że ten Wielki Bifkup niechciał iey nigdy po- 
wiedzieć,przewiduiąć wielkie z tąd niebefpie= `- 
czeńftwo. Wfzyftkie Herezye niepochodzą 
tylko z śmiałości udawaniafie w roztrząfania 
Prawd Religii z zafadzaniem fię na. fwoich 
włafnych światłach, na fwoich rozfądkach;na 
tłumaczeniu według (wegorozumienia Pifma 
S) Conciłiow decyzyi i Naywyż(zych Bifłcu- 
pow, przeciwko nauce Wielkiego Apoftoła: 
ktary iaSnie tego uczy, że trzeba. zniewolić 
fwoy 
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fwoy tozfądek pod pofłufzeńftwo Wierze Al. 
bowiem coż on chce mowić przez to zniewo- 
lenie? ieżeli nie to, śby go trzymać związa- 
nym, poddanym pod pofłufzeńttwem Wiary s 
wierząc po profłu to, co BOG (am przez fie- 
bie nam obiawił, lub przez Kościoł fwoy » 
poddaiąc {woy rozum pod decyzye Conciliow 
i Naywyżfzych Bifkupow ktorym $yn Bofki 
dał moc władzą utwierdzać Braci fwoich w 
Wierze. Powinniśmy bydź mądremi przez 
doświadczeniatylu wiekow; ktore nas nauczą» 
ią że heretykom niezbywało na rscyach kfztał» 
tnych fubtelnych i mocnych na pozor; uży» | 
waiąc pism ktore przywodzili, iako też i po: 
wdgi Oycow; wydaiąc na Świat piękne dzieła 
ktore omamiały rozumy przyiemnością ich 
ftylu. i pięknością wymowy; wielu nawet 
pozyfkowali ferca życiem przykładnym. fu- 
rowym i gardzącym Światem; lecz że im 
fchodziło na poddaniu fig (zczerym Głowie 
Kościoła, albo Contyliom, zbłądzili niefzczę. 
śliwie, i wfzyfcy ktorzy ich naśladowali. Wie- 
le Kroleftw.tym fpofobem ftrzciło Wrarę. O 
iako błogofławieni Ci ktorzy w pruftocie po- 
fufzni Papieżom i Kośćiołowi, zoftali w 
prawdziwey Wierze! Lutrzy i Kalwiniw ofla- 

tnim wieku wołają zuchwale: że fię Papież 
myli, że chcą powfzechnego Concylium, 4 
gdy fie potym widzieli przez to Concylium 
pytępionemi, mowili: że niebyło należyte, z 

i przyą 
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ý pízyc yny zabiegania o doftoieńftwo Pa- 
piefkie.ś te wfzyftkie rzeczy mow iąc,ftrafznię' 
fig ofzukali, i wfzyfcy ich Adherenci, ktorych - 
z fobą pociągnęli na wieczne rotępienie. Ci 
zaś ktorzy pod te czafzy żyli. ktorzy fzli za 
zdaniem Naywyżfzych Papieżow % Concy- 
liow, zachowali Wiarę dla fiebie ; dla potomi- 
i|kow fwoich, iieżeli żyjemy w Kraiu katoli- 
okim, powinniśmy wdzięczność ich pofu- 
fzeńitw u. 

Wielkia tedy lekarftwo na te pokufy, ieft 
to, ktore radził Swięty Francifzek Salezyufz, 
Uceczke przezdrzwi woli, opufzczaiąc Bra- 
mę rozumu rofprawuiącego. W tey to tu rze- 
czy ieżeli kiedy rada Oycow życia ducho» 
wnego powinna mieć mieyfce, ktorzy tak 
barzo zalecaią oderwanie fie od myśli, pod 
ten to czas potrzęba ieft używać tey rady» 
nawet podczas famey modlitwy, trzyma- 
iąc fis w zupełnym oderwaniu przez AKt 
wyrazmy, chroniąc fie wfzelkiey rzfexyi do- 
browolnzy; mowie: dobrowolney, albowiem 
niemożna zabronić tyfiącznym myślom ktore 
ze wfzech ftron przychodzą, lecz dać im tyl. 
ko przeyście niezaftanawiaiąc fie na nich przy- 
nayinwey rozmyślnie. Mowiliśmy o tymob- 
zerniey w nalzey Kfigdze o Krolefiwie Bo- 
żym, traktuliąc o Modlitwie wewnętrzncy, 
Lecz coż fię czyni, irzecze kto, pod czas tego 

derwariia? oto fie wgkonywaią Akty wys 
bogą 
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borne obficie, iako fig to pokazało w Kfigdze 
wyżey wfpomuloney; á w fzczegulności Akt 
Wiary, ktory tym ieft fzczerzey czyniony, imi 
mniey ief poznawany ; i tym iet pewniey- | 
fzy, że Dyabel niemoże fię mu (przeciwiać, col 
go wielce dręczy; dla czego nieopufzcza i] 
czego, przeź co by mogł pociągnąć do dzias || 
łania zmyślnejjo; na to, áby mogł mieć ipo-> 
fobność woiowania dufzę, ktorey nic uczy= | 
nić niemoże gdy iet (chroniona do fortecy | 
Centrum fw ego. Łecz iakicz mogę yaonya : 
wać Akty Wiary, kiedy mi ieit odięta Wiara s 
powie ten ktory iet w tym doświadczen'u? 
Niemogę uczynić Aktu Wiary, mowila Swię* 


f; 


ta Matka de Chantal: Teft todla mnie męczeń- 
fwo kiedy widzę innych wfzyfikich fmaku- 1 
iących febie dobro Wiary, á iaod tego dobra | 


oddalona ieftem. Odpowiadaieden Wielki Pra- | 
łat: iz wtym wiejka iet omyłka: nie ieft tam p, 
umknięcie Aktu wiary, lubo fię tak zdaie, żę | 
go nie pofrzegamy Podwielką kupą Giepłe- | 
go popiołu ieft iefzcze węgiel ognifty, i tym 
barziey fe żarzący, im barziey jett przykry- 
ty: ogień zamkięry w piecu, więcey daleko / 
iet działający,aniżeli ten ktory ieft na powie- | 
trzu wolnieyfzy; zaprawdę bydz mufi Wiara 
żywfza aby utrzymała dufzę w baiaźni Bo- | 
fkiey pofrzod tych w(zyftkich przew rotności. 
Ach! fkarzyfz figę że niemalz wiary, á wźdyć | 
to wiara fprawuie w tobie te fkargi. Gdybyś | 
iey 


iey“ 
P) 
1e 


| y i 
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te ey, w cale niemiał, za coż byś fię tak barzo 
Ml obawiał grzechu i tych pokus? Fen ktory ieft 
i prawdziwie bez wiary iako Atheufzowie,pufz - 


cza fię na wfzyfikie rozmaite zbrodnie, Za coż 
lefteś z ufzanowaniem przed Nayświętfzym: 
Szkramentem ? dla czepoż fię częfło fpowia- 
dafz, ieżeli nie dla tego,że wierzyfz o tych Sa- 
kramentach ? Iet tedy prawda, że mafz Wia- 


2)" |rę, iako ieftpewna, że iey nieczuiefz 


Co fię zaś tycze pokus blużnierfkich, te 
nie fą tak niebefpieczne, czynią bowiem wię- 
cey ftrachu aniżeli złęgo, á to przez obrydli= 


ut|wość ktorą fprawuią. Pamiętay tœ fobie że 


chociażby wfzyftkie bluźnierftwa piekielne 


Í= przebiegły przez twoy rozum, nieftał byś fię 


przez ta mniey miłym w oczach Bofkich. 
aucz fię raz tego dobrze, że nayprzeklętniey- 


"ze myśli nieczynią nas winnemi, ale famo 


ylko dofkenałe i zupełne zezwolenie woli: na 
ie. Nie bądź tedy trofkliwym, twoia wola 


‘kwoie Serce nie iet dobrowolnie „w tych -a- 


brzydłych bluźnierftwach, ani też w tych na« 


| karczywościach przeciwko twoiey wierze. Poa 


ufa tak iet mocno nalegaiąca i nędzny rav 


e bum tak uciśniony; że fie zdaie bydź zezwo» 


enie, gdy fię iey fprzeciwialą. Starayże fię u- 


* krzymywać w fpokoyności ile możeflz; á nade 
sci |wfzyftko chroń fig turbowania i dobrowol- 
ney trofkliwości. 


Q moy Teofiście, woła Przezacny 
Pra; 
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Pratat de Bellay w fwoiey utarczce ducho 
wney: Gdybyś wiedział Dar boży. Fe poku=] 
fy ktore poczytafz za tortury ruynuijące Wia-/ 
rę twoią; u mnie fą wielkiemi dowodami: 
twoiey wierności, i takowe zdanie będzie, 
wfzyfikich tych, ktorzy maią doświadczenie. 
w tych utarczkach duchownych. Ty te po~) 
kufy przeklina, á ia ie blogofławię,i choć - 
bym chciał przekl:nać, nie było by w mocy: 
moisy,tak iak Balaamowi rzucać przeklęftwo |. 
na Woyfka Izraćlikie. Dyabeł ten bezwitydnik 
śmiał mowić Synowi Bofkiemu, że mu dą. 
wfzyftkie Kroleftwa tego Swiata, ieżeli by tyl-- 
ko chciał upaść przed nim i pokłon mu od- | 
dać Jeżeli podobne rze'zy przechodzą przez! 
twoy rozum, będziefz że (ię temu dziwowały: 
i mniemafz, że on barziey fię będzie obawiał 
natrzeć na Ucznia aniżeli na Nauczycielać = 

Zakończmy ten Rozdział przez. zd»nią: 
Swiętey Terefly. Przyznaię,mowiła ona: że im | 
więcey znayduję trudności do poymowanią/ 
ktorey Taiemnicy Wiary nafzey, tym wiek- 
fzą fklonność mam do wierzenia o niey, itym, 
więkfze w fobie czuję Nabozżeńftwo ku niey.. 
Rozum moy. zaraz ieft doftetecznie ufpokoios 
ny w trudności,wyftawuiąc (obie,że BOG ma=, 
że czynić fpofobem ktorego 1a niewyrozusj 
miewam, i że tego nię potrzeba śby nam da-| 
wał poymowanie tegoćo czyni: ani też abys- 
my w tym znsydowali przyiemność. te 
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fie tak filsa, iż zdaie mi fie, zebym fię oparła 
»fzyftkim lutrom o naymnieyfzą Ceremonią 
Kościelną $Świątobliwa Sioftra MARYA od 
Wcielenia 4 Corka Przenayświętfzey PANNY 
przydawała: że niech fię dufze niedziwuią 
„| temu, ieżeli te ich fktonności i myśli nie (4 
im czułe, iako fięto mowilo niech trwaią w 
Wierze ukrytev w fwoim gruncie; 4 potym 
miech figę onic nietrofkaią 


Rozdział Drugi 
© Pokufach Odrzucenia, Nieufności, 
i Rolpaczy 


QOWięta Tereffa pifze w Rozdziale pierwfzym 
WO fzoftego Miefzkania zamku wewnętrzne- 
o. że Dyabeł fprawuie to rozumienie w 

| -dufzy, że ieit od BOGA odrzucona. Mogła © 

| tym mowić z włafnego doświadczenia, ode- 
| brawfzy bowiem Rany z nieba, że tzeke z Bi- 

| fkupem, ktory iey życie pifał: zdało fię iey ia- 
'koby. BOG fig od niey odwrocił. Iedna iey 
Zakonnita z'Klafztoru Dono Alve była przez 
| fiedm lat dręczona bez zadney nadziei Zdaie 
mi figćmowi o fobie Swięta Katarzyna Genuen- 
fla jże ieftem opufzczona od Bofkiey pomocy 


A > ć i : 
| á przynaymniey nie mam zadńego czucia. 9 


n'ey aby mogla bydź poznawana, Nafzych 
<czatow Wielki Swięty Francifzek Salezy był 
do- 
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doświadczany przez tęż famę pokufę; i niepo2 
dobna wypifać wielką liczbę pobożnych dufz. 
ktore były oftro trapione od tey pokufy. | 
Iednak, niemalz otym żadney wątpli- 
wości,że BOG wolą fzczerą chce nafzego Zba” fci 
wienia,owfzem pewna,że więcey chce aniżeli | 
my fami chcemy, i daleko więcey uczynił ś-. 
by nas zbawił a niżeli my kiedy uczynili, 4 
nawet abyśmy uczynić mogli. Zaprawdę to 
ieft co niefkończoną przynofi pociechę. Pee 
wna to teft że my fig kochamy w fobie, mas 
iny niewypowiedziane przywiązania do tego 
wfzyftkiego cofię tycze nafzych intereflow |g 
włalnych;ale to iet prawdziwfza;żeBog więcey j 
ma miłości ku nam, i dla dobra nafzego, ani- 
żeli my mieć możemy. Ten ktory o tym wąt- | 
pi niech rzuci oczy fwoie na lego wynifzcze- 
nie w Wcieleniu , niech patrzy na Złobek, | 
niech poydźie w duchu na Kalwaryą, niech | 
mocno uczyni uwagę ná ftan ktory ponofi od | 
1700 Lat w Nayświętlzey Eucharyftyi, natak | 
wielu mieyfcach ile ieft Oltarzow na świecie | 
gdzie iet fprawowana Nayświętfza Offiara | 
Mfzy; á potym niech z miłością rozważy ten 
Artykuł Wiary; że zftąpił z Nieba dla has lu- | 
dźi i dla nafzego zbawienia; daley niech oba: 
czy ieżeli ieft naymnieyfzy pozor, naymniey= | 
fzy €ieh z kąd by mogł brać wątpliwość o 1 
lego dobrey woli dla Zbawienia nafzego. 
Mowmy iefzcze więcey, oto miłość lego dla 
prze- 
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|przelsmania i odięcia wfzelkich. trudności 
ktore by fig nam wyfławiać mogly w tey 
mierze, chciała nas obowiązać pod karą pod = 
padnienią nielafki lego, abyśmy przy śmier= 

‘fci przyjmowali Naydrożíze Cialo tego, Dufzę 
lego, i Boftwo; iakoby chciał mowić: o Nę- 
dzna: dafzo! czymże fię to napilz, czyli mo- 
żefz fię obawiać albo wątpić, że ci dam Nie= 
bo, ponieważ daie fię famego tobie. a żebyś 
|tym więkfzą miala pewność, nietylko ci po- 
zwalam aby$ mnie przyięła, lecz ci to przy- 
kaznię, i z tak miłofnym przynagłeniem, że 
fie temu odiąć niemożefz; ieżeli to iel w mo- 
Icy twoiey, chyba tracąc t+fkę mole i przy- 
liazń. Myśli o odrzuceniu niepochodzą od te- 
|go BOGA miłośie:dzia niefkończonego, lecz 
od nieprzyjaciela Zbawienia nafzego, z zaz- 
|drości i wściekłości, ktorą zawziął ku nafze- 
Imu dobru. 
| To iednak ieft prawda pewna, że BOG 
tak dobfy jako ieft, przepufzcza to doświad- 
[czenie dla więkfzego dobra dufz nafzych, i 
| trzeba fie w nim zachować na podobieńftwa 
liako i w pokufach przeciwko Wierze. Wda» 
| wanie figę w roztrząfanie nie ieft tu dobre; mos 
wię; zwyczaynie, dła Ofob mocno kufzonych 
|o koło przeznaczenia. left to labiryntrozumu 
ludzkiego, z ktorego fięon niewyprowadźi. 
| Sekret ieftaby fie odrywać, ile tylko bydź mo» 

| że, od myśli około tego przychodzących, nieg 
zafta: 
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zafłanawiaiąc fię na uwagach.o.tym, przynay” 
mniey dobrowolnie ale fpufzczać ge zupeł- 
nie na Nayświętfzą Opatrzność bez roztizą: 
fania jley zamyfłow i Rad, ktore fą niefkon- 
czenie nad poięcie nafzych fłabych rozu» 
mow, poftępować zawfze (wolą drogą w pro- 
wadzeniu Bofkim, i wypełniać zawfze lwo- 
ie zwyczayne powinności. Ten ktoremu dva- 
beł przem'eniony w Anioła Światłości po- 
wiedział był ze ieft w cale odrzuconym, u- 
czynił Akt heroiczny fzczerey milości: gdy 
z tego przepowiedzenia wziął fob'e pobudkę) 
fłużeniaBOGUz więkfzym ufiłowaniem iwier 
nością Ach, rzekł on: ieżeli przez moie wł- 
ny zaltuzę na potępienie, i że nie będę mogł 
kochać BOGA wiecznie, przynaymniey trze- 
ba żebym go w tym życiu kochał iako nay -= 
barziey mogę. o Dufzo moia! ponieważ nie- 
mamy tylko pewną liczbę łat barzo krotkich 
do kochania Nayświętfzey Dobroci, kuchay- |i 
myż tedy, kochaymy, nietrzeba tu i momentu 
firacić. Nadgradzaymy przez gorącość Bo- |; 
fkiey miłości na tym świecie, ezego niebę- 
dziemy mogli czynić w przyfzłym życiu. 
Czym Dyabeł był wielce zħańbiony, iten ta 
ieft wybarny fpofob zwojowania go używać 
iego pokus, du lepfzego czynienia powinno- 
ści fwoich. 

i Cożkolwiek trafić fig może, nigdy fie lj; 
niepo winna tracić ufność, nigdy nieupadać ná 


fercn. 
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fercu. Teft ta regula tak powfzęchna, ze ża- 
dney niecierpi excepcyi. Iąkieżkolwiek pre- 

„| texty,ktorych byś mogł użyć, niemogą ci dać 
"| amieyfca do rofpaczania;, chociażby$ popet- 
nil wfzyftkie grzechy wfzytłkich ludźi, nie- 
rofpaczay nigdy, pamiętay, że odpufzczenie 
grzechow ieit Artykuł Wiary. Myśl dobrze o 
tey prawdzie, że wierzyć trzeba odpulzczenie 
grzechow pod kirą wiecznego potępienia, 
lecz rzeczefz mi: ieem naywiękizym grze 
fznikiem na świecie, ktorym źle używał 1af 
Bofkich, owfzem zelżywość im czynił, nad 
to wfzyftka cokolwiek po:nySlić fię może. 
"| Zycie moie przefzło na uftaVicznych powro- 
[tach do grzechow po odbieraniu Światła i tafi 
'|z Nieba nadzwyczaynych: to wfzyttko nie» 
*|wynilzczy Dobroci niefkońtzonsy Bofkiey. 
ny |Zaprawdę gdybyśmy mieli rzecz z dobrocią 
C'|ograniczoną, iako fą tworzenia, mielibyśmy 
kich przyczynę boiaźni, ale Dobroć niefkończona 
hay lieft pobudką nafzych nadziei, było by to czy- 
eiai Tey znaczną zelżywość, wącpić o niey, i 
Bo-|ieft to grzech przeciw ko Duchowi $więtemu. 
ebę|Chociażby Ci niezoftawało tylko iedenpunkt 
jeu|życia, nietrać odwagi, ieft iefzcze czas dos 
emtoj$wiadczyć wielkiego Miłośierdzia czcigo- 
dinego JEZUSA Powiefz mi iefzcze, że od 
nno’ [teg'o czafu. iakoś fie udał na fłużenie BOGU, 
mieprzeftaiefz uftawnie upadać w grzechy; á 
y felia ci mowię, że z pomocą Nieba malz pofo- 
éng K bność 
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bność powfławanią odważnie. Jeżeli upa 
dniefz fto razy, tysiąc rązy; tyle razy pow - 

| fłań. Uważay Olobę w drodze bę edącą, t ktoteyj 
fie częfto trafiaią upadki, czyliż nie iett 
prawda ż że upadalącipo wiłaląc, nakoniec day - 
dzie na to mieyfte do I ktorego dąży , luboli 
więcey czafu mufi zażyć i w V prawdzie wię: 
cey pracy ponieść, a niżeli ta ktota bez rych 
przygod idzie; lecz gdyby ta Of>ba pod pred 
texten tak wielu upadkow *zynionych została 
w błocie, tracąc odw.gę, bez wątpienia nical 
dokoficzyła by fwoiey d: ogi, i to by nay gori 
fze złe było ktore bj uczynić mogla: Stofu 
że fobie to w drojzach zbawienia Pofiępuy, i 
użyi upadkow twoich dla lep'zezo pofpie cize4 
nia twego. A nadewfzyftko nigdy nierofpą- 
czay. Lecz przeftrzegam cię abyś powitanid 
twego: z przeftępit y nieodkiadał do czafu fp są 
wiedzi o ktorey zammyślalz ; coż bowiem zą 
rofkofz ieft trwać w błocie i kale, chociaż | 
by to nie bylo dłużey iak nakwadrans godzie 
ny. Czyń tak, aby o tobie można mo wić: iá 
tylko upadł, tak zaraz powitał. Jezelrm' n 
to odpowiefz że upadafz nawet w znacznieyę 
(ze Niny; zaprawdę mafz (ię z czego upokae 
rzać, i więkfze mieć pobudki do fkruchy i żaaj 
lu, lecz potym wfzyftkim na nowe zabierayj 
orzezwienie we krwi JEZUSA, Chr yftufa, È 
pod obroną Matki wielkiego Miłofierdzia; i 
nieuftanę powtarzać ci tego abyś w nadziei ni 


gdy 


ca a GO 
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gdy nieuftawał. Jakoż nie iet ffu(zna ta fa- 
cya ktorą zwyczaynie w ieledufz przywodzi 
gdy im przekladaią Przykiady Sw:etych kto- 
rzy podobne pokufy tym ktore oni maią pono- 
fil, że ich utrapienia cale inne maią przyczys 
ny, bo niepochodzą tylko, z ich grzechow; śl- 
bowiem uwazywjzy że częfłokroć Swięci tae 
kież fame przyczyny przywodziłi pod owe 
czafy fwego doświad-zenia; pozwalam że te 
| uwapienia fą karaniem za wyfiępki, iednak dia 
| tego nietrzeba tracić odwagi, owfzem prze- 
ciwuje niemafz nic (pofobnizyfzego na wzbyu= 
dzęnie ufności BOG dwa razy za iedno nie* 
korze. 0 iaka to fłódko$ć; mawiał S, Bernards 
że fię BOG w tym życiu gniewa na nas, Ze ży» 
iąc wftepuiemy do Piekla. Ci bowiem ktorzy 
wżym życiu wstępuią do Piekla w przyfziym 
tam nie wftąpią 

Przez pokufę,mowi godny Prałat de Bel- 
lay: Swiątobliwie ukarani iefteśmy. Jakbar- 
zo niefprawiedliwemi bylibyśmy, gdyby, 
kiedy nas pokuty ucifkaią, rozumieliśmy fie 
bydź opufzczonemi od Pana BOGA; poniga 
waż nd ten czas legomilo$ć nas wiąże bars 
ziey. Nietak ieft w cale, mowiSwiety Hie- 
ronim, żeby to był znak opufzczenia od BOS 
GA, owizem przeciwnie ief dowod (zczepul- 
nieyfzego lego ftarania około nas. Po'ufą 
znak wybrania. Ci ktorzy nie f4 doświad: za- 
mi, fą odrzuceni. Dyabeł' niedba o kufzenie 

Ka tych 
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tych, ktorzy do niego należą, śle o tych fię 
mocno ftrara, ktorzy fą Bośkiemi. podobny w 
tym do plow Bafterfkich, ktorzy to niefzczeć 
kaią tylko na obcych ludźi; á nigdy na domo- | 
waikow, o iaka pociecha uznawać fię przez to 
obcym tego Cerbera Piekielnego, á bydź do- 
mownikiem Bofkim. BOG według wielko- 
$ci gniewu {wego zoftawnie grzelznika 
w rofkolzach iego? 4 według mnogości mi- 
ło$ierdzia fwoiego, chłofzcze go w tym ży- 
ciw aby go niezgubił w przyfzłym W ten czas 
kiedy Swięta Terefl1 miala obiawienie z Nie- 
ba, że niebyło Człowieka na Świecie ktory- 
by przechodził w Świątobliwości Wiełebne» | 
go Xiędza Baltazara Alwareza Towarzy» | Ww 
fiwa JEZUSOWEGO Zakonnika; on był drę= || 
czony wątpliwościami o fwoie Zbawienie.. 
Miafto otoczone, i od nieprzyiaciela fzturmo: | 
wane, iet dowod że nie iefł iego, á gdy iet 
mocnieyfze, więcey potrzeba Ludzi Woten- 
nych 1 dział do dobywania onego; gdyby | 
zaś było wzięte, iuż by te fzturmy uftały, | 
Bądź odważna Dufzo, ktora kufzona iefteś, ten 
wielki huk ktoryNieprzyiaciel czyni zewnątczy 
„znakiem ief, że go niemafz wewnątrz, 
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- Rozdział- Trzeci.. 
O oscbźościach, ciemnościach , roztar- 
| Spieniach, twfirętach do Cwiczenia fig 
w dobrym. 


OG, mowi. S Tereffa, przyprowadza cza- 
fem dulze do takiey ofchłości, że fię iey 
| zdaie, iż w niey niemafz w cale zadnego 
Śladu cnoty. Ona fama ponofiła ten ftan przez 
| łat ośmnaście, 4lbo blifko tyle przebieęgaiąc 
|przez puftynie życia duchownego , niemiała 
| wolności zerwać naymnieyfzego Kwiatu z 
“f tych nawet ktore tam rofną dła Świętych, fe- 
den z Qycow Towarzyftwa JEZUSOWEGO, 
ktory umarł z zimna w śniegach Kanadyi- 
fk'ch; nigdy niemiał tylko ofchłości, i'wiel- 
| kie wewnętrzne utrapienia przy wielkich pra“ 
[cach do ktorych obowiązan był z Urzędufwe- 
|go Apoftolikiego. Znalem wybornego Zá- 
konnika Kartuzow; ktory przy fwoiey śmier- 
ciz upewnieniem wyznał, iż od weyściafwe- 
go do Swiętego Zakonu, (4 było iuż: temu 
lat czterdzieści ) nigdy niemiał tylko ofchło- 
Ści we wfzyftkich fwoich Cwiczeniach. 
Są dufze, ktore nietylko fą prowadzone 
przez fame puftynie, aleiefzcze chodzą w cie- 
inościach. Zoftawia niekiedy BOG,dufzę wj 
K3 cy nie, 
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niewiadomości włafnych defektow: fwotch 
bo by ich znieść niemogla; potym zaś daię 
jey.o nich poznanie, ioczyfzcza:ą Mamy te- 
go wielki przyklad w Swietey Katarzynie Sen- 
neńikiey, ktora niewidziała w (obe niekto+ | 
rych defęktow; ktore miała, luboli tak daleko i 
pofłąpiła była w drodze dofkonałości nad to; 
przez wiele lac fławała fie codziennie mniey | 
wiadomą potalemnego dzialania w niey Bos | 
fkiego s by taika lego zoltawała w fwoiey | 
fzczęrey cz yftoŚci. 

Nayświąrobliwfze Ofoby mie fą wolne 
od rożtargsienia S. Terei upewnia w Roz- 
dzi.le 30. życia (wego że <zęfłokroć przez ie 
dno Credo nięmogia Utrzynmać imaginacyl | 
fwoiey; śby niebyła roztargniona. Coby ma: 
wili. wołą ona. Ci, ktorzy w fwoim zdaniu | 
maia mię za ták dobrą, gdyby oni wiedzieli tas 
ki nierząd' myśli moich. Swięty Hieronim w 
Pialapu przeciwko Luciferianom przywodzi» 
że barzo częfto;( uważaycie dobrze coten O- l 
ciec mowi ) że berzo-częfto pod cżas modli- | 
twy fwaieg, przechadzał fie po Salach i Gale- 
ryach, Albo fie z-bawiał rachunkiem zyfku | 
i intereffu, alboli też porwany od myśli nie- 
przyitoyney, Ćierpiał to, czego wftyd powie- | 
dzieć. Swięty Grzegorz w Kfiędze 10 oOby- 
czaiach naucza; że w módlitwie czafem Nie- | 
bo i Pieklo razem fẹ zamknięte; Duch bowiem | 
będąc wyniefiony do uważania AA dg 

Chg 
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fkich; w tym famym czafie b wa odepchnię- 

|ty przez obrazkirzeczy niegodźiwych. Swię- 
ty Bernard w Traktacie o Miefzkaniu wewnę- 

trznym Rozdziale 49 mowi te fłowa: Gdy 

chcę powrócić do Serca meżofzpetność żądz 

Gielelnych, i zgielk wyftępkow rozprafzaią 

| mysi moię. Ale nakoniec im więkzfe ieft za 
miefsanie myśli moich, ktore mnie ucifksią; 

tym, gorecey powinienem czynić dobrze i 


> Prtrwać w Modlitwie. 


Są ftany; w ktorych fe Człowiek ftsie ia" 
| koby nieczuty; Swięta Tereffa o nich mówi; z 

fiebie amey maiae ptobę, że była przez nie- 
Ktory czas iieczułą tak ma rzeczy dobrę iakó 
ina zfe, właśnie iako bydlę. Na ten czas mo> 
Zaa mowić z Prorokiem: o Panie falem fię 
iako bydlę ńiepożyteczne przed Tobą. Um- 
knięte iet w (zelkie czucie pod czas ćwiczenia 


w | fe w Cnotach. ktore fie częftokroć wykony= 


| wają;niemaiąc żadnzy o tym wiadomości Pel* 


ii na Cnot Matka de Chantal mowiła: że takowy 


| fan jet męczeńftwem,i przydawała, że cza- 
fem wfzyftkie iey zdania wfżyftkie władze 
| gromadziły fięiakoby Woyfko iakie buńtu= 
jące fię w fercu tey; albowiem trafiaią fię 
| witręty odwrocenia niezmierne do wfzyftkie= 
go co dobre ieft, do tego wfzyfikiego co ieft 
Świętego i w całe Bofkiego. 
Wielka tedy fztuka ieft, we wfzyfikich 
tych drogach fiauczyć fig tego góbrźe: Nai 
przod 
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„przod, że czucie alboli niemienietegu'cz ucia,| 
nieczynią nas ani milfzemi ani mniey milemi | 
BOGU; lecz działanie wolne woli ktora robi 
wefpoł z łafką, navrzykład: gdy kto przy iey 
pomocy fprzeciwia fię żłemu, albo też pu(z- 
cza fię na złe odważając fię z włafney woli 
na grzech.niedbaiąc na pomagaiącą łafkę,kto- 
ra mu była dana. do uchronienia fig go. Po- 
wtore, że ofchłości, oźięmbłości, fą -fkute- 
cznieyfzemi fpofobami do ziednoczenia nas 
z Bogiem, aniżeli (maki i pociechy, gdyż 
zwycząynie mniey w fobie maig miłości wła 
fney, a, więcey miłości Bofkiey. Trzeba tu | 
iefzcze uważać ofzukanie wielce pofpolite miea 
dzy Ofobami za pobożnością fię udaiącemi, 
ktore zakładaią nabożeńftwo tam gdzie go me 
mafz; a tam gdzie ieft,nietrzymaią onim Na- Í) 
pifaliśmy Rozdźiał otym w nafzey Kfiędze 
Kroleftwa Bożego na modlitwie wnętrzney; 
tu tylko powiemy, że to olzukanie, ieft wielę 
za fobą ciągnące; abowiem iakoż można 
gruntownie praktykować Nabożeńftwó, ieżeli 
go tam zakładaią, gdzie go niemafz” jakoż w | 
nim trwać, jeżeli go tam nieuznaią gdzie ieftć 
Wielu z Ludźi powie tobie, niemam nabożeń- 
ftwa; á to dla tego ze niemaią fmsku w Na- 
bożeńftwie, i żefą w ofchłościach, ciemno- 
Ściach albo odrażeniu i wftręcie do dobrego, 
Wielu ieft trzy maiących,że barze w nim wys 
foko pofąpili, z przyczyny, że używaią flo" 

dy: 
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dyczy czwłey lednsk częftokioć ci ktorzy 
rozutmieią niemieć nabożeństwa, maią gowie - 
le, ieżeli fą wiernemi w zachowaniu ich ćwi- 
czenia, nieuwazaiąc na fwoię nieczułości i 
wftręty. O iako dobrze 1e% poftępować tą 
drogą w ktotey przyrodz nie nieznayduie nie 
.| włafnego, gdzie fama milość Bofka pobudza 
do czynienia dla BOGA; ślbowiem dla cze- 
-| goź by fie to dobro czyniło. w ktorym ża: 
dnego niemafz ukonte towania, owfzem w 
ktorym cierpi fię wiele z'ego! Wielki (fuga 
Bofki Xiądz Jogues z Towarzyftwa JEZU: 
SOWEGO, ktory w Kanadzie dla obrony JE- 
ZUSA poniolł Smterć okrutną, gdy fie wi- 
dźiał w poł upieczonego i zębami owych dźi-. 
kich ludźi Ciało fwoie iedzone, á patrząc 
lefzcze na nowe Meki, ktore mu gotowano, 
wpadł w okrutne doświadczenie : albow iem 
cierpiące zewnętrznie męki nieftychane, znay- 
dował fig wewnętrznie opulzczonego bez 
wfzelkiey pociechy, bez naymnieyfzego czu- 
cia w fobie nabożenftwa. tak. iz mu fię zdas 
walo, że był by fzczęśliwfzym, gdyby był 
bydlęciem takim, iakie w ow czas widział 
że fkory odźierane. aniżeli że by! Człowia- 
kiem. Twoim zdaniem ten wielki Człow:ek 
w tym ftanie niemiałże nabożenitwa? bez wąt- 
ph że go ofiągnął w nayheroicznie: (zym 

opniu; podobny w tym fwemu Nayświęty 


fzemu Paru, ktory pofrzod boleści Ukrzyżas 
i Was 


| 
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wania znalazł fię opufzczonym od Oyca {wes 
go, i dopiero wyrzekł,żefię iuż wfzyfiko (peł-, 
nilo. Nafz Pan Miłościwy rofkazał Ofobie/ 


jedney Świątobliwości wyborney,aby codzien |? 


nie odmawiała Rożaniec Nayświętfzey PAN-1 
NY. a zwyczaynie czuła wielkie w tym wftre 


Jh.; 


ty, maiąc ferce pełne ofchłości, ducha roz» | .. 
targnionego; Czżrci bowiem podow czas |, 
przywcdzili iey wiele złych imagiń acyi, tak, | 


ze niemogia wymawiać tlow tylka z niezmi- 
ernie wielką pracą: lecz wierność ley byla: 
trwać fłatecznie w mowieniu tego Nabożeń - 
ftwa, tym barziey, im więcey miala wftrętu t 
trudności, Gdy za$ dnia iednego ufilowala 
miec więkfze baczenię, Nayświętfzu Matka 
Bofka łagodnie ią upomniała; że tego nieby to 
potrzeba. Ta Ofoba w początkach życia fwę* 


go obfitowała w wielkie pociechy z Nieba, |. 


dle w dalfżym poftępku i przy dokończeniu | 


fwoim odięte iey były. w cale, ták że fig ftała |, 


iakoby nieczułą. Pociechy te, fą to cukierki 

` ktore daig Dziateczkom aby z niemi hauczyły 
fię karmić chlebem zaś gdy iuż fit nabiorą s 
pożywaią chleba fuchego także i w dalfzym 
wieku życia. 

Co do roztarpnienia, trzeba fię wyfttze- 
gać, aby fie w nich niezaftana wiać dobrowol- 
nie, i wyftrzegać fię okażyi, ktore bywaią | 
z przywiązania fię do czegożkolwiek, to bo= 
Wiem przywiązanie do iakiego Obiećtum waż 


dze 


fie 


pra 
zal 
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o go przypomina: ślbo też, zbytuie fe za- 
przątnienie intereflami, także W izsty, ryzino= 
y, ktore. niefą potrzebne , tak napelnialą 
maginacyą obrazkomi rzeczy ftworzońych; 
e z trudnością można myśleć o rzeczach Bo- 
ich: W tefzcie trzeba fie trzymać w ufpo- 
Gieniu. żałująć za dane przyczyny w przes 
zł czafie tym roztargnieniom,a W terazniej = 
Heym ponofić ie ćerbliwie; iako kutek fpra- 
jw iedliwey Kary Bofkiey. Nakoniec ma fie 
> wiedzieć, wedlug zdania Swietey Terefly 
dd ke /magińacya nafza ieft lekkomyślna, biegi" 
ac, ktorey tak utrzymać niemożna, iak by 
to chciał, Czynić zaś wielkie ufifowania na 
zalłanowienie oney, iet popfować fobie gto- 
Jwe, I zdrowie zrujnować; czego trzeba fie 
iw y trzegaćt wielu bowiem tym fpofobem ftali 
Ife niefpofobnemi w dalfzym życiu do wfzyft- 
kih prawie zabaw urzędow. Swięta ktorą- 
|śmy dopiero wfpomnieli, twierdzi, że po pil: 
nym myśleniu około tego nieznalazła lepfze- 
„lĄgo lekarftwa na roztargnienia tylko pogar“ 
lora] dzenia niemi, i że trzeba fię obchodźić z lma= 
(żył -. ATR a z Ę è s 
ginacyą iako z głupią: miedbaiąc nante, Ant 
fie nid tym co wyftawia bawić. Jakoż ża- 
prawdę te farania ktore niektorzy czytńią, śby 
ii zaltanowić Imapinacy4 żeby niebiegała,fpra- 
wuią, że fię ftaie barźiey łataiącą i zamiaft 
uinknięcia fobie, roztargnieńia; więcey fig ich 
przyczynia: byle ferce niebyło sąd FE: 
bądź 
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bądź w fpokoyności, EOG widźi w, gruncigh é 
dufzy twoiey, że ty iele na modlitwie dla. iló 
lego milości, wfzyftkie te roztargnien ia niey 
dobrowolne nieprzelzkedzaią tey inteneyig 
chociażby trwały cały czas modlitwy two 
iey; owfzem utrapianie Ktote ci zaddią do 
brze znieśione, barćiey ce iednoczy z Nay 
świętfzą lego Dobrociąszniżeli wiele fmakow. 
i czucia ów ych flodyczy. Uczyń uwagę nadi 
tym wfzyíikin coimyprzywiedzieli o Oycach 
Swietych, Ktorzy całey potomności dali wia= 
domość nietylko o roztargnieniach z myśli | 
oboiętnych, ale z myśli fzpetnych, dlbo in- 
mych wielce zlych, To powinno bydź po- |. 
ciechą dufzom, tym doświadczeniem firapia= |... 
nym, ze Naywiękfi Swięci, i Oycowie Kos 


ściola Bożego ták byli trapieni, o czym zofła- 
wili nam pilma 

€o pokaznie, że ieft rzecz pożyteczna |, 
pifać otych fanach trapiących, przykrych s ai 
iako fię to iuż dało widzieć, álbowiem BOG | 


EHA 3 Mam: 
ma ztąd Chwalę fwóię, á tezas dulze nbo. |" 


gie ftrapione wfpoimożenie i pociechę. Ach! | 
będziemyż fię dźiwować, ieżeli ogień doka- 
znie nad drzewem fuchym, kiedy tyle doka- | 
zywał nad drzewem źielonym O iśk wiele 
Oycowie Swięci Puftelnicze życie wiodący 
cierpieli ofchłości, ciemności, roztargnienią 
i utrapienia wewnętrznych £ Powiedzmy 
iefzcze: że częfto pod czas uroczyftości Swiąt 
hays 
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„Jaaywiękfzych nsywięcey. ofchłości, nieczu- 
ufłości, ale to diá tego; abyśmy lepiey umierali 
-milosci nas famych, i włafnemu upvdobąniu. 


Rozdział Czwarty. 
o Pokujach przeciwko Czyjlości 


pony przeciwko czyftości pochodzą z naj 
JR tury zepfowancy,w ktorey ogień pożądli+ 
wości zapału fig przez nazbyt dobre tu > 
„CZENIE ciafe, przez prożnowacie, przez nie- 
umartwienie zmyłow, á fzczegulniey widze+ 
_|mia, przez miękkość i zbytek w fzatach,przez 
jużywanie niepomiarkowanych rozmow, in:d 
|miarę wolności z Ofobami płci różney:a na- 
dew fzyftko przez przyjaźni, ktore, luboli nie- 
'|były by nieuczciwe; (ą iednak nazbyt w zmy< 
$łności zafadzone i maią wzgląd na włafno= 
| ści przyrodzone; czyli to ciałą czyłi rozumitz 
| pochodzą też iefzcze z zbytniey boiaźni tych 
famych pokus, co pomaga, że fię Śilniey ich 
obrazki wyrażają na limaginztywie; bywaią 
też czafem od Biefa, ktory ie zadaie to dla 
| prowadzenia do grzechu, to dla pomiefzania 
"|dufzy, to tęż dla tego, aby przywiodł do za. 
niechania modlitwy i innych Cwiczenia fig 
w Cnotach. 
Lecz BOG pełny Dobroci, ktory. ie do- 
pufzcza, odbiera z nich fwoię chwałę i po» 


zytek 
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żytek dla dufz Czyni wtywiśko Ogrodni:] 
cysktorzy goździki, Maierany, linnepachni4- fzyć 
ce kwiaty fadzą i wyprowadzaią na gnolia huf aibo 
Wielki Swięty Francifzek Salezyufz wK fied ne. 
dze dziewiątey 6 Bofkiey miłości, mowi: zę kiz 
bunty áppetytu zmyślnego; czyli do gniewu Blot 
czyli; do pożądliwości,fą w nas zoawione dlaj ikal 
nalzego ćwiczenia, abyśmy więdli walkę du: noli 
chow ną w fprzeciwianiu fię onym. Im bar- fprz 
źiey ¿złoto probowane ięft w ogniu, mowiff olz 
Xan nafz do iedney pobożney dufzy , tym) ábo 
ieft czyftize; ták też czyłłość im więcey ief ot! 
doświadczana w ogniftym piecu pożądiiwo» | niu 
Sci ktorey oma nielprzyia, tym ieft fzczertza| tak 
i pięknieyfza. Te pokufy fą ranną pobudkąj Vy: 
obudzaiącą wfzyfłkie Cnoty, toieft pokorę y| ieu 
Gierpliwość, poddanie fig Nayswigtfzey wos nen 
li, miłość Bofką, Wiare, nadzieię, i wfżyftkiej íz 
inne Cnoty. Czyliż nie z-tey przyczyny mo) kie 
wil Wielki Apoftol Paweł,że był mocny w iła-| dot 
bości.. Dla tego to iedney Ofobie wielce świą- 
tobliwiey, profzącey Nayświętfzey PANNY) bud 
za iedną dulzą temi pokufami ftrapioną, śbyj dzn 
ią uwolniła, odpowiedziała Nayświętfza Bo-| doś 
ka Matka: nie, nic ztego; nieuczynię, nieu] bk 
czynię tego; to będzie ieden z naypiękniey=| kc 
fzych kwiecia doiey Korony ; niemafz zwy- cia 
cięftwa bez utarczki, gdyby iey odięto poku-| Cov 
fy, odięto by iey okkazye potykania fig i od-| Wy 
nofzenia zwycięftw, 4 oraz zyfkowanie tylu| cte 
nagrod. Dla 
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Dla tego tedy to powinno wielce cie: 


Ayé Oioby ktore fa (trapione od tych pokus» 
'h albowiem chociaż one prowadzą dogrzechu, 
[nie fą nigdy grzechem, iakieżkolwiek fkut- 


ki z nich fie trafią gdy zezwolenia niemafz; 
Bloto wyrzucone na iHoneczne promienie nie- 
Mkala ih, rek też nieczyftość myśli nieprzy- 
nofi żadncy fzperności dufzy, gdy im nie- 


„Jfpczyia. Byłby tubiąd, mowi Święty Fran- 


U 
ef 


cilzek de Sales; imaginować fobie,że nafz zmył 
ślbo appetyt zmyśloy iet grzechem, á biąd 
| od Kościoła Bożego potepiony dla mniema- 
| nia niektorych Pultelnizow dawnych, ktorzy 
tak trzymali, że to można rzecz była, w cale 
|wyzgafić w fobie paflye namiętności, nietylko 
je umartwić. Niemożemy tedy bydź win- 


| MAME BE GB RS 
nemi, chociaż tawa!noSc-nokus poburza niz ~ 


sd] fzą część i buntnie wfzyftkie paflye, i wlzyft- 


kie zmytły, wewnętrzne i zewnętrzne, jeżeli 


dobrowolnie nieufląpiemy tey burzy. 


Lecz co powinno bydź arcypotężną po- 
budką do Szczegulnieyfzey pociechy tym nę- 
dznym dufzom kufzonym, iefł to: że takowe 
doświadczenia nieprzefzkadzais nayświąto: 
bliwfzym poftępkom w drogach duchownych, 
lęcz pomigaią wieledo wyżfzego vnych doy- 
fcia. . Wielebny Cefar de Buz Fundator Oy- 
cow Nauki Chrześciańfkiey wyniofł fig da 
Wyfokiey swiątobliwości przez te doświad- 
czenia, ktore go eftro dreczyľy przez wielką 

część 
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część nieofzacowanego Zycia lego, a były 
mu z tąd boleśnieyfze, że był upośledzony ad 
w zroku c'ała;ftawizy fie ślepym, z kąd pacho- 
dzifo, że fie żywiey i Silniey wyrażały na 
iego imaginatywie Swięta Fundatorka Za- 
konnic Kongregacyi Pani nafzey, Matka Alia 
Le Clere w Zakonie zwana Terefla od JEZUSA; 
z tey ckazyi ponofiła tak wielkie męki, że 
wisnagały nadnią politowanić. Swięty Piotr 
Ceiettyn tak był od nich ftrapiony, że mufiał 
użyć rady Naywyżfzego Bifkupa, ieżeli nie- 


trzeba mu było zan'echać fprawowanie offa- | ; 


ry Mfzy Swiętey dla fkutkow ktore z tych 
pokus pochodziły, czega mu Głowa Kościo- 
ła Bożego zakazala, przykazaiąc owfzem aby | 
nieufławał wediug (wego zwyczaiu offiaro= | 
wać ftrafzną ofiarę, Religii nafzey. Swięty 
H eronim byl przez nie prześladowany w (wo= 
iey fłarości, i ipofobem iaki w difmach fwo- | 
ich zofławił : Lecz nakoniec {miat fzatan 
pol'czkować Cialo tak czyfte i Panieńfkie | 
iakie było Swiętego Pawla, i ktore czyftość 
wynioiła aż do trzeciego Nieba. lef? tedy z tąd 
iawne przekonanie, że, aby żyć życiem Swię- 
tym, nieieft konie'znie potrzebna, śby nie- 
czuć buntow zmy$ślnych i przyrodzenia; po- 
nieważ ten Wybor Apoftołow; o ktorym Pi- 
fmo Swięte nas upewnić, iż nieżył iuż więcey 
fm. ale JEZUS żył w nim, przez Świadedtwo | 
pigwątpliwe tegoż iamego Pilma był żywa 
i dręczo= 
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dręczońy przez matarczywość ciała. Czy- 
ftość nie zawifła w wielkiey nieczułości, ale 
w fprzeciwianiu fig temu wizyftkiemu co ieft 
przeciwne dofkonałey czyfłośći, dla czego 
mowi jeden wielki Prałat,że ieft przyrownaną 
do Lilyi ktora rośnie miedzy cierniem. 

Jeżeli kto (pyta: co trzeba czynić w tych 
okazyach? wfzyfikie Kfiążki duchowne fą 
pelne Swiętych przeftrog 1 Zbawiennych Le- 
kiriw, pomagaljącychdo odniefienia zwycię+ 
ftwa w tych uturczkach. Tu tylko powiemy 
że trzeba roztropnie uciekać od okazyi po- 
kufy Jeżeli bowiem Swięci w fwoiey ftaro- 
ści, i ná Puftyniach miefzka'ący tak od niey 
byli trapieni, i ieżeli niektorzy upadli, to dofyć 
pokazuie,że fię iet czego obawiać, i to:żenad 
zamiar nfać fobie nietrzeba, niezafadzaiąc fię 
na przefzłych fwoich zwycieftwach,ale o tym 
fie mocno przekonać, zę czyftość ieft dar Bo- 
ży, ktory niebywa użyczany tylko pokornym 
dufzom; pyfzni prawie zwyczaynie w padają 
w grzech nieczyfłości. Trzeba czuwać na 
Aprzeciwianie fię zlym myślom; pomyśl fobies 
gdyby wągiel goraiący upadł na [zate twoięs 
ach czylibyś opoźniał zrzucić go z niey * te 
myśli tą węglami ognia piekielnego. Swięty 
lgacy Fundator Towarzyftwa JEZUSOWE- 
GO miał zwyczay mawiać: że Dyabeł był po- 
dobny do węża, ktory przefunie całego ficbie 
tą ciafnością, ktorąjtylko przefzła głowa iego, 

L Api, * 


a 
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A pełny BOGA Pachomiu(z oznaymuie, że 
Czarci od niego zaklęci, przymufzeni byli 
przyznać, że figtych barzo bali, ktorzy na 
pierwfzyim witępie pokufom ich odpor da- 
wali i z uśilno$cią bywali od nich odpędzani, 
á z tych fig urągali,ktoczy niedbali wtym byli. 
lednak trzeba przyfłać ma zdanie Swiętey 
Tereffy ktora w drugim miefzkaniu zamku 
wewnętrznego mowi: że Pan nafz czefto» 
kroć dopufzcza, aby złe myśli nastrapily, tak, 
że ich ani można oddalić od fiebie, na ten czas 
ani fię (mucić ani turbować trzeba, dofyć że 


woli w tym niemafz” Trzeba fię uciekać do | 


modlitwy, do nabożenftwa do Panny nad Pan- 


nami, a fzczegulniey do Taiemnicy tey Nie- 


pokalanego Poczęcia; zkąd widźiemy przy- 
bywaiące cudowne- ratunki Dobra rzecz 
iet wielbić, błogofławić awiętych Joachima 


i Anteęsmowiąc do nich: że Nayświętfza Pan- | 


na, Przębłogolławióna Ich, Cora wyfzła 
znich bez żadłey zmazy1 grzechu pierworo- 
dnego. Dufza redna Cnoty przedziwney czu. 


łą fię nadzwyczaynie wipomożoną w poka- | 
fach wielce obrzydłych przeciwko czyfłości, | 
ktore iey były zadane przez czarnokfieżni- | 


kow, czarownikow , ato przez udanie fie do 
Nabożefiftwa ku Matce Bofkiey Pannie Nay- 
Swiętlzey i Tey Chwalebnym Rodzicom fpo- 
fobem wyżey wyrażonym. Nabożeńftwo do 


Swiętych A niołow przyłaciol ludźi czyftych; | 


ieit 
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żeft też wielce fkuteczne. Potym zaś wfzyft-- 
kim; trzeba fię mieć w fpokoyności przykła:_ 
dem wielkiego Apoftoła. Oto tak o nim mo~ 
wi Swięty Francifzek Sąlezyniz w Rozdzia- 
le fiodmym kfięgi dziewiątey, o Miłości Bo» 
fkiey: Bodziec ciała, pofel fzatana oftro pobu « 
dzał Swietego Pawła, aby go przywiodł do 
grzechu. Nedzny Apoftoł ponofił to, iako 
obelgę haniebną i zelżywą; idla tego nazy- 
wał to policzkowaniem, i profił BOGA, aby 
go raczył w ybawić od tego. Lecz mu BOG 
odpowiedzial: o Pawle dofyć ci 'efl na moiey 
* łafce; á moc maia udofkonala few flabości. 
Swięty przyzwaluiąc na to rzekł; chętnie chlu 
bić fię będę w ilabościach moich, aby fita JE- 
ZUSA Chryflufa miefzkała we mnie. Uważ 
że tedy,że nietylko niepowinniśmy fię trofkać 
w nalzych pokufach, lecz mamy fię chlubić 
żefmy lfabi, śby moc Bofkapokazała fięswipo+ 
mmagaiąc nas w nafzych flabościach. 


Rozdział Piąty 
O Szkruputach i watpliwościśch 


RY szyte by naygorfze myśli niemogą 
nas uczynić winnemi dotąd, poki fię nam 


siepodobaią, ani też n»fz rozum zaraźić (ię 
może, przez poznawanie,ktore ma,by naygor- 
{zego zlego na Świecie. Widzi(z ty, mow; 
Zacny Bifkup de Bellay. w (woiey utarczce.du 

L2 chos 3 


i 
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dachow ney,kryfztał zwierściadlowy„oto wy. 
die w fobie rzecz przed nim ftawioną; lecz 
ta rzecz nie iefit w zwierściedle; toż fię dzieie 
z fercem nafzym. left nielako zwierściadłem, 
w ktorym Czart przez (woie (ztuki może wy- 
ftawiać wfzyftko to co ieft nay(profnieyfzega, 
naywfzetecznieyfzego, nayobrzydliwfzego 
w Piekle, lecz fama tylko iedyna wola ieft 
ktora drzwi otworzyć może i wprowadzić do 
ferca te iego obrzydłości. Niech tedy Dya- 
beł czyni tyle fztuk ile zechce, niech poka 
zule, wyfławia przed fercem nafzym nayplu- 
gawfze obrazki, niech do ufzu nafzych we- 
wnętrznych mow, bluźnierftwa i niezbożno- 
Ści nayfzkaradnieyfze, ktore fię tylko wymy- 
Ślić mogą, wfzyftkie te rzeczy niemogą nas 
uczynić winnemi, Ą chociażby te iego po~ 
kufy trwały przez całe życie nafze, mowi 
nalz błogolławiony Ocieć, niemogły by nas 
śkalać zadnym grzechem. Rzecześz: że fig 
obawiafz,aby nakoniec zezwolenie twoje nie 
poddało fię temu co czniefz, 4 ia trzymam 
2z calą Teologią daleko pewnieyfzą i befpie- 
cznieyfzą a niżeli apreheufye twoje, że tak 
ict podobna złączyć wątpliwość z zezwo- 
leniem, iako pewne z niepewnym; ábowiem 
zezwolenie zafadza fię na przyftan:u dufzy 
tak zupełnym, i na determinacyi tak abfolu= 
tney, że po fobie niezofławuie żadney wątpli- 
wości. Znak naywyrażnieyfzy niezezwole- 
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nia ief, gdy fię wątpi o zezwoleniu. Nie. 
chciałbym zakładać grzechu głownego;tylko 
W determinacyi woli, ktoraby potym niezo. > 

 fławiła żadney wątpliwości o złości fwoiey. 
Odpowiefz: niech będzie tyle pokus i Krzy- 
żow, ileć fię podoba, bylem ia nieobraźil Pa 
na. BOGA; Niepodobna to iet abyś niewi- 
dział, że totylko przed przykrą pracą nge- 
Kafz, i że to tu miłość twoia włafna fwoię 
fztuki wyrabia, i barzo fubtelnie czyni z ciev 
bie igrzyfko.  Upokorz fię przed Bogiem; u- 
znay, że on lepiey wie á niżeli ty fam, cze: 
go ci potrzeba. Do tąd fa {lowa tego wiel- 
kiego Bifłkupa. 

Szkrupułaci fą wielce podległerhi tym 
wątpliwościom, ktorych fzkrupuły wedlug 
Grenada, pochodzą z tąd,że niemugą uczynić 
roznicy miedzy myślą i zezwoleniem woli, 

+ na to zaś iedyne lekarftwo ieft pofłufzenftwo, 
poddaiąc fię pod fąd Oyca duchownego. Al: 
| bo też te wątpliwości pechodzą z tego, ze lu- 
| dźie niepoymuią doftatecznie Dobroci Bofkiey 
iządzy niezmierney ktorą on ma zbawienia 
ich, mniemaią go Sędzią barzo furowyim i 
"ofłro fig z niemi obchodzącym, á przez to nie- 
fkończenie krzywdę czynią Dobroći Bofkiey, 
bo tię oddalaią zupełnie od zdania,ktore o Do » 
broci Bofkiey mieć powinni. Te (ą lowa wta- 
fneAutora wfpomnionego. Na ow'czas wedl ug 
przykazu. Ducha Nayświętfzego trzeba wniść 
L3 wuwa- 
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w uwagi uznawania Dobroci Bofkiey pełney | 
miłośierdźia, i fzukać go w proftocie Serca. | 
Tosbowiem ieft prawdźiwa. że Szkrupulaci | 
tákie myśli maią, 6 Bofkim rozrządzaniu ; 
iakich by mieć niemogli o Uczciwym Czło- 
wieku bez obrażenia iego; tak fie to im zda- | 
ie, że BOG nieczuwa tylko na to by. ich. 
zgubił, ale o idko miło$ierdźia lego fą da: | 
leko więkfze á niżeli my pomyśleć mo | 
żęmy? Szkrupuły też czafem pochodzą z hu- 
moru małancholicznego; w takowym ftanie 
będący potrzebuią rozrywek przyftoynych s | 
i ratonkow lekarfkich. Pochodzą iefzcze z | 
włafności rozumu; na ten czas ieft wielka tru+ | 
dność do z abieżenia: iędnak poddanie rozfąd- 
ku włalnego wiele (prawić może; pochodzą | 
też z czytania kfiąg, Teologicznych, a fzcze 
gulnie w materyi o przeznaczeniu, o łafce, al< 
bo'też o innych, ktore nie fą przyzwoite śni 
potrzebne tym, ktorzy fię niemi zaprzątaią ; | 
czyli to przez czytanie, czyli przez rozmowy | 
iako to białogłowom, lub Męfzczyznom kto= | 
rzy przez fwoy ftan nie fą obowiązani uczyć 
fig w tych materiach Na ten czas niema(z 
inney drogi tylko wyrzec fie śbfolutnie tego | 
czytania, pozbydź fię kfiążek o tym traktuią= | 
cych, poniechać rozmow w ktorych o tym | 
mawiaią; niezafłanawiać fię nigdy dobrow ol- 
nie na roztrząfaniu tych rzeczy, áni w myślach 
ktore o tym przychodzą, oddalaiąc ie WRA 
Q y 
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od rozumu twego, ślboli niemyśleć o nich 
w zupefnym uwazaniu, niedaiąc więcey oka- 
zyi do nich; boinzczey teciekawości pocią- 
gng za fobą n'ezmierne utrapienia i niefzczę- 
ściu.4 doświadczenie doftatecznie pokazuie;że 
te ciekawe rozumy zwyczaynie maią co ciet- 
pieć, i nigdy nie fą w zupełnym ufpokoie- 
niu. Pochodzą też czafćm fzkrupuły z fzcze» 
gulnego rozporządzenia bofkiego dla Oczyfz- 
czenia i upokorzenia ducha; w takowym fta- 

- nie lekarftwo ieft Cierpliwość i poddanie fię 
Woli Bofkiey. Pochodzą iefzcze od Dyabła 
ktory ie wznieca, aby ucifkał dufzę, aby ze- 
piui w niey mewo, aby udał nebozeńftwo 
rzeczą mieżnofną; temu fip trzeba fprzeci- 
wiać. Mogą iefzcze pochodźić, abo bydź 
potmnożonemi przezOycow duchow nych,kto- 
rzy. fą bolaźliwemi, mało odważnemi ido- 
świadczenia niema'ącemi; gdy to ieft, trzeba 
koniecznie cdmiany, i wtey mierze niemafz 
mieytca watpliwości: 

Niemoże fię tu dofłatecznie powiedzieć, 
iako wielka potrzeba ieft mieć Rządce dufzy 
doświadczonego w tych drogach Ci ktorzy 
niema 'ą tylko nauke, mogą (zkodzić w wielu 
przygodach, potrzeba bowiem ieft procz po- 
znawania w powfzechności(ktore umieiętność 
daie o rożniey myśli i o zezwoleniu woli) po- 
trzeba mowię dobrze przenikać, co fię dziele 
w fłanie wewnętrznym Ofoby wzywaiącey 

i sd rady; 
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rady, á nie tylko według tego czego fię mo: 

Źna od niey famey dowiedziec, bo bywa zwy= 
czaynie, że ona inaczey o rzeczach rozumię 4 
niżeli ie czyni, zączym trzeba mieć iefzcze 
dlugim czafem doświadczenie tych ftanow , 
ktore fprawuie cale inny o nich roz(ądek, kto- 
rego nigdy mieć niemożna, niemaiąc tego do» 
Świadczenia. Trzeba mieć dofłateczność o» 
biaśnienia, aby uprzędźić te firapione dufze, 

aby wyrozumieć, czego one wytlumaczyć 

niemogą, aby im to powiedzieć, czego one 
niepowiadaią, aby rozeznać, co fię wewnątrz 

u nich dziele, gdzie one cale nic aiewidzą; 
aby mieć światło pafrzod wfzyftk'ch ich cie» 

mności, dla ubefpieczenia ich tam gdzie fię 

one lękaią aby ich umocnić w tym, w czym 

one wątpią, i na co drzą Nakoniec trzeba 

Rządcę dufzy takiego, aby był pełen .młości 

nadzwyczayney dla znofzenia łagodnie fzkru - 

pułow tych ludzi, ktore częftokroć fą dziwa- 

czne, bez racyi, bez fundamentu, alboli fg 

wftydu pełne dla błazeńfkich myśli ktore pod- 

daią, cząfem też co iet nayzwyczaynieyfzym 
defektem fzkrupulatow, że odrażaią od fiebie 

zaciętością (woią i uporem, dla czego to 

wfzyftko wyciąga milości nadzwyczayney. 

Swięta Terefla mowi, że te dulze, (ą dofyć z 

fiebie famych ftrapione, nie żeby ie więcey 

dręczyć; gdyż takowym fpofobem zamyka 

fig im ferce, wprawia fig ich w niezmierng 

HCI 
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nciśnienie, odeymuie figę im wfzelka poufa- 
tość, á częftokroć te odrażania i furowości 
wiodą ich do rofpaczy. Swięty Ignacy, ko- 
ry był oftro dośwadczany przez fzkrupuły,raz 
był kufzony do tego,dby fie z wierzchołka:Bu- 
dynku zrzucił na dol: tak utrapienie, ktore go 
fcifkało; było wielkie. O -iak powielekroć 
był kufzony aby porzuci! drogi do dofkona- 
łości? Poddawal mu Dyabel myśli; aby fig po- 
wrocił do ftanu życia pofpolirf/ez0, Ktore mu 
fię zdawało niepodlegać wfzyftkim tym do“ 
świadczeniom. = Widziano naymocnieyfze ro - 
zumy wielkich Teologow, ktorzy we wizyt- 
kich trudnościach dawali rezolucye, Wwidzia: 
no wpadziących w fzkruputy. Ja fam zna- 
łem niektorych udarowanych. wielkim roz- 
fądkiem, ktorym niefchodzilo na obiasnie- 
niach, na, wyfokiey nance, tak firapionych, i 


. | fpofobem; o iakim trudno by dać wiarę; tę zaś 


ich fzkrupuły niebyty tylko (zczere bagatale, 
całe nic. Lecz ten ktory nie iell kufzony, 
coż on wieć Niechżę tedy qaybarziey ubę- 
fpieczone duchy wiedzą, że iezeli ich BOG 
bynaymniey fpuści i podda tym pokufom:by= 
li by częftokroć barźiey dzźiwacznemi, ani- 
želi ci, ktorych im ćięszko znofić. lednak 
miłość powinna towarzyfzyć z nieiakim Me- 
ftwem , aby broniła dawać nowe okazye tym 
dufzom doich fzkrupułow. naprzykład nie- 
pozwalaiąc powtarzania Spowiedźi i rzeczy. 
tym 
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tym podobnych o ktorych teraz mowić bgs | 
dźiemy. 
Naypierv(za: Spowiedźi generalne (zkrua 
pulatom żadnym [polobem nie lą przyzwoite, 
gdy ie mz uczyniono: rozumielą bowiem że to -| 
powtarzanie wyprowadzi ich-z utrapienia kto- 
re mają, lecź barzo fig w tym zawodzą Swie- 
ty Frańcifzek Xawery mowi: że te [powiedzi 
zamiafł zniefienia iednego fzkrupulu dzie- 
Sięć hczynią. Jakoż niemafz w nich Bofk ego'| 
blogotławieńftwa; prawdziwa bowiem przy- 
czyha, ktora wiedzię do powtarzania tych (po - 
wiedzi, nie inna iet tylko milość wlafna i do- 
godzenie famemu fobie, luboli niezbywa na || 
pieknych fumniennych pozorach. left tedyl 
ńiepodobać fie Punu BOGU, w tym flanie posl 
wtarzać Spowiedzi generalne, i Qycowie Du- 
chowni powinni przefzkadzać dotego. Na- 
wet Spowiedźi roczne nie fą dla tych ludźi 
pożyteczne. Trzeba i tego bronić aby podwaj| 
kroć chcdźjli do fpowiedzi przed Kommunią: | 
gdyż oni fą kufzeni by kilka razy powracali,.| 
to (obie w myśli wyfławuiąc, że fig nigdy do~] 
brze niezachowali Trzeba im owfzem mo- 
wić, dby niepowracali chociażby fięim zda- 
walo, że zapomnieli iakiego grzechu, dofyć 
będzie na tym, że na przyfziey ktorą czynić 
będą Spowiedzi, wyznaią ten grzech. Ocieć | 
duchowny powinien fię mocno przytym trzy - 
mać, aby im kazał poyść do SPIRE ENY) 
te | 
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ták za flufzną rzecz fądzi, wiodąc ich do 
przełamania trudności, ktore im ich Imagi- 
nacya wyftawia. Pow tore, ieft ta wielka ufta- 
wa dla tych ludzi, aby zan echali wyznaw aż 
nia tych wfzyfikich grzechow fwoich,o kto- 
rych maią wątpliwość: albo» iem luboli ci 
ktorzy fą zupełne od fzkrugułow wolni, mo” 
gą fię z nich ofkarzać dla (wego upokorzenia, 
fednak tamci niepowinii tego czynić, nie- 
maiąc do tego żadnego obowiązku; ponie- 
waż i Kapłan ktory ieft pofłanowiony od BO- 
GA iako Sędzia na Trybunale Spowiedzi, nie- 
może wyrzeć albp dac rozgrzefzenia na ma- 
teryą wątpliwą, niemożna bawiem fądzić o 
tym co ieft niepewnego, zaczyim ty fiąc grze: 
chow; i fłotyfigcy takich. ktore fą wątp liwe: 
nie (ą materyą rozgrzęfzenia Ta tedy uta- 
wa gdy bedzie dobrze zachowana, $powie= 
dzi tych ludzi ktore by byty utelknieniem Z 
dlugości, prętko fię odbędą, ślbowiem le- 
dwie oiedeń taki grzech oni fię obwinią , „o 
ktorym były by pewne. Nie iett dobra ta ra- 
cya; że dla tego fie ofkarzaią śby było więk- 
fze befpieczeńftwo; albowiem BOG. do tego 
mieobowiązuie z drugiey ftrony to nie ieft 
przyzwoita, zaczym tedy to wfzyfiko nicin- 
ńego nie ieft tylko miłość, włafna Trzeba 
też mieć baczność; że ci ludzie upieraiąc fig 
w tym aby puwiadali pokufy Lwoić, gdy wi- 
dzą że im bronią ofkarzać fię otoyw czym maią 

wat: 
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wątpliwość,imaginuią fobie tacno, że zezwo* 


lenie zupelne dal; grzechowizdla czego Oyco- | 


wie Duchowni mowią, że fig im niepowinno 
dawać wiary, i n.epowinno pozwaląć opoe 
wiadać fwoie pokufy, chyba żeby byli ták pe- 
wni, że na nie dobrowolnie z rozmyfłem ze- 
zwolili; iż by mogli o tym zezwoleniu przy- 
fiądz na Swiętą Ewangelią. Maig fię też wys 
firzegać dlugich rachunkow fumnienia, w 
czym oni zbytkuią zawfze, A fłan ich barzo 
niewiele tego Wyciąga: dbowiem oni aż na- 
zbyt maią obeyrzenia na fwoie winy. Niech 
na to pamiętaią, że (powiedź nie na to iet po- 
ftanowiona, áby ucifkała fumnienie, iako to 
mowią heretycy, śle dla ulżenia lumnieniu ; 
że BOG niewyciąga od nas inney rzeczy, tyl- 
ko abyśmy fię fpowiadali fzczerze tego co pa- 
miętamy. po rofiropnym rachunku, nie nie» 
taiąc dobrowolnie że BOG odpufzcza też i 
te grzechy, ktore fię niepamiętaią , iako iteo 
ktore fię ofkarzają; inaczey bowiem ci ktorzy 
fą upośledzeni w pamięci byli by obowiązeni 
do rzeczy niepodobney. Na oftatek trzeba 
fie ufpokoić, przefłaiąc na radzie Mądrego [po~ 
wiednika: Aboaiem chociażby fię on mylił, 
Ofoba fłuchaiąca go. befpieczna ieft na fu. 
mnieniu itak naprzykład: ten ktoryby pytał 
o ważność fpowiedzi -czyli generalney czyli 
innych; wziąwfzy o tym radę, iezeliby ro- 
firopny Spowiędnrk fądził, że fą dobrze uczya 
nione 
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nione, trzeba przeftać na iego zdaniu, i choć: 
by Spowiednik w cale fig w tym pomylił, iże- 
by zafzty byly prawdziwie niedofkonałości 
w tych Spowiedziach, ten ktory 1eft polłufzny 
Oycu duchownemu ,sieodpowiedzial by.przed 
Bogiem za to, i niebyl by przez to mniey mi+ 
dy BOGU. 

Potrzecie: Nadex fzyftko trzeba fię chta1 
nić przywiązania do wlafnego rozfądku, trze“ 
ba fig wyrzeć fwoich myśl, i nierządzić fig 
Twoim zdaniem  Niepowinniśmy dawać fami 
fobie lekarftw, tego nigdy niezdaią na rozpo» 
rządzenie chorych. Lekarze fami gdy za” 
choruią radzą fię innych. Naybiegleyfi w 
Prawie Patronowie w fwoich włalnych Spra- 
wach zaciągalą rady od drugich. Poddanie 
roznmu ieft koniecznie potrzebne; i daleko fię 
więcey zyfkuie przez to fzczere profe podda- 
nie, á niżeli przez tyfiączne nauki ktoreby fig 
mieć wtym mogło, á niżeli przez wfzelkieo< 
{trosci umartwienia, i inne nabożeńftwa na ten 
koniec użyte. Swięty Ignacy ikośmy iuż wys 
żey powiedzieli będąc prywiedziony do ftra- 
fznie cięfzkich ucifkow przez fzkrubuly, po: 

‘sci! całe dni ośm beż żadnego pofilku , aby 
był zmiękczył miłośierdzie Bofkie 4 otrzy- 
mał uwolnienie; lecz to wfzyftko bylo nada- 
ramnie, fimo (zczere poddanie fig Spowiedni< 
kowi fwemu wybawiło good tego utrapienia. 
BOG wyciąga poddania fwego ses 
niec 
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niech fie niewiem co czyni, gdy tego niebę” 
dźie prożna praca. Co do owych myśli ktore 
to przychodzą; że fię niedobrze tłumaczemy; 
że Spowiednik nas niewyrozumiewa, że nie- 
poznaie ftanu nafzego; takowe myśli powin- 
ny bydź pogardzone, iako dowcipne wynałaz- 
ki miłości włafney. Trzeba powiedzieć 
fzczętze co fię wewnątrz u nas dzieie, i fpofo - 
bem iakim powiedzieć możemy, do więcey 
n'eiefieśmy obowiązani  Spowiednika to ieft 
należytość roztrząfnąć.ieżeli dobrze zrozumie- | 
wa rzeczy, á nafza bydź wiernie poflufznemi. 
Nakoniec trzeba npoftępować odważnie | 
przeciw fzkrupułom. Teżeli one chcą aby po” 
wtarzać Officium; pacierze za pokutę znaczo- 
ne; aby drugi raz fiuchać Mfzy Swiętey wę | 
dni nakazane. luboli fię iuż raz było na niey, 
á tylko że fię zdaie iż fie nieuczyniło dofyć 
Przykazaniu, nic ztego nietrzeba czynić Je- | 
żeli fzkrupuły wzniecaią myśli, że w używa» 
niu Sakramentow. Pokuty, Kommunii popet- | 
niaią fie Świętokradzwa; że fię popełniaią 
gtzechy Śmiertelne czyniąc niektore fprawy; 
nietrzeba dbać nu to wfżyftko, á ćwiczyć fię 
w tych (prawach mężnie, chociaż by iakiekol- 
wiek wftręty, trudności i boiaźni mieć fię mo~ 
gło. Jeżeli mi kto zarzuci. że to ieft wielki 
wyftępek czynić fprawę, luboli dobrą z fu- | 
mnieniem wątpliwym.tczymaiącym że w niey | 
jet grzech, odpowiadam: że to ieft pravam | 
i g4y 
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gdy, fumnienie diktuiące że ieft grzech w tey 
iprawie, niema fundamentu przeciwnie trzy- 
mać lecz tu, nietak fię rzecz ma, poniewaz 
mądry Spowiednik upewnia, ze niemafz grze- 
chu w tym w czym ofoba ftrapiona bydź go 
rozumie. Dla czego nie tylko nieczyni źle, ìi- 

“dac przeciwko fwemu rozumieniu, lecz ieft 
jefzcze wielki wtym ftopień dofkonałości w 
ktorym fię ćwiczy. Kapłan jeden będąc Sil- 
nie kufzony od relpaczy, z przyczyny że 
muiemał popełniać tyle $więtokradzwa, ile- 
kroć fprawowa|.Nay$więt(ze Offiary Oltarza, 
had toieiz-ze tak trzymał koniecznie,że gize- 
fzył prawie we wfzyfikich fprawach fwoich. 
Nayświęt/za Gpatrzność naprowadziła na nie. 
go Olobe fedne Swiątobliwą i doświadczenia 
wielkiego ktora mu rzekła: miły Xięże! nie- 
uważay na te wfzyfikie świętokrądztwa ktore 
fobie roiiz, wykonyway wfzyftkie te fprawy 
twole ktore ci fzkrupuly wyfławuią bydź 
wieikiemi grzechami, 4 ktore według obia- 
śnienia niemylnego ludźi mądrych nie fą ta- 
kiemi. Utluchał w proitocie mimo wlzyft- 
kie fwoie rozumienia, i przez to pofłufzeń- 
ftwo zupelnie był wybawiony od fwego u- 
tjapienia.  Znałem ofobę, ktora czyniła kilka- 
kroć fpowiędźi generalne, aby była napra- 
wila mektore ktore były nieważne; lecz na: 
koniec nieznaydując ufpokoienia fumnienia, 
czego fzukała przez to powtarzanie fwoich 
fpowie- 
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ipowiedźi, luboć w prawdzie pierwfza była 
potrzebna. Potym wfzyftkim chciała fię na 
nowe gotować do fpowiedźi generalney , 1 
czyniła to z pilnością nadzw yczayną i czafem 
dlugim fpifawfzy ią wielce obfzernie, z wy+ 
$mienitym fłaraniem, nakoniec fpowiadała fig 
bez wfzelkiey przefzkody w ofobney Kaplicy 
śby to była mogła czynić z więkfzą baczno- 
ścią, i odprawiwfzy ią z ták wielką pilnością 
i ftaraniem, znalazła fię w zamiefzaniu więk- 
fzym ják kiedy była, z ktorego wyniść nie- 
mogła, tylko przez poddanie rozumu (wego | 
pod rozlądek fpowiednikow , ktorzy iey 
radźili,  śby iuż więcey nieczyniła fpo- 
wiedzi generalnev, lubo według iey myśli, | 
i ta ofłatnia niebyła ważna. Przez to podda- | 
nie fig przyfzła do ufpokoienia przedźiwne- | 
go,lecz fię to niefłalo bez woyńy ktorą trze- | 
ba bylo z fobą prowadźić , aby niepowtarzać, | 
chociaż wedlug fwego rozfądku trzymała, || 
że ie niedobrze uczyniła. Gdyby zaś to pod- |! 
danie fię nienaftąpilo, iefzczeby do tych czas 
była w ucifkach, lubo przy wielkich fwoich 
fiaraniach i niezmierney pracy rozumu (wego. 


Rozdział Szofty 


O utrabieniach od Czartuw [rrawowanych. 
RE pokufy czartowfkie zwyczayre, i nad- 
zwyczayne. Pokufy ich zwyczayne fą: 
gdy 


 Rfiega 3. Rozdział, 6. 167 
gdy kufzą przez swiat albo ztnyślności cia- 
ła. Ci niefzczęśiiwi Duchowie zażywaią 
dobr fortuny, natury. iakv to bogaćbw hono- 
row urzędow, piękności ciała, wy Smienitości 
rozumu, wefolego umyfłu ścy wzbudzili 
przywiązanie do Stworzenia, i zatym aby 
przywiedli do grzechu; Ludzie zaś przez nies 
wdzięczność wfzelkie pomyslenie przecho» ' 
dzącą, miafło zażycia tych Darow Bofkich na 
lego chwałę i wielbienie, na złe niefzczęsii< 
wie ich używają, tak iefzcze, że im barficy 
fą niemi obdarzonemi, tym więcey tug fie 
o nych niewdzięcznemi. . Naprzyklad Ofoba, 
Ktora iet upofażona nadzwyczeyną piękno- 
ścją, częftokryć ona bgdzie barziey przy 
wiązana do fiebie arney; a innym {tanie fig 
więkfzą przefzkodą w drogach zbawienia. 
Nad to źli duchowie kufzą, przez dobra łaflki, 
czyli wtrącaiąc zepfowanie w intencyą tych, 
ktorzy te dobra maią, czyli miefzaiąc do nich 

. wyniofłość ipychę. Pycke, wyftępek polpo= 
liefzy, a niżeli kto rozumieć może, 4 tym wig- 
ciey niebelpiecznieyfzy, im fie barźiey tal, 
w yfiępek ktory poobałał kolumny życia due 
chawnego, i w iednym momencie znifzczył 
fkarby niezmierne Darow Niebiefkich. , 

Dyabli kufzą. padzwyczaynie gdy (obie 
u BOGA wyiednywaią pozwolenie.aby nafte- 
powali. na dulze porażkami nadzwyczayne- 

„mi; pozwolenie ktore BOG peleh dobroci niez 

M daie 
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daie tylko wraz z łafkami fzczegulnemi na 
dawanie im odporu. Abowiem ta prawda, 
w cale pelna pociechy, ieft z wiary, że BOG 
ieft wierny, i że niedopufzcza abyśmy byli 
kufzeni nad fiły nalze, dla czego tedy zaw (ze 
nafza iet wina gdy upidamy  Czart ieden 
mowił raz do Swiętego Pachomiulza,iż gdy- 
by BOG pozwalał im tak kuśić ludźi pofpo- 
litey cnoty. iako pozwala tych ktorzy fą w od- 
ważnym ćwiczeniu, nigdy by fie niemogli |. 
oprzeć ich ufiłowaniu, lecz niefkończone Mi- 

łośierdźie Bofkie broni im tego. | 

leżeli wydaią Swietym Woyny tak ftra» 

fzli we, fita Bofka, ktorą fą przyobleczeni, ieft 

przedźiwna. Prawdźiwa ieft że oni naybar- | : 
žiey pragną bić na te wyniofłe dufze, że 
przeciwko nich wywieraią zażartość [woię 
okropnym (pofobem, przyczyna zaś tepo ieft, 
że wnich mniey widzą przyrodzenia, a wię= 
cey tśiki, więcey w nich widzą BOGA, i to to | 
czyni ich ták zaiadłemi. O oftatek ludzi ma-| 
ło fię oni trofkaią, z tąd idzie, że fię niebar- 
zo lękaią Rządcow duchownych, Kazno+ 
dzieiow, luboli ludźi dobrych, ieżeli oni fą 
iefzczę w pofrzod przyrodzenia przez fzaco- 
wanie rozumu, Dobr, honorow, okazałości 
ze fławy ktorą maią, tym tedy niewielkie za- 
daią prześladowania: lecz gdy Człowiek 
przez miłość wzgardy, uboftwa, boleści, i 
przez zupełne oderwanie figę od wfzyftkiego» 

nie 
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mie jeft napelniony tylko Bogiem famym, ca- 
de Pieklo drzyna niego O iako ta Ofoba, w 
ktorey niemafz tylko fam BOG, ogromna ieft 
Woyfkom Piekielnym, chociażby nawetbyła 
na pufzczy bez wdawania.fię w żadne zaba- 
wy powierzchowne. Ta to jet przyczyną 
wfzyfłkich owych woien Piekła przeciwko 
dawnym Pufielnikom ktore zaprawdę byly 
miezmierne iltrafzne á prawie uiławiczne. Taż 
fama przyczyna (przeciwiania fię ich, dufzom 
pilnuiącym modlitwy, bomodlitwa ieft fpolo- 
bem iedynym naypewnieyfzym, nayfkute- 
cznieyfzym napełnienia fię Bogiem famym. 
Święta Terefla w piątym miefzkaniu 
Zamku:wewnętrznego mowi: że fig cale Pie- 
klo gromadźi aby przefzkodźiło modlitwie. 
Wie bowiem iaka mu ztąd krzy w da przycho- 
dzi, Uważay, że ta wielka Święta niemowi 
tylko o puikach diabelitwa, bo o tyfiącu ty- 
figcy pyłkow nato fię zbieraiących, aby prze- 
zkodzić temu Świętemu ćwiczeniu, lecz że 
wfzyfcy Dyabli razem: zarzym dowod nieu- 
chybny, że z modlitwy dziele fi BOGU arcy- 
wielka chwała, a dufzom przychodzą dobra 
niezmierne Tá Swieta iefzcze mowi w of- 
mym Rozdźiale życia fs ego: że tego poiąć 
niemoże co ieft takiego co przefirafza ludzi, 
ktorzy fię chcą udać do modlitwy, i wnofi fos 
bie że toczart fprawuiete poftrachy; i na drus 
„gim mieyfcu mowi: że ie czyni zbyteczne. 
Mz : Niech- 
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Niechże ci ktorzy fię to tak barzo lękaią udać 
drogą modlitwy; uczyni: i uwagę na te nruw- 
dy; á (zczegulniey ci ludzie ktorzy to niemo- 
gą ćierpieć tego, co iet naywyńieśleyfzezo 
naydo(konallzego pod pozorem zlego, ktore 
fie wmiefzać w modlitwę może: i Ci ieszcze 
ktorzy nawet wyłączalą od zgromadzeni : O- 
foby, więcey poiłępku mające w tych dro- 
gach Bofkich, niech mówię uważą iśko onl 
i niemyŚląc dopomagaią zamyiłoin Diabeł 
fkim Rzecz dziwni,mowiiefzcze nafza Świe 
ta: Ieżeli Ofobie pilnującey modlitwy up a 
fię trafi,krzyczą,wolaią,dziwuią fię, a nie wo. 
łaią niedźiwuią fe gdy fto tyfigcy dulz: gi- | 
nie z tey winy że fẹ niechwycily tego <wią- 
tobliwego ćwiczenia. Czart iłara fie od niego 
odwrocić wyfła» uiąc Przy! dłady, i dla tego 


ftara fig uSiłn e omamić niektore Oby, i żeby | 


to ofzukanie było rozglofzane; albo (eż ftara 
fie zaczernić (ławę tych ktorzy mają praw - 
dziwego ducha modlitwy, w takowych to przy- 
godach czyni fobie z innych ludźi igrzyfko; 
wzbudzając wnich trofkhwo$cj, utrapienia 
pomiefzania, niefmaki, aby przywiodł do po- | 
rzucenia, á przynsymna ey fkrocenia cza nte- 
mu Swiętemu Cwiczeniu powinnepo, czafem 
wzbudza do niego obrzydzenia, wftr ety bar» 
zo. mocne, czuie, czafem w cielę (prawuie 
boleści, poftrachy, á gdy dochodzi że ktora 
dulza ief wezwana do Modlitwy fzczerey, ido 
Nay: 
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Naytwietfzych ftopniow złączęnia fięz Bo- 
giem, to na ten czas naywięcey pracuie aby 
zafłanowił tę dnfzę w rzeczach pod zmyfły 
podpadaiących, aby iey przefzkadzał wyniść 
od iey fpraw zwyczaynych, ftara fig aby ią 
zatrzymał na bawieniu fig rozmowami i uży= 
waniu fit fwoich; aby wzbudził. Rządcę 


„ | iakiego dufz y»Ktory nie ieft (wiadom tych drog 


modlitwy, aby ią od nich odwrocil, i boiaźń 
ich w niey (prawił; abowiem on i ták niefz- 
częśliwym będąc, zna dobrze drogie fkarby 
łatki ktore lą zamknięte w tym tanie nad- 
przyrodzonym. 

Ofoby tedy oddane modlitwie, bywaią 
woiowane od czartow obyczaiem fzczegul- 
nieyfzym, á przyczyna tego ieft, że modlitwa 
ieft (pofobem barźiey iednoczącym dofze z 
Bogiem famym, á ta pelność BOGA famego 


u |feffimnayfrafzniefza. Ci ktorzy fą barżiey 


Bogiem nape!nieni, fą naywiękfzemi ich nie- 
przylaciolami, śle też przez wfzyfikie roz- 
maite drogi bywaią od czartow prześladowa- 
ni tak dalece ze czafem, jako mowi Swięta 


„| Tereffa, zdaią fię pociągać cały Świat w poł 
„| oSlepiony na nich, 4 to wfzyftko dzieie fię pod 


Ord 
idé 


pozorem dobreyżarliwości Lecz ich przea 
ladowania fą więklzey zaiadłości przeciwko 
tym ktorzy będąc pełni BOGA, pracuią oko- 
ło poprawy obyczaiow, około odnowienia 


karności: wfzyfikie Hiftorye Swiętych pełne ía 
! M3 


tych 


p 
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tych przykładow. left ta rzecz wielkiey gór | Tg 
dna uwagi, że niemogąc nic dokazać na Ro: |, w 
botnikach JEZUSA Chryftufa przez prześlą- | 5 
dowania ludzkie od nich wzniecone, ftaraią.| it 
fię zafirafzyć ich przez hałáfy ktore czynią | r 
na tych mieyfcach gdzie fą, przez firafzydła| C 
ktore pokaztią, przez wielkie ftrachy ktore| b 
fprawuią, przez opanowania i opętania tyche| rc 
ktoremi rządzą; á ten fpofob (przeciwiania fig] ta 
przez opętania i opanowanie, ieft nayniebef- | d 

W 


piecznieyfzy, i zwyczaynie naylepiey im fip 
nadzie, czyli dlatego że pracuiących około d 
poprawy obyczaiow wprowadzą w boiaźń ©'| 
to co daley z tego przyiść może, bez należy- 
tego względu na BOGA famego, i tak ufłaią.| 
w fwoich zamyfłach. co iet arcy wielkim 
złym, tak uftąpić czartu; Czyli przez to że fię 
nie tak zażywa łafkś, iakby fię zażywać po- | 
winna: Mam dobre doświadczenie tych nie- || ' 
befpiecznych pokus dyabelfkich na wielu 
mieyfcach, na ktorych chciano ufilować ufta-| 
nowienie nayfzczerfzych fpofobow ugrunto-| ut 
wania Intereffow BOGĄ famego  Ledwiej i 
ty'ko wielki {fuga Bofki Xiądz Mstaincourt| fo 
wziął w pofieftyą (woię Plebanią, aż wielka| pi 
liczba lego Parafianow ftala fię opętanemi , | ni 
Dyabli wywierali fwoię zaiadłość iak tylko| ni 
mogli. | 
Kiedy Czart niemoże uczynić czego in | 


| 


nego; dręczy ciało, Pochwycił był Swietego p 
| Igna- 
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fgaacego Fundatora Fowarzyftwa JEZUfO- 
wego aby go byt zadławił. Chciał udufić 
$ersficzną ierefe, i pułkami całemi bił na nie 
aby ią był mordował. A czego od'nich nie 
ponofit Swiety ley. do Reformy. pomocnik , 
Czlowiek BOGA: (amego: (zukaiący, Wiele- 
bny. Kńądz lan:od Krzyża © Obalili (cianę mu: 
to wĄ ma iednegoBratanka SwięteyTereffy kto- 
ra go przywaliła; wyw rocili drugi mur na ie- 
de folre Konwirfkę, od czego była zabita. 
W Ktafztoraąę Alweńfkim złamali nogę ie« 
dney, Zakonnicy, drugą wychodzącą z Refe- 
Rrarza porwali rbić nieprześłali ci. niefzczę- 
 śnicy, aż Pan. nafz pokazał fię z ogniftemi roz- 
gamina ich ukaranie Nakoniec widziano, 
ich zgromadzonych na zmowę przeciwko tey 
Swiętey Reformie Carmelu, niezapominaią* 
cych niczego na (przeciwi»nie_ fię iey: 
3 Po tym wfzyfikim przyznać trzeba,że ich. 
naywiękize pokuly f4 na tan wewnętrzny, 
Część niż(za nie tylko ieft tą. fama uciśniona 
utrapieniami, Ktora ieft żmyślna, lecz ięfzcze 
i-częSć niżfza rozuimna,4 zebym niemowił o. 
fabie- famym w rzeczy tych: rozmaitych utra- 
` pienia, ktoreby mogły zadźiwienie uczynić: 
nieświadbmym tego. albo Rządcom ktorzy 
niemaią doftatecznego doswiadczenia, tym 
ktorzy chcą to wiedzieć. przywiodę, co o tym 
wowią Nauczyciele życia wewnętrznego. á 
fzczegulnicy: co iederr Autor a ważę dus 
snes 
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chowny otym napifał: Pokufa, mowi te Ad" 
tor, bywa czafem tak gwałtowna: że Dufza 
czuie fię napćlnioną tym wfzyftkim, co fip 
dźieje w Piekle, wewnątrz ima odwrocenie 
od BOGA;,od Przełożonych, od ludzi dobrych; 
pełna ieft bluźnierftw, i zdaie fig bydź tak zie- 
dnoczoną z temi obiektami, że fig iey dzaie 
nie mieć powinności odrzucenia ich; zewnątrz 
cierpi fralzydła i widowifkaobmierzle, cza= 
fem bicia, choroby niezmierne; czafem dyabii 
układaią {owa wyrażne i fprawuią wyr: ecze» 


nia bluźnierftw, tak iakoby to fama durza ie | : 


ukiądała. 

Czafem tak ufpią wfzyfikie fify dufzyę 
albo tak zaćmią Tmaginatywę powfzechną;że 
wola niema wiecey używania (woiey wolno» 
Sci. Miefzaią fig w paflyes w humory, w Imas 
ginacye, wzniecaią wyftępki i wściekłości; 
aakoby potępionych. „Jeżeli dufza chce uczy< 
nié iakie ćwiczenie duchowne, pelna ieft o- 
brzydliwości, ktorym odiąć fię niemoże W 
niektorych ftanach tak wiążą dufzę, że fię iey 
zdaie, iż grzefzy na każdy moment, á oni fię 
ukryią, aby rozumiała że to ona fama czyni 
te wfzyftkie rzeczy, czynią iey imprefłye tak 
filne, że to ona wtym wfzyfikim poftępuie do- 
browolnie, aby ią przywiedli zupełnie do ro- 
fpaczy, iniemożna prawie wyper(wadować 
ze fig przeciwnie temu iey rozumieniu dzieie; 
Nawet niepofirzega dufza tego ge” ktora 

og 
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BÓG fprawuie w niey w wyżiżey cześci; Nie- 
widźi nie, tylko obrzydliwości i rzeczy fpro- 
fne. Nakoniec ftaie fię 'z tą dufzą, co mówi S, 
Terea, że dyabeł czyni fobie z niey igrafz- 
kg iako zpiłki dziecinney. 

Otoż w krotkości zebrata/cześć utrapień 
nadzwyczaynych zadawanych od Dyzblow, 
` ktorzy kufzą łudźi tak wielą rozmaitemi fpo- 
fobami, i ktorych wfzydtkich opowiedzieć 
tzecz niepodobna iet. Napifalisiny w mfzey 
kfiążeczce nabożeń:!w do dźiewiąciu Cho- 
tow Anielfkich, Rozdźiał ieden o rozmeitych 
ich pokufach, o ktocych tu traktować niema- 
my fpofobności. Powiemy tylko: że niem-fz 
iztuki ktorey by oni- nieużyli, fzczegulnie 
przeciwko tym, ktorzy fie odważnie na fluż - 
be Bofką oddaią. Ufi uią oni wyławiać im 
Nabożeńftwo nieznofne przez utrapienia kto» 
te im zadaią, podsiąc im do myśli, ze można 
otrzymać Zbawienie łagodnieyfzemi fpofoba- 
mi, udaiąc fig drogą pofpolitfzą: tak kufili, ia- 
ko fię mowilo, Swiętego Ignacego Przekła- 
daią: że nie ieft tak wielka potrzeba martwić 
fię: i ta była pokufa ktorą bili na Swietegó 
Francifzka, Pobudzaią do czynienia wiela do* 
brego, do wdawania fi wte {tany do ktorych 
BOG nie wzywa, a odwodzą od tych do kto- 
tych powofuie, á to wfzyłłko pod pozorem 
cnoty. Gdy widzą dufzę w cale odważną ná 
fłużenie BOGU; bez wfzelkiego wyięcia, pras 

cuig 
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cuią aby ią pizywieść do fkutku, miefzaiąe. 
fie w drogi Bofkie, dle prowadzą ią do tego: 
śby poftepowała bez uwagi i rożmydiu z fpie+ 
fzeniem fi zbytnim nagie; álbo ją przywo- 
dząe do czynienia zbytęcznych mortyfikacył: 
ktore pfuią zdrowie” i czynią niefpolobność. 
do wypełnienia funkcyi Qanu feso: Jeżeli 
poftrzepą żew kim ieif fkłonność do: rzeczy 
nadzwyczaynych, przemienią figę w A'nio'a. 
fwiatłości, Nawet czafem biorą pofławę Pa- 
na nafzego, Przenayświętfzey Panny,.i Swię- 
tych, aby wprowadźili: w otżukanie;. 4 żeby» | 
fię im ich fztuki lepiey powiodły, przywodzą. 
do wiela dobrych. rzeczy, powiadaią praw - 
dźiwe á zakryte taiemnice, przepowiadają. 
przez dorozumiew siie fię i nadomytt ( co teft: 
dziwna ) przyfzie pewne rzeczy, a zdeie fit, 
iż niemogły bydź przepowiedziane tylko od: | 
Ducha Bofkiego; i zarawdę , cotet wielce 
do uważania: przepó» ladaią, ( co: [amo irafia 
fie i Aftrologom ) czalem takie rzeczy, ktore 
niemogą bydź wiadome tylko przez obia wie- 
mie Bofkie; BOG dopufzcza to, takim fpofo- 
bem dia fprawiedliwego, Ukarania tych, kto-. 
rzy fię zaladzaią na tych nadzwyczaynych rze. 
czach Mamy rządzenie wiary Ktora nas o~ 
mylić niemoże, i na tym : rzeiłać trzeba Ro- 
zum ludzki niemoże poiąć fubtelności tych 
duchow fztucznie zdr:dliwych, ktorzy czę- 
ftokroć mowią przeciwko famym fobie, mos 

wią 
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wią, Że niełatwo trzeba wierzyć ziawienioin 
dyzbelfkim,. pokazują ug iako A niało wie lwia- 
tlości dla pochwalenia tych ofob, ktore wzgar- 
dziły. omamieniami fzatańfkiemi, ato aby la- 
twiey zwiedli dufze. Czafem i te ofoby ktore 
fa w dobsey direkcyi, i famych Rządcow du- 
chownych luboli ludźi wielkich zwiodą By- 
ło wiele Swiątobliwych Ofob , ktore byly 
w ielee ofzukane przez te drogi zias ienia,za- 
chwycenia, ktorych fię niemożna nigdy qə- 
fłatecznie uftrzedz i 

Łecz coż za lekartwa na tewlzyftkie po- 
kufy? Trzeba nam czuwać, abyśmy niepotna- 
gali dyabtonr przez pozwalanie fobie wolno- 
Ści, przez wdawaniefię w rozmowy, przez 
zaniedbanie nmartwienia. Nafze przywiąza> 
wia, mowi Swięta Terefi:, daią im pochop» 
iny lami podaiemy im broń'aby nas woiowa*< 
li; 4 tą.bronią f honory, bogaćtwa, rofko- 
fzy Ach jak wiele Świętych ofob uciekaiąc 
od tych wfzyftkich rzeczy, aprzecię nieulzłi 
bydz zwyciężonemi, a coż my to czyniemy s 
ktorzy tak barzo dalekiemi iefteśmy odich 
męftwa i fity, i ktorzy nieieteśmy napełnie- 
ni tylko famą nędzą i fłabością. Wielki Swię- 
ty Antoni zaleca wiełce pofty, czuwania Swię- 
te, modlitwę, 4 nadewfzyftko gorącą miłość. 
ku Panu nafzemu JEZUSOWI Chryftufówi 
dla odniefienia zwycięftwa ztych duchow zlo- 
śliwych. Nauczyciel. nafz mowił: że byli 

tacy 
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tacy czarci ktorych wypędzić nietnożns tyf- 
ko przez'poft i modlitwę.  Nabożeńfiwo do 
Przenayświętfzey Pźnny i do Swiętych Anio- 
Jow ma fRutki przedźiwne przeciwko ich na- 
tarczywościom. 

Co do Ludźi kufzonych nadzwyczayne- 
mi utrapieniami, iśkiemi [a te ktoretmy tu 
opifali, Ci potrzebują cierpliwości przedzie 
wney,z przyczyny tey, że utrapienia ktore po- 
nofzą fą barzo miclkie  Powinn: uGłować 
aby fię niepoddawali fmutkowi,zanurzaiąc fię 
w famych fobie, wiążąc fie do fwego utra- 
pienia, trzeba tak czynić, ieśli bydź może, 
żeby fig nic powierzchownie niewydawało , 
mowię, ieśli bydź może, ufiłować aby niebar- 
zo uważać fwego ntrapienia, baczność bo- 
wiem na nie fprzwuie, że fię w nim barźiey 
zatapiamy To fię powinno rozumieć o ba- 
czeniu dobrowolnym Tyle ile bydź może” 
chrońić fię obeyrzenia wfzelkiego i reflexyi 
na nie. Spuścić fię cale na Nzyświętfze roz- 
porządzenie Bofkie przez przyiecie bez wfzel- 
kiey wymo wki wfzyftkich rozmaitych Krzy- 
Żow; ten iedyny tylko wzgląd maiąc, że BOG 
godźien áby mu fłużono, choćby trzeba było 
ponofić i Piekielne męki. Dufza iedna motno 
od czartow dręczona, mowiła do nich: ieżeli 
omiefzkacie naymnieyfzegu uderzenia wyko- 
nać na mnie, ktore BOG chce abyście mi za- 
dali, gniew Bofki [padnie na was, i pomocy 

smąk 
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mak wafzych Dla czego, trzeba fię fłarać aby 
przyjść do Swietey nienawiści (amych fiebie, 
tak o fiebie niedbsiąc, idk gdyby nas niebyło. 
Nietrzeba żądać widzieć, tylko to co EOG da 
widzieć, ani chcieć -bydź czym innym. tylko 
tym czym BOG chce abyśmy byli. Wierność 
iet wielce potrzebna w tych ilaaach, nay- 
mnieylze fie opuizczenie dobrowolne daie 
wielkie Gily Dyabłom, i doświadcza fię nie- 
zmiernych trudności w czynieniu czego do» 
brego, dla naymnieyfzey niewierności pópel- 
nioney. A nadewfzyłtko potrzeba ieft mieć 
głęboką: pokorę, bo ta do wielkiey zajadłości 
przy wodzi czaitow, pokorzyć fię nawet niżey 
od nich, bo fą iako inftrumenta Bofkiey fpra* 
wiedliwości, to fobie też mocno perfwaduiąc 
że fię zaflużyło na więkfze dalekomęki, ani- 
zeli te ktore ćierpiemy:; co w famcy rzeczy 
arcyprawdźiwa ieft. leszcze ledna pofpolicie 
pokufa przychodzi na te ftrapione dufze á ta 
ieft. że chcą przyiść do ufpokoienia i myślą o 
ipofobach iakoby fwego dokazały, lecz to nie- 
fiaży tylko na pomnożenie więkizego ich u- 
trapienia: BOG wyciąga od dufzy dofkonałe- 
go fpufzczenia fię na lege okolo niey zamy= 
fly, bez żadney excepcyi i uymy. 

W oftatku, ieżeli Rządca dufzy doświad- 
czony potrzebny ieft we wfzyftkich innych 
drogach, w tym ftanie iet naypotrzebnieyfzy. 
Iako bowiem ten ftan ze wfzyftkich naywię- 

aey 


igo Kfięga 3. Rozdział. .6 

cey ma do eierpienia'na tym świecie, tak też 
w nim naywiękfzego potrzeba 1atunku, luboli 
barzo rzadko fig zdarzy natrafić na Ofoby 
ipofobne do tego rządzenia. Trzeba aby ci 
ludźie mieli wielkie oświecenie, inaczey bo- 
wiem to, coczarci przez fwoie fztuki iprawo - 
wać będą, oni tobrać bedą zadziałanie tyck 
ofob ftrapionych, coby mogło przywieść ich 
do ofłatniey rofpaczy: abowiem gdyby te 
aloby tak fobie poftępowały z fiebie (amych 
z zupełną wolnością, były by nayniezbo- 
źnieyfze i nayobrzydliwfze ná świecie, á prze- 
cię dalekie ieft to złe od tych dufz nędznych; 
ktore fą wcale Bofkiemi, i ktore go kochaią; 
łuboli tego w fobie niewidzą. Co fię pomiar-- 
kować może w pewnych malenkich monen- 
tow przerwanych,w ktorych fą w fwoiey wol- 
ności; abowiem na ten czas widźiemy Ich tro 
fkliwych że BOGA obrażiły, widziemy u- 
filność i ządzą w nich aby mu Śłuzyły. Jeden 
też ze znakow, że nie fą w (woiey wolności, 
' jeft, że czafem maią odwrocenie zaiadle od 
tych ludzi, Ktorzy pracuią około ich zbawie- 
nia. śłbo od tych ktorzy fą dobrzy, przeciw- 
ko tym tedy w niektorych okazyach wyrzu- 
czią zelżywe flowa i tyfiączne przeklęftwa; á 
pewna ieft, że w fobiefamych wielce ich fza- 
cuią, co i fami uznawaią barzo dobrze, gdy 
im dyabli cokolwiek pofolguią. Toż fie ma 
wnofić i utym; co fẹ wtych dufzach dzieię 

prze- 
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przeciw BOGU; Znałem Ofoby nięktore przez 
wiele lat będące wtych rozmaitych utrapie- 
niach, trudno bylo poftrzedz w nich aby ieden 
grzech powfzedni dobrowolny; śto Z przy+ 
czyny teye że zwyczaynie niemiały używa 
nia fweiey wolności. Jednak że te dulze ro- 
„zutnieją iż maią tę wolność, á czarci też fa- 
mi czynią cotylko mogą, áby to rozumienie 
w nich wmowili, te duize utrzymuią uporczy- 
wit to, że figę pufzczaią z zupełną determina: 
gą woli na te wizyftkie obrzydliwości,ktore 
im przychodzą; Dis czego tedy Rządca du: 
fzny powinien bydź barzo obiaśniony: left 
ay iadotno o Wielebnym Xiędzu Kottonież To- 
warzyftwa JEZUSOWEGO Swiętey pamięci» 
„że ten natrafiwfzy na opętaną od biefa, gdy 
iey ftan dobrze roztrząfnął, dofzedt zupełnie 
że żadnym fpofobem niegrzefzyła we wfzyft- 
kich tych natarczywościach, ktoremi Dysbli 
bili na nię, łuboh wielu z tych co ią przed' 
«ym widzieli, fądzili,że dobrowolnie na te po- 
sdufzczema zezwalała. Trzeba też czuwać, 
na czas w ktory im dawać Rozgrzefzenie Sa. 
*kramentalne; czego fię czárci niezmiernie lę- 
Kaią; itrzeba ich przywieść do uczynienia 
niektorych aktow żalu w iednym momencie, 
4 to -z przyczyny;że Dyabli topofirzegaiąc,za< 
raz im odeymuią ich wolność; Iakoż fię czę- 
fto trafia,że te Ofoby krzyczą,iż niechcą abfo- 
_ ducyi, na co nietrzęba uważać, te bowiem 


krzy 
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krzyki pochodzą od działan a złych duchow. 
lelt iefzcze rzecz potrzebna aby Rządca du- 
fzy miał miiość litości pelną, Ćierpliwość dłu- 
gą, lafkawość wielką. aby wytrzymywał , 
umacmał, i ciefzył te dufze. Pan nafz luboli 
był Bogiem, chcial to cierpieć i dopuścił Dya- 
biu, że go wziął, nofił, trzymał w reku f(wo= 
ich, że z nim czynił co chciał, wynofząc go, 
i prowadząc narożne mieyf a; niemamy fig 
tedy czemu dziwować,że temuż duchowi zie- 
mu dopufzcza dokazywać nadíwoiemi wiere 
nemi fugami, ktorzy powinni mieć fzcze- | 
guine Nabożeńftwo do Taiemnicy. kufzenia 
tego naylafkawfzego Zbawiciela. Byli nie- 
krorzy *więci ktorzy byli opętani od dyabła | 
kiiką dnińmi przed Śmiercią Jeżeli ren {tan 
ieft iednym znayb-rziey upokarzaiących, nay- 
barźiey dręczących, ief też iednym fpolo* 
bem naywięklzym do ofiagnienia wielkiey 
Swiątobłiwości / jeżeli też niektorzy ludzie 
ponolzą go za (woje przewinienia, maig fię 
z tego! ciefzyć. gdyż to ieft znak ich Zbawię= 
nia: BOG ktory ich chłofzrze przez czartaw 
wtymżyciu, wybawi miłośiernie od Tyrannij 
onych w przyfziym. O iaka lafka, iatie mi 
ło$ierdzie, iaka pociecha widzieć męki wier 
cznię niefkończone, zamienione w utrapienią 
prydko przerniialące: Niech w fwoich mękach 
patrzą na BOGA, będąc pewnemi że dyabli * 
niemogą nic czynić bez'lego poz wolenia; Co 
łacno 
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facno uważać możemy -w Pifmie $., uczą. 
cym nas że Diabeł sic kufić Joba bez 
wyrażnego pozwolenia Bofkiego.  Jeżeiite- 
dy to tak ieft, raz ieltzcze mowię, o iak to ief 
wielka pociecha! Bądźmyż tedy pewniże ten 
Ociec pełny miłosierdzia niedopufzcza.aby$= 
my byli tak trapieni, tylko dla naizego więk= 
fzego dobra: my tego niewidziemy lecz przed 
ciwnie fig nam zdaie, ál- dotyć na tym żetak 
ieft w oczach Bofkich, i to nas powinno kona 
tentowąć zupelnie : Trzeba fię tedy utrzymys 
wać w wielkiey Cierpliwości, nieczyniąc (po 
ru z fwoiemi myślami, ale niedbać w cale na 
nig, nakazuiąc {w emu rozumowi zachowa» 
nie milczenia, tak naget aby diabeł niewie- 
dział, co fig w nas dzie e, [chraniaiąc fig aż 
do centrum dufzy. O iakie pożytki odnieść 
można z tego około nas rozporządzenia, ieżeli 
będą dobtze zażyte od nas 

Nskoniec. trzeba mieć w/elką odwagę, 
niemowię, żeby tego nieczuć, bow iem w I» 
maginatywie i w zmyślney częfci niemafz tyl- 
ko uciśnienie i rofpacz. Swięta  Tereflą 
mowi, (iako ona uważała) że czarci fą nie- 
w olnikami tego Pana, ktoremu oną fłużyłas 
azatym mowila: za coż bym niemiala mieć fi- 
ły woijować przeciwko całemu piek u? Upea 
wniała m'dto, ze (ię tych (low niebała: dya- 
bel, diabel tam gdzie mowić można. Bog, BOS; 
Ze fig barźiey lękat» rych ludzi, ktorzy fię talg 

N barzo 
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barzo czartow  boią, iako to lą niektorzy 
Spowiednicy Jakoż nafz Pan raz rzekł do niey, 
czegoż fig to lękafz?Czyliż ja nieieftem wfze- 
chmogącym* Te owa, zawołała Święta. fą 
ufpofabiaiące aby wziąść na fiebie naywiękfze 
prace; i zaprawdę maiąc tak wielkiego Kro- 
la, ktory może wfzyfiko, coż za przyczynę 
mielibyśmy bolaźni! Diabeł według $wiade- 
ćtwa Świętego Anton'ego ucieka oddufzod- 
ważnych. Co fię zgadza z Pifm:m Swiętym: 
ktore mowi: daycie odpor diabłu, a ucieknie 
od wa. Wzgarda, ktorą czyniemy tym du- 
chom złym, powftrzymuie ich i umnieyfza 
im fiły. 

To iefł zawfze barzo pewna, że oni nic 
dokazać niemogą w wolney woli, ktora zo- 
ftawa zawfze przy fwoiey wolności , luboli 
mogą, iako figę mowiło, przefzkodźić ieyuży- 
wania Dla czego wfzyfcy czarnokfiężnicy 
i czarownicy niemogą nigdy przez fwoie | 
złośliwe fztuki przymufic woli do grzechu. | 
To-prawda: że te ich czarowania fprawuią 
w niey fkłonienie nadzwycz:yne i pokufy 
gwałtowne; co czyni, że wielu ludzi noddaie 
fie onym, abowiem mało ieft wiernych łafce 
w martwieniu (woich paflyi, fzczegulniey 
gdy naleganie od pokafy ieft mocne lednak 
niemafz pokafy. iakażkolwiek bydź bymogła, 
choćby wfzysey di'bli wraz i wfzyfikie ich 
fztuki (przyfięgły fig do przywiedzenia 0 us 

padek. 
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upadek, aby mowię niemożna z:niey odnieść 
zwycięftwa, męiąc ratunek od Pana nafzego. 
Aleto naywiękfze złe iet, że fig ludźie nieu- 
i ciekaią iak należy do Spofobow Bofkich; ktos 
re nam daie, w Sakrammentach, w pokucie, w 
poftach, w modlitwie i winnych ćwiczeniach 
Cnot; i że niemaią dofyć bączenia, śby prze- 
łamywać fwoie fkłonności. / Wieleżkroć 
czarnokfiężnicy wfzyfikie fily fwoie ufilnie 
łożyli na to aby przywiedłi niektore Ofoby do 
zezwolenia na grzech, á nigdy dokazać tego 
niemoglit. Mamy zacny Przykład w Olobie 
Swiętey Juftyny Męczenniczki. 

Zaś miedzy w[(zyftkiemi nayfkuteczniey- 
fzemi fpofobami, przeciwko tyin natarczy- 
»wościom diabęlfkim, lekarftwem naywfze- 
chmocnieyfzym ieit, uzywanie Nayświętlze- 
igo Sakramentu; Ołtarza. Wielebny Xiądz 
Burim z Towarzyfiwa JEZUSOWEGO w fwo» 
im katechizmie duchownym mowi: że opeta- 
ni przez Relikwie fą ratowanemi, dle nad to 
w fzyftko NzyS$więtfza Eucharyfiin ieft ucię- 
czką we wfzyfłkich niefzcześ jach nadprzy» 
rodzonych, a hawet-przyrodzonych Wicie- 
kloSć ktorą di bli wydsją, kiedy Opętani 
Komimunikuią, udrgczenia, ktore im czynią 
we dni Kommunii, [a wielk'eznaki, ze fig im 
ż tąd zle dzieie, 4 że dufze w ielkie dobra z tąd 
odnofzą. Samo doświadczenie dąie widźieć, 
ze, aby przefzkodzili temu Nayświęt/zemu 

N3 Lẹ: 
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Lekarftwu, tych Ktorych drecząę zofławuią 
w, ufpokoieniu na iáki czas, kiedy fię oddalaią 
od Swiętey Kommunii, ftaraiąc fig ofzukać ich 
przez tę fałfzywą łagodność. Dla czego 
Rządcy duchowni maią mieć wzgląd áby- 
tych nędznych dufz nieoddalali ad tego po- 
karmu Niebiefkiego, ktorym Sam BOG ieft; 
trzeba też aby dla poratowania ich uciekali fię 
do Nayświętizego Miło$ierdzia, czyniąc zá 
nich pielgrzymo wania ná mieyfca Swięte, po~ 
fty» modlitwy odprawuiąc, nawet i pokuty za 
te nieforemności do ktorych ich diabli, lubo 
bez ich winy przywodzą; pokorzyć fię też ma- 
ią przed Bogiem, za dumę tych pyfznych du- 
chow, -á naywięcey oto fię ftarać maig, aby 
przez (woie niedofkonałości albo grzech. nie 
dali fięim za co pochwycić  Skończe ten 
Rozdział, przydaiąc iefzcze tę uwagę ktorą 
czyniłem w tych ludziach opętanych czyli po- 
fiadtych od biefow , że prawie niepodobna 
przyprowadzić ich do Kommunii Swiętey,gdy 
ich długo trzymano w oddaleniu od tego Sa- 
kramentu miłości: Czarci bowiem tego odda- 
lenia zażywaią, śby fie zmocnili takim fpofo- 
bóm, ze potym barzo trudno z niemi w(korać 


Rozdział Siodmy 
o Utrapieniąch Nadprzyrodzonych 
W ytkie utrapienia ktore pochodzą od lus 
dzi, 
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ludźi,i te ktore zadawane bywaią od diabłow, 
porownać fię niemogą z temi, ktore profto 
od famego BOGA odbiera Dufza. Lacno ieft 
znofić wfzyfłkie przeciwności odludźi. i wfzy- 
ftkie naiazdy od Piekla, gdy ieft Człowiek 
wipomożony potężnie, albo flodko wewnę- 
trznie; lecz gdy fie upodobą BOGU famemu 
trapić mas, niemafz nic okrutnieyfzego. Job 
ieden z ludźi, ktory z naywiękfzą cierpliwością 
wytrzymywał fwoie utrapienia, wola głofno 
iprofi Przyjacioł, aby. fig nad nim litawali , 
gdy go Ręka Bofka dotknęła; á Nafz_Nayła» 

awfzy Zbawicieliśk potężnym, głofemiia- 
wnie oświadcza boleść, Ktorą ponofił w. o- 
pufzczeniu od QOycaSwego Przedwiecznego. 
Dla czego. dufze,. ktore ponófzą utrapienia 
nadprzyrodzone, fą godne politowania; tym 
barźiey, że częftokroć wfzyftkie ich Krzyże 
fą wewnętrznie, nic fię. w oczach ludzkich 
niewydałąc, i że: wiele ieft takich, ktorychi 
pojąć niemożna. Przeciwnie fą drudzy i ia 
ich znam, ktorych Krzyże zewnętrżne fą wiel- 
kie'i przeftrafzaiące, a oni iednak mało cier» 
pią» z przyczyny (łodkości wewnętrzney, kto- 
ra im iet dana. Kiedy fię cierpi od Stworzenia, 
może fię odbierać wfpomożenie od Stworzy- 
ciela, i częftokroć człowiek czuło, wfpatty 
bywa, Lecz gdy Stworca nas trapi, a gdźież 
możn: znaleść pociefzenie? Ten Krzyż ici 
barzo firafzny, 

N3 
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Wielce kontent ieftem,że w tych'rzeczacf 
nić z fiebie famego niemowię, dle to'co mowi 
© fwoich utrapieniach Ociec Szymon de Bo* 
urg Kapucyn: Dufza czuie fię cała ponurzona 
w zefpowaney naturze przez cztcie fwoich 
paflyi, nieimakowamiu BOGĄ: tefkności w 
rzecząch duchownych. Anioł fzatana dany 
iey iefły śby ią dręczył rzeczami fprofnemiy 
niewiernością, bluźnierftwy, z taką gwałto: 
wnością, że czafem zdaje fię tey; Ze te wyma“ 
wia, iakoż w famey rzeczy trafia fig toniekto« 
rym ofobom. Jet w fmuęku, w ciemmyściach: 
i w (zkrupułach. Trzyma o fobie że zezwa- 
la na pokufy,i że ief w całe zginiona: Nie- 
wierzy (woim Spowiednikom, á iáko Sam BOG 
trzyma ią w tych nadprzyródzonych utrapie- 

"niach, nie może znich wyniść, aż fię [emu be= 
dźie podobało. Są Rządcy duchowni, ktorzy 
ią dręczą, a to ztey winy, że doświadczenia 
niemaią abowiem, kto niebył kufzony, coż 
on ma wiedźieć * Niechcą fię nią opiekowaćy 
fądząc ią małego i melancholicznego rozumu. 
Chęć ią bierze poniechać modlitwy;w ktorey 
nieznayduie tylko utrapienie 

| Natura niżfza, gdy tak ieft oczyfzczona, 

trzeba tez aby Duch (to iet wyżfza dufzy 

część ) był oczyfzczon także przez umknię- 

cie iego akcyi, ktore działał w pierwfzym 

oczyfzczeniu. Niedofyć na tym; że łego akcy - 

ie fą mu odięte, ieżeli ieft iefzcze poznawas 
nie 
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n'e, że go BOG kocha, i że fię ta miłość cznie; 
BOG odbiera to poznawanie i to czucie: Chce 
abyśmy fię fami niewidzieli, ták właśnie ja- 
kobyśmy niebyli. Ogołaca nietylko z tych á- 
ktow, ktoremi ona fię refiektuie na inne fwo= 
ich cnotakty,śle też i znakow famych cnot. Zo- 
ftawuie dufzy nic wigcey tylko amo poddanie 
fie fwoiey nayświętfzey woli, poddanie,ktore 
nie ieft w czyniemiu, lecz w chęci, ktore fig 
czuć niedaie, owfzem przeciwnym dufzy byd 
fig zdawa, W pierwfzym oczyfzczeniu ma 
czalem Akty ktore zna, fprzeciwiania fig po” 
kufie czułe; w tym pawtornym fprzeciwia fig 
nieczuiąc tego (przeciw iania fie pokufie: czy 
ni śkty cnot, á nie poznaję ich, ami he zdafo- 
bie dofyć czynić. jeżel fię wyfila na to, aby 
fie wyniofła ku BOGU, czuie wagę niezno- 
fnego ciężaru, ktory fpada na iey rozumi wo- 
lą, i zdaie fig,że to w fzyftko co fie w niey dzia- 
ło, miebył> tylko zmyśleniem i ofzakaniem. 
Tak tedy część zmyślna ieft oczyfzczoną 
przez te wfzyftkie rozmaite prace, iako też 
przez choroby, ftratę dobr, i inne rozliczne u- 
trapienia. Tak też szęść rozumna bywaoczy- 
fzczona przez pokufy przeciwko wierze; po- 
kufy o potępienia fwym i rofpaczy: Także 
też i wola bywa oczyfzczona przez inne uci= 
fki niezmierne, Aż poty fą tłowa tego Au: 
tora. 
Lecz pofłuchaymy wielkiey Nauczycielki 
drog 
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drog wewnętrznych o Krzyżach Seraficzney 
Terefly. Mowi ona w Rozdziale 30. Zycia 
fwego: że czafem te rzeczy ktore niczym w 
cale nie fą, á nas niefpokoynemi czynią. ' Ze 
dufza fzuka ratunku, a BOG dopufzcza, iż go 
mieznayduie. Ze oczy będą zafłonione, że 
wiarą na ow czas ieft akoby umorzona, iin- 
ne wfzyftkie cnoty. Tieżeli dufza chce fię z 
wfilnośią przyłożyć do modlitwy, i fchronić 
fie na ofobność, to famo iet pomnożeniem ley 
Krzyżow. /Zdaie fię daremne (zukanie lekar- 
ftwa w czytaniu, męka iey bowiem zdaie fig 
bydź cząfiką tortur piekielnych. Naow czás 
rozmowa ieft nieznofna, śbowiem rozum ftra- 
cit fmak we wfzyfikim, i zdaie fię że była by 
fmiałość pozczeć .aly świat. Spowiednicy fą 
dręczeńiem; Zdaie fię że ieft odięta możność 
myśleć o.czymkolwiek dobrym, A nawet iżą- 
dza czynienia wfzelkiey cnoty. Na mało fię 
przyda czynić dobre (prawy zewnętrzne. W 
rozdźiale 36 mowi ona,że iey nic nieprzycho* 
dźiło do myśli, tylko fame przeciwnośći. Mo - 
wi iefzcze w Rozdziale pierwfzym fzofłego 
miefzkania Zamku wewnętrznego: Ze fię du- 
fzy zdaie iż nigdy fobie niewfpomniała o BO- 
GU, że fię fpowiednikom nie daie poznawać, 
że ich ofzukuie, á coźkolwiek iey mowią to 
fie na nic nieprzyda. Diabli to w nię wmawia- 
ią, że ieft odrzucona na potępienie od BOGA ; 
i wiele ietrzeczy ktore biią na nię z uciśnie- 
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miem wewnętrznym tak czułym i aieznofnym; 
że niewie do czego by to przyrow nać tylko do 
mąk ktore Gierpią w Piekle. Nieodbiera fię ża- 
dna posiecha ani z czytania, áni z modlenia. 

Są to takie ucifki że im nazwifka znaleść nie- 
można. Iet w matkotności. ofobność iet 
iey tefkliwa, rozmowa z ludźmi nieprzyie: 
mna. Wfzyfłkie Stworzenia ią dręczą. Rze: 
czy Stworzone fą takiemi względem niey;ia- 
kiemi fą potępieńtom. Tak tedy otym fanie 
mowi ta wielka Swięta, ktorey nauka ief ná- 
uka z Nieba, iako ley toprzyztiaje Kościoł 
Swięty: A na innych mieyfcach twierdźi , że 
ani Niebo ani Ziemia niemiel żadney pociechy 

| dla niey. Ze dufza czuie BOG A iakoby iey 
był przeciwnym, iakoby ią odrzucał, iskoby 

| ią woiował, iákoby niemiala zadnego przy - 
ftępu do niego. 

| Przydaymyż tuiefzcze zdanie iednego 
Autora wielce duchownego. ktory w pewney 

| kfiążce od fiebie wydaney tak mowi: Zdaie fię 
dufzy że ieft opufzezona od BOGA, i zofta- 
wiona grzechowi: niewie czyli na niego ze- 
zwala, ślbo nie, Rządcy duchowi ią odrzuca- 
ią, wątpią o iey ftanie, przeciwiaią fip iey. By- 
wa też to że fis czuie iefzcze iakie$ dobre chę 
ci ku BOGU, fa też czafy że nic w cale. BOG 
zatrzymywa czafem Akty wiary Zdaie fię 
tey dufzy że ona fobie upodoba w odwroce- 

niu 
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niu od BOGA, ma w obrzydzeniu tych. Kto» 
rzy iey o nim mowią 

BOG w niektorych: czafach odeymuieod 


dufzy te:iey utrapienia: abowiem'ona te fobie” 
przywłafzeza przez fekretne onych pocho a- 


lenie;i poftartawia ią w fłanie bydlęcym. Cza- 
fem trzyma ią Jakoby zawiefzoną ma fzttbieni- 
cy miedzy życien i śmiercią; $wiatlem i Cie: 
mnościami ; gdźie tą odrzuca niedozwalaiąc 
iey nic czynic dla Siebie, 4 dopufzczaląc to 
co fię zdaie bydź przeciwne BOGU. Nakoniec 
częftokroć BOG w ukochanych fworch du 


fzach zofławuie fkutek „grzech u, luboli im | 


odiął nalogi i fklonności do niego Wiele- 
bny Xiądz Surin z Towarzyfiwa JEZUSO+ 


WEGO' w Swoim Katechizmie duchownym | 


mowi: Ze fą dufze ktore fię znayduią tak 
głęboko w utrapieniu, w doświadczaniu zle- 
go, a nawet w uczuciu wyftępkow, 4C luboli 
przecię na nie niedarą zezwolenia ) iż fe inr 


żdaie, że i w ewnąttz i zewnątrz otaczają ich 


wody: nieprawości 


Widziario Ofobę przeżacńey niewinności 


r Swiątobliwości cudney, ktora pohofita zlo- 


śliwość, czucia i fkutki grzechu, to żeft py» | 
chy, ambicyi. tatomfiwa, nieczyftoścrignie: | 
wu. Gdy w fobie ponofiła pobudki pychyy 


była cała w więk ości: gdy ponofila zlo- 
śliwość łakomitwa, zdało fię iey że chciala 


by Bia nice doltstki całego świata  Gdy| 


miaa 
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miała czucia nieczyftości, imaginarya iéy by- 
ła napełniona rzeczami obrzydiemi. Tak po- 
nofiła fklonności przefznikow. iprzeklęftwo 
powinne grzechowi Strach, bniażń, tefkność 
i (mutek ktore fą włafnościami grzechu, wfzę- 
dy ią ścigały. BOG dal rofkaz wfzyfikim 
fworzeniom aby fig furowo z nią obchodźi- 
ły Znaydowała fig w calkowitym ogołoce- 
niu z nadźiey ofwoie Zbawienie; to iet 
inko fię iey zdawało) na czas przyfzly;iako też 
że nigdy niewyidzie z tego tunu, w ktorym 
była, Była w zupełnym obrzydzenia wizyt 
kich rzeczy ktore fię kiedyś w niey znaydo 
wały, bez żadnego znofzenia ftę ani z Nič- 
bem ani z Ziemią ani z Stworcą ani z $to- 
rzeniem; 4 Nayświętfza Matka Bofka dała ‘ey 

oznać że to śmierć była zafzczepiona w iey 


«| fercu, że tam była żyjąca i Kroluiąca, ize go 


wzięła w zupełną dzieczawę. Pan nafz zam- 
knął weyście wfzyftkim pociechom ludzkim 
i Bofkim, 4 dał weyście wfzyftkim ucifkom: 
Gzułaońa mękę rofpaczy ktora iey odeymo- 
wila Wiarę, i nadźieię, to ief że niemiata po - 
znawania tych Cnot; ábowiem ciemności l 
tak grube i tak okropne: że wiadomości nit: 
mafz gdzie fię fama znayduie, i icżeli iet Xo- 
$cioł ieden, iedna Religia fedna Wiara, ieden 
BOG. Ták to tam ieft iakoby na oczach by- 
ła zafłona, i cierpi fig, niemaiąc wiadomości 
dobra z cierpienia Trzy Cnoty Teologiczne 
ią 
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fz iakoby umarte Przyrodzenie tylko fame 
czuć fię daie. Rozum zdaie fię bydz blądzą- 
cy iakoby bez światla i rozfidku Drzwi fą 
zamknięte temu wlzyftkiemu co by mogło 
bydź powiedźiane śby fobie imakować dobroć 
tego ftanu: BOG przybywa do f[zczerego grun= 
tu, a wfzyfiko inne zdaję fię zofławiać w o 
pufzczeniu: fef tam iśko Liquor diogi pełny 
w naczyniu glinianym, lecz to naczynie ant 
go czuie ani gofmakuie. Jednakże Pan nafz 
a peme tey dufzy, że ten iey flam był may, 
więklzym darem ktory iey kiedy wyświadczył: | 
To ieft rzecz do uważenia, że ią tak wyzuić. 
chciał ze wfzelkiey pociechy, iż iey niedozwom 
lil myśleć o wielu rzeczach Bofkich, ktore by. 
iey mogły ią przynieść. Ten to ieft tan kto. 
ry Święta kfiążeczka naśladowania JEZUSA 
Chryftula zowie, wygnaniem ferca, ucząc 
tego pierwey. iż to niewielka rzecz ief, bydź 
bez pociefzenia ludzkiego , gdy kto używa 
pociech niedjefkich, lecz to ieft rzecz praw- 
dźiwie wielka' bydź bez wfzelkiey pociechy 
tak Bofkiey iako i ludzkiey, przydaiąc do te- 
go i wynofząc oko ferdeczne O moy Boże! 
iak wiele ieft taiemnic ukrytych czafem we 
dwoch lub we trzech fłowach tey niebiefkiey 
kfiążki, ktore fię l-kko przebiegaią! Te fame 
ktore fię tu wyrazily, dsią nam iaśnie pozna- 
wać tę prawdę. Wieleż ludźi nawet ducho» 
wnych codziennie ią czytaią, á niewyrozu- 

mie 
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miewają. O jak mało ieft tych ktorzy by wie- 
dzieli co to iet wygnanie ferca Wielki fuga 
Bofki i nafzych czafow więcey nad innych o- 
biaśniony;ktotego pamięć iet blozofławiona; 
nazywam go iego Imieniem dla ufzanowania: 
zefzły w BOGU Pan Bernieres Podikarbi Fran « - 
cufki w Mieście Caen, godny Autor kfiążki 
nazwaney Chrześcianin wewnętrzy; przyznał 
mifię fam żeczytywał tę kfiąfzkę bez zadney 
uwagi, aż do tąd poki Swiętey pamięci Xiądz 
Binet z Towarzyftwa JEZUSOWEGO dał do 
tego okazyą przez iedno przedziwne tłuma- 
czenie,ktore mu z niey uczynił. Ach B OG 
fam ieft prawdźiwą Qyczyzną, praw dźiwym 
mieyfcem fercu, żaczym wygnanie ferca zależy 
bydźz wypedzonym od niego; i toć figto zdaie 
dufzy ktora dośwadcza fkutkow tego wygna: 
| nia, luboli w famey rzeczy nigdy ściśley nie- 
była znim złączona. Ci ktorzy fię uczyli po- 
zdawania fzczegulnieyfzego życia Swiętych, 
niemopą niewiedzieć, że wielu przefzło przez 
te okrutne proby, iako i ci ktorzy maią dlu- 
gie doświadczenie tego, co fię dzieie we- 
wnętrznie w tych ludźiach ktorzy idą drogami 
ducha, niemogą niiako otym wątpić. 


Roz- 
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Rozdział Ofmy 


Daljze ciągnienie rzeczy wyżcy 
zaczętej. 


A fOwit niekiedyś Pan nafz do iedney świą- 
A tobliwey dufzy: kiedy muvia Nayświet- 
{za wola prowadźi, niezoftawuie nic ludz 
kiego. BOG odeymuie w (zyfiko aby niezofita. 
wit nic włafnego dufzy, ani świateł, ani ro. | 
zumienia duchownego. Poddaie Imaginacyą 
„oztargnieniom i innym mekom trapiącym tu 
„wyżey wypifanym. /Obiera rozum ze wlzyft- 
;kich iego Światef dafnych, wolą ze wfzełie- | 
go-fmaku ige wfzelkiey miłości czułey, O- 
.gołaca pamięć zewizyłtkich rzeczy ktore iey 
nie f4 potrzebne ták w porządku przyrodzo- 
nym iako i nadprzyrodzonym. Niepvzwałą 
„dufzy mieć uwagi na Akty enot, chociaż tey 
dopomaga aby ie czyniła, a tak gdy iey obie- 
ra akty refektuiące fię na ćwiczenie fie w 
;Cnocię, Dutza ta niepoznaie co fig dzieje w 
naywyżfzey iey części, zadnym f(pofobem nie- |. 
dochodzi tego, że iey wola zgadza fię z wolą 
Bofką, Ani tepo pokoju, ktory ma wfobie, áni 
tey wiary, tey nadziei, tey miłości Bofkiey, 
ktore-fiẹ znayduiją w niey w flopniu naywyż- 
fzym. Nic lię niewidźi tylko RZE: sk 
o 


Kfięga 3. Rozdział 8. 197 
ko niepowolność woli Bofkiey, tyko utrapie« 
nia ktore fię czuią;A za tym idzie,że one fą do- 
brze poznawane. Peliępek, ktory BOG arcy- 
dobry zachowuje względem duż, ieit, aby -u= 
trzym lich cnoty w (woiey czi ilości. aby nie- 
dopuścił miłości włafney wśliznąć fig, ktora 
fie prawie wfzędy wmiefza przez uwagi, kto- 
re fig na (prawy fwoie czynią, i przez barze 
fubtelne i niedościgłe upodobun e, ktore fię 
ż tąd bierze. Nakoniec iako to iet włafna mi- 
4ości Rofkiey obciązać Krzyżami, pomnaża 
ich według fwoich zamyfłow, „i lego Nie- 
fkończona Mądrość przykłada fama Ręki 
fwoięy, co ieft nayflraiznieylza , lakoż Sym 
IBofki ktory ani fłowka nierzek! na wfzyfikie 
męki tak od ziemi iako i od Piekła zadawane, 
glofno wola w opufzczeniuod Qyca (wego, 
ktory chce hydź przyczyną blifką męki lego 
wewnętrzney. 

Jeżeli kto pyta, dla czegowfzyftkie te 
Krzyże? iużeśmy dali kilka przyczyn tego, i 
jeszcze niektore dotkniemy. Tu dofyćieft po- 
wiedzieć że iaden grzech powfzedni zaflugu- 
ie wfzyftkie kary doczefne. Alei. ia pytam: 
dla czego męki czylcoweć Czyliż nie ten 
fam BOG (prawnie cierpienia na tym Świecie, 
ktory i na drugim? czyliż nie też fą fame du- 
fze ktore ie ponolzą? W refzcie ten miecz 
dzielący dufze i ducha, przeniksiący aż do 
wnętrzności, i fzperaiący aż. w fzpiku kości, 

; mes © 
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nieoddala od iftoty ftworzoney tylko na to śby 
ziednoczył' z Iftotą nieftworzoną. Napifano 
ief, że Pan nafz powiedział iedney Świątobli- 
wey Ofobie, że gdym ia wydaiąc oftatnie du- 
cha mego fkłonił Głowę moię ku zięmi, by- 
ło to na to, abym pokazał wiernym Mieyfce 
gdziem cierpiał, i gdzie trzeba aby oni cier- 
pieli. Tych, ktorzy fię zblsżaią do moiey bo- 
lefney męki, nayświętfza miłość moia niíze 
czy ich famych, przemienia ich wemnie, iu: 
boftwia ich. Otoż tedy to ieft, do czego zmie» 


rzaią wfzyfikie wynifzczenia nayświętfze, kto: | 


ie zależą w tym: aby Osoby niemiały działa- 
nia przez fiebie (amych, nieczyniąc, nierzą* 


dząc fię tylko duchem JFZUSA Chryftufa. | 


Niemaią inż nic wcale (woich żądania, affe- 
ktow, boiaźni, nadźiey. Niechcą życia ani 


śmierci, ani ciemności śni światłości, niepo « | 


ftępuią fobie przez fiebie lamych» dle przez 
pobudkę odlafki. Mowiła tam kiedyś iedna 
pobożną dufza do Pana nafzego: Panie obie. 
cale$ mi naypięknieyfze rzeczy na Świecie, á 
ia nie nieczuię, nic niewidzę, nic niewierzę; 
Odpowie dział iey ten Nayukochańfzy Zbawi- 
ciel: oto tla tego to fię z tobą dzieie, żeiefteś w 
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przepaści niczego; lecz ktoreż wynifzczenia | i 


podobne do tych wynifzczenia nayŚwiętfze- 
go Nauczyciela? lego męki i zelżywości 
fprawily, iż ponofif nieporownane;, Dufza le 
go, gdy była odlączona od Ciała A Hg 
zło- 
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Człowiekiem a za tym niebył JE ZUJSE M. 
Przez kilka godźin policzon był miedzy te 
rzeczy Ktore iuz niefą. Wfzyfłkie fłworzenia 
nie (ą wynifzczone á nawet nayświętlze tyla 
ko względem fwych akcyi; W JEZUSIE zaś 
wynifzczenie było aż dp lego Oioby ludzkiey, 
Lecz o Nieba! oźięmio! iakież wynifzczenie 
.ponofi twoy Naywyżfzy Ran w Nayświęte 
fzym SAKRĄAMENCIE Oiltarza! O $two- 
rzenie ktore niczym iefte$, 4 ktore zawizę 
chcefz bydź czymóśifz! czyli co do przyro- 
dzenia, czyli co do łafki, patrz mowię na BO« 
"GA twego, ktory fam jeft wielki, i iedynie 
wizyltko,á ief.zawfze w wynifzczeniu,w Na 
świętlzey Euchaziityi od 1700. i dałey łat po 
wfzyftkich miey(cah Ziemi, i ktory tak będźie 
aż do fkończenia Świata, dla tego aby czy- 
nit dofyć Wielkośći Oyca fwego cbrażonego 
przez twoie dumne wyniofłości. © Boze co to 
za głos woła do ferc nafzych, iuż nie od żie« 
mi, iuż nie od Nieba, ale od BOOGĄ Pana Nie» 
ba i Ziemi, niemafz tylko BOG fsm, BOG lam, 
BOG fam. Niech upadaią w/zyftkie ftworze» 
nia, aiewyrufzaiąc fig nigdy z fwoiey nikcze- 
mnośŚci, bo ta ich jet mieyfc: m. © ukochane 
i niefkończenie ukochane Krzyże , ktore do 
niey prowadzicie, i w niey trwanie (prawuie- 
cie!O obmierzłe,i niefkończenie godne wlzel- 
kiey obrzydliwości rofkofzy, honozę, boga 
&wa ktore od niey odwracacie albo niefzczęs 
śliwie od niey odprowadzacie, 


praw= 
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Prawdźiwa ieft rzecz, że trzeba cierpieć 
wiele, aby wniść do tego fzczęśliwego łanu 
wynifzczenia Świętego, á iako wizyftkieufie 
towania ktore ftworzeńie czynić może z po 
fpolitą łafką, nie fą fpofobne tam wprowa: 
dzić, BOG pełen dobroci przybywa miłofiec- 
nie na pomoc przez, te utrapenta; ktore fą 
madzwyczayne, czyli to one fą w fobie takie- 
mi, czyłi będąc żwycżzayne, iako naprzykład 
choroby ciała, atoli fą dane f(pofobem ktory 
ieft nadzwyczaymy O iako ludźie mało 
maią wiadomości o dobroczynnościach BO: 
GA naymiłośiernieylfzego! Zdaie fię im ob- 
chodzenie z fiiemi Bófkie pełne furowości w 
ten czas, gdy iet całe napełnione miloSier= 
dziem niezmisrnym. Ludzie grzefznicy cho- 
ruiący wielką chorobą grzechu, ślbo zepfo- 
wani przez fkazy ktore po nim zofłaią, nie. 
mogą ani fie uleczyć, ani fie obmyć dofko- 
nale przez zwyczayne lekarftwa; coż czyni 
BOG zbytkuiący w fwoiey miłości, ten iedy- 
ny lekarz dufz nafzychć fam fię przykłada fcią= 
gaiąc Nayświętfzą Rękę (woię; a że choro- 
ba potrzebuie áby iey uleczeniauży wane by- 
ty lekarftwa bolelne, my krzyczemy, my fię 
dręczetny, á raczey mielibyśmy po tyfiąc kroć 
razy całować tę ręke Nayświętlzą. i rofpły- 
wać fie w dziękczynienia ża to że (ama ufilu- 
ie czynić o koło'nafzego poświęcenia. Lafka 
ta nayfzczegulnieyfza wyciąga też wdzię- 
«zności fzcegulnieyfzych, abowiem BOG 
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maydobrotliwfzy niekazdemu świadczy łafkę 
"tych nadzwyczaynych Krzyżow, ieft ten fa- 
wor zachowany.dla naylepfzych lego Przyia- 
cioł. Iiskże mamy fię na toufkarzaćć Kiedy 
fie z nami obchodzi iako z fwoiemi kochanka- 
ami ? lednak iako te utrapiemia fą barzo ollre 
i przykre prz yrodzeniu, S. Terefa tez twierdzi 
że gdyby duiza pierwey o nich wiedziała, 
wielką by miałąciefzkość odważyć fię na nie, 
tak nafze gnufności fą wielkie a nędze nafze 
zbyteczne. 

Trzeba tu uważyć iednę znaczną omył- 
ikẹ niektorych ludzi, ktorzy rozumieią fię b»dź 
w tych fłanach nadprzyrodzonych utrapień, á 
mie fą w nich. Otoż tu kładę niektore znaki, 
ktore daig ftanowi temu cierpiącejnu teinę- 
ki. Pierwfzy: iezeli dulza nieznayduie ani 
chcę znaydować zadnego fmąku we wfzyft- 
kich rzeczach świata tego, luboliby była wie- 
<dzion a fkłonnością do nish, gdyż to ieft znak 
że ieft,z Bogim złączona zaś gdyby inaczey 
bylo, puściła by fie zatemi pobudkami natury, 
Drugi: ieżeli ma ftarańie nie obrażać BOGA , 
iezeli figę boi grzechu, ponieważ gdyby nie- 
ikachała BOGA; niedbala by oto: ofchłość kto 
rą oha: W:9W Cras ponofi: deft uchość a nieieft 
oziębłość, Trzeci: ieżeli n'emoże rozmyślać 
tak iako przedtym czyniła, ślę fię znayduie 
zaftanowioną przez powfzechną uwagęid pro- 
śłe widzenie, nic w fzczegulności nierozęzna: 

Os ; Was 
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waląc. Czwarty, ieżeli Judřie doświadczę” 
nie maiący upewniaią żeielł ten iey fan utra- 
pień ftan Cierpiący. W ofłatku taka ieft jro- 
żność miedzy temi utrzpieniami i innemi,ia- 
ka rożność ieft.dnia od nocy. 

Lecz coż trzeba czynić znayduiąc fie w 
tym ftanieć Trzeba fzanować, wielbić Nay- 
E więt(zą wolą Boiką, i fpofobam ktory tylko 
bydź może bez wlzelkicy nymy, bez obey - 
rzeńia fię na fiebie i bez uwagi, poddawać fie 
tey woli na wfzelkie udręczenia, Ktore będzie 
fis iey podobało na nas zelłać. Chronić fię 
nielakiey fkrytey żądzy wyniścia z tych 
mąk, gdyż to fię przeciwi zupełnemu i cał 
kawitemu poddaniu i fpufzczeniu fię na wolą 
Boiką, bo też takowe żądania nieprzydadzą 
fies tylko na pomnożenie utrapienia, ponieważ 
te (4 dane na oczyfzczenie dufzy z niedofko- 
nałości, á ta fama żądza, ieft iedną wielką nie- 
dofkonałością, Gdy gniew Boiki tawi finz 
fwoiemi chłoftami; trzeba go przyiąć zrado- 
Ścią, z otwartemi rękami,i wfzyfiko zgoła co 
fi: trafi od ludźi, diabłow i od Iędz pićkiel- 
nych. Ieżeli uchybicie zad.ć mi jednego 
razu z plag-wam od nayświętlzey woli naka- 
zanych; mowiła iedna dufza Święta do czar- 
tów, ktorzy ią dręczyli ( iakośmy.to iuż na- 
mienili ) gniew Boży. niech (padnie na -was:i 
;pomnoży mąk wajzych. 

„Lecz aby wniść głębiey w fzczegulnóść 

tego 
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tego, co figę ma czynić pod czas tych mąk o- 
szyfzczaiącyh, przywiędziemy tu przefirogi 
ktore daie Wielebny Ociec Szymon de Bourg 
Kapucyn: w pierwfzym oczyfzczeniu części 
niżlzey, o ktorym fię wyżey traktowało, mo» 
WI of: iż nietrzeba fię rozpralzać w ucie: 
chach zmyślnych, pod pozorem ulżenia fo: 
bie, luboli przyzwcita rzecz by bylaużyć ia. 
key uczciwe; rozrywki maiąc wzgląd na wo- 
lą w tym Bolką. Nietrzeba też wymufzone- 
mi i zafmucaijącemi imaginacyiami tego có 
fie wewnątrz dziele wylażać: bo by to gło- 
wie fzkodziło, i uczyniłoby ią niefpofobną do 
modlitwy. Trzeba przyimować te utrapie- 
mia z miłością , chociażby nam fię przytrafi- 
ły dla nafzych win i grzechow. Trzeba fig fą- 
dzić, żeśmy godni w[zyfłkiego karania, inie- 
rownie więkfzego niżeli to, ktore ponofiemy, 
ponieważ zarobiliśmy na pieklo, Tzeba fię 
s rzypatrywać iak BOG z Jobem poftępuie , 
Kiedy go trapić  dopufzcza diablu. -Trzeba 
to,za rzecz pewną trzymać; że droga utrapie- 
nia ieft lep(za,czyfifza,i befpiecznieyfza Trze- 
ba nam fig mieć za fzczęśliwych z tąd, że fię 
ftaiemy uczefłnikumi męki Zbawiciela nafze- 
go. Trzeba być kontentem w duchu. Trzeba 
fie łączyć z wolą Bofką w mękach, ktore o> 
na zadaie naturze zepfowaney. Trzeba cier- 
pieć modiitwę, profo zapatruiąc fię na BOGA 
chociaż żadnym fpofobem go nieczuiąc; co 

Q3 ieft 
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iet nieiaką Śmiercią nafzych śkeyi i: nas fa 
mych: czyniemy rednak w ten czas tym wię- 
cey, że o fobie rozumiemy, iakobySmy nic nie 
czynili. Potrzeba na komiet poddać fię pokor- 
nie pod zdźnie Oyca Duchownego maiącego' 
doświadczenie. 

W drugim Oczyfzczeniu Ducha, niech: 
fię dufza o to ufilnie nie tara, aby miała obe- 
cność Bofką, tak żeby ią czuła, bo by to nie: 
fłużyło iey,tylko dla przyczynienia utrapie- 
nia, i dla przefzkody:;tey kontemplacyi, Kto” 
rą maod BOGA Niech nie czyni fwoich-wla- | 
fnych śkcyi, Kontentuiąc fię tym, że: wefpot 
z Bogiem czyni, ktory w niey wyrabia wyfo- 
ką dofkonałość ducha, czego famego w fobie 
ani czuie ani wznaie. Dla tego niech i refle- 
xyi na fiebie meczyni, aby uznała to, co fię w 
niey. dzieje. S. Matka de Chantal, ślubowała, 
śby w utrapieniach i ucifkąch Serce iey fcifka- 
iących nie czyniła dobrow elnie żadney nafie- 
bie refiexyi,dla uznaniatego'co fię w niey dzia- 
ło: Tego Ślubu ezynić nie trzeba, tylko za 
radą roftropnego- Oyca duchownego, ktory go 
w. takim utrapieniu prawie nigdy niepowinien 
dozwolić. Lecz przez wfpaniałą rozolucyją: 
bez Ślubu potrzeby. toż praktykować. Wfzy.ft- 
ko dobrze zważywfzy, trzeba żyć bez fma- 
ku, bez pociechy, bez ukontentowania, bez 
względu na fiebie, bez poznawania w fobie 
sm iłośći ku BOGU, ponieważ tego BOG nie- 

chce: 
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chce Trzeba nain żyć jakbyśmy umarłemi 
byly, mowił wielce chwalebny S: Francifzek 
de Sales  Dufza na ten czas iak palma, tym 
fie bacziey w gorę podnofi, im barziey ieft 
pod Ćiężarem poniżona. Wielkt Prałat.o tych 
wewnętrznych utrapieniach, ktore porowny 
wat z powierzckownemi, aby tym fpofoberm 
tamte były poznane lepiey: obracaląc mowę 
fwoię do tego, do ktorego pifał: ty, fam ta wy: 
znafz, mowił do niego; gdyby cię kto wyba- 
wił z twoich utrapienia, powinienbyś.go po- 
zżywać na fąd, abyć iepowrocił, tak one tò fa 
pożyteczne 

Poznawała dobrze pożytki z utrapiemia 
pochodzące S Tereffa, kiedy w kfząfzce, kta- 
rey tytul: Droga do dofkonałośći, upewniała: 
że dufża odbierając od BOGA utrapienia, wię 
cey zyfkue, aniżeli gdyby przez. dźiefięć ląt 
ćierpiała to coby fama fobie obrała, Stan cier- 
pienia, zeflane od BOGA Krzyże, ieft to dro* 
ga krotka do dofkonałość), mowiła iedna S. 
Oloba, bo barźiey odrywa od ftworzenia a Za- 
tym. ściśley łączy z Bogiem. S. Piotr iS. Je- 
drzey, pokazawfzy fię teyże 5. ofobie. nane 
czyli ią. że iniedzy wfzyftkiemi, cierpieslia 
śtanami, navwyśŚmienitfży iet ten, gdy kto 
cierpi bez żadney. pociechy, wewnętrzney. 
Zbawiciel nalz także, chcąc tęż ofobę nau- 
czyć aby tym fię kontentowała, że iey, ftag 
Dufzy wewnętrzny widźi BOG, 4 zmyfły, i 

nawet 


206 Kfięgd 3. Rozdział g 

hawet część niżlza rozumina niach go niepg 
znają: bywa to czafem, że dufze wielce Św ię: 

te pokazu:ą fie w oczach ludzkich iák inni pot 

fpolicię ludźie, nie daiąc zadnego znaku tey 
wielkiey rożności, ktorą od innych wea nę- 
trznie maią. Są takie iakohoftyie pośw icone, 

Ktore gdyby przez iaki przypadek były pomt.e= 
fzane miedzy niepoświęcone hoftyie, w fen 
czas tylkoby fam BOG rozeznał poświęcone 
od niepoświęconych. 


MODLITWA 

do Nayi: Panny iako do Krolowy 
| ©) Nayświęt(za Męczennikow Pani nafza, 

lak fłufznie naygodnieyfze i faydroż(z€ 
imię twoie Maryja miedzy wielą innemi prze- 
dźiwnemi tytułami, Ktore w fobie zawieray 
Znaczy morze, to ief zgromadzenie wfzyftkich 
wod. Bo toie rzecz prawdźiwa, że boleść 
twoia była wielka iak morze: 4 iako.morże do 
fwoiey przedźiwney obfzertości przyimuie 
wfzyftkie rzeki, wedlug pifma Świętego: tak 
wielkość niezmiernego ferca twego: nay wyć. 
Śmienit(zym (pofobem zawiera w fobie wfzyfł 
kie Krzyże męczennikow Świętych: fłufznie' 
tedy Kościoł Swiety oddaieć cześć iako nay- 
godnieyfzey Krolowy Męczennikow: z kto - 
rego nabożeńftwem łącząc fwoie nayniego- 
dnieyfzy i ofłatni Syn twoy, upada przed tro ~ 
aem wielkości twoich iako twoy niewolnik 

wier; 
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wietności 1 poddańftwa pokłon oddaię Tobie, 
Wzywaiąc Cigiako Pani i Krolowy nęczenni- 
kow na' pomoc (woię. O naydobrotliw fza Pa: 
ñil (prawże to, abym i ia miał to (zczęście; 
żebym łzy moie złączył z twoiemi, żebym 
ei ftoiącey, przy Krzyżu dopomogł towarzy- 
xa Amen. i 

U F SE 
SWIETE DROGI 
[7% » rz Y Z y 
Ś R Z A 
KŃfążka Czwartą 
Rozdział  Pieripfzy 
O Przyczynach Krzyżow. 
Akośmy iuż o nich mowili na kilku miey- 
J fcachtey malękiey pracy, á fzczegulniey 
w Rozdziale piątym pierw(zey Kfiążki, 
dzie kilka przyczyń przywiedliśmy na po- 
A iako Krzyże (4 pożyteczne: 4 przez 
to. fim> daliśmy poznać i przyczyny onych ; 
tu dofyć ist powiedźieć, że czafem fą dane 
na nafze ukaranie, i na dofyć uczynienie Bo- 
fkiey Sprawiedliwości, bywaią też dane dla 
oczyfzczenią nafzezo abo dla poświęcenia á 
zaś w każdym (pofobie miłość fię Bofka przy» 
kłada Ta to nayświętlza Bofka miłość ku 


fwemu uiubioneimu {tworzeniu iet w nich 
Folie wiel- 
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wielka i daleko: więkfza , 4 niżeli pomyśleć 
możemy. O iaka więc Ślepota, niewidzieć 
tey milości! jaka zatwardziałość, niebydź mos 
cno nią wzrufzenym ! taka niewdzięczność, 
nie mieć iey uznania! iaka niewierność , nie. 
zażyć iey dobrze po Chrześciańfku! 

Jeżeli fie cierpi dla grzechow fwoichr, 
czyliż tante ieft rzecz fprawiędliwa & kto by 
wiedział iaka to iet choroba grzechu, nie= 
miałby zadnego podziwienia. Oto za grzech 
męki piekielne na wieki, a na wfzyftkie wieki. 
bez końca, na zawfzę, na wieczność Otodlal 
grzechu ognie t pożary czyfeowe: Oto przez 
grzech śmierć miała (woie weyście na wiaty, 
i wfzyfłkie te nedze, ktore na nim widziemy. 
Gdyby niebyło grzechu, niebyło by ani śmieru| 
ci, ani chorob, aniutrapienia. Ta to. fzkara» 
da ieft przyczyną wfzyftkiego nafzego. złe- 
go, Ach! BOG z fiebie famego nie ieft tylka 
Dobro*ią,ż nieuczynił by nigdy niefzcześli- 
wym ftworzenia (wego. Lecz iak wielkie 
ieft milofierdźie lego, że nam na tym fwie- 
cie'daie ukarania, panieważ ieżeli ohych do- 
brze zażylemy, wybawią nas od mąksdręczą- 
cych w przyłzłym żywocie Trzeba tu uwa- 
Żać, że fą ludzie wyfokiey swiątobliwości; 
ktorych BOG naznecza, aby były ofiarami łe- 
go Sprawiedliwości, przepufzczaiąc na nich 
wielkie i firafzne udtęczenia, i vżywającich 
ma to, aby uwolnił i wybawił wielką liczbę 

grze- 
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grzefznikow zich wyfłępkowi zbrodni. Ma - 
my tego zacny przykład w pobożney $ioftrze 
Malgorzacie od Nayświętfzego Sakramenti 
Zakonnicy Karmelitce de Besuney ktora po- 
mofila nieztnietne utrapienia za grzechy wie- 
lu ludźi, czafem cierpiąc za dumnych, py- 
fznych, czalem cierpiąc za fakomcow,inaych 
czafow za przyfięgaczow, i tak fłużyla nao- 
fiare Bofkiey Sprawiedliwości za wielką licz- 
bę żbrodniow: Łecz nad ten mamy przyklad 
Swiętego Swietych, iowlzem famey Swie- 
tobliwości, ktory nofił grzechy całego Świa- 
ta, wziąwfizy ma fiebie ten ciężar, aby uczy “ 
nit zadofyć [prawiedtiwości Oyca (wego; Tu 
fie zafłanowimy» o dufzo moia! Patrz! co ma 
przyjść na grzefznikow, á za tym na nas, ię- 
zeli Sprawiedliwość Bofka z taką furowośŚcią 
poftępuie fobie z niewinnemi. Jeżeli Ociec 
Przedwieczny nieprzepufzcza włafnemu. Sy - 
nowi? 

Czyli fię cierpi dla tego, Aby bydź ob- 
mytym, oczyfzczonym z grzechu, i ztych 
śkaz i fkutkow; ktore on na dufzach zofła: 
wuie; dła tey przyczyny powiedzieliśmy, że 
iet dwoiakie oczyfzczenie: iedno w czynie: 
niu, drugie w cierpieniu Złośliwość natury 
zepfowaney tak niezmierna: ieft, że niemoże 
bydź oddzielona od złego, tylko przez udrę- 
czenia. Jeżeli Ciała nafze potrzebuią tak wier 
te lekarftw, ktore fą z przykrością i z ktorych. 

ią 
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fą drugie arcybolefne, á przecię Koniecznie: 
potrzebne, iako naprzykład: śby bydź zleczo- 
nym od kamienia: Dufze nalze potrzebnią da- 
leko w iękfzego cierpienia, aby były uwot. 
nione odiwego złego duchownego,ktore nie- 
porownanie przechodźi wfzyftkie inne zie, 
ktore ieft na świecie Dla czepo BOG cale 
dobry przykl:da Rękę fwoię przez utrapienia 
nadprzyrodzone.Ktore daie, idko fię o tym wy- 
żey rzeklo, Dla tego odey muie wizyfikie po- 
ciechy, ktore, iż nazbyt fpołeczność maią z 

Cialem, rzucaią iakąś chmurę narozum, kto | 
ra wraz z miłością wdafną wizędzie fie wda- 
iącą, zaflania i widzieć nie duie fwoich nie. 
dofkonalości, I dla tegoć to duch ief ukrzy. 
żowany ftrafznemi Krzyżami, Ktore mu fą po- 
trzebne, aby był oczyfzczony z (woich prze- 
winienia, á fzcźegulniey od niektorych defe- 
ktow ukrytych, “ktorych fam niepoftrzega. 
Widzę ( mowila Swięta Katarzyna Genueńfka) 
© moy Boże, żem ci potaietnnie wykradła , 
to, co'Ci fie należało, i żem fobie upodobała 
w wielu lafkach duchownych: 4 Hiftorya ży- 
cia ley powiąda, że przez lat dzieśięć oczylz- 
czana byla przez miłość (krytą o ktorey nie< 
wiedźiała. i ktora co dzień có raz barziey fta= 
wała fię raiemną, to zate kradzież, ktoras 
że była barzo nieznacznie uczyniona tey mi» 
łości Bofkiey, tdk też pokuta tymże fpofobem 

czy- 
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©zyniona była fekretnie, że i przyczyna iey 
|niebyts wiadoma. T 

Jeżeli fig cierpi dla poświęcenia dufzy, 
te dwoiako fte ma brać. Fierwize: przez 0- 
derwanie albó oddzielenie od w ízyítkiego, co 


ie; ieft nieczyitego. niżizego, poziomego ipo- 


gardzonego. Drugie: przez ziednoczenie Ści= 
flez Bogiem: zaś wedlug miary iako świą= 
tobliwość -Bofka iet użyczowną Stwgrzen'u, 
fpra* uieteż więk(zą lub mnieyfzą iedaość, 
przez odiecie, umknienie powfzechne w izyft< 
kiegotego, co lie zgodźić.niemaże zey czy- 
ftością; to fię zaś itać niebędzie moglo bez 
cierpienia wiele, abowiem czyliż podobną 
bydz oddzielonym, odłączonym od fiebie fa- 
mego, niecierpiąc wiele £ Dla czego wielkie 
zamytły Bofkie ókolo ludzi «wyznaczonych 
do wyfokiey Świątobliwości towarzylzą z 
cietzkiemi Krzyżami. O iaka.pociechardla Cies 
bie, ktory cierpilz! gdyby$ znał wtym (zczę” 
ście twoie. 

Nakoniec cierpi fię, dla tego, ze.iefteśm 
Chrześciśnami,.i Czlonkami JEZUSA Chry- 
ftufa naygodnieyfzey Głowy calego Ciala le- 
go miftycznego: przyczyna tego ieft ta;-po* 
nieważ gdy'G:owa, ferce, :albo inne przed- 
nieyfze części ktorego „ciała fą w.bołeści, 
w zyfłkie inne członki fą wutrep'eniu «Aby 
tedy bydź-prawdźiwie Członkiem JEZUSA 
Ukrzyżowanego , trzeba bydź przybitym -z 

nim 
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znim do Krzyża. Toć to Wyraża wielki A= 
poftoł, kiedy nauczś, że ci, ktorzy lą JEZUSA” 
Chryftufa; f4 Ukrzyżowanemi. 


Rozdział Drugi 
Dia czego częfłokroć BUG nas ziemy- 
fiuchuie, gdy go profićmy aby nas mwyba» 
wit od nafzycb Cierpienia 

'OG fzczera Dobroć częftokroć niewyflu- 
<hiwa proźb, ktore do niego czyniemy © 
wybawienie z Krzyżow nifzych dla przy- 
czym ktore iuż były przywiedzione, śle nad te 
wizyfikie przyczyny, owfzem nad wizy ftkie 
któreby ludźie á nawet Anioiowie mogli przy 
dać, ieft iedna, ktora przynofi ofłatnie prze- 
konanie, i ktorey oprzeć fię niemożna: A ta 
jeft; BOG (śm przyczyna, i naywyżfza przy- 
czyna, 1 że niepodobna mu iefi, aby nierniał 
czynić dofkonale to czyni, i z racyą. Gdy te- 
dy zfyła na nas Krzyże, te fą fprawiedliwe, á 
żaden nieprzyidźie bez lego nayswiętízego 
rozporządzenia, upewnia nas bowiem Pifmo 
Swięte że nieftanie fię nic ziego w Mieście, 
czego by Pan nieuczynił, i tego nas uczy że | 


ani liftek z drzewa niefpadnie, ani włoszgło- | 


wy mafzey bez lego nayświętfzey i mądrey 
Opatrzności. Możemy tedy flufznie i nieraz 
mowic; -że niewiemy przyczyn Krzyżow na- - 


{zych 


z 


Kfijga 4. Rozdział 2. 
+ |lzych, ale tego nigdy, mowić nie możemy że - 
by niebyly przyczyny, 4 że te fązawfze 4 
barzo wielkie; więc powinniśmy ie z wiel- 
kim nufzanowaniem czcić i kochać, lubó ich 
miepoznatemy. N 
Z -drugiey ftrony ieżeli Krzyże nafze f% 
fprawiedli we, fa nam zaw (ze pozyteczne i has 
mwielbiaiące, to iet niefkończenie pelne po» 
<iechy. Są fprawiedliwe, ponieważ iakoś - 
my dopieto powiedzieli, BOG koniecznie po- 
trzebnie czyni zawfze z (prawiedliwo$ ią i 
racyą i miemoże inaczey dzialać: Lecz f4 za” 
wize dla nafzego więkfzego dobra, abowiem 
tenże lam BOG, niemafz bowiem innego pro:z 
niego, ieft prawdźiwie Oycem nafzym inay- 
łepfzym ze wyfzyftkich Qycow, w Obliczu 
ktorego wfzyfcy inni Dyrowie, iakążkolwiek 
mogli by mieć miłość ku dzieciom fwoim; - 
niegodni brać tego Imienia, á iet to Ociec 
w[zyfłko mogący i naymędrfzy. W tey tedy 
włalności lego uważałąc to, wątpić niemoże» 
amy aby en niefzukal we wfzyftkich rzeczach 
dobra dzieci (woich, i żeby im niedawał za: 
w [ze co im ieft pożytecznicyfzego; nic mu 
‘bowiem dó tego przelzkodzić niemoże. Z tym 
wfzyftkim ieżeli te dóbra ktore nam nafz Ociec 
króry iet w Niebiefiech, daie, fązłączone z 
wielą utrapieniami, czyni to dla tego. że tak 
Mam ieft potrzebna i pożyteczna, aby fię z na- 
„|ani.takowym fpofobem obchodził. -Pzypatrz 


fig 
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figę Ktoremu Oycu źiemfk iemukażącemu krew E 
puścić Synowi 'w niebefpieczney chorobie. 
Barzo mu toleft bolefna widzieć to nędzne 
dźiecie płaczące ktore.niebędąc w wieku fpo» 
fobnym do poymowania tey potrzeby, żbysnu 
‘krew pufzczono,krzyczy,i wielki wrzafk czy- 
ni gdy.mu rączkę wiążą ifcifkaią Ach! te 
wrzafki przerażaią Serce Oyca fitapionego ; 
iednak mocno fię przy tym upiera, aby, lubo 
bolefne, uczyniono mu to leczenie Gdyby 
zmiękczony wrzefkiem i lzami fwego dzie- 
cięcia Ociec; z iego fẹ zgodził fkionnością s 
tym by mu famym *mierć zadał. Nierzekiże 
byś:ty, ktoty to czytafz, że było by to okru- 
ciefiftwo tego Oyca w tey okazvi, htować fie 
nad lzami (wego dziecięcia? ledn: k to dziecie 
potężnie krzyczy, niecierpliwością fię.u wodzi 
i wielce figę dręczy: abówiem niema baczenia, 
tylko na tę malenkę boleść ktorą czuje | kto» 
ra prędko przeminie, zaś co za tym dobre- 
go i pomyślnego dla niego naftepuie, niewi- 
dzi. Otoż coś .pódobnego my czyniemy w 
Krzyząch :nafzych: fą one nam lekarftwem 
przykrym, lecz krotko barzo 4rwaiącym, 
życie bowiem nie ieft tylkornomentem w pa- 
rownaniu z wiecznością, a niewidziemy nie- 
zmierney Ceny chwały niefkoficzcney, ktorą | 
one w nas fprawuią. 

Szanuvmyż z wielką czcią, dufzo moia, 
Krzyż nalzego Nayświęt(zego Zbawiciela, 

ktory 
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Ktory wyfluchan nie był od Przedwiecznego 
Qyca fwego, gdy dwa czyli trzy razy profit. 
śby, ieśli bydź może, oddalił ód niego Kie- 
lich Męki lego. Ach! widział go dobrze O= 
ciec, gdy był przybity do Krzyża, wiedział 
też pewnie że to był Syn lego, á Syn naynie- 
winnieyfzy; arcydofkanale poznawał lego 
udręczenia i boleści; kochał go barziey, anis 
żeli fig wymowić może, á iednik niechciał 
g0 wybawić, zofławuiąc go w opufzczeniu 
„wielce ftrafznym. Powiadają o Swiętey Mat- 
ce de Chantal: iż gdy fig raz modlHa do Pana 
nalzego.o uwolnienie od (woiego «trzpienia; 
gzekł Tey: Mąż boleści niebył wyiłuchany, 
niefpodzięway fię i ty bydź wyfłuchaną. Wis 
dzę ia dobrze'twoie Krzyzefrzekł dnia pewne: 
gotenże Zbawiciel do iednego z naywiękfzych, 
flug fwoich,  Wielebnego Xiędza Baltazara 
Alwarefa z Towarzyftwa JEZUSOWEGO) 
więcey ia cię kocham á niżeli ty fie fam ko- 
chafz, w moiey to władzy iett wybawić Cię 
od tych Krzyżow, ieżeli zechcę, śle przecię 
tego nieuczynię. Dofyć tobyjo dla tego do- 
fkcnałego Człowieka, Tacno ieft i mniey o- 
Świeconey dufzy aniżeli była lego, wnofić 
fobie z tey mowy Pańfkiey;, lakoż (prawiedli- 
wa rzecz iefl abyśmy fobie podobne czynili w 
nafzych Krzyżach i cierpieniach O moy Boże 
iako {3 (łodkie iuwefelaiące! ikie ufpokoie- 

P nie, 
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nie, iakiz pokoy AE duchowi, gdy 
fig chce dobrze ońych zażyć. 


Rozdział Trzeci 


O Nieprzyiaciółach Krzyża, 10 zdra. 

dach, ktorych mitaść włajna i roftro- 

prość ciata wżywaia, áby odwodźć od 
drog Krzyżowych. 


ME Apoftoł uczy ras: ze wielu ieft nie- 
? przyiacioł Krzyża; iiakortwierdzi, czę- 
fto 0 nich mowił: Sądził bowiem, że 
było potrzeba znać ich dobrze; áby fig ichu- 
ftrzedz i uchronić; Lecz toieft, co wiscey uwa- 
żać mamy, że tenże Apoftoł niemoże o nich 
mowić tylko z płaczem; czego z trudna po - 
ftrzedz można we wfzyftkich innych matery- 
ach o ktorych traktuie w liftach (woich, kto- 
re fa iako tyle Cudow. Powiedźmy tu, żenie 
tak figę mamy zadumiewać na łzy tego Apo 
ftolfkiego Cztowieka, iako barziey nad tyms; 
że widziemy Chrześciań, ktorzy nietrzymaią 
fię lego zdania,ktorzy fą nieczulemi tam,gdzie- 
by Izy rozlewać ftrumieńmi trzeba. Jeżeli 
‘Krzyż powinien bydź codziennym ćwicze 
niem Chcześcian'na, iako to opówiada nafz 
Ewangeliczny Nauczyciel, ieżeli teft iędyną 
Nadzieią wiernych, iako wyśpiewuić Kościoł 
Swię- 
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Swięty, ieżeli w Krzyżu trzeba fię nam. chlu- 
bić, uważay dobrze te (lowa; trzeba fię w nim 
chlubit; abowiem Kościoł Swięty niemowi, 
że przyfłóyna ieft, że pożyteczna, ale tale, że 
"trzeba, Jeżeli Krzyż powinien bydź nafzą Fi- 
dozofią. i Teologią, całą nafzą um vciętnością, 
i miłością, czyhź to nie ieft arcy firafzne złe, 
opierać fig lemu? I możnafz witrzymać fig od 
łez, gdy fię to uwsża że Krzyż znaydtie Nie- 
przytacioł miedzy temi fameini, ktorzy śluby 
czynią, ISC za nim i czcić go. Czy podobnaż. 
ieft niemowić częfto otych, ktorych trzeba 
doyść i wydać? abowiem wielu iefł utaio - 
nych i pokrytych» ktorzy tym f4 niebefpie- 
<znieylzemi, im mniey potiwzedz fię dadzą. 
Ludzie fwiatowi, mądrzy weding ŚWia= 
ta, dumni i zuchwałli, ludzie u fiebie wselkiego 
rozumu, ktorzy e (obie nazbyt rozumieją » 
ludzie piefzczeni fwoie wygody kochaiący; 
ktorzy pracuią około ukontowania i dulzy 
fu oey i ćwoiego ciała, ludzie ciekawie żąda» 
iący honotu ichciwi chwały, ktorzy, fwoie 
wefele zakładają n: ludzkich podchlebftwach 
pochwalach, ktorzy żądają badz fzacowane- 
mi i kochanemi od ludzi, ktorzy fię boia two- 
rzenia, ich przeciwności rod nich odrzuce- 
nia, ludzie milośnicy łamych fiebie; Ci wfzy- 
fcy itakowiele innych ludźi tą prze iwnemi 
duchowi Krzyża, ktory dia nich ief tiiemni- 
cą ukrytą, ktorey nierozumielą i zroztimie: 
Pz wac 
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wać niemogą, (am duch Śmierci czyni dufzę 
fpofobną do wyrozuinieńia tey fkrytey taie- 
mnicy. 

Są inni nieprzyiaciele Krzyża, Aa ci fą 
politycy, ktorzy barziey fą Filozofami ani- 
żeli Uczniami BogaCzłowieka Ukrzyżowane- 
go, ktorzy to ftaraią fig pogodzić naukę Ewan: 
geliczaą z mądrością tego Swiata, i z ro~ 
itropnością ciała; ktorzy tego wielce «chcą, 
zeby BOGU fłużono, ale też orazy choć tego 
niepowiadaią, chcą, aby i przyrodzeme mialo 
{woje przyfługi, aby miłość włalnanie była 
zafzkodą, i żeby zgoła fobie famym dogadzać 
doftatecznie; pragną oni podobać fię BOGU o: 
raz podobać fie Swiatu, przeciwko temu co 
Pifmo Swięte mowi, że przyjaźń tego $wia- 
ta iet nieprzylaciołką Bofką: zaś wielu ieft 
takowych ludźi miedzy Ofobami ktorzy 'czy- 
nią Profeffyą pobożności. feft wielu miedzy 
Kaznodzieliami, Rządcami duchownemi, “i 
Spowiednikami , ktorzy prowadzą dufzę na 
drogi fłużby Bofkiey z kąd wynika dwoie złe 
wielkie., Pierwfze: ze wiele Ofob niepoftępuie 
w życiu duchownym, wiele zgromadzeń zo> 
ftają w fpofobie życia miękkiego i gnufnegu, 
w niewiadomości,i niefpofobności zamilowa- 
nia fie Ewangeliczney dofkonałości. Drugie» 
że BOGU odięta ieft wyfoka chwała. Kościot 
zaś, Dyeszye, Zgromadzenia obrane” z Dobr 
nieżmiernych i. niesfzacowań ych, ktore by 

były; 
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byly, gdyby fieę przywiązywano do BOGA 
famego, gdyby BOGA famegu miano. w 
względzie,depcąc w fzyfikie refpekta ludzkie, 
wfzyftkie racye ciała i krwie, wfzyftek (za. 
cunek i przylaźń (tworzenia, niedbaiąc tylka 
o BOGĄ, i pofigouiąc fzczerze $wigtemi dru 
gami Krzyża, o ktorych. tu w tey całey lubo 
fzczupiey pracy mowiemy. Lecz ci pakryci 
nieprzylaciele Krzyża, mietylko że f4 barzo 
dalekiemi od ćwiczenia figę w lego -maxi= 
mach, aleiefzcze- nad to cięfzkość maią zno: 
fić ofoby prawdziwie Swiatu Ukrzyżowane, 
fprzeciwiaiąc fie ich poftępkowi,. odwracaiąc 
dulze od naśladowania onych, czyniąc ich 
podeyrzanemi á tym: f(amym utrzymuiąc ros 
nę Swiata ktory im jawnie woynę wypowia: 
da, wzniecaiąc okrutne przeciwko nich przes 
śląadowanie, i tyfiączne rzeczy rozgłafzaiąc 
nato, śby ich ohydźić, niczego nieopufz » 
czaląc dla uczynienia ich niepoż ytęcznemi. 

Jednakże tym ukrytym nieprzyiaciołom 
Krzyża niezbywa na pretexrach pozornych + 
ktore oni farbuią Chwałą Pańfką, utrzymu- 
iąc że trzeba mieć ftaranie o fwoy honor, że 
trzeba nabywać fławy-chwalebney, że Uro: - 
dzenie, bogactwa, honory daig więkfze poe 
ważenie temu co fię mowi ico fię czyni, że 
fzacunek ieft potrzebny, aby fię rozumy ludz” 

kie chwytały tego co fie w nie chce wpoić; 
iwmowić, żę trzeba fobie pozyfkać ludzką 
P3 pry- 
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przyiaźn, á mianowicie, ieżeli chcemy powo” 
dzenia, trzeba bydź dobrze położonemi u 
Wielkich Swiata ludzi, dla czego: przyzw oita 
jeft czynić fobię Przyiacioł, śby cię tam utrzy- 
mywali, że trzeba prowadzić życietakie, kto- 
re by niebyło taiemne, owfzem żeby czyniło 
dobrą fławę, żę wzgatdy, prześladowania, u- 
boltwo, fą wielkiemi przefzkodami do fpra: 
wienia czego dobrego Trzeba fieteż wy- 
firzegać śby nieczynić iakiego zamie(zania 
głofnego, lepiey zoftawić ludzi takiak fą: Bo 
te zamy (ły przywrocenia karności fcifley w 
Duchowieńftwie ; w Diecezyi, naprawy W 
Zgromadzenńiach, miefzaią pokoy; á ieżeli fię 
trafi, że BOG zażyie Ofoby iakiey, na poprawę 
rozwiózłości w duchowieńftwie;na przywie- | 
dzenie do pilnieyfzego zachowania ufław w 
Zakonnych ludźiach, na wprowadzenie praw- 
dźiwego Nabożeńftwa miedzy wiernemi ży” 
iącemi na Świecie, diabli, ludźie, opieraią, fię 
temu przez fwoie prześładowania; agdy ta 
pilność ftanie fię głolną ; zaraz mowią że dla 
dóbra pokoiu, trzeba żeby ta Ofoba uftąpiła 
od (wego przedfięw zięcia; A tak ci Politycy 
pracować będą, ile tylko ich możności, przy” 
naymniey tyle ile z nich ieft, aby niedofzty 
naywiękfze zamyfły Bofkie. Prawda to ieft 
że częfłokroć niewiedzą co czynią, lecz że ta 
ich ślepota pochodzi z ich nieumartwienia , z 
ich życia mało Ukrzyżowanego, abo też,że f% 
MA? 
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nazbytprzywiązanemi do (wego zdania,prze- 
to nie fą wymowionemiprzed Bogiem, ktore- 
mu (wego czafu ftrafzny oddadzą rachunek 
za te przeciw iania fię ktore czynili, abo Kto- 
rych byli przyczyną do ugruntowańia ufłano- 
wienia Nayświętfzych Interefow Bofkich. 

Zapraw de trudno barzo ieft, sky niepla + 
kać z Apoftolem,gdy fig pomyśli o tych Nie- 
przyjaciołach Krzyża JEZUSA Chryftufa; a 
fzczegniniey, kiedy fip ta uważa, że Mędicy 
Źiemfcy. iako-o tym mowi nafz Apoftoi, po- 
winni koniecznie wiedzieć o pofłępku i roze 
rządzeniu Bofkim. irzeba; mowią oni, ho- 
nort,. {tawy dobrey, a BOG Czlowiek tegoiw 
cale niemiał,z tego był obrany. Trzeba w/lpar- 
cia od ludzi. á On od.nich całe opufzczony; 
naywiernieyfzy lego przyiaciel.z przyfięgą fe 
go zapiera, ieden z Uczniow zdradza, dru- 
dzy pouciekali, nikt nieśmie -powiedzieć, że 
go kiedy znał, pokryli fię wfzyfcy. Tszeba 
miewać Kazania piękne śby fię podobały; te 
Ktore Pan miewał fpiawuią że go poczytano 
dziwakiem Przyiaźń ludzka ieft potrzebna,ą 
tu wfzyfcy, wołają aby byl Ukrzyżowany, 
Trzeba te5ó aby bydź w poważeniu, 4 On na 
Dworze Heroda miany. za głupca. Chwalebna 
ława wiele pomaga; nad niego latr przenie- 
fibny iet igrzyśkiem wfzyftkiego pofpolftwa, 
posmiewifkiem u Zoln'erzy Herodowych. w 
takowym ieft poniżeniu, iż (am o (obie mowi. 

że 
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że raczey ieft robakiem fiemie aniżeli Czło* - 
wiekiem, ofądzony ieft iako zbrodzień we 
wfzyftkich Trybunałach, tak Bifkupich. iako* 


i Doktorow Prawa, Krolewfkich i Starofty: 
Prowincvi. Mowią iefzcze że trzeba mieć do 
bra; á on tak ieft ubogi, że niema gdzie glow 
wy fkłorić. Jednakże oto ieft takowy pofte- 
pex Bofki, zá ktorymby powinni ludzie iść 


arziey á niżeli za zdaniem Chrześcian mało 


oświeconych, luboli on iet zgorfzeniem u Zy - 
dow a głupftwem u Pogan. 


Jezeli zaś BOG użył tych fpofobow na | 


uftanóowienie gruntowńe fwoich naywięk- 
fzych interefow, Uczniowie Jego mogąż to 
fobie wyftawiać w.głowie, że powinni brać 
przed fię inne drogi, iakoby to oni mieli wię- 
cey mądrości w fwoim pofłępowaniuć Lecz 
óczymże my to myślemy! niech tylko. uwar 
zaią ludzie to wfzyfiko.co fię działo od zaczę“ 
cia opowiadania Ewangelij,  iaśnie obaczą y 
ze Duch Boży, ktory zawfze ieden ieft, nie- 
przywiodł do fkutku naywiękfzych fwoich 
zamyfłow tylko przez Krzyże. Niech tylko 
czytaią opifane Zycia Świętych, aobaczą, ie- 
żeli użył innych fpofobow dla wyniefienia ich. 
do tak wyfokiey dofkonałości, do ktorey 
przyfzłi. Czyliż Ewańgelia innemi drogami 
iet ugruntowana na tych mieyfcah na kto- 
tych opowiadana była? albo karność Ducho- 
mieńftwa w Dyecezyach, czyli poprawa Zako: 
lecia 
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now fciśleyfzych? Przywiedliśmy tego wiele: > 
Przykładow wielce przerażających, w nafzey 
Kfiążce, ktorey titul: Livre da Jaśnt  Efilavage 
de l admirable mere de Die Nakoniec Apo- 
ftot mowi do Teffaloneficzykow: Wiecie Bra- 
cia moi, że mafze przyiście miedzy was, nie 
było bez pożytku,ałe pierwey wycierpieliśmy 
wiele, i obciążano nas zelżywościami i obel- 
gmi. Czyliż fię niezadziwicie, mowi Swię- 
ty Grzegorz Wielki, że Apoftoł mowi, iż przy- 
ście leg "/niało by bydz pożyteczne,gdy» 
By był yfzedł z utrapi mem i zelzy- 
wością. sbny Xiądz Baltazar Alwarez 
z Towarzyćwa JEZUSOWEGO mocno był 
ugruntowany w tymże zdaniu. gdy pifząc do 
Swiętey Terzify, mowi do niey: Oddalam od 
myśli fmoiey, aby Wielebność wafza mogła 
fie w czym innym chlubić, tylko w Krzyżu. 
Ucifki twoie żaduego we mnie niefprawuią 
podziwienia, ponieważ wiem+-w iakicy wal- 
ności i pofrzod nich żyią ci, ktorzy kochaią 
BOGĄ, i widziałem daleko lepfze powodze- 
nia w fprawach Wielebności wafzey przez 
te fpofoby, a niżeli przez: te, ktorych fpo* 
dziewano fig przyiemnieyfzych. 


Roz- 
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Rozdział Czwarty 


£eśmy powini mieć Wyfoki Szacunek 
Krzyżasć fiebie fadzić le -go piegodsemi 


Rzeba wiedzieć co'jeft Niebo, Co ief 


chwała wieczna, Co ief BOG fam,- aby 


zawziąść (prawiedliwy fzacunek Krzyża», 


ponieważ: odlączaiąc oa'nas od.siemi, odry- 
waląc mas od {tworzenia i wioć + $ do zat 
przenia fie fiebte famych, wpraw _ rnas(ach! 
ták pożytecznie ) do błogofław' cy Wie: 
ezności; i poftanawia nas:w Stanie ciefżenia 
fie Bogiem, Ofiągnienia BOGA, To uważy- 
wizy, mufiemy przyznać, że niemożemy ni- 
gdy dolłytecznie fzacować Krzyżow, ani ty- 
' le ilefą godre Swięta Tereffa twierdźi, w 
Kfiędze drogi dofkonałości, że lndżie Bopo- 
myślni, ták fobie powazaią utrapienia, iákó 
inni'zloro i Klevnoty. Pewna bowiem to iet: 
iż dufza prawdziwie obiaśniona, więcey. fo- 
bie poważać będzie dobry Krzyż:aniżeli wfzy- 
fikie bomaćiwa ziemfkie; znaczną jaką obel 
ge» aniżeli wfzyfkie honory Swjata. Dałaby 
wfzyftko co ieft drogiego na świecie; wfzy- 
fikie Korony Kroleftw (gdyby ie miała)za upo- 
korzenie iakonaybarziey ią zawftydzaiące: 
Zelży w ośći,pohańbienia,(ą u nicy (zacowniey 
fze; 
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fze; nod wfzyftkie pochwały i podchłebftwa 
ludzkie; wolałaby ponosić pogardę, aby blo- 
tem za nią rzucano gdzie fię kolwiek obrocis 
anizeli żeby fię widziała w fzacówaniu i po- 
ważania chwalebnym. Powiedziałem na ins 
ny m mieyfcu o iedney Ofobie wyfukiey .po- 
bożności; ktora będąc cała tego zdania pełna: 
oświadczała fie, że miałaby trudność yprzeć 
fig milości włafney w tey mierze, gdyby ią 
brano na to, śby iey zadano śmierć na publi- . 
cznzy fzubienicy. Otoż ofobliwfze upodo- 
banie, powiedzą Mądrzy Swiata Philozopho- 
wie, Lecz przecię toż było upodobanie BOGA 
Cziowieka, ktory na to tylko żył, aby umarł 
na fzubienicy Krzyżowey 

Wielu Swiętych napełniwfzy fie temti 
prawdziwemi światłami, czynili wielkie po 
kuty, długie odprawowali drogi na miey (ca 
Swięte, aby otrzymali oł BOGA. nagłafkaw - 
fzego łafkę cierpienia. Pan nafz obiawił, że 
naywiękl(ze Krzyże, były to Dary, ktorych 
nieużyczał tylko za wftawianiem fie Nay“ 
święcfzey Mátki lego Są to fzczegulniey(ze 
łafki zachowane dla kochankow lego, ktorzy 
więcey lub mniey w nich uczeftńtćtwa maigs 
im więcey lub mniey ą ukochanemi A czy 
widziano też kiedy kogo, nadkimby tafka Bo- 
ika wylewała fie z więk(zą fzczodrobłiwo- 
ścią, iáko JEZUSA Chrvyftufat Lecz też oraz 
czy byłże kto, na kim by fprawiedliwość 

Bo: 
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Bofka dokazywąła z więkfzą furowością? Ni- 
gdy Chwała podobna niebyła Chwale lego. 
Nigdy Krzyże niebyły, ktoreby zrownały z: 
Tego Krzyżem. Po JEZUSIE, nigdy Ofoba za- 
dna barziey od BOGA ukochana, nad Nay- 
świętfzą Pannę niebyła, ale też nigdy żadna 
w więkfzych boleściach śni w rownych z nią 
niebyła 

A gdyż tak ieft, iafna tedy rzecz, zefmy 
niegodni honoru cierpienia. Grzechy nafze; 
mawiał Swiętey pamięci, Kfiądz Condreń, 
zafluguią raczey, sbyśmy mieli cząftkę w 
honorach Swiatowych, w iego rofkofzach , 
w lego bogactwach; á w tym rozumieniu bę- 
dąc, wolał, iz fię wielce dźiwuie, że on nie 
ieft z liczby tych ludźi ktorzy fą chwalebne- 
mi wedlug Świata: iukoż w prawdzie, częfto: 
kroć to ieft nodział odrzuconych Uważay- 
cie,mawiał iefzczę ten Swięty Człowiek, Soł- 
tana Tureckiego, ten jett iednym z nzywiek- 
fzych Nieprzylaciał JEZUSA Chryfula, 4 on 
ieft: Panem naywięcey bogactw ,rofkofzy, ho- 
norow maiącym. Błogotławiona Angela de 
Folignio mawiała: Ubodzy, pogardzeni, upo - 
korzeni, Ci to fą kochankowie JEZUSĄ Chry- 
ftufa, Ci tomaia fzczęście zafiadać u lego 
ftołu i pożywać znim. abowiem iednakowo 
z nim fą nakarmieni, ponieważ Syn Bofki na- 
fycał fie zelżywością I uboftwem. Swięty Jan. 
ed Krzyża wiedział te dobrze, gdy go ten 

Czci- 
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Czcigodny Zbawiciel ( daiąc mu: na wolą ) 
ytaf, czego by chciał w nagrodę za wiel- 
kie prace ktore ponofil'dla chwały lego: Ten 
przedziwny Człowiek odpowiedział: Panie, o 
ito Cię tylko profzę,abym cierpiał i: był wz gate 
dzony dla-Ciebie Swięta Terefla w Szoftym 
miefzkaniu Zamku wewnętrznego; upewnia; 
„że dulza ze w fzelką prawdą zna, iż godna nies 
iet ponofić dla BOGA naymńieyfzego utra« 
pienia, takoż daleko więcey cierpieć co więk= 
fzego. Niechże tedy Ofoby Krzyżowe malą 
ibaczenie na te prawdy, aby fię z tądniebarzo 
fzacowały, aby nienabierały riieiakiey ufności 
,przyrodzoney w tych fanach, upodobania 
Akrytego, i fzacowania fię niedoSciglego 
O Dufzo moia! w tey refzcie dnindtzych 
niemieymy tedy więcey tylko ufzanowanią 
„niezmierne dla tych drog Krzyżuiących. Dro+ 
gi przykre przyródzeniu4 upokarzaiące przed 
ludżmi, (4 drogi Swięte w porządku łafki, ii 
arcychwalebne, cale uwielbiaiące w Oczach 
Bofkich, i Anielów lego: Ogłośmy fig raz 
nazawfze iedno trzymać z Panem nafzyim 
Naywyzfzym. Trzymaymy znimsże ci lą blos 
ofławionemi, ktorych ptzeklinaią, o ktorych 
wfzyftko rozmaite zle mowią, ktorzy fą w 
/nienawiści, ktorzy wypędzeni. odrzuceni, 
ktorzy fą w płączu i we łzach. > Trzymaymy 
z Duchem Swiętym Bogiem nafzym, że lepiey 
ieft poyść do Domu placzow, 4 niżeli dodos 
mu. 
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mu wefela. Ze wizyftkie Ofoby , mieyfća i 
Domy, ktore będą naznaczone znakiem Krzy- 
Za, mają bydz u ras w poważeniu w ufzano: 
waniu. Słufznie czciemy Obrazy Krzyża, kto» 
re nie fa tylko z drzewa i papieru, ale tym bar- 
ziey czcić mamy Obrazy żywe, ktonemi fą 
Chrześcianie ftrapieni. Jeżeli kiedy poda fie 
nam weyścdo Domow niefzczęśliwych we: 
diug Świata, gdżiebyśwy nieznaleźli tylko 
Familie nędzne, gdziebyśmy niefłyfzeli tylko 
ięczenia O e gdziebyśmy -niewi- 
dzieli tylko uboftwo i nędze, zaftanowmy fie | 
z ufzanow aniem: przypomnimy fobie, że to lą 
Zamki i Pałace Bofkie; á czyliz niewiemy że 
Szpitale: mieyfca dla chorych i boleiących 
'wyznaczone, maią przywiley bydź nazywa- 
me Gofpodami Bofkiemi, przywiley ktory w 
używaniu, ieft dła nich fzczegulnieylzy, O 
takie fzczęście gdybyśmy natrafili na iaką Os 
fobę ktora by była wyrzutem u SWieta, kto- 
raby, że fię tak rzecze, niemogla znaleść 
„gdzie głowę fklonić, opufzczoną i prześla: 
dowaną od dobrych.'tak jako i od zlych. za: 
niedbaną od fwoich blifkich i naylepfzych 
'Pczyjacioł,Kktoraby flużyła za baykę i naśmiie- 
wifko w towsrzylzeniach i:rozmowach, ikto- 
taby przyfzia:do takiey oftatniey biedy, aby 
nietniała w cale niczego, tak codo dobr.bono- 
wu, i wlzyfikiego tego co tylko zmyfły pocie- 
fzyć może. Zaprawdę Dufzo moja, przez u- 
fzano- 
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„Jufzanowan ie tak Swietego fianu, powińni- 
byśmy tė mieyfca Ziemi całować po ktorych< 
by przechodziła: Wfzakże bowiern na każdym 
mieyfeu gdzie fig Krzyż poksze, godzien ieft 
w cale ufzanowania (zczegu nieytzego  [e- 
żeli uważać bgdźiemy nafz Nayświętfzy Wis 
żerunk Czcigodnego JEZUSA, obaczemy go» 
że idzie na przeciw ko fwoich katow, zachodzi 
' | im drogę z ludzkością. ato dla tego, że przy- 
'chodzili po to, aby go poimaw(fzy; na Krzyż 
zaprowadzili. Przytmuymyż tedyze wfzel:. 
kim ufzanowaniem wfzyftkie Krzyże ktore 
fig "nam trafią, owfżem z ludzkości zachodź- 
myim:czafem diogę, Czciymy ich w fobie 
.famych, fzanuymy*we wfzyfłkich ofobach,w e 
*w fzyfikich mieyfcach gdzie fię kolwiek zna- 
czniey widzieć dały Tak zaprawdę należało 
by zfieść z konia dlaufzanowania, gdy fig mi- 
ia Dom w ktorym (ą ftrapieni, odkrytą mieć 
głowę. cale fie wewnętrznie zbierając w fie- 
bie 
Trzeba iednak powiedzieć, że barzo rzad. 
ka ieft liczba nawet miedzy Ofobami pobo- 
znemi, ktorzy by byli wiernemi w oddawa* 
niu winnego pofzanowania Krzyżom, Ach! 
niechcą ani Krzyżow, ani tych ludźi ktorzy 
go nofzą. Szukają Nabożeńftwa piefaczone- 
go.' ktoreby było pochwalone, (zacowane z 
plauzem. Otoby pod rządem duchownym bg- 
dące, biegaią za temi Rządcami, ktorzy więs 
cey 
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cey wziętości maią. niebarzo uważaląc wy- 
niksiących z tąd fkutkow Bofkich intereflow 
Do tego, aby im kredyt, flawę uczynić, dofyć 
będzie na kilku Paniach Swieckich. Podoba 
fię też mieć w fwoim rządzeniu dufze o kto- 
tych wfzędzie mowią z eftymacyą, ktorą o 
nich maig  Przylemno wielce mieć lud pig- 
kny na (woim Kazaniu, będzie fię otym pos 
wiadalo, że tak wiele karyt było,iż napełniły 
ulice. O moy Boże, iaka'to bieda! Natura 
wfzędy fie znayduie Gdy fię kto zbedzie 
Swiata, oddali fię od lego fpołeczności, przy - | | 
rodzenie chce mieć fwoię cząftkę miedzy | 
zgromadzeniem lwłzi pobożnych. od ktorych | 
chce fig bydź kochanemi m ktorych miło iet 
mięć [woy fzacunek Doświadczenie uczy, że | 
czlowiek wfzędy fiebie famego z fobą nofi. 
Lecz ludzie Ukrzyżowani niepodobaią | 
fie. Jefzczeć fię znaydą niektore.Ofoby, ktore 
ich poważaią, ktore im pomagalą, utrzymu- 
iąc ich w ten czas, gdy fa. prześladowane 
przez niektore {tworzenia Prześladowania odj + 
zlych niebarzo wielki fprawią fkutek, gdy 
fą w .pochwaleniu cd dobrych: fprzeciwianie 
fię niektorych ludźi pobożnych niezabrania, á: 
by niebyli w poważeniu, byle byli drudzy ta; 
cy ktorzyby ich fzacowali Ale gdy fię -iaki 
takı oddali, tśk Zli iśko i dobrzy gdy fięodda: 
lą: w ten czas fig prawdzi, że malo ieft tako] p 
wych, ktorzyby nieupatrowali tyko BOGĄJ g 
lames | 


aka 


9GA 


ps 
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famego. Zaifte BOG fam, lecz to tylko w u- 
dciech, á w działaniu żąda fig przy nim i ftwo4 
szenia jakiego. wftydziliby fię zofławaąć z Boz 
giem famym; mieliby to (obie ża hańbę i fros 
motę gdyby fig ogłośili, że trzymają fironę 
Ofoby ukrzyżowaney, ktorą wfzyfcy na Świe 
„ce pokorzą, ponizaią. Jakoż ta taka bárzo 
rzadka ieft, i w niewielu Ofobach upatrzyć ią 
možna, ktore nawet z inney ftrony do~ 
fyć dobrze poftąpiiy w drogach Bofkich. Ta 
tafka zawiera w [obie dofkonale niedbanie o 
nic, wyzucie fię zupełne ze wfzy fikiego:abo- 
wiem częftokroć prz yiaciele Kkrzyżowanych 
przybici bywaią z niemi do Krzyża, i maią u- 
czeftnietwo w ich cierpieniu. Wyciąga iefz= 
cze ta lafka wielkości męftwa i wipaniałości 
Chrześciańfkiey, aiemafz bowiem nic tak wfpa- 
niałego iako Duch Chrześciańfki: dla cze- 
go iet to nieznofny błąd chcieć pokryć boa 
iaźliwość i gnulność Twoię przyrodzoną fał= 
Izywym pozorem Cnoty, ponieważ Cnota nie 
iet nigdy gnafna gdy ief prawdziwa 
Hiftorya Kościelna n.pełniona ieft prze 
wybornemi Przykłady, ktore doftatecznie po- 


| kazuią wfpaniałość niezwyciężoną ducha 


Chrześciańtkiego: lecz trzeba przyznać że fię 

pokazała przedziwnym fpofobem w niekto- 

rych Przyisciołach 1więtego Jara Chryzofło- 

ma przy bronieniu lego fprawy. Czytelnik 

Eutropiufz ftracił życie, dla obrony fprawy 
S Chry; 
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S. Chryzoftoma i ict uznany od Kościoła ' 


Swiętego, Męczennikiem, Wiele Pań przy ffa- 
bości płci fwoiey wolały raczey ftracić Dobra 
fwoie, ponofić wygnanie, i przyjąć na fiebie 
obelgi i zelżywości, á niżeli poniechać obro« 
ny Świętego (wego Przewodnika ducha= 
wnego. 


fpofobem fzacuje wfpanialość Chrześciańfką, 
że w liście do Rrzymian z ufzanowaniem czy» 
ni wfpomnienie tych Ofob, krore fię za niego 
zafławiały, ktore go wipomagały: Zaleca te 
Ofoby, chce aby ich Imieniem lego w (zcze- 
gulności pozdrowiono; Wyraża Imiona wzy- 
ftkich, śby nietylko były wiadome od wier- 
nych za lego czafu żyjących, lecz iefzcze od 
Chrześciańftwa wfzyftkich wiekow aż «do 
fkończenia Swiata. Mowi o niektorych kta= 


rzy życie nawet (woie kładli zatłępuiąc lego | 
Ofobę;i to wyraża, że nietylko od niego zafłu | 


żyli na wdzięczność, śle iefzcze od wfzyft- 
kich Kościołow. Upewnia, że wfzyftkich na~ 
rodów Kościoły dzigkuią im za to, i wdzię-- 


czność oświadczają. W drugim liście do Ti+ | 
motheufza profi Pana BOGA śby uczynił mi- | 


ło$ierdźię Domowi Onefiphora; a todla tego 


że fię on niewftydził kaydan lego, i że przy | 


Wielki Apoftoł tak fzezegulnieyfzym | 


fzedlfzy do Rzymu fzukał go z pilnością: co | $ 


tak barzo wzrufzyło towielkie ferce Pawło=] 
we, ŻE to powtarza kilkakrotnie przez proźbę 
ktorą 


ha! 
dz, 
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sktorą zanofi do Pana BOGA śby mu utzynił, 
amiłofierdzie, prafząc o nie, nietylko dia niego 
famego, dle i dla Domu iego i dia Famili ie- 
go. Lecz czyliż w tymże fatnyiń Liście do 
eco ukochanego Timoteufza nie uczy te: 
„go: że BOG nia dał nam ducha boiaźliwega, 
lecz ducha mocy, dla czego miu wyraża że Gie 
-nie mą wfiydzić lego więzow ani Ofoby les 
| go bedącey w takowym upokorzenia. 


MŃozdział Piąty 
z powinniimy Krzyż kochać 


| AfTość nafęruie za fzacuńnkiem, ile rzecz 
AVI iaka lżacuiemy tyle też miłości ku niey 
mamy . Dop:erośmy mowili o wielkiey 
Cenie Krzyżow, : ta mała praca pełna ieft pos 
budek, ktore fy doltatecznie fpofobne pokazać 
nam iakiey Krzyż ief wagi, a oraz przynaplić 
nas do zamiłowania figlego. | Lecz zamkniyd 
my to w iednym owies abowiem tobędzie 
oftatecznę przekonanie rozżymii względem 
obowiązkow: ktore y imieć do milosci 
Kryżow. JEZUS BOG C.łow 
że, zatym (ą godne kochan e? 
tącością ktora fie doftatecznie wyra 
że. zaczym one pówinny bydź przyczyną 
naysilnieyfzych 4fektow nsfzych. Niech ld 
dzie mowią to wizyftko co fig im podoba% 


Qz chox 
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chociażby fię wizyfcy. wraz na to przyfiegli 
śby w nas co przeciwnego temu wmowić 
chcieli,trzeba nam przeltać na zdaniu Boilcim. 
Wfzyfcy ludzie mogą fig omylić, BOG nie- 
może fig omylić śni nas ernylić. Ten Ktory za 
nim idzie, chodzi w Światlości i w prawdzie. 
Wfzelka inna droga błędliwa ieft, i pelna Cie- 
mności, Ą 
Czcigodny JEZWS BOG nafz ukochał 
cierpienia One były lego fkarbem, lego we~ 
felem, lego chwałą, lego rofkofzą, lego Sers 
cem, lego miłością. Zaślubia Krzyż od wey- 
fcia wego na Świat, dla czego ieft mężem bo* 
leści, nieopufzcza go nigdy, żyie i umierana 
nim, Rzeklbyś że nieznayduie flow na Wy- 
razenie wedlug fwoiego upodobania , przy- 
chylności áffektu {wego ktory ma ku niemu. 
Niedofyć mu powiedzieć ĉe go żąda, lecz 
przyrzeka że go żąda żądaniem wielkim, to 
ieft żądaniem takim, ktore Aniołowie i ludzie 
czcić powinni, ale ktorego wielkości-przeni- 
knąć nigdy niebedą mogli Miłość Krzyża 
nalega nań tak żywo, że gdy go raz ludzie 
wfzelakich lat i fanow otaczając, dla fucha- 
nia dtugiey bez odetchnienie mowy Jego» cin 
fneli fię, że ieden na drugiego naftępował ia= | 
ko mamy uSwiętego Lukafza w Rozdziale 
z2. Jedną razą glofno zewołał: Mam bydź 
Chrzczony Chrztem, rozumiejąc tu Mękę 
fwoig i wielce ieftem pazyciśniony aż fię to 

fpał- 
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fpelnit Lecz ta milość Krzyża, zabawiał go 
aftawicznie, tak iż i w tym czafie,- gdy poka-, 
zał Jafność Chwały fwoiey ná gorze Tabor, 
rozmowę czyni o zbytkach Mąk, ktore mu 
trzeba bylo ponofić. jefzcze to nięwfzyfiko, 
tak ieft przeięty miłofcią Krzyża, iż nazywa 
fzatanem, Xiążęcia Apoftołow , gdy ten z 
przyrodzoney fwoiey dobroci chre go od- 
wieść'od cierpienia; á zaś zowie przyjacielem 
Judatza, gdy mu daie fpofobność iścia na mę- 
ki ktore ma ponoć W tamtey okazyi mo- 
wi do Swietego Piotra, aby fzedł precz od 
niego, żermu. ief zgorfzeniem, tu zaś po- 
wftaie i zachodzi drogę Uczniowi ktory go 
| zdradza, i daie mu pocałowanie pokoiu. Au- 
| tor Kfiggi o Krzyżu mod i: że Magdalena wiel- 
| ka Tego miłośnica, nie będzie mieć tylko: No- 

gi: Jan nay fze ześliwfzy lego Uczeń, mieć be- 
| dzie perfi Lecz ufa fą zachowane dla Ju- 
dalza 
I podobnaż ieff aby więdziawfzy te wfzy- 
fikie prawdy, poznawając wfzyfikie te nieo- 
fzacowane zamiłowania JEZUSOWE Krzyża, 
niezapalić fię.nierozgorzeć żądzą mąk i eer- 
pienia. Powiedzmy z Nayświętfzym Du- 
chem Bogiem;że Ci ktorzy f4 JEZUSA Chry- 
ftus f4 Ukrzyżowani: Bydź Chrześcianinem, 
á nońć Krzyż tojeft iedną rzeczą. Lecz nas 
„|uczmy fe odicdie ro z naypierwfzych Chrze; 
ścian, nay Vię <lze gto miłośnika Krzyża, pię; 


G3 knęgo 
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knego fpofobu kochania fre w Krzyżu 0 
Chwalebnym Swięty Jedrzetu mowiefty.' 
Oznaymia potężnym głofem że Krzyż mitoa 
wat z uśilpością; niebyła ta miość lego gru 
(na, niedbała, leniwa, oźiębła. Wyraża że da- 
wno iuż, iako Krzyż był celem żądz iego, że” | 
niepragnął dnia ludzkiego; mowiąc według, | 
Pifma, to ieft rofkofzy, honorow życia ter 
źnieyfzego. Ze go fzukał bez żadnego prze” 
rwania; nie tylko to było pod czas modlitwy ||. 
gdy był zarwany od Niebiefkich fłodkości» | 
ani tylko gdy miał pociechy i pobudki miłe 
od Nabożeńftwa czułego, śle i pod czas of- 
chłości i niefmakow, dzień i noc, w każdym 
ezafie i we wfzyfłich okazyach i okoliczno- 
Ściach, nigdy nic nie fpufzczaiąc z gorącości, 
ktora.go wiodia do wzdychania do niego; z | 
jaknaydala poftrzegfzy Krzyż pozdrawia go, 
oddaie mu ufzanowanie powinne, niekryie fie 
przed Sędziami. nie wftydzi fig Ewangelij. | 
Oto: w punkcie iakoby Człowiek odefzły od | 
fiebie za obaczeniem Krzyża krzyknie, rzekł- | 
byś że iet upoiony miłością lego, i nieuwa- 
żaiąc ma to co bedą mowić Ci ludzie ktorzy 
na Krzyż patrzą iako na przeklęftwo, On go | 
„nazywa dobrym: drogim; ufzanowanie (wo- | 
je oddaie, i prozby fwoie do niego zanofi. 
Mowitbyś ze idzie na Gody: lecz niemylę | 
fie, bo Krzyż ieft łożem wefelnym dla duzy | 
Oblubieńicy BOGA Człowieka. idzie na Krzyż 
pełen 
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pełen radości, w zupełney befpieczności; a- 
bowiem prawdziwa iefl, że to naypewniey: 
fza droga do nieba. Z iakonay więkifzym na- 
leganiem profi, poprzyfięga lud zgtomadzo - 
my, chcący go uwolnić od Krzyża, aby mu 
nieodbierali tego.fzczęścia, śby mu niewy- 
dzięrali tey chwały. Zażywa tego Ukochane- 
go Krzyża, iako-Swiętey Katedry, będąc bo» 
wiem dó niego przybity, á nienmieraiąc przeż 
dni dwa, opowiada wfzyfłkiemu ludowi Nay- 
Świętfze'Taiemnice Wiary nafzey. Wzywam 
ia wizyfikich: milosnikow Kzyża, aby fię ze- 
fzli do tey Szkoły, a raz dobrze! fię nauczyli 
kochać dobrym: fpofobem: utrapienia. 


Rozdział Szofły 
Ze trzeba przyimować Krzyże z 
Wejelem, z dziękczynieniem 
i zadumieniem. 

En, ktory ma prawdziwą miłość Krzyża, 
nietylko go znofi cierpliwie. iáKo uważa 
Swięty Bernard, lecz iefzcze z wefelem. 

Inaczey fobie poftępować, ieft chybiać wiary, 
ponieważ nas Wiara naucza, że Krzyżę fą ła- 
fki Bofkie naywięk(ze, gdyby był człowiek 
prawdziwie na rożumie przekonany tą praw- 
dą, iakoż by można niemieć rodości, gdy 
Kto ieit tą tafka udarowany ? Gdyby Krol 
wiel-. 
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wielki chciał cię uczcić podarunkiem takie 
drogim,czylibyś niebył z tąd'uwefelony,czy- 
li by. cię trzeba zachęcać do radości $ lecz co~ 
by rzekł ten Monarcha, śle j wfzyfcy: ludzie 
cuby mowili, gdyby wiełzieli, żeś. ten drogi 
dar przyiął tylko cierpliwie? Wfzakże Syn Bo- 
fki mowiąc o fpofobie przyimowania nay- 
oftrzeyfzych Krzyżow ; rzekł do Uczniow 
twoich: wefelcie fię i wyfkakuycie z radości. 
A.poftot ftófuiąc fig do zdania Nayświęt(zego 
Nayuczyciela (wego; przyrzeka „że nietylko 
ieft napełniony pociechą; lecz obfituie w we~ 
fele we wfzyftkich (woich utrapieniach, 4 mo» 
wiąc o pierw (zych Chrześcianach,powiedział 
że obfitość ich radości był4 w mnogości utra- 
pienia ktore ponośili Lecz Duch Swięty ra- 
ucza nas w liście Jakoba Swiętego, że wielość 
rozmaitości cierpienia, ieft przyczyrą wielu 
rozlicznych pociech; zaczym według nauki 
Nayświętfzego Ducha BOGA, Krzyże» po” 
winny bydź przyczyną, nietylko iedney wiel - 
kiey radości, ale wfzyftkich radości ogolem. 
wyftławmy fobie w Imaginacyi radość Ofoby 
iakiey ubogiey, ktorey by przyfzty bogactwa 
miezmierne, Ofoby upodobwiącey fobie 'w ro- 
fkofzach tego Życia, ktora by uzywała 
% zy ftkie pomyślne fłodkości; ofoby poniżo- 
feys ktoraby była wyniefiowa na Tron, ikto- 
tey by dano Koronę; Wyftawmy fobie radość 
kupcow, wielkie zyfki z handlow (woich oda 

".  nolżą 
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Aófzących; Oraczow pomyślnie obfite żniwo 
z pracy fwoiey zbierających, Wodzow Woy: 
fkowych, zupełne zwycięftwa w bitwach 
odnofzących; Krolow podbiiaiących fobie 
Miata, Prowincye; chorych z powroconega 
d>fkonale zdrowia; Wigzniow z uwolnienia 
od kaydan; naybarziey fłrapionych, z wyba- 
wienia od (wolego utrapienia, nakoniec wy- 
ftawmy fobie wfzyftkie przyczyny rodośch;, 
ktore tylko bezwfzelkiego wyieciabydź mo- 
gy wfzyltkie te radości, welela, po wiany 
bydź w Ofobie Ukrzyżowaney; Niedziwuy- 
myż fię tedy teraz temu, co Syn- Boki ma- 
wił, że w utctapieniach wyfkakiwać trzeba, 
albo rofpływać fte w radość  Niebvło by to 
wiele mowić, gdyby fie rzekło, iż by trzeba 
umrzec z radości, Wieleż Ofab pomarło z u. 
radowania fte rzeczom takim, ktore niczym 
fą w porownaniu z prawdźiwemi, z wielkie 
mi i nadzwyczaynemi, ktore nam' Krzyże 
przynofzą. 

Lecz to iel prawdziwa, że wefele Chrze: 
ściańfkie niezakfada fig w niczym zmyślnym 
czutym, ma (woię Stolicę w famym Centrum 
dufzy, gdzie częftokroć paftrzeżone nie ieftod 
części miżfzey nawet rozumazy. Zofława tam 
ukryte, aby tak trwało w (woiey czyfłości! Ie- 
go wypływania na część zmySlmą , ktore fię 
czafem trafiatą, (ą wielce podopadaiące nizb2- 
fpieczeńitwu od milości włafney, od upoda* 

bania, 
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bania. Zgodzić fię łacno może ze (mutkiem* 
nizfzey części; co ieftlawna w Panu nafzyme 
JEZUSIE Cbryftufie. Apoftol ktory mowił s 
ze nadobfituie w radość we wfzyftkich fwom | 
ich utrapieniach, iednak fię do tego przyzna: 
ie, iż go tak ucisnęly, zę mu przyfzło dote- 
$knienia fobie w życiu. Co pokazuie nien- 
chybnie, że trzeba rozumieć o wefelu ktore” | 
iet w wyźfzey części dufzy; inaczej bo= | 
wiem podpadalo by to niezgadzaniu fig mowy | 
Apoftolfkiey iedńney z drugą. Niezapieramy 
iednak przez to, że by część niżfża zmyślna | 
w Apoftole niemiała iakiey cząftki w arekto- | 
tych przygodach. Mowiemy tylko, że dofyć | 
iel, żeby radość była w famym wierzchołku | 
dufzy, ktora zabiera fwoie ukoritentowanie 
w poftępku Nayświętfzego rofporządzenia 
Bofkiego o koło niey, chociaż częttokroć w 
czuciu niema tylko Smutek ucifkaiący. Ta! 
radość nieprzefzkadza nawet pomiarkowa* 
nym ufkarzeniom częściniżfzy. Gdy zmyfłyj 
czuią wfzyfłkie utrapienia, fmutki, i gdy fię 
ufkarzaią na nie, Pan nafz patrzy na'nie iako ; 
na małe dziecka płaczące gdy im karę daiąs) 
ktoby im chciał zabronić płaczu, udufił by ie. 
Lecz to wefełe (prawnie; iż mimo to co fię r 
przeciwnie czułe, ieft radość bydź w utrapie-| ; 
niu, oświadcza fię wfzyftkim (zacunek. tego] 
wfzędzie fig czyni poważenie Krzyżow, tak ; 
tych ktore fig aam trafią, iako też tych ktotej i 
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pofirzeżemy w innych. Są nawet niektorzy: 
 |ktorzy do fiebie w tych okolicznościach pilnią, 
, kyrafzuiąc fobie tak wielkich darow z Nieba, 
oświadczaią i głofenr żywym ipifmem Sza- 
ćunek ktory maig Krzyżow, co ief śrcy [pras 
wiedliwa. jeżeli Ludzie fwiatowi winfzuią 
u. [fobie tak barzo iakiegokolwiek dobta fortu- 

ny ktore im przyidzie, O Boze! iak wielce u- 
"wielbiaiące iett (zczęfcie według Ducha JE- 
lzusA Chryftufa; fzczęfcie cierpienia © Wiem 
ja że fą przyrodzeniw przykre,oftre: lecz gdy- 
by łakomiec; mawiał Wielebny Kfiądz Bal- 
tazar Alwarez, gdyby wyłożył kofzt wielki 
około fporządzenia Winnicy woiey, ażeby 
widział tę winnicę od gradu zbitą, bez wąt- 
pienia frapiło by go to niezmiernie, lecz gdy- 
by fe w prędce tenże Takomiec dowiedział, 
że to te grad ktory obit iagody w Winaicy 
[aj | iego, był z talerowbitych, fmutek owego w 
|| predce by fig zamienił w nayprzyiemnaieyfzą 
ktorą mogł kiedy mieć pociechę. Jakoż dulzo 
moia nauczmy fig że krzyże fą iako bryły 
złota z Nieba fpufzczone, iako kamienie dro- 
ie. 
4 Wfzyftkie te przyczyny radości, (ąoraz 
przyczynami wyciągaiącemi dziękczynienia, 
zaczym trzeba mieć baczność, śby fię ich nie. 
ftać niewdzięcztemi. Dla czegotedy gdy na 
nas przyjdzie iakie utrapienie czyli tyczące 
fig ciała, czyli tyczące fig ducha, i zkądkol - 
wiek 
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wiek tylko przypadnie, zaraz poklęknąć ma] 


dzięk uczynienie za to Nayświęt(zey. Opa- |* 


trzości Bofkiey, i im więkfze iet utrapienie, 
tym więkfzey wyciąga wdzięczności, tym | 
więkfzego tfilowania, czyli ró w ftaraniu fig 


| 


aby były fprawowane Mfze swiete na dzięk- | 


czynienie, czyli w wykonywaniu innych dos. 
brych uczynkow, iako to pofłow, pielgrzy” 
mowania, jalmuzny ; nawiedzanie chorych; 
więzniow, Etym podobnych. Wielki Suga 
Bofki, Ociec Jam Chryzoltom trzeciey Regu- 


ły Swiętego Francifzka umiał to dobrze,gdyż | 


fig Słubem obowiązał pościć. ffo dni ma ufza- 
nowanie Swietego Jozefa, śby tylko przez le- 
go przyczynę mogł otrzymać to, żeby był 


wzgardzonym od wfzyftkich na świecie Lu- 
dzi. Ci Ktorzy fą lepiey oświeconemi, prze- 
ftrzegaią drugich, aby dary Bofkie” nieżofta: 
wały w mich bez uznania i zawdzięczenia Parr IH 


eden w Anglyi, ftraciwfzy wfzyftkie dobra 
fwoie, i przyfzedfzy do uboffuva, poftarał fig 


aby w pewnym zgromadzeniu fpiewano' Te* | 


Deum Kaudamus na podziękowanie za to, Wie 
działem iednę Rialogłowę, ktora przegra- 
wfzy fwoy procefł, poftarała fig o fprawowa« 
nie Mfzy Swiętey na podziękowanie BOGU. 
Jeżeli dziękujemy BOGU za ulecz: nie choro - 
bys za wybawienie od jakiego przykrego 
przypadku. tym więkfze mamy przyczyny, 
av przypadających Krzyżach; abowiem Foi 
ci 


pi 


w 


R 
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„„. [Ci ubogi w dzięczen ieft że mu dafz talar, coż 


winien czynić.gdyadnu dafz fto; zaś Krzyże fą 
naydrożzfzemi pedaruńkam:z Nieba. Częfta- 
kroć nalza niewdzięczność nain do nich prze- 
(zkadza, abo dla ney BOG oddala od nas te 
ktore: był na nas włożył, i zofłąwuie nas w, 
| mafzych lubościach, iako Soltana Tureck e- 
lgo i tak wielu Panow niewiernych,.także też 
wielu edrzuconych ktorzy obfitują «w.xofko- 
zy i w honory tego Świata. 

MW oftatku „jeżeli naiz -naydobrotliwfzy 


kochankami, Krzyżami'nas (woiemi. obdarza- 
iąc..czyliż niemamy przyczyny. dźiwować fię 
emu, my ktorzyśmy „dla grzechow nafzych 
zaflużyl, śby nas opuściwizy poddał. żądzom 
inafzym i wizelkim przyrodzenia lubościóm. 
O dakie zadziwieńie, kiedy fip uwaza że BOG 


s [pelen dobroci zdaie fię czafem  poobalać 


fzyftkie rzeszy, aby nam pozwolił wielkie- 
Ilgo honoru cierpienia. Obaczyfz Rodzicow o= 
pufzczałących Dzieci fwoie, Dzieci złe zel- 
kżywie obchodzących fie z Rodzicami, Mężow 
cierpiących wiele od Zen fwoich, Zony od 
Mężow, Naylepfzych przyiacioł twoich cie- 
bie opufzczalących, tych ktorzy cifą naya 
ięcey obowiązani lżących ciebie, Sgdziow 
zafłaniaiących fobie oczy. cale inaczey fą- 
dzących. aniżeli iak fię należy, Przełożonych 
zak wyperówadowanych, że dla niczego z 
(we: 
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z fwego nieufłąpią mniemania. ludzi dobrych 

omylaiących fię, Ofoby Cnoty wyniofley be, 
dących iednak w błędzie, (wiadkow zaślepia- | 
iących fię, á Czarta, iako powiada Swięta Te- 

reffa, wfzyftkich prowadzących za fobą w 

wrzafku i hałafie ktory fam uczynił. Zape- |... 
wne te wielkie ftofy z Nieba, fą fzczegulne» | , 
mi darami łafki z tamtąd fpufzczonemi. Dzi» 
wuymyż fię z łufzną przyczyną, ieżeli Krzy* 
żami iefteśmy uczczeni, lecz nieufławaymy 
nigdy w nafzym zadziwieniu. Dar cierpienia | 
jeft lafka barzo nieofzacowana dla takich | 


ludźi iakiemi my iefieśmy. Dobro to ief dla LA 


Kochankow BOGA. Zaprawdę w tych oka: |f 
zyach przyznac to, i zawdzięczyć mamy ła” |; 
fkawośći Krolowy Nieba, Świętych Anio- |" 
tow, lub innych ktorych Swietych w Nie- |': 
bie zofłaiących, krorzy nam tak wielkieta- 
{ki otrzymali. 


Rozdzial Siodmy. 


Ze trzeba Krzyż nofić ze w/zyfikieśne 
lego wymierzeniami. 


LOW duż dofyć obfzernie rzecz otym 
mieli, iakim fpofobem trzeba Krzyż no- 
fić, iednak że, aby było dobie Krzyża u- 
2ywanie, nigdy w tey materyi nazbyt yi 
ię 
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fie niemoze, więc powiemy tu iefzcze,;że no- 
ó Krzyż użeba mieć baczenie aby go no- 
e wizyftkiemi iego wymiarami, o kto- 
n weding rozumienia Świętego Augufty» 
go, "Anzelma ;Ąpoltoł pifze do E- 
fezów, st tak ie trzyma .bydź pelne taiemnie 
iż śby one poiął -ze wfzyftkiemi $więtemi, C 
abowiem „wfzyfcySwięci. mieli onych wias 
„|domość ) i żeby otrzymał ich wyrozumienie 
„dla wiernych doktórych pifze, zgina kolano 
| przed Oycem Bana nafzego JEZUSA Chry- 
ftula, Aby .wedlug-bogactw. obfitych chwały: 
fwoieysutwierdzał ich mocą fwoią przez*Du- 
pcha Nayświętdzego;iakoż:arcyprawdżiw ajet; 
|| że bez pamocy tego Bofkiego Ducha, te Tas 
Hiemnicezoftawać zaw(zebędą'ukryte;ś fzcze- 
;,. ||gulniey przed roftropnemi i mądremi weding 
Swjata,:ktorzyyuciekaig od cierpienia, i kto» 
rzy trzymaią;.że wtym zależy ich honor, á= 
kby fe Krzyżauchronić mogli. 
j *Wfpieraiąc ię tedy iedynie na obiaśnie- 
niu i mocy JEZUSA Chryfłula, o ktorą ze 
| wfzelką próśmy pokorą, śrzuciw (zy fię i ponu- 
rzywfzy fię w przepaści nafzego nic, przed 
niefkańczonym Majeftateim Przedwiecznego 
Qyca, á prośmy.go przez Nayświęt(zego Du- 
cha BOGA; w Imie naych walebnieyfze Jezufa, 
Naybłogofławień(zey lego Matki MARYI, 
wfzyfikich dobrych Aniołow i Świętych, wy- 
znaymy, że z fiebię w cale niegodni iefteśmy 
tey talki, mowmy że Krzyż trzeba nofić ze 
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wfzyftkiemi lego wymiarami, to ief, ziepo 
fzerokością i długością , łego wylokością, i , 
głębokością: i wtym to zależy fzczegulnie 
poznawanie miłości JEZUSA Chryftufa do. 
ktorey wfzyfikie umiejętności ludzkie doyść 
niemogą, i ktora dana ieft tyn w ktorych czci- 
godny JEZUS miefzka przez wiarę, i ktorzy | 
maig dobry fundament, i głęboko wkerzenio - | 
mą milość lego. ; | 
Zas trzeba rozumieć przez pierwfzy wy-_ 
miar Krzyża, ktorym ieft fzerokośćj to ieft 
fpofoby oznaymione przez A poftoła, wfzyft< 
kie ktore z Krzyżem chodzą okoliczności » 
śkutki, i konfekwencyie ktore nafłępuią za | 
Krzyżem tym ktory ponofiemy. teft bowiem 
rzecz godna wielkiego politowania, widzieć ' 
Ofoby niektore upewniaiące, i tak nawet ufie- | 
bie trzytmaiące że oye barzo -dobrze ponofzą 
Krzyże, ale gdy by choć trochę cnoty miały, 
wiłydziły by fig mowić i myśleć tak, lecz cze- 
goż by toone chciały. oto tego dby niepono- 
fiiy tego abo owego Krzyża, 2 przyczyny 
okoliczności i fkutkow iego. Niedbaly by o- 
ne, iako mowią: bydź w uboftwie, ale wiłyd, 
wzparda zawiiłość od drugich ztąd wynika- 
jące, te im wielką l4 przykrością. Ponofiiy- 
by une chętnie. fwoie choroby, dle to ieft, ca 
ich trapi, że dla choroby niemogą bydz'w Ko- 
ściele, niemogą wykonywać ćwiczenia po: |, 
{polite gromadzeniu; Jeżeli będzie e” 
ZIE” 
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dziela, czyli Miffionarz, to mu choroba odbie< 
ta fpofobność tego dobra ktore by mogł fpra-! 
wowaćfo go trapi że ieft z uciemiężeniem dru- 
gim Ofobom, że fię ftaie ciężarem fłaiąc fig 
niepożytecznym: Chętni by byli iść na owo 
mieyfce, odmienić miefzkanie, luboli z prżyą 
cierpieniem przyrodzenia, lecz to ieft co dręż 
ćzy, oto że tam niebędzie wielu fpofobow „ 
Ktore gdzie indziey były, a ktore zdaią fig. 
bydź barzo pożyteczne. Mieli by ztąd radość 
| aby byli Ukrzyżowanemi, -śle gdyby to nie 
| przez ten fpolob pokus, Krzyżow wewnę- 
| trznych. Ito było by wefelem śby ponofić 

prześladowania, lecz nie od niektorych Ofob 
Twoich bliskich, abo fife od tych ktorzy nam 
fą wielce obowiązani, abo też nie za tę'winę 
ktorey fig ńiepopelniło, bo to ief rzecz bar~ 
zo boleśnie przenikaiąca. Zaś wfzyfcy Cilu 
dzie niewidzą, że te wfzyftkie myśli poddaie 
nam włafna miłość nafza, ktora w tym czafie 
| gdy nas zabawia fzacunkiem i miłością Krzyt 
żow, ktorych niemamy, zabrania nam znofić 
te po chrześciań ficu, ktore nam fą dane. Te 
| Krzyże ktore mamy, fąte, ktore, abyśmy poj 
ńośili, chce JEZUS Chryftus, 4 nie te ktoremy ` 
Tobie wyfławuiemy; trzeba tedy nofić Krzyż 
z iego naypierwfzym wymiarem , ktory ieft 
„ |fzerokość, iakieżkulwiek tam zachodzą okoli « 
„ |czności: Czyliż to ich BOG'nie wie? czyliż om 
ich niewidźi? Zapewne była rzecz barzo 
R 
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przykra i cięfzka Błogofławionemu, Rober* 
towi d Arus d Arbufcelles bydz publicznie 
[czernionym ogłofami wśzędzie rozniefione= 
mi o zbrodnie fprofnć właściwe heretykom. 
Był on Fundatorem Zakonu, 4 Zakonu Panien 
i Męfzczyzn, zaczym zdało fię, że potrzebo - 
wał mieć (ławę fwoię w.człości, atym wigs 
cey,że ten Zakon miał wielkie prześladowania, 
iiefzcze codziennie widziemy wiele „ludźi 
ktorzy maią trudność pochwalać go i'w.nim | 
* fmakować,luboli bez żadney praw dziwey;przy 
< czyny. Zbrodnie ktore na niego wkładano, 
* tykały fie'czyftości, co powinno byłosbydz 
barzo * boleśnie czułe Fondatorowi «ządzą” 
cemu Białogłowami; było: to:trochę > przed 
Śmiercią jegos wczafie w ktorym:zwyczay- 
„nie awa powinna bydź - ugruntowana, abo 
nigdy. Cierpiał fzczegulniey 6d GodfredaO- | 
patade Vmdalme Człowieka wiła wionego,kto- 
ry pilal do niego lift-ńapotniaaiąc tego Swie- 
tego Męża, aby fig pomiarkowanie obchodził 
z białogłowami, bowiem, -takmu' wyraża, 
iż figę ffawia barzo furowym względem ie- 
dnych, aż do dręczenia ich głodem, pragnie- 
niem, nagością; a dla drugich zbytecznie ła- 
fkawym rmiłym, uczęfzczaiąc do nich na 
wet po'nocach, ć nad to, lubo bez tknięcia 
fi ich, legaiąc z niemi, ieżeli to co piłblicznie 
i. wfzędzie ieft rozgłofzone, prawdziwe ieft. 
lednak ten wielki fuga Bofki i PrzenayŚwięt- 
fzey 
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zey Panny, widząc że to był Krzyż iego , 
luboli tak barzo haniebny, iakim był wzglę- 

„dem niego, znofił go z wielkim ufpokoieniem 
tak dalece że nawet i nieodpifał na lift owe" 
„go flawnego Opata de Vandofme. “Zakonnice 
dego nięomiefzkały utrzymywać go wfpania- 
le. mowiąc że źle przybrano fprawy lego, lecz 

sCzłowiek cale Bofki zdał fwoię obronę na 
iNayświętfzą Opatrzność Bofką. W oftatku 
wfzyfcy nabożni ku Przenayświętfzey Pan- 

mie: «winni mu wielką wdzięczność, że w Ko« 
Ścielę Bożym ufłanowił Zakon, ktorego pay- 

przednieyfzy koniec czcić Macierzyńftwo 
'Nayświęuzey. Matki Bofkiey, ktora oraz ieft 
Matką wfzyfikich wiernych. Idla tey to przy- 
«zyny „chciał żeby fzczegulniey,; Zakonnicy 
.podlegli:byli Pannom tegoż Zakonu, á to dla 
nsśśładowania podległoświ Ukochanego Ucznia 
Chw.ałebnego $więtego Jana Ewangelifty,kto- 

14 miał względem Pańny Panien Rzecz w 
prawdzie fzcegulna temu Świętemu Zakono- 
wi, lecz niemniey zalecona, iako mu ief iflos 

tna Co śrcy godnie uważał $więtey pamię- 

ci, Ociec Cosdren Człowiek obiaśnienia Aniel- 
fkiego i miłości Seraphiczney; n'ekochaiący 

tylko BOGA femego, że, było by to znieść 

- ten- Zśkon,;chcieć ten Artykuł cdmienić, po- 
nieważ to bylo z natchnienia Bofkiego ufła- 

powiono w Kościele Świętym, dla czci fzcze- 

gulney  Macierzyńftwa- Nayświętfzey Panny 

R2 iprzy 
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i przyfpofobionego Synoftwa. wfzyfikichi 
wiernych w Ofobie Nayukochańfzego Świę: 
tego Jana Ewangelifty, do Ktorego Swietego 
wfzyfcy Synowie i Cory Maryi powinni mieć 
wielkie Nabożeńftwo. Oczym napifalismy 
Rożdział ieden w nafzey kfiążce ktorcy tys 
tut; D efólavage dela mère de Dreu 
© Nad to trzeba nofić Krzyż z iego drugim 
wymiarem, ktorym ieft długość, to ieft trwa- 
nie iego, tak wiele czafu ile fię będzie podo“ 
bato BOGU dobrotliwemu, Kazać nam go no” 
fiés Swięty Francifzek Aftyifki całe, zycie 
fwoie był Człowiekiem Krzyża, lecz przez 
dwa oki cierpiał nadzwyczayne utrapienia du~ 
cha, ktore mu czafem fprawowały takie ute- 
fknienia wczęści niżfzey, że na ow czas; nie- 
mogł znofić tego aby ktory z Zakonnikow, 
mowił co do niego. Swięty Hugo Bifkup Gre- 
noblu i wielu innych Swiętych cierpieli utra- 
pienia ducha aż do famey śmierci Swięta 
Brygitta twierdzi że miała obiawienie z Nie- 
ba, że Nayświętfza Panna miała poznawanie 
mąk Nayukochańfzego Synafwego; zaraz od 
dziecińftwa tegoż Nayświętlzego Zbawiciela. 
Swięta Ferefla toż (amo mowi oznaymuiąc: że 
fię tegoż przez obiawienie od Pana nafzego 
nauczyła; A tak ta Matka Miłośći od tego cz4- 
fu iśk porodźiła Jezufa, tak zaczęła bydź Mát~ 
ką boleści: i nieprzeftała bydź ptzez oftatek 
życia [wego Swigtego dla pamięci ktorą miała 
Gory 
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Gory Kalwaryfkiey. Lecz Czcigodny JEZUS 
był zawfze w Cierpieniu przez przeciąg trzy- 
dźielłu trzech lat drogiego życia fwego, áto 
dzień i noc, w każdym czafie, na każdym 
mieyfcu 
Dla czego że Kielkich,ktoryćmowi u Swię 
tego Matheufza)pić będzie, u Swietego Márka 
twierdzi, że go piie. Po tym wfzyftkim według 
rozumienia niektorych Oycow, przez te fło- 
wa: Boże moy, Boże moy, czemuś mnie opu- 
fcil, oświadczał fię, że iefzcze niemiał na tym 
dofyć co cierpiał; jakoby chciał mowić: Oy. 
cze á zacoż poddaiefz ciało moie fłabościam 
ktore go prowadzą do Śinierci ? Czemuż go 
Cudownie nieuimocnifz, aby miafło trzydzie- 
fiu bt i trzech ktorem cierpiał, śbym mogł 
cierpieć przez wiele wiekow, Za tym tedy 
nietrzeba fię dziwować. ieżeli Chwałebny 
Swięty Xawier, ktory w pociechach mowił 
. do BOGA: dofyć, moy Panie dofyć! w utrapie- 
niach profil, więcey moy Boże więcey. Jeżeli 
Swięta Tereffa naucza w piątym miefzkaniu 
zamku wewnętrzaego, że był by to fpoczy ~ 
nek. gdyby utrapienia ktore cietpiemy, nie- 
kończyły fię aż do fkończenia Swiata, ato dlą 
tego że ie ponofiemy dla tak dobrego BOGA; 
Wfzakze trafiaią fig ofoby.w okrutnych Krzy= 
żach będące, ktorym fama myśl-o uwolnie- ; 
niu od nich firach przynofi, ktorych obeymu = 
ie niciąki fmutek gdy pomyślą, że BOG r 
R3 PRS TO 
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łen dobroci, może uczynić koniec ich mękomy” 
i fprawić iaką odmianę w rzeczach ktore fig” 
ich tykaią. Znałem (im Ofoby ktorym fig to i 
nieraz przytrafiło, á wiem żeich Świadećtwo* 
iet prawdziwe. 

, Jefzcze trzeba ponofić Krzyż z iego trze” 
cim wymiarem, ktorym ieft wyfokość, to iet 
ainogość utrapienia, iednego tla asa 

uiącego. Podobieńftwem wod, iakoż i Pi- 


mo Swięte do nich ie przyrowaywa: widzie- 
my bowiem wody nieznscznie fię ze wfząd 
zbieraiące pominażające i wzgorę wzbiiatące 
á potym przez (woię obfitość rozlewaiące fig. 


Nakoniec. trzeba pon?fić fwoy Krzyż £ 
Jego czwartym wymiarem. ktorym iet gle- 


bokość, to ieft wielkość udcęczenia, ktore że 
cierpiemy;on f(prawuie; przenikaiąc aż do nay- 
głębfzey fkrytości Serca doymuiąc aż do ży“ 
wego: w tych wfzyftkish ftanach niepowin= 
niśmy odwracać oczu od patrzania na nafzego' 
Nayświętlzego Nauczyciela, W ktorym zus 
pełne poznawanie ná każdy moment pokazy + 
wało to-wfzyftko razem, co miał cierpieć, ie~ 
dno po drugim, co po części, có na rożnych 
mieyfcach . ktocy nadto czuł przedziwnymt 
fpofobem wfzyftkie męki Męczennikow,prze- 
ladowania wiernych, ucifki Kościoła (wegos 
obrzydliwość geczechu, á nayfzcegulniey ftra- 
tę tych wfzyftkich, ktorym Śmierć lego dro~ 
ga, niemiała bydź pożyteczna, prźez winę a4 
nych; 
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onych, że nie korrefpondowali Jego miłości; 
Ieízcze wzgardę od Qyca fwego; ktory fie 
znim tak obchodził , iakoby był popełnił 
wfzyftkie grzechy wfzyfikich ludżi O iako 
ten widok dale'filne chęci. fkłonności do Krzy- 
ża! i zaprawdę fą dufze, ktore fię nim nafycie 
niemogą, ktorych w tym pragnienie niemoże 
bydź uśmierzone, Ktorych niemożna upoić 
zelzżzywościami; lecz my nedzni grzefznicy 
coż my to czyniemy ? Ach wiele fig o tym md- 
wi. że trzeba ponofić Krzyż voy; 4eo fię tył. 
ko może, to fię czyni áby nań nienatrafić, abo 
gdy fig go znaydzie, żeby fię go pozbydź Je- 
zeli fię trzeba przyodziać, chce fig dobrey lu- 
kni; iezeli miefzkać, pięknego wygodnego 
Domu; ieżeli pożywić fię trzeba, pokarmow 
fię chce delikatnich:; i niczego fię niezanięd- 
ba ca fwoiey może bydź wygody. Jeżeli fię 
iet w drodze, pytamy fig, gdzie dobra go- 
fpoda, w goćpodźie ktora Izba lepfza, w fzbie 
ktore łożko wygodnieyfze; da drogi obiera- 
my czas w Częściach Roku piękńieyfzy, zgo- 
ła wfzędzie, ieżeli fie przypattzemy fobie da- 
brze, niechce fig Kzryża; Jeżeli też BOG do- 
bry przyśle takowy, ktorego fig uchronić nie 
można, cała Imaginacya zaprząta fię żądzą 
aby bydź iako od niego wolnym. Abo tym; że 
„ fobie wyftawuiemy iż inny był by nam przy” 
zwoitfzy, życząc fobie przez niezmierny nie“ 
rząd mieć to, czego niemamy, á za'tyim to 

czego 
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czego od nas BOG niechce, á tego mieć nier 
chcemy,. czega od nas BOG: wyciąga. 


Rozdział Ofmy 
Krzyż dofkenały w Ofobie Seraficzney 
Świętey Terej]y. 


ç? Krzyże poczęte, fą Krzyże w znacznym 
poftępku, śle fą też dofkonałe, ktore 
fą. zupełnie fkończone Ktore fa cal- 
kowicie dopełnione, 1 ktorym na niczym 
miezbywa, Jako zaś te ofłatnie fą barzo 
rzadkie, przez” winę niedobrego onych 
używania, przez niedoftateczne kotre(pondo - 
wanie pobudkom afki, i zamyfłow Bofkich 
okolo nas, przeto że mało mamy rzezwości i 
odwagi, á nadewfzyftko przez to, że niem- 
m/emy fzacować daru Bożego, że niemamy 
zań wdzięcznośch i że fię niemamy do tego» 
źbyśmy mu zań dziękowali błopólławili, Ko- 
ehali go, cierpiąc z dziękczynieniem; oraz w 
tym mocnym rozumieniu, żeśmy tego fzczę- 
Ścia zypełnie niegodni. co ieft prawdą wielce 
pewną Umyśliliśmy przełożyć przykład iedne- 
go z ńaypieknieyfzych Krzyżow, i naydofko: 
naley dokończonych, ktore Pan nafz zala- 
dził w Kościele fwoim, a toaby nam dodać 
ognia na fłopienie lodow nafzych, śby nas” 
wfpa- 
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wfpaniale pobudzić, żebyśmy nieczynili prze- 
fzkod łatce Bofkiey ale poddawali fię bez uy- 
any wfzylikim Nayświęt(zym Iego pobud: 
kom, aby dokończył zupełnie w nas Krzyzow 
ktore wyrabia z (zczepulnego miłoSierdźia Pa- 
na Nafzego JEZUSA Chryftufa i lego Świętey 
Mátki 

Tym przykładem iet Swięta Tereflu o 
ktorey mowić chcemy, aby wyrzec tylko ie- 
dno lowo w tym malenkim zebraniu o nay- 
boleśnieyfzey ley męce, ktora iet dopełnie= 
niem $wigtym (tłumacząc fig Rowy Apofto- 
da) Mak dbo cierpienia niepoigtych Panana- 
fzego JEZUSA Chryftufa. To mi za$ieft nay- 

| więk(za cięfzkością w tey mierze, że ieftem 
obowiązany do śŚcifłości w tak óbfzerney rze: 
‘czy, ato dla pierwfzego umy ílu megonieroz- 
fzerzać fie w tey małey pracy moiey. Męka 
abo, Krzyże tey Herólny Chrześciańfkiey; 
wedlug fprawiedliwości fą arcywielkie i ar- 
cygodne naterye naywięklzych i nayob(zer: 
nieyfzych Toinow, iakoż tedy można o nich 
| mowić w iednym małym Rozdziale pracy bar- 
zo fkurczoney. Dla czego:wyznaię dobro- 
wolnie że nie tdk rzetelne wyobrażenie cier- 
pienia tey Swiętey czynić tu będę, iako raczey 
flaby i lekki ryfunek owych daig. Adoruymy 
tylko, ty coto czytafz i ia ztębą JEZUSA 
Cierpiącego w Cierpieniach Swiętey Tecefły,. 
Czciyiny Mękg Nafzego Nayłafkaw(zego 
a zbaj 
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Zbawiciela, w Męce wfpanialey fługi Jepoy- 
myślmy o boleściach Swiętey, śbyśmy fie” 
podnieść myślą mogli dò boleści Swietego» 
Swiętych. Niech iey Krzyże będą Kiedy nie- 
kiedy materyą rozmow nafzych, Kommunis 
kuymy, ńavmiymy Mfze $więte na dżiękczy - 
nienie BOGU załafki dane tey Seraficzney 
dufzy,ktotych ona dobrze zaży» ała,dbysmy 
„przez ley mocnepizyczyny otrzymali. łafkę: 
naśladowania Tey wierności BOGU. 
Podźmyż iuż tedy, odufzo-moia oglądąć 
ten Cudłafki, który fig za nafzych. otłatnich:| 
wiekow dał widzieć całemu Kościołowi: Box 
4emu. O Boże? co za widok ftawia figę Oczom: 
nalfzym! Dufza moia to małe ptzypatrzenie fię 
temu widokowi, ktoreieft, iak nic. pokazuie: 
nam iednak ieden z naypiekniejzych i cale wy” 
dofkonalonych Krzyżęw, ktory kiedy mogł 
bydź widziany, Rzekliśmy że niepowiemy 
tylko iedno fłowo; a w iednym owie widzę 
Niebo, źiemię, pieklo, BOGA, Przenayśw ier 
fzą Panne, Aniołów Swiętych, Świętych;do* 
biych i złych ludźi na Ziemi będących, idia- 
brow nawet, fprzyfiegaiących fię iednoftay: 
nie, luboli rożne końce wtym maiących a 
koło budowania tego Krzyża. Jakoż nigdy nie 
było dzieła o koło Ktorego by robota była z 
więkfzą um €iętnością, mnogością doświad- 
czeńfzych Robotnikow? Krzyż żywy zamy= |tym 
ka ley, Cialo i wlzyfkie iego części. zmyť yle 
: powierz- 


my: 
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ja powierzchowne, Dulze,i ley władze; to, co Ge 
| Tey tycze w dobru przyrodzonym doczefnym 
| F obyczzynym; czyli weyrzyíz na potrzebne; 


b» przyjemne, czyliuważać będziefz uczci- 
wè; To co fis iey tycze w dobeu duchowaym 
Y nadprzyrodzonym, czy imożnafz fobie wyfta= 
wić, obfzerniey(zą i bogatfzą mmteryą Krzy= 
ża! Jeżeli wfzyftkie utrapienia według świa- 


| dewa tey $więtey, 4 tyle agih kamieni; 
SZ 


możnafz widzieć kiedy co drozfzego, i cobla- 


fkiem (woim barziey przerażającego! Trze{ 
| ba śby, wfzyfikienaymocnieyfze w zroki śmier 
telnego ftworzema na tynt padole, tęniały u- 
ftawaly na tak wiele świaąte! Nicbiefkich,kto- 
ie] rych jafności znieść niemożna. Lecz dufzo 

| moia ćzyliż niewidziłz, że ta Mezas Nie wia- 


y| fła, ktorey trudno by dać należyty fzacunek; 


choćby go' (zukano na granicach Swiata, fa- 
ma pricuie śby fobie z famey fiebie Krzyż u- 
czynila? I toć 14 to czyni dofkenałą; BOG 


it: | chce dbyśtty do wfzyfłkiego innego ftwo- 
-| rzenia á nawet do Nayświętl(zey Reki lego 


fami fig też przykładali, bo bez tego robotą 


«| niebyła by dokończona. 


Ciało tey Swietey nieieft tylko fzczeryne 
Krzyżem, Nauczmy fig tey prawdy z fatvych 
uf fey: tnewnia oni,żzbyło pałneboleśći od 


jade nog aż do głowy: Ach! czyliż nielofyć na 


tym ibybydź utrzyżo waną, chociażby te bó> 


ytyjteści były lekkie, z przyczyny ich wielości? 


lecz 
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łecż oznaymia, że były tak ore, iż mniema 
no, że to byla wściekłość, i w prawdzie nie=- 
dozwalały iey mieć żadnego: fpoczynku, áni 
we dnie, ani nawet w nocy, ktoraieft nazna- 
czona dlą nieiakiego ulżenia: Ták była Wo 
fchła i fpalona, że fie fuche ley żyły ocz lys. 
kurczyć, Zdawało fię ley, że kości niebyły w 
fwoich ftawach, co czafem ták’ barzo gorg 
brało, ż że odchodziła od zmyfłow z boleści s 
á raz fię trafiło, iż wtym dni cztery trwała, i 
iuż była ofądzona za umarlą , i iuz przyfpo- 
fobiono wfzyftko do pogrzebu, fwiete gora- 
iące około ley Ciała, ktorego oczy zofłaly 
zamknięte od wofku oeeo i na nich 
fpadaiącego. Innego czafu byla iako -ofoba 
‘ktorą zadufzaią, nie możono fie icy dotknąć, 
Lecz podobno te Męki tyczące fię ciała nie by- 
ły u niey długo trwaiąceć Oto lat trzy była. 
cale bez żadney władzy w. Człónkach; zaś 
przez lat dwadzieścia miewała wymioty. 
Powiada w fzoftym miefzkaniu Zamku, 
wewnętrznego, mowiąc o fobie, że'znała ie» 
dnę ofobę, ktora mowić niemoże, aby przeby- 
ła ieden dzień bez boleści, á ma ich'wiele roz- 
maitych. Nad to. trzeba wiedzieć, że to nie ieft 
Imaginacya podchlebuiąca (obie o wielkości: 
przykrości fwoich z:chorob, pomńiew2ż we- 
dług zdaniaLekarzow;oznaymionego w Rozs 
dziale 32. Zycia leys ponofła bołeści nayo- 
ttrzeyfze, ktore tylko bydź mogą w tym ży: 
cin, 
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Życiu. Potym zaś ta nieporownana Swięta 
arcyprawdziwa w fłowach fwoich, i barzo 
daleka od wfzelkiego upodobania prożnego, 
ta Swięta, ktora była niezwyciężoney odwa< 
gi, i'ktora przewyżfzała płeć (woię, upewnia 
że tylko BOG fam wie te boleści, ktore ona: 
ponofiła w Ciele fwoim; daie to Świadectwo 
prawdźie, w pierwizych Rozdziałach Zycia 
Twego, gdzie też wyraża jefzcze i to wfzyft- 
iko cofmy ‘tu powiedźieli, dłeśmy nie dodali 
na ktorym to mieyfcu ona pifze . Czyliż tedy 
nie iet wielką prawda, że Ciało ley Panień- 
{kie było fzczerym Krzyżem? Krzyżem kto- 
rego wielkość i fzacunek niemogą bydź po- 
znane od Ludźi, ponieważ idko to fama wy” 
znaie, fam tylko BOG ieft, ktory tego Krzyża 
wie CięfzkośŚci i boleści. 
Jeżeli Swięta była Krzyżem w Ciele fwo-! 
im, była nim iefzcze fpofobem daleko dofko- 
nalfzym w dychu fwoim; Duch bowiem nies 
przewyżfza tyle w Szłachetności ciało, iako 
Krzyże wewnętrzne i duchowne przewyż 
| zag w wyśmienitości i wyborności Krzyże 
ciała i powierzchowne. Bedąq zaprowadzoną: 
przez Duchą Nayświętfzego na wewnętrzną 
Puftynią, przepędźiła tam znaczną część ży- 
cia (wego, nieodebrawizynigdy Roffy Nie. 
biefkiey, ktora niechybia [padać na imnych 
kiedy nie kiedy w tych okropnych pufzczach. 
Go dla niey były iako owe Gory AZ w pig 
mie 
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w pifmie Swiętym wyrażone na ktore defzcz 
niepddal ; 4bo iako owa Ziemia u Pfalmifty S$. 
ktora ieft bez wody i bez drogi. «Czuła gigbo- 
ki imuteki piewiedziała co czynić miała wie- 
dzy temi wfzyftkiemi utikami .powierzcho- 
wnemi: 'Nieodbierała “tylko rany z Nieba, w 
ten czas, kiedy. źiemia:ze wfzech ftron ją dre- 


czyła "Byla cała ukrzyżowana w Ciele iwo-| 
*imsbyła cata ukrzyżowana i w.duchu (wo-/ 


im. <Lecz ieżeli mnie fpytafz:'ktoreż to fą ley 
Krzyże gama'Swięra:da ci odpow iedz w Hi- 
fłoryi życia 'fwego , .że niemafz tylko B OG 
fam, ktory wie iakie cierpiała beleścii cięfzko- 
ści powierzchowne, iskośmy <to iuż powie- 
dzieli: ząś -dalek6 barziey i dla więkfzey 
przyczyny muttapienia tey wewnętrzne niebę- 
dą wiademe ftworzeniu: tak ona mowi w fzo- 
ftym miefzkaniu zamku wewnetrznego, że to 
fą takie ucifki, ktorych i wymienie niemożna. 
Jezeli-przecię nalegafz na nig, aby przynay s 
mniey nam to oznaymiła, co może powie- 
dzieć, ona ktora wtym ták była umieiętnas u~ 
pewnia na tymże famym mieyfcu -dopiero 
wfpomnionym: ze to fą Męki,ktorych' ona nie 
umie do czego innego przyrownać, tylko do 
mak piekielnych. Ach! iet to wiele powie- 
dzięć w. krotkich ffowach, wnofmy jednak 
fobie co to bydź mufiało. kiedy ztym wfzyft- 
ikim oznaymuie, że ich wyraźić niemoże 
4ecz rzeczefz mi: śle te łafki nadzwy- 
czay- 
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*czayne, ktore ley Niebo świadczyło,ciefzy- 
ły ią wielce pod czas tych cierpienia, tyle ra- 
zy pokazywał fig ley. nafz Nayłaśkawfzy Zba- 
wiciel, Nay$więtfza Matka lego, A niołowiei 
Swięci Prawdziwato ieft,zeto'wizyfiko fpo- 
'fobne ieft dla dania pociechy, dle. przy. tych 
okropnych mękach, ktore ponofila, „iako fię 
ley to: ftało w dzień ufłanowienia;pieswlze- 
go Klafztoru. fwego, odięta jeybyta«welność 
uważania i obeyrzeńia-fig'na Swiatła-mianema 
| ziawienia; i na wfzyfk:e. rofkazy;:ktore Ie 
był dał Pan nafz Zbawiciel. Nad tostełafki zda< 
wały fię iey bydz -[nem s imaginacyą, tyfią= 
sezne wątpliwości iey przychódziły o naywię- 
ktzych obiawieniach: że ieft.ofztkana, i wi 
tym mniemaniu, achlte łafki nietylko nieby= 
ły ieyulzeniem -w-utrapieniach, ślebyły iey 
przyczyną niezmiernego fmutku. Przycho- 
dźiio tey do myśli: że dofyć ieft, iż ona zwie- 
dziona, chociaż nie ofzukiwała innych. „Coż 
tedy czynić będźie ta nieporownana Swięta w 
ofrzód tych wfzyftkich: ucifkow? leżeli fzu- 
arratunku, BOG .( mowi -ona, w Rozdziale 
”3p-CZycia (wego).niepozwala, śby go znala- 
ała, Strafznie dziwny, Krzyż, ktorego udrę< 
czenia, według -tey Swiętey fą nieznofne, i 
z tą niezmiernością mák zofławuią dufzę bea 
zadnego ratunku i ulgi. Jeżeliby chciała wniść 
wfiebie Gme,áby tam matrafiłana iakie lekar. 
fwo, to oczy zawiązane miała (fama to Swięta 
mos 
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mowi) odeymuią dufzy możność myślenia 
6 czymkolwiek dobrym, iżądanie czynienia 
akry cnot; wiara naten czasiakoby byla wy- 
afła, także i inne wfzyftkie cnoty; rozumie 
o fobie że BOGA niekocha, zdaie fię „że nigdy 
na niego wfpomnienia nie było. Rozum zo- 
ftaie niekiedy ták zaćmiony, że fię nam zdaie 
iż iefteśmy bez Światła i bez rozfądku, nie- 
przychodzi do myśli tylko to co fiè (przeci= 
wiać może, Jeżeli fię zechce ptzyiożyć ufik- 
ności do modlitwy, to iet famo, pomnoże= 
niem Krzyża (wego i przydaniem fobie męki. 1 
Ufiłowała też ra Swięta czynić dobrepo* 
wierzchowne fprawwy, źle powiada, że to na 
mało ley fłużyło. Jeżeli fię fchtonila na ofo- 
bność, była tam dręczoria, ieżeli rozmawiała 
z niektoremi Ofobumi, i tam cierpiała wiele » 
Abowiem w takich okolicznościach konwer- 
facya jet nieznofna, zdaie fię żeby fię w ow 
czas można zdobydź ná tak zuchwałą odwa- 
ge aby. wfzyftkich pozrześć. Gdy fię udawa- 
ła do czytania, kfiąfzki duchowney, było iey 
to bez pożytku, Kiedy mowiła o fwym fta* 
nie z fwoiemi fpowiednikami, częftoroć ią fu- 
Kali i łaiali barzo; luboli byli u fiebie pofta~ 
nowieni inaczey fię z nią obchodzić. W wielu 
okażyach, wfzyfikie upewnienia któreiey czy* 
nili oniey, niefprawowały. w niey zadnego 
wyrażenia ku pociefze, luboli fie poddawała 
pod ich rofporządzenia; zdawało fig oy Ze 
ię 
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fię przed niemi niedobrze tłumaczyła, że fię, 
niędawała dobrze poznać, abo że ich olzuki - 
wała, Lecz przynay mniey BCG Jey zcftawał; 
to prawda, śle ona rozumiała fię bydź od nie- 
go odrzuconą, że mu fię opierała iako uparta 
i przeciw na,i iako niemaiąca iuż więcey przys 
fiepu do Nayświętizego Maieftatu Tego. Gdy 
nadchodziły Wielkie Uroczyftośći. udręczenią 
iey przybywało tyle „drugie, odięta iey byla 
wfzyftka pociecha z fircny Nieba i z firony 
Źiemie, nieczuła była na rzeczy dcbre, tak iá- 
kobs. była bydlęciem Byla nkrzyżowana na 
Ciele. i w duchu, w famey fobie przez fw oie 
myśli, przez pamięć fwoię, przez fwoię ima- 
ginacyą, przez modlitwę, przez cnoty, przez 
dobre uczynki, przez czytania duchcwne, 
przez ofcbność , przez konwerfacyą, przez 
w fzyfłkie tworzenia, rzeczy fiworzone były 
bowiem względem niey tákremi jakiemi fą 
dla potępieńcow do tego, co fię tycze męki. 
Nakoniec była Ukrzyżowana od BOGA f:me- 
go. To wfzyfiko w zięte iefi z Zyciaiey z Roz- 
działu 30 iz Jzofieg o mielzkania zamku we» 
wnętrznego, Qczymielzcze ina innych miey= 
fcach mowi. Í 

Po tym wfzyfkim trzeba uważać iefz-= 
cze, że prześladowania cd ludzi wielce po= - 
mogły i fiużyły około wyrobienia i ozdobie- 
nia tak drogiego Krzyże: widz'ała powfłają+ 
cych przeciwko fobie wfzyftkich kcndycył 

S ! ifta, © 
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dn 


- czało przeciwko niey 
wywoływało , iuż za 
przez gwałt ubogiego ley D 

` Miafta; ktory fię groził wyłamać drzwii wys] 
pędzić cztery ubogie fieroty, ktore były pier- ||. 
wfze i zgodne Ofoby wybrane do Reformy |, 
Karmelu Jefzeze to niewfzyftko, mało by tol i. 
było, gdyby niemiała była co cierpieć od Du- 5 
chowieńftwa, tak Zakońnikow iako Prałatow»|, 
od włafnych fiofir fwoich, od Przełożonych 
1 od Samego Generała Zakonu, od Przylaciol, ia: 
od Spowiednikow,od tych ktorzy z inney ftro- ki 
ny ftarśli fię lą utrzymywać. 

Cietpiała od Xiążąt i Panow Swieckich, 

(mowią Lekcye na dźień ley uroczyfłośći) ale 
też ponofiła wiele barzo od Xiążąt i Prała-] gp 

* tow Kościoła, ze wfzyftką iednak fobie przy: 
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zwoitą fkromnością; fzczerze pifze o iednym 
ztych Prałatow, ktorego zdał fig am BOG 
wzbudzić na doświadczenie iey cierpliwości. 
Generał Zakonu ktory ley: był powiedział że 
tyle może fundować Klefztorow, ile ma wło- 


| fow na głowie, w krotce fig odmienił, i wyż 


znaczył iey Klafztor na więźienie z Zakazem 
aby fi więcey do niczego niemiefzała,ji zda- 
ło fig że tym Ipofobem czynił ią iuż niepo- 
trzebną i niępożyteczną. Zakonnice Klafztoru 
w ktorym była kiedy poczynać chciała uftam 
nowienie Reformy, krzyczały że przeżto o- 
nym affront czyniła, i zmawiały fię około 0- 
Tadzenia iey w więżieniu. Spowiednicy, (i4« 
ko fiẹ iuż powiedziało) łaiali ią fpofobem bàr- 


|<o przykrym, niepochwalali, tego cp czyni 


ła, znaydowali coś nagannego w małym Iey 
poftepku według tego, iako fię im zdawało, 


"| powiadali, że te laiki ktore miała, były oma* 
Jmienia, że była oddiabla zwiedziona: pifywa= 


Ai do niey lity, ktorych znieść niemożna by- 
ło; niefchoaziło też i na tym że przeftrzega” 


|20 Spowiednikow, śby fig iey firzegli,i przy» 


fzło aż do tego punktu, iż tylko płakała zbos 
daźni ktorą miała,że nieznaydzieSpowiednika, 
ktory by ią chciał wyfiuchać fpowiedzi. Ach! 
wołała, Jeżeli chcę kiedy otrzymać pociechę 
ad Spowiednika, zdaie fię, że wfzyfcy. diabli 
xadą fię fwoią przykładaią, aby go'przywie- 
dlido iey dręczenia. To ieft iey fpofob'mos 
; S2 i wig- 
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wienia) Teft iefzcze tych Krzyżow, więcey: 
Cierpiała od fwoich Rządcow duchownych; 
ktotzy ią odważniey nad innych utrzymo- 


wali, iako to od Swiętego Człowieka B.Jtaza- | w 


ra Alwarefa z Towarząftwa JEZUSOWEGO, | 


przyczyna ley cierpienia z.tey ftrony tu byla, 
ze to ley było męką niezmierną wiedzieć, 


prześladowania czynione temu Oycu z jey 


przyczyny. Ganiono przedźiwnie lego po- 
ftępek, w ten czas, gdy i iey nie był pochwa- 
eT Przydaymyźż tu że i Przyiaciele niema: 
ło fię przyłożyli do ley Ukrzyżowania. ledni 
tłumaczyłi iey [prawy takim fpofobem, ktory 
był z krzywdą dla niey, drudzy mniemali że 
'iey fchadziło na pokorze, Ci przyganę dawa- 
li iey pofepkom, owi pomawiali o uporczv= 
wość zaciętość z tąd, że niefzła zaich radą. 


Hiftorya Zakonu opifuić, że fię pofpolici iey |i 


Przyjaciele zgromadźiwfzy na radę, to na, 
niey poftanowili, aby ią zaklinać jako opeta- 
ną od Biefa, czalem niewiedzieli co z fobą/ 
czynić mieli 2 przyczyny wielu rad ktore im 
dawano, aby fig Swiętey firzegli, i aby fie 
względem niey mieli na wielkiey baczności. 
Lecz ley było wielkim barzo udręczeniem» 
to. żeich miała przeciwnych fundacyi pięr- 
wfzego Klafztoru. Gdy tedy przeminęło wie- 


le czafu na umowach,fprzeczkach, kturniach, |i 


pracach, prawnych procefłach względem u- 
fłanowienia tego Klafztoru, Rządca i z Mia- 
ftem 
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ftem iuż fię obiecali ufpokoić, i oświadczyli 
fię -że bedą koatenci, byle ,Klafztor miał {woy 
"| pesny dochod, Przyiaciele Swiętey uważy- 
wfzy tę rzecz ofądzili że trzeba w tym Ukon- 
testować „Rządce i Miafto, i że nieprzyftoyć 
na rzecz dałey prowadzić te kłotnie, i poda- 
wać na niepewność Fundacyą na ktorey tak 
wiele zależy, dla t:y rzeczy ktora. niepfuie 
doikonałości obierwancyi ktorą . zamyślaią 
ułanówić. Hiftorya mowi że wfzyfcy Przyia- ` 
ciele tego byli zdania lednak dla ugruntowa* | 
|||nia go barziey pofianowili zażyć rady Do- 
|ktorow „uczonych, á Doktorowie tegoź! byli 
zdania, coi Przyjaciele iey. Wyfławże tu fo- 
bie czytelniku. do iak niezmierney cięfżkości 
przywiodła ta okoliczność nafzą wieikąSwięć 
tę. niemogia fiz na toodważyć,aby była przy* 
igl" dochody, śle że ten iey umyfł był prze» 
|ciwny zdaniu Dokrorow i Tey. Przyiacioł, ie- 
|dnsk żeona trwala w tym fwoim pierwfzym 

poftanowieniu, dotyć było na tym, że lą po- 
czytano za upartą że tvlko (wolą głową rzą- 
dzić fig chciała „że niemiała podległości,dofyć 
| mowię było tego śby ztąd wnofzono, że jeft 
olzukana i że nie ma prawdźiwey cnoty. Mia: 
ła prawda przeftrogę od Człowieka Swiętego, 
| Brogo.fawionego Piotraz Alcantary, ktorą 
iey wyraził: że wirzeczach należących do 
dofkonałości, Doktorowie uczeni nie fą luż 
dzie do ktorych fig mamy udawać, abowient 
; S3 trze- 
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*erzeba z doświadczenia wiedzieć co to tet we. | 
boftwo, aby godnie o nim można mowić. 
£ toć to iet co Święta napifała, że w materyż | 
wiary dla zabrania wiadomości ieżeli (prawy | 
fa, zgadzałące (ię z rozfądkiem , trzeba fię 
radzić uezonych, i że w tym niebyła ni- 
gdy ofzukana, lecz co do innych rzeczy; ze 


fię miepowiani miefzać do tego, czego oni fa- || ż 


mi miewmieią. Przywiedliśmy dość obfzernie | 
Świadećtwo $więtey w nafzey kfiąfzceo Kro- | 
łeftwie Bożym;pifząc o modlitwie wnętrzney | 
wtych Rozdziałach. w ktorych mowiemy œ 
Rządcach duchownych i o Direkcyi. Ta te» 
dy Dufza $eraficzna niepofteępowała fobie w 
tym punkcie za famym fwoim swiatłem, ale 
to mało ftużyło na ley obronę: Doktorowie bo- 
wiem i Przytaciele byli zdania cale przeciwne: 
go zdaniu Błogoflawionego Piotra z Ałkantary 
Otoż tedy nafza Swięta w ftrafznym prze - 
śladowaniu była od wfzyftkich i rozmaitych 
ludzi, a co nayprzykrzeyfza, w prześladowa« 
niu była od dobrych zarowno iako i od złych. 
Obaczmy cożkolwiek z tego co cierpi w tych 
przeciwnościach. Ieżcli obmowa ieft iednym 
z naywiękfzych,prześladowaniem, trzeba po- 
wiedzieć, że ta ktora względem niey była, ba-. 
rzo ieft wielka, ponieważ nietylko złe oniey 
mowiano, ale mowiono złe rozmaite, Tak o 
tym pifze pobożny Bifkup Taraffony w ley ży + 
cin: Rzeczy ktore dowodzono przeciwkoŚwię< 
tey Matce, iako też przeciw Zakonnikona i Zas 
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końnicom Tey Zakonu, i te ktore na nich wkła- 
dano; były w tak wielkiey liczbie, i rozmmai- 


-f tości iź figmowić może,że nieopufzczono ża= 


dnego uczynku zelżywego właściwego nie- 
fławie naypodłeyfzey riewiafty, aby nim niea 
była (zczerniona fława Swiętey 1zelżywie fka* 


| lana, ponieważ w tym co fiẹ tyczę paczciwo=, : 


| 


ści, mowiono na nig rzeczy ofłatnie z nayzel- 
żywfzych, ktore by można zarzucać nayofła- 
tnieyfzey hultayce, abo Kobicie: żyiącey bez 
wfzelkiey boiaźnt BOGA. Dopuścił nawet i 


|BOGżew.iedney drodze będącey Pani iedna 


zhańbiłaią wielce,rozumieiąc żeiey patynki po 
kcadła,a od drugiey była potężnie patłuczona 
w głowę,od czego wielkie miała boleści, a to 


| tylko dla tego aby te zelżywości, ktore na nie 


wywoływała, przed wfzyftkiemi potwierdziła 
iaśnie. Komponowano paszkwile i pifma ofłas 
wią ące, ftaraiąc fie fprawić powfzechne roz* 
głoizenie tych kłamftw. Sława ley takim - 


h | fpufobem byla zgubiona nie tylko. po taie- 


rnnych kontach Miafta, lecz iefzcze- w miey- 


'|fcach publicznych, a co; więcey i na kate= 


|drach, i w ley obecności. Tyfiączne złości - 


ze wfzyftkich ftron «mowiono o niey: W ies 


: |dnym zgromadzeniu. fie Miafta Mediny; Za- 


Konnik ieden, ktory tam był w znaczzym po= 
ważeniu, barzo źle oniey mowił, przyrowny= 
waiąc ią do iakieyfisz niefzczęśliwey ofoby 
pełney dycha kłąmftwa, Ktora pa całey Hix 
fzpanii 
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fzoanii byla publicznych mow materyą. Na 
Fuydicyi w Toledzie Sąfiedzkie Niewiafty 
tyfiączne zelżywości na nię wygadywały, a 
czafem przychodziły do kraty, aby ią ciemie- 
żyły kcwawemi wyrzutami 

Coż czyfiić będzieta nie o0rownana Św £- 
ta w pośrzod cych wfzyfłkic 1 nawałnościć le - 
żeli mowi otwarcie z (zczerością, wołaią że 
pyfzna, twierdzą że cnota ley wymyślona, 
ponieważ iey zbywa na poXorze, leželi daie 


Sprawę o fwoim (tanie, powiadaig, że fig czy- | 


nić chce barzo duchowną i drugich poucza- 
iącą. leżeli wymowi co przez nieoftrożność 


i bez uwagi, (ludzy Bofcy tó inaczey obraca- 


ią, i czynią (obie rożne wnofzenia . Niemo- 
gą fiz opowiedzieć mowy, fzyderftwa, przy 
pifowańia dziwactw, ktoremi by nie byla 
częftowana iako tglko poczęła przekładać za- 
myfły fwoie o Reformie zakonu Zakonnice 
miedzy ktoremi miefzkata, wołaty że dla 
nich krzywda, że ią trzeba wfadzić do wie- 
zienia. Lecz o iak tu prźedziwne doświad- 
czenie ktore ponofi z (trony (wego Generata 
ażeto był Człowiek Święty, niemogł bydź 
w tym porozumieniu, aby mogł mieć złe za~ 
myiły iakoteż byt wielkiego doświadczenia, 
i wyfokiay mądrości, prożna rzecz była mo~- 
wić że w poftępowaniu fwoim niemia! dofyć 
roftropności, nad to kochał wielce Swiętą i 
póltępował z nią wielce poufale, Tacno byto 
fobie 
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| fobie posfwadować że niebyt by iey wniczym 
przeciwnym, wniofzono tedy że mufiił mieć 
wielkie przyczyny że figę tak wzgledem niey 
odmeniť Wyznaczyłraby bytyi nieraz czy” 
nion: ro trząfania względem tych okoliczno- 
ści tykających fig Swiętey, a żeby. mu dane 
były Inf1'micye'na powlzechagy kapitale 
| Kacmalizow Muiges gdzie miał rożne prze- 
|frogi od naypoważnieyfzych Oycow tam 
zgrom dzonych, po ktorych wlzylłko zakon- 
| klad>wan> pczez Defiaitorium, zaczym nie- 
można Bylo rozumieć aby tam mogło bydź 
| czym fi: uviedzenie abo ofzukanie. Do te: 
„go byli tam dowodziciele; fwiadko wie kto- 
| rzy wkladiii na Swiętą przez (woie fwiade- 
|Gwarze.zy birzo wielkie i ciężke Dopie- 
ro potoma ość dobcze dała wiedzieć że to by- 
ły (wiadest va falfzywe, lesz w ten tam czas 
nie bytu to poznane, naftępuiące cz isy do ta. 
|tecznie pokazały że ten Generał dat fie u: 
| wieść, i że był ofzukany, że lub» tak Swię- 
ty iako był, utrapitiednak (pofobem atcyprzy- 
kcymow cut łafki za lego czafu fwiatu dany 
| Lecz w tea tam (am czas były te rzeczy ukry- 
te i nie»»z rne. Co też ma figę ielzcze. fzcze- 
gulniey uważyć, że prawie wlzyfcy Oyco- 
wie Kirm>lici M'riges, fprzeczn'bylt Swiętey. 
A zatym coż za podobieńftw» aby miana 
więcey względu ną zdanie iedney Bialogla 
wy z maleńxą liczbą ofob, a niżeli na wizyfł- 
s kich 
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ftkich prawie Zakonnikow Zakonu. Przyday” 
myż dotego że fię zdawało przynaymniey, 
dla.dobra pokaru, że trzeba było odftąpić (we- 
go przedfiewzięcia, ponieważ niebyło. inne» 
go: fpofobu uśmierzyć te. wfzyfikie zamie» 
fzania. ; 

Nad to: iako fie iuż mowilo, Jey prześla- 
dowania nietylko p: ćhodzily od ludzi źle za» 
myślaiących, unofzących fig namiętnościami 
abo zazdrością, lecz od Ludzi takiey powa- 

i, że było. by to wielce ich obrazić, niepod- 
dać fię pod ich rozfądek; zdało,by fig to czy» ⁄ 
nié krzywdę ich cnocie, ich przezorności, | 
ich godności Co też było przyczyną, że o- 
procz roftrząfania tey fprawy czynionych 
przez Zakon, były. iefzcze z firony S$ Inkwi- 
zycyi. a to.z racyi Ofob poważnych, ktore ią, | 
ofkarzały,, i dla (lawy cnoty, ktorą.miała; tak 1 
za$ to mocno popierano, że codzierinie ocze- 1 
kiwano tego, że ią poprowadzą do. więzies: 1 
nia z ley Zakonnicami. 

Z.tym wfzyftkim niemogli zatamować ia- 
fności cnot ley, a że te nawet nadzwyczay- | 
ne łafki, ktore miala, wielu były wiadome: | 
odpowiadano na to, że te lalki byłysomamie- 
nia Diabel(kie, aboli. też pochodziły, od iey, 
imaginacyt, i że te cnoty ley aiemiały tylko: . 
pozor, a. w famey rzeczy ona była pyfzna, Q- 
bludnica, Co.famo ftarano fię w oczy iey fa- 
mey mowić, że wybiega za granice fobię 

powin- 
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powinne, że była (zalbierka ktorey ftrzedz fig 
| potrzeba,że była nierządnicą ktora po drogach 
| w fwoim towarzyftwie wodziła młode biało - 
| głowy z niektoremi galancikami, że lepiey 
by czyniła gdyby zoftąwała fpokoynie w fwo- 
|im klafztorze żyiąc iako dobra Zakonnica; 
czyniąc zadofyć uftawom zwyczayńym 

| zgromadzeniu iako i inne 
O moy Boże iakoż drogi twoie fą dalekie 
od drog ludzkich! a mądrości, o roftropno + 
ści ludzka, w coż ty tu poydziefze lecz Duch. 
| Boga mego, ieft zawfzeten coibył, wlzy- 
ftkie lego naywiękfze zamyfły nie przycho+ 
dzą do fkutku, tylko przez naywiękfze krzy 
że; niefpodzieway fię nigdy wielkich fkutkow 
łafki, gdzie niepoftrzeżefz nadzwyczaynych 
fprzeciwiamia figę zamyllom: tam gdzie wízy- 
ftkich zachodzą pochwały plauzy, gdzie tyl- 
ko ufzanowanie pochwalanie czynią tym, 
' | ktorzy ie przed fię biorą, tam, mowię; nie wys 
| znaczają fię wielkie fkutki Ducha Bożego. 
„ | Bądź pewien że fig Piekło niezapomni, ieżeli 
| fig potężnie opiera iakiey rzeczy, wierz że 
Świat będzie zawfze fwiątem, to ieft przeci- 
/ | wanym, tym ktorzy z nim prawdziwie lą. w, 
| nieprzyiaźni, niedbaiąc tylka o Boga (amego. 
Tak tedy Tereffa iet wyznaczona na fundo- 
wanie wielkiey liczby! Klafztorow, . roftto- 
pnośŚć ludzka) mowi że to'bydź niemoże bez 
wielkiey liczby pieniędzy, o ona niema i gra- 

(zas 
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fza, przywiedziowa ieił do niezmiernego u- 
bawa Ktore ftruchem napelnia. Taż roftro 
pność mowi że trzeba ley dobrey fławy, na 
ktorąby nikt rie>owftawal, fzczsgułniey że 
ona chce reformować nietylko Białogłowfkie 
Klafztory ale i Męfkieza Tey honor ze wfzy - 
ftkich firan iet fzarpany. a ona ieft msteryą 
naśmiewifk w pofiedzeniach w fchadzkach 


roznych ludzi. Ta roltropność fądzi: przynay- 


mniey trzeba aby byla mocno wiparta, bo ią 
to może niciako zaiłonić odtey hańby zelży- 
wey; a oto gdzie fiec uda o pomoc do wyko- 
nania fwoich zamylłow, nieznayduie tylko 
przeciwności: od Prałatow, od fwoich: prze 

łożonych, od fwoich Zakonnikow., od.fwoich 


Zakonnice, od fwoich Przyiacioł, od fwoich | 


przeciwnikow, od wielkich u Swiata, zgoła 
od wfzyftkich. ludzi, a ci ktorzy ley byli nay- 


przeciwnieyfzetni byli ci w ktorych (obie nay- | 


barziey fimakowano Prałat Sega trwal upor 

czywie w tym zdaniu że trzeba:bylo przefzko 
dzić tey Reformie; potępiaiąc, więżąci wy: 
ganiaiąc z arcy wielką furowością tych o kto- 
rych mniemał'że mu fię oprzeć mogą,przyka- 
zuiąc pod k=rą i nie iedney klątwy'tym ktorzy 
około .tego dziela robili, aby iuż ani myśleli, 
aniożadney rzeczy traktowali tyczącey fię 
Reformy Ci ktorzy w Qyca Generała wmo- 
wii, zby dał Ściiły zakaż Świętey, żeby fig 
już w to niemiefzała, imaginowali fobie, że 
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przez ten ipofob uczynią Reforme niepodo- 
bną, a chwalebną Reformato:ke przywiedą 
do nieżmiernego {mutku i teskności: 

Lecz oiako ludzie mylą fig w fwoich za- 
mierzeniach: Ten który miefzka w Niebiesiech 
naśmiewa fię ze wfżyftkich ich ufilności, kto- 
re niczym fą przed lego naygodnieyfzym Ma 
leftatem. Cała ich mądrość znayduie fię zni» 
fzczonaw lego Nayśw ietlzey obecności, i ma 
w. tym upodobanie,tych famych drog, ktorych 
oni zażywaią na zepfucielego zamyfiow, u- 
żyć na ufłanowienie onychże z więklzą potęgą 
Otoż tedy tym fpofobem wfzechmocny try- 
umfuie z Rady i wfzelkiey polityki nayprze- 
zorniey(zych'wedlug świata ludzi prowadząc 
rzeczy do fwego końca fpofobami, ktore we- 
dług wfzelkiey roftropności ludzkiey nie fą 
fpoiubne, tylko na zepfucie onych Tak ieft 
o moy Panie i Boże moy! twoje naywięklze 
Dzieła fprawuią fię w. przepaści niczego, 
twoie naywfpaniallze ftruktury, njepowfta< 
ią tylko ‘na okropnych ruinach , kamienie 
żywę z ktorych fię fkładaią, (ą te, ktore 
Świat z śmieciami rowna i wyrzuca, fądząę 
ich niepożytecznemi i niczego wartemi, 
wfzyfłkie wieki pokaznią z wielką ialnością, 
te mądre i potężne Bofkie poltępk:, lecz ludzie 
nieotwieraią na nie oczu aż barzo nierychło, 
Dochodzą onych w poźnych wiekach, anija- 
ko niewidzą ich w czafie tym w ktorym żyią 
Wfzyfcy wierni widzą teraz barzo iaśnie żę 
prześladowania Swiętey Tereffy, ktore tak ley 


zen wielki Patryarcha godnie uważa mowiąc 
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"jake i Tey Zakonowi groziły ruiną, nato fię 


przydały, nato fłużyły,żeby chwalebniey jey 


przedfięwzięcie ufłanowiły, lecz byłatarzecz | 


ukryta dla wielu ludzi za ley czafu. Iednak 
przyznać trzeba żeśmy krotkiego wzroku w 
nafzych światłach; ktozby kiedy był rozu 
miał że zazdrość Braci lozefa miała bydź nay- 
więkfzym Ipofobem wfzyftkiey Iego chwały? 
Polityka chcąca zgubić Człowieka możefz fig 
lepiey obrorić iako BraciJego? lecz o Opa- 
trzności BOGA mego iakoś ieft przedziwna! 
zguba lego fprawuie naychwalebnieyfze fzczę: 
ście dla niego. Ciktorzy czynią około ruiny 
Tego niemyśląc o tym,czynią około tego, aby 
był naypierwizym Człowiekiem na $wiecie. 
A ktoż iet podobny BOGU nafzemu, ktory z 


naywyżfzego miefzkania (wego Swiętego ża- | 


fanawia oczy fwoiena ludziach w naypodley- 
fzych fanach żyiących, aby wywiodłfzy z 
prochu, dał im mieyfce miedzy Xiążęty ludu 
fwego! Pytam fie: gdyby wfzyfcy-Bracia Ioze- 
fa iednoftaynie fię fprzyfiięli byli nic niezanied- 
bywaiąc, owfzem w fzelkiego ftarania przy- 
kiadaiąc, aby Fortune Bratu (wemu fprawili, 
coż by byli czynili, i coż by czynić mogli: 
lecz robiąc z zazdrości około zguby iego, fłu 


"żyli za fpofob nayświęt(zey Opatrzności Bo- 7 
"iey. że go uczyniła ViceRejem, i iednym z | 


naychwałebnieyfzych ludzi na świecie Toć to 


do 
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-ado Braci fwoich przerażonych boiaźnią gdy go 
już uznali: że to nie tak przeż ich radę fig ftało; 
‘dako przez wolą Bofką,że był pofłany do Egi- 
tu. 
p Lecz powrocmy fig do rafzey Swiętey,kto* 
rey gdyśmy fig iuż przypatrzyli całey Ukrzy- 
<żowanty naciele i na Duchu, przez rękę Bo: 
fką, i przez ludzką: obaczmy ią iefzcze prze- 
bitą do krzyżaprzez famych czartow.Trzeba bo 
| wiem żeby cierpiała we wfzyftkim co iefi, i od 
tego wfzyitkiego co tytkoieft. Takoż Bog do- 
bry chciat,aby cierpiała za grzechy cudze po- 
nofząc męki,ktore oni zafłuzyli, aby im otrzy- 
maka fafki ktore nayświętfze Miłofierdzie Bo- 
fkie onym wyśr iadczafo. Diabli nietylko lą 
dręczylifwoiemi fztukami, mowiąc do niey 
wewnętrżnie (lowa, i pokazuiącfig ley w pó- 
Aftawie Pana nafzego aby ią ofzukali, lecz ią 
| dręczyli ftraszłiwie przez fwoię wściekłość, i 
'tak częfto,że twierdzi.iż gdyby chciałalto wfzy 
itko powiadać, uptzykrzyłaby fię'ffuchaiącym. 
| Ci niefzczęśliwi Duchowie, ftarali fię czafem 
udufić 14 a przybywali całemi Pułkami biiąc na 
nię, dręcząe ią [pofcbem okrutnym. 
Dufza ley wfpaniała póśrzod tych wfzy- 
"ftkich tortur poftepowała iako Pani;iakoby by- 
ła w fwoim kroleftwie, izaprawdę JEZU S 
CHRYSTUS wfłąpiwfzy przez te fpofoby do 
chwały fwoiey, przez też fame drogii Swięci fą 
przypufzczenido wfpołdziedzictwa i kroluią 
z nim wiecznie w tym krolelłwie, które ksfica 
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nigdy mieć niebędzie. O Panic JEZU przyby 

; wayże! niech twoie kroleftwo nem przyjdzie 
Niech Jmiejtw cie swieci fig. Niech woli two) 
Nayświętfza dzicie figna ziemiisko i w Ni 
bie Amen. Ą 


MODLITWA | 
Do Nasuietfzey PANN Tyw ktore; fię dofkonata 
; Drog Bofkich wydaże. wi 
Røedziwna: Panno i Matko Ecfka, oiak bar 
ze. fufznie Kościoł Swięty ipiewa że miej 
fźkanie twoie ieft w dopełnieniu * więtych: bif 
Pan BÓG f(zczerą dobrocią bedac fiu orz y O! 
bę twoię Swiętą iako zebranie dcfk onałe wfzy| 
fikich łzfk tych, ktore hoynie wslał na wizy 
fikich w ybranych fwoich. Ty iefe$ hay rzej 
dnieyfz : dzieło wfzechinocnego BOGA w) 
wfzyfikich drogach dofkonałośc:, a zatym i 
sv igtych Krzyża drogach, tek dcbrzeiakc ij 
infzych. Więc tedy Qufznie przy rogach tw 
ich kończę tę małą Kfiąfzkęsiękem ą i pecz 
nał. eddaiąc ią zupelnie w Nayświęrfze Rei 
„aby z nich wzięła fwoię dcfkcrałość; kta 
iey niech dać raczy Syn Twcy Nayufochaj 
fzy dla femey chwały, dla f: mego interefij|- 
Szmego ECGA  Trovcy Ftzenayświętiz 
Qyca Syna i Ducha Swiętego Amen Am 
AMEN. j 
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